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PODZIĘKOW ANIE 

~a zgodę na cy:towanie wydanych przez nich książek pragnę po­
dziękować : University of Chicago Prasa, wydawcy książki Americ4a 
Diplomacy 1900-1960 George F. Kennana, oraz Council on Foreign 
Relations, wydawcy kwartalnika Foreign Af!airs, gdzie po raz pierw­
szy uka~ły się prace p. Kennana ; firmie Doubleday & Co., wydawcy 
k_siążki Roberta A. Tafta A Foreign Policy for Amerioam; fitmie 
Hareom, Brace & Co., wydawcy ksiąfti George Nicolas Spykmana 
Ame1joa'1 Strategy in Wi>rld Politicl; wreszcie firmie Harper & Broa,, 
wyd~wcy książki Samuela Lubell The Future of Americ4n Poiłticl. · 

Pragnę też podziękować mojej żonie za . wydatną pomoc, nie wyłQ· 
czajQC techąlcznego przygotowania manuskryptu. Poświęciłbym jej tę 

.ksiQŻkę, gdyby nie oczekiwała ode mnie zupełnie ~ej. 
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Hamowanie Rosji 





ROZDZIAŁ PI'ERWSZY 

-
POLITYKA HAMOWANIA 

· . W ciągli szeregu ostatnich lat Stan-y ZjedhOC!Ołle mia- : 
ły politykę. zagraniCzną. Twierdzenie to · mogłOby sit! W,.-

• da.wa~ oczywiste, a Więc tak samo banalne, jak powiedze- · 
ni:e o żywym człowieku, że oddycha. A przecież tak nie 
jest. W . ciągu swych aotychczasoWych dziejów SJany Zje­
dnoczone miewały politykę zagraniczną ty.lko w · czasie. 
wojny:-Jeśli pominiemy Wojnę Koreańską, we wsZ)T$tłdcb 
wojnach mięliśmy politykę zagraniczną jasną i wyl'ainą : 
odnieś~ zw}'cięstwo militarne. Poza tym zazwyczaj obcłlo· 
dtiliśmy się bez polityki zagranicznej. . _ 

Brak polityki zagranicznej nie oznaczał jędnak~' by nie 
możrta było powiedzieć, ku cze~u Stany Zjednoczone zmie­
rzają w polityce światowej. Nawet okręt bez- sternika 
g9zieś przecież płynie. Prąd wody, fale i wiatr nadają mlt 
kierunek M::ale . określony. Obserwując go z daleka, można 
by . wnioskOwać, że . kieruje nim sternik ekscentryczny, 
t~zymający · się kursu zygzakowatego ale czytelnego. Po­
nieważ prąd; niosący Stany Zjednoczone, jest szeroki, po-

' tęiny i nieprzerwany, nie zawsze łatwo odtóżni~ przypa-
/ . 

dek od zamiaru. · 
Do niedawna Arąerykanie byli zajęci swoim własnym, 

wewnętrznym rozwojem. 2:adnych wyborów federałny~h 
nigdy nie rozstrzygnęła polityka zagraniczna. 'Wojna, ·aa-



wet od dawna czająca się na horyzoncie, zawsze zastawała 
Stany Zjednoczone bez armii. Problemy zagraniczne wy­
łaniały się ja.kby z ciemności, . nie przewidywane i nie przy-

, gotowane. Z dzienr~ika Jamesa Forrestal wiemy, że kwe­
stia, co zrobić z cesarzem japońskim, · nikomu nie przy- · 
chodziła do głowy i była dyskutowana dopiero na miesiąc 
przed kapitulacją· Japonii. · · 

Wreszcie, od r. 1947 Stany Zjednoczone miały pólity­
kę _zagr~niczną, politykę świadomą i wypracowaną, uza­
sadnioną teoretycznie i przewidującą, co się stać może. 

Nie łfyła to polityka w tym stopniu świadoma, surowa 
· i błyskotliwa, co np. polityka sowiecka lub przedwojenna 
polityka japońska. W polityce Amerykanie są jak najdalsi 
od ideologii. Są zbyt "pragmatyczni", by trzymać się 

w swojej działalności ram jakięgoś Memoriału Tanaki, 
"Meiri Kampf'u" czy "Problemów Leninizmu". Z drugiej 
strony, zbyt brutalnie zery.rali z tradycją i mają za mało 
zmysłu historycznego, by ich empiryzm był tą.k logiczny, 
jak empiryzm l>rytyjski._ Z tymi wszystkimi zastrzeżenia• 
mi jedQ.ak polit'Jka zagraniczna Stanów Zjednoczonych 

· w ostatnich latach była dostatecznie . wyraźna, by niemal 
wszystkie ważniejsze ··posunięcia na arenie międzynarodo­
wej dały się podciągnąć pod jeden plan. 

Do r. 1947 rzą~ Stanów Zjednoczonych nie rozporzą­
dzał aparatem, który pozwalałby jego. szefom · określić 
i prowadzić konsekwentną politykę zagraniczną, nawet 
gdyby . odczuwali jej potrzebę. Sprawami zagranicznymi 
2;ajmowały się, .każde na swoją rękę, różne ·biura : minis­
terstwa wojny, marynarki, spraw zagranicznych (Depar­
tament Stanu), Biały Dom; Skarb i jęszcze szereg innych 

. i~stytucji. Każda z nich miała dużą swobodę ruchów, co 
wywoływało rozbieżność procedur i idej. Z wyjątkiem po­
siedzeń rządowych, na których obecni byli także przed­

. ~tawiciele ~inisterstw nie zainteresowanych polityką za­

. graniczną i na których problemom międzynarodowym 

rzadko poświęcano więcej czasu, kierownicy polityki za-
granicznej nie mieli nawet gdzie się schodzić. Poza jednym 
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prezydentem, który miai wiele innych zmartwień, nie było 
nikogo, kto miałby obowiązek dopilnować, by wszystkie 
osoby, zajęte polityką .zagraniczną, dążyły zgodnie do tych 
samych celów. Nawet w Departamencie Stanu nie byłó 
biura czy komitetu czy choćby tylko urzędnika mającego 
nadzór nad polityką zagraniczną jako całością. Zgodnie 
z dziewiętnastowieczny,m bzikiem podziału pracy, Depar­

. tament Stanu był rozbity na tysiąc prawie niezależnych od 
siebie "okręgow" i na kilka działów "funkcjonalnych". 

Narodziny świadomej polityki zagranicznej · w latach 
1947-48 związane były z grutowną reorganizacją aparatu 

· . .cządowego. Tak więc nastąpiło połączenie agend wojsko- . 
wych w Ministerstwie Obro~y, podległym jednej władzy 
cywilnej - Ministrowi Obrony - ·i jednej władzy wojsko­
wej - Połączonym Szefom Sztabu. To zjednoczenie, choć 
w praktyce wcale nie kompletńe, zmniejsza tarcia między 
bronia_mi, a w każdym razie ułatwia ich łagodzenie, _po­
zwala ujednolicić planąwanie strategiczne i "upolitycznia" 
wojskowość w taki sposób, że staje się ona uchwytJ?.a dla 
Departamentu Stanu i dla Białego Domu. ,. 

Druga zmiana ma jeszcze ściślejszy związek z rozwo­
jem jednolitej i świadomej polityki zagranicznej. ·Mam na 
myśli stworzenie przez ustawę Narodowej Rady Bezpie­
czeństwa. Składa się ona Ż prezydenta, wiceprezydenta, 
sekretarzy Stanu, Skarbu i Obrony, przewodniczącego Na­
rodowego · Komitetu Bezpieczeństwa i Zasobów, a także 
(w charakterze doradczym) szefa wywiadu (Central Intel­
ligence Agency). \V zasadzie, zadaniem tej Rady jest okre­
ślenie i decydowanie o wszystkich sprawach bezpi~czeń­
stwa i obrony Państwa. Skład Rady, który obejmuje sze­
fów ·instytucji p~święconych głÓwnie różnym aspektom 
bezpieczeństwa narodow~go, ujawnia myśl ustawodawcy. 

-, Rada nie 'rozporządza jeszcźe precedensami i tradycjami, 
które pozwoliłyby zamienić jej władzę formalną w rzeczy • .. 
wistą. Jak dotąd, nie działała ona jako ciało autonomicz-
ne. Jej posiedzenja były r:aczej konferencjami samodziel­
nycli referentów, z który-li ~ażdy reprezentuje nadal po-
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"b~Y $wojej wiasn_ęj; tódręh~~j 3nstyuiĆj~. W : samie ~~, -. 
wpJ;y:w Sekretarza Stanu (ministta spraw · zag.ranic~ych) 
l::lył domuuijący. " 

Mimo S\Voich wac;t,, Narodowa Rada BeŻpieczeóstwa_ 7;a­
pewnia miejsce s}iotkaó i sposób komunikowania . si~, kt~ -
ry ,poprzednio nie istniał: Umożliwia · ona. przesunięcia~ 
w terminologii biurokratycznej, które w ciągu ,dalsz~j ­
ęgzyJ;tencji Rady lub jej następczyni mogą st~ć się sym:: 
botem prżełomu w amerykańskim sposobie .trAktowania 
spraw zagranicznych . . Dotychczas decyzje o sprawa~ za-
_g:'ra:nicznych miały. zazwyczaj formę oświ~dczenia, . refe­
ratu .czy , memorandum Departamentu Stanu 'z podpisera 
ministra lub jednego z ' jego urzędników. Ponięważ for­
malnie Departament Stanu zajmuje :się ~prawami .zagra­
rucznymi jako . całością, decyzja W ten SpoSÓb wydana 
Uchodzi za deklarację c.ałego. rządu, obowiązującą wszy$1;-

> kie ministerstwa. W praktyce · jednak decyzje z .zakresu 
. .polityki .zagraniczn.ej straciły w nowszych czasach swó,j 

'charakter _ściśle dyplomatyczny i pociągają za sobą kon­
sekwencje militarne, finansowe, handlowe, :wywiadowcze 
i . inne. Pecyzja Departamentu Stanu może nie odpowiadać 
rozbieżnym interesom Ministerstwa Skarbu czy wojska. 
Uważając siebie za równych n;tinistrowi spraw zagranicz­
nyclt; szefowie ministerstwa Skarbu czy wojska" 1llają . . 

~.skłonność przechodzić do 'porządku nad decyzją, opartą 

wyłącznie na autorytecie Sekretarza Stanu. Jedynym wyj-
. . ściem z powstałego w ten 'sposób zamętu - wc,ale nie .rzaą­

kie..g.o w historii ·Ameryki - była oficjalna interwencja 
Pr.eŻydenta. Chwytał się tego sposobu- Franklin Roosevelt 
stając się w ten sposób - .z konieczności, 84e .zapewne 
i z zamiłowania - "sw.oim. własnym_ ministrem .spraw za~ 
gr:anicznych". Jest to kłopotliwe pogwałcenie p~prawnej · 
praJrtyki administracyjnej, usprawiedliwione · .chyba tylko 
w :okolicz09ściach zupełnie wyjątkowych. · 

Od r. 1948 doniosłe ,decyzje w dziedzinie polityki .za-
. _:G:.ranicznej mog~ przyjmować i coraz e;zęściej też .przyjmo~ 

~Y fornw ".dyrektywy N~rodo.wej Rady Bezpieczeń-:'\ 

.. 



stwa". W ,tejr.®rmie .mają .one~(teeitetyez~ę~ :~.żsq iSan~,. ­
Cję ai~ · <decyzje dakieg'(>kolw.iek :miniSterst-wa . c-zi tbiura, 

/ a więc także instytucji, t:eprezento.wimyćh na . -samęj. Ra-
- dzie. Tu już D~partament Stanu :nie wydaje poleceń wQj­

sku ·.czy Skar-b. -i wojsku i Departamentowi Stan~,' ale · 
· wszystkie komórki .rządowe otrz.ymqją rozkaz od .wyżs~j 

instancji. 
Przed utworzeniem Narodowej Rady. Bezpieczeństwa 

(National Security Council), rząd . Stanów Zjednoczonych 
nie dysponował organem, który by_ wyrażał jednolitą póli­
tykę zagraniczną, choćby 'taka polityka istniała w czyjej­
kolwiek głowie. Istnienie ~ady nie stanowi gwarancji, że 
polityka taka powstanie, bo na to potrzeba nie tylko ko­
mitetów, ale i mózgó~. Jeżeli natoinias~ polityka istnieje, ._ 
Rada zapewnia jej język i głos - :głos wciąz jeszcze do­
syć .głuchy, skoro dyrektywy Rady .są zwykle "ściśle .tąj- · 
ne1' "albo wręcz osłonięte tajemnicą wojskową, ale dosyć 
·wyraźriy, by dochodził do uszu zainteresowanych ąrzęd~ 
~~. . 

'Równolegle do zmian, ktcfre wyraziły się w żjednoczc­
nju agend wojskowych i w ustanowieniu Narodowej Ra-

, ·dy 'Bezpieczeństwa, Departament Stanu zreformpwał' swo­
ją własną · organizację wewnętrzną. ·postanowił utworzyć 
,,S~ab Planowania Polityki"'. _Według-- jego organizatora 
i pierwszego dyrektora, "szta? ten był pierwsZ)'111 stałym 
biurem Departamentu Stanu w. naszych czasach, ·mającym 

-za zadanie badania problemów z punktu widzenia interesów 
Ameryki jako całości, a nie pod kątem widzenia interesó.w 
partykularnych. Pracownicy tej ins~ytucji rychło zoriento-' 
wali ·się, że ani w rządzie ani poza · rządem nie ma zgody ~o 
do zasad, na Których powinny się opierać stosunki Stanó.w 
Zjednoczonych ze światem ·zewnętrznym" t). 

Ambasador Kennah niewątpliwie odwraca porządek 
rzeezy. Brak , ,zgody co do _zasad, na których powinny' się 

l) George F. K'ellnall, American .IJ)iplomaeg .)90()..1950, chiCqo 
1951i. Dalsze cytaty ~ ;Kennana~t poChodziły z ·.tego.łemegob6dla. 

-·~ · 



opierać stosunki Stanqw Zjednoczonych ze 'światem ze­
wnętrznym", tzn. krótko mówiąc, brak polityki zllgranicz~ 
nej, nie został ujawniony po utworzeniu Sztabu Planowa~ 
nia Polityki (cZy też Narodowej- Rady Bezpieczeństwa). 
Należy raczej przyjąć, że to właśnie brak ,uzgodnionej po-

.· lityki w sytuacji światowej, która takiej polityki wyma­
gał~, był przyczyńą utworzenia tych instytucji. 

Dobrze się złożyło, ·że. pierwszym· szefem Sztabu ~łan~ 
wania Polityki był ten sam człowiek, który sformułował 
~asady pierwszej polityki zag'ranicznej nowego stylu. Po­

' lityka, usystematyzowana przez Kennana, była od r. 1947 
oficjalną polityką .zagraniczną Stanów . Zjednoczonych. _ 

Przyjrzyimy się tej polityce nieco bliżej. Będ~iemy mo­
g~i wtedy- ocenić, czy jest coś warta. Jest to bezsprzecznie 
duży postęp, gdy się w ogóle ina jakąś politykę. Ale jeżeli 
polityka ta zmierza w fałszywym kierunku, to ·raczej od-
dalamy się od celu. · · 

Polityka zagraniczna, jaką Stany Zjednoczone prowa- · 
dżą od r. 1947, ma uznaną powszechnie nazwę : jest to 
polityka hamowania_ Rosji (containment). Polit~ka, ukształ­
towana stopniowo przez wiele osób czynnych w różnych 
dziedżinach życia publiczn~o, znalazła wyraŻ w setkach _ 
artykułów, mów i deklaracji, publikowanych zwłaszcza 

przez Departament Stanu. Została ona uporządkowana 
przez Ke_nnan<. w artykuł~ "2ródła Postawy Sowieckiej", 
ogłoszonym pierwotnie pod pseudonimem "X" w lipco­
wym zeszycie kwartalnika Foreign Affairs z roku 1947 2) • . 
Kennan rozwinął swoją tezę w drugim artykule pt~ "Ame­
rfka a przyszłość Rosji", który był ogłoszony w zeszycie 
kwietniowym Foreign A1fairs z roku 195_1 3). 

2) Artykuł ten został przedrukowany w drugiej częki wymienio­
nej powyżej książki Kennana. Trzeba przypomni~, że Kellii&D był 
szefem Sztabu Planowania, gdy pis.ał ten artykuł. 

3) również' przedrukowany w książce Keunana. 
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Polityka hamowania Rosji, oficjalnie sformułowana: 
przez Kennana, może być ujęta w następujących punk-

. tach: .. 

(l) W 11 umySłOWOŚCi przywÓdCÓW SOWieckich, · jakoteż 
w charakterze ich ideologii.;. da się zauważyć ogromny 
nacisk na pierwotną tezę komunistyczną o fundamental­
nym antagonizmie między światem kapitalistycznym a świa­
tem socjalistycznym". "Koncepcja ... immanentnego anta­
gonizmu między kapitalizmem a socjalizmem ... leży u pod­
staw sowieckiego systemu rządów". Niepokojące konsek­
wencje, jakie ma ona dla polityki ·zagranicznej Kremla, • 

. ,,pozostaną niezmienne przez czas nieokreślony" '). 
;Na szczęście, "wiele wskazuje na to, że ten nacisk', na 

zasadniczy . antagonizm nie ma żadnego oparcia w rżeczy­
wistości' '. 
. (2) "Koncepcja" sowiecka i jej konsekwencje "ozna­

czają, że przez długi czas stosunki nasze z Rosją będą tru­
dne". A jednak, Stanom Zjednoczo~ym nic w tej chwili 
nie grozi. "Nie powinniśmy wyciągać wniosku, że bolsze­
wicy stanowczo i ze śmiertelną powagą postanowill . znisz­
czyć ·naszą cywilizację w jakimś określonym ter~inie. 

· Teoria o nieuniknionym ostatecznym upadku kapitalizmu 
zaopatrzona jest na szczęście w zastrzeżenie, że sprawa 
nie je;;t pilna. Siły postępu mają czas ... " 

(3) "W tych warunkach jest rzeczą oczywistą, że .na­
częhią zasadą wszelkiej polityki zagranicznej Stanów Zjed­
noczonych musi być długoterminowa polityka cierpliwego 
lecz stanowczego i czujnego hamowania rosyjskich skłon­
ności do ekspansji". Co więcej, ,,łatwo będzie się prze­
konać, że nacisk sowiecki -na wolne instytucje świata za­
chodniego nie jest tego rodzaju, by . zręczne i czujne za­
stosowanie nacisku przeciwnego w szeregu stale zmienia-
iących się punktów geograficznych i politycznych, zależ­
nie·od przesunięć i manewrów polityki sOwieckiej, nie mo-

4) Wszystkie cytaty mme}szego rozdziału poc:hodzą z jednego 
z dw6ch ertykuł6w, o kt6rych była mowa. 
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.gło teJ pres-ji ()t~ntOcwać .• .''1 Ta "polityka stanowczego 
hJlmowania" ma "na ·celu przeciwstawienie Rosjanom· nie,.. 
~omnego oporu wszędzie tam, gdzie ujawniłaby się ich 

· skłonność wkraczania w -interesy spokojnego i ustabiliżo­

- wanego świata". Sekretarz Stanu Acheson· okr:eślił póź­
.:niej to ostatnie pojęcie terminem "tworzenia sytuacji si­
ły" w wolnym świecie; 

·Cytaty tego-- drugiego punktu streszczają zawartość 
praktyczną_ polityki hamowania. Musimy obecnie . rozw~­
żyć problęm, co ta polityka ina osiągnąć. Czy sta9owc~ę 
hamow~nie "rosyjskich skłonności do ekspansji" ma trwać . 
wiecznie? Czy też nadejdzie kiedyś dzień, gdy będziemy 
mogli siąść i odpocząć? Wydaje nam _ _się, że Kennan po­
zwala sobie, na optymizm, którego jego własny opis ,;kon-· 
cepcji'' sowieckiej nie usprawiedliwia. 

(4) "Przypuśćmy, że _świat zachodni znajdzie siły i środ-
. ki, by pohlQJować potęgę s~wiecką przez okres dziesięeio-
. łub piętnastoletni. Co' to oznacza dla samej Rosji?" Na 
szczęście~ - oznacza t9 przemianę duchową przywódców_ Ro~ 

sji. •:•Stany Zjednoczone mogą ... . wymusić na Krenuu 
zna~znie więcej umiarkowania i roztropności niż w ostat­
nich latach . i . tą drogą - poprzeć tendencje, . które muszą· 
w końcu znaleźt ujście czy to w rozkładzie czy też w stop­
niowym złagodzeniu potęgi sowieckiej". "Mądra i zgrab­
na polity~a zagraniczna ... może przyczynić się do uświa- 1 

dop1ienia panom Kremla, że ich wielki plan jest płonny · 

i niewykona~ny i że upie!apie się przy nim wcale nie _,ułat­
wia im rozwiązywąnia własnych trudności i dylematów". 
Gdyby panowie Kremla mieli się__ Okazać krnąbniymi ucz­
niami i woleli odmrażać sobie uszy na złość mamie, to 
"instytucje państwa policyjnego ... · prędzej czy' pó~niej zacz­
ną wszystkich nudzić, nie wyłączając tych, którzy nimi 
kierują". 

(s) Jakimi sposobami to pobożne życzenie przemiany­
ma być spełnione ? Co poza nudą ma przekonać panów 
Kremla o ich własnej głupocie i zwolna zmiękczyć <pOtęgę 

. Sowietów ? Obawiam się~ że nie łatwo nam przyjdzie wy- ·, 
.... . ·.f ~ 
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·~t w pismach Kennana ząflowalającą odpowied~ na Je 
pytania. Problemu tego trudno jednak unrknąc, a .$a~ 
Kęnnan coraz to koło . niego krąży. · 

"Jak ma dojść do ty.ch zmian, to trudno prze~idzi~~ ..• 
Jeteli chodzi o przyszłość reżimu rosyjskiego, widzimy ją 
jak przez zamgloną szybę niejasno ', powiada na str. ISI 

swojej książki. Po tej biblijnej reminiscencji Kennanzwra­
ca ·się ku mistycznej tradycji Dalekiego Wschodu i powia-_ 
da : "Gdyby się miało okazać, że jest wolą losu, by ~ol­
noś~ wyrosła w Rosji jako skutek erozji despotyzmu ra-
czej niż przez wyzwoleńczy wybuch, to niech przynajmniej 
mamy możność powiedzieć sobie, że polityka !lasza sprzy .. 

. .. ja-ła tej ewolucji, że nie ucżyniliśmy nic, ~o by ją mąciło 
. przet uprzedzenia, niecierpliwość lub rozpacz". Jeżeli · ta~a . 

jest wola \ losu, to tr.udno zgadnąć, dlaczego mielibyśmy 
w ogóle . mieć politykę, obojętne czy .sprzyjającą czy prze­
stkadzającą. 

Los jest tu najwyraźniej zgodny z zasadniczą "naturą 
{udzką", bo dyktatura ' "musi" się ulotnić, ponieważ jest 
źfa i nieludzka. ,;2aden sys~em, oparty na złych instynktach 
i słabości natury ludzkiej, nie może zapewnić prawdziwego 
ładu ..• Musi nadejść dzień - prędzej czy później i w wyni­
ku procesu stopniowego-czy w inny sposób - gdy ten stra­
szliwy system władzy... dostrzegalny będzie już nie jako 
i'Jamacalna rzeczywistość, ale jako wspomnienie historycz­
nej przeszłości a częściowo jako składnik konstrulitywnej, 
organicznej zmiany ... '' 

Swita nam jednak nadzieja o wiele pewnieJsza niż ta · 
.muzyka przyszłości. "~tóż może powiedzieć z pewnością, 
że jaskrawe/światło, jakie. Kreml wciąż jeszcze rzuca na 

. nieŹadow9lone narody świata zachodniego, nie jest tylko 
poświatą konstelacji, która w rzeczywistości zanik.a ? .• • . 
Pozosfaje łl}ożliwość (która zdaniem piszącego jest bardzo 
prawdopodobna), że władza sowiecka ... kryje w sobie zaro­
dek własnego rozkład1,1 i że zarodek ten jest już 'bardzo róz­
wini~ty'\ Z drobiazgową przezornością wytrawnego dy-, . . . 



plomaty ambasador Kennan··dodaje "Tego nie można 
. udowodnić, ale nie można też wykiizać, że tak nie jest',', ' 

Kennanowi udaje się w~:eszcie sprowadzić sw€>ją meta• 
fizykę do jednego konkretnego tematu : "niepewność to­
warzysząca .przeniesieniu władzy z jednej jednostk! lub gru- · 
py jednostek na drugą.~. a w pierwszym rzędzie proble~ ' · 
osobistej pozycji Stalina'' mogą wpłynąć na wynik. Ale na-
wet tu nie opuszcza go jego wrodzona ostrożność : "Zawsze 
jest rzeczą możliwą, że następny transfer najwyższej wła- ' 
dzy może odbyć się spokojnie ... Jest jednak rówvie możli-

. we, że związane z nim problemy mogą... wstrząsnąć pod­
stawami rządów sowieckich''. 

(6) Czy istnieje jakiś sposób, który pozwoliłby Stanom 
Zjednoczonym, poprzestającym na razie na stanowczym 
hamowaniu Rosji, przyczynić się do przemiany duch~~ej 

- na Kremlu? Jak się zdaje, można tu zrobić nie wiele, 
zwłaszcza, ze "jednego możemy być pewni : żadnej wiel­
kiej i trwałej zmiany w duchu rządu i praktyki w Rosji nie · 
można dokonać wylącŻnie drogą inspiracji lub rady z zew­
nątrz. Zmiana taka, jeśli ma być szczera, trwała i godna 
uznania innych narodów, musiałaby nastąpić ż inicjatywy 
i na skutek wysiłków samych Rosjan". 
- Coś nam jednak zawsze ·pozostaje, 11 bo "największy 
wpływ, jaki Stany Zjednoczone mogą wywrze~ na wew­
nętrzną ewolucję Rosji, to jak dotąd, tak i nadal - do­
bry przykład". Ameryka zjednoczona, szczęśliwa, opływa­
jąca w dobrobyt i nastrojona pokojowo przekona Rosjan, 
od Kremla w dół, że ich metody są błędne. Z~daniem -
i to jedynym zadaniem- Głosu Ameryki jest zapoznawa~ 
Rosjan z tym godnym naśladowania przykładem, "jak naj-· 
wierniej. odtwarzać atmosferę i postawę naszego kraju, by 
umożliwić obywatelowi sowieckiemu trafną ich ocenę". 
Gdyby Głos Ameryki rozpoczął walkę polityczną, byłoby to 
błędem nie do darowania. Jej funkcja ootwarzania ,.,nie. 
da się pogodzić z nawoływaniem do takiej cży innej akcji 
politycznej". Byłoby błędem sugerować Rosjańom, "co 
powinni robić w wewnętrznym życiu P?litycznym własne-



. go kraju". Powinniśmy stanowczo poprzestać na pokazy.­
waniu "form egzystencji, jakie wszędzie indziej na globie 
przybiera cywilizacja przyZwoita, pełna nadziei i szczytnych 
zadań". 

(7.) Przykład będzie tym bardziej przekonywujący, im 
większy będzie ład w Stanach Zjednoczonych (i w ogóle 
w wolnym świecie). Stany Zjednoczone muszą "wywoły­
wać wśród narodów świata ... wrażenie kraju ... który z po­
wodzeniem rozwiązuje swoje wewnętr.zne problemy i... któ.­
ry ma duchową żywotność ... Jest to kwestia ducha i celów 
życia narodoweg-o samej Amer-yki". · 

2. 

Z tych siedmiu założeń czy zasad polityki ha~owania 
wynika szereg konsekwencji ciążących na jej praktycznym 
zastósowaniu. 

A. Chociaż ·sytuacja międzynarodowa jest raczej nie­
dQbra, nie ma bezpośrednie~o niebezpieczeństwa i wobec 
tego nie ma gwałtu. W dającej się przewidzieć przyszłości 

nie należy liczyć się. z powszechną wojną. Nikt nie potrze­
buje. popadać w panikę. Można spokojnie powierzyć spra­
wę urzędnikom służby zagranicznej w typie George'a Ken­
nana i jego kolegów. 

B. Aby poprzeć manewry polityki hamowania manifes­
tacjami siły i zapobiec wybuchowi powszechnej wojny 
w daiszej przyszłości, Stany Zjednoczone i ich przyjaciele 
muszą się dozbroić. Alej tu nie ma gwałtu. Wcale nie pO­
trzebujemy niepokoić publiki amerykańskiej czy wrażli­

wych mężów stanu krajów sprzymierzonych jakimś nagłym 
zwrotem od masła ku armatom. 

C. Polityka hamowania zmusza Stany Zjednocżone do 
' usiłowań, zmie'rzających do zatrzymania sowieckich sił 

zbrojnych na pozycjach geograficznych, jakie ~ajmowały 
w r. 1947. Jest to dosyć niedwuznaczne. Niestety, program 
ten nie j~st równie jasny, jeśli cJtodzi o formy walki, typo-
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~ ~- We dta -komunizmu. Nie mówi -on; ćą nałeży -«ynić w· razti _ 
~ ... gdyby wypad był dokońany nie . pr~ez sówiec:kłe s'ily tbrój~ -~ 

· ńe : na własńy rachunek, lecz pr~ez nię_-sowieckie fo~llc}~ '"' 
· komu_nistycŻne albo przez grupy nacjonalistyczne, . ~o,Ój~- - ·· 

listyczne lub inne, kierowane przez Sowiety . nieoficjainie. 
Ńastępnie, nie· wyjaśnia on, jak przecivystawić się pe>st~:" 
pom kon.mnistqw, przybierającym formy etapów P<)Iitycz-

- -.nyeh a nie · terytorialnych. Czy w ogóle wynika -ceś z poli~ 
tyki hamowania na wypadek, gdyby miejscowi kornurtiśCi 
jakiegoś kraju; bez jakiejkolwiek formalnej interwencji SO:. 
wietów, wyw~li strajk generalny albo kampanię sabota­
żową, opanowali ruch zawodowy, --weszli do rządu lub zgo-

. ła nim za;.,ła~li ? . · 
D. Polityk; hamowania wyklucza i piętnuje wszelkie 

ruchy ofensywne, jakie Stany Zjednoczone mogłyby po- · 
eŻynić po drugiej stronie granic sowieckięj strefy wpływów, 
ustalonych de facto w r. 1947. Gdyby takie ruchy zostały 
podjętę, znalazłyby się w sprzeczności i i>olityką hamowt-
nia i' nie dałyby się z nią pogodzić. - ... . 
· E. Polltyka hamowania nie da się pógodzić z prowa'-

- dzf!niem poważnej walki ·polityc'znej. 'Przesłankami tej te­
zy zajmę śię w jednym z dałszych rozdziałów. Wspomnia­
l em już, że 'Kennan odrzuca walkę - p-olityczną jako metodę 
postępowania 'wobec "Rosjan". W s~oich .zeznaniach 
przed podkomisją senacką dla spraw Bezpieczeństwa Wew­
nęttznego, profesor David N. Rowe o~wiadczył, że w pry­
watnej rozmowie Kennan obstawał przy twierdzeniu, -jako­
by Stany Zjednoczone nie mogły . prowadzić walki politycz~ 
neJ. : "To jeSt niemożliwe - powiedział. Nie możemy ~eg-O . 
robić" 5). . . 

· F. Polityka hamowania zaleca ~ dwóch względów pro­
gram międzynarodowej pomocy gospodarczej i odbudowy. 
Z jednej strony, poprawa gospodarcza uważana_ jest za 
warunek wytworzenia siły. która oparłaby się zarówno sO-

. 5) śledztwo w sprawie ln.stitute of Paci/ic ReLrtions •. Częś{ Jt, 
str. 399o. . . . . 
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~wieckiej ekspansji jak-1 komunistycznej infiltracji. -z dru~ 
gie) strony, _dobrobyt gospodarczy i postęp przedstawiane­
są jako przykład, który ma skłonić "panów Kremla" do 
porzucenia ich herezji. 

.. 



ROZDZIAŁ DRUGI 

KRYTYKA POLITYKI HAMOWANIA 

. . 
Polityka hamowania była zgodna z liberalizmem domi- -

nującym w oficjalnych kołach amerykańskich. W chwili, 
gdy została sformułowana, w r. 1947, była dosyć_ natural­
ną reakcją na ówczesną sytuację światową . 

. Przez wiele lat Amerykanie usypiani byli przez społe<:Z-
- ników, komunofilów i agentów sowieckich,· którzy prze-~ 

dostali się · do przemysłu wydawniczego i gromadzili się 

w Waszyngtonie pod lekkomyślnym berłem Franklina 
Roosevelta. W :czasie wojny uczono icłL czcić i kochać do­
wódców Czerwonej Armii, stachanowców, "bohaterów 'ru- . 
chu oporu", sowiecką demokrację i wujaszka Józia. Toteż 
byli nieco wstrząśnięci, gdy po wojnie widzieli, że ich so­
wiecki sojusznik połyka jeden naród po drugim, z apety­
tem rosnącym w miarę obżarstwa. Mogli zauważyć; że So­
wiety, inaczej niż inne kraje, które prowadziły wojnę, 
utrzymywały swoich żołnierzy w stanie pogotowia a prze­
mysłu nie przestawiały ze zbrojeń. na produkcję łazienek. 
Niektórzy zaczęli podejrzewać, że przywód9y bolszewiccy 
biorą swój program na serio. 

Widząc, że Sowiety zamierzają się na Europę, Srod­
kowy i Daleki Wschód, Amerykanie zaczęli rozumieć, że 
zagrożone jest bezpieczeństwo Europy Zachodniej, a na­
wet samych Stanów Zjednoczonych. W obawie, by_ Sowie-
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tY nie zagarnęły tyle, że zwycięstwo sowiecł<ie stało by się .· 
nieumknione, Ame'rykanie i ich przyjaciele doszli do wnio­
sku, że mUŚzą wszcząć jakąś kontrakcję. Ani nie życzyli so­
bie totalnej wojny, ani nie czuli się do niej . przygotowani .. 
Wobec tego zaczęli improwizować sposoby, które bez gene­
ralnej wojny powstrzymałyby sowiecką nawałę. 

- Ta postawa i ten . wysiłek są treścią polityki hamowania. 
Nicholi1s Spykman, zmarły teoretyk geopolityki, pisał~ 

że "słowo ''władza" ma w Stanach Zjednoczonych posmak 
czegoś złego". Wynikająca stąd "nieufność do moralnego. 
charakteru władzy" komplikuje sytuację demokratycznym 

·mężom stanu, ·zwłaszcza odkąd nastała Rewolucja Prze­
mysłowa, a wojska zaciężne zastąpione zostały ·wojskiem 
poborowym: Uzbrojonym obywatelom "trzeba było znacz­
nie więcej przeszkolenia propagandowego, . by przezwycię­
żyć ich wrodzone zamiłowanie do akcji raczej obronnej ..• . 
Armia pobor~wych nie bije się za żołd, ale dla sprawy naro­
dowej, i jeżeli nie wychowa się opinii publicznej w duchu 
zrozumienia dla przewagi ofensywy nad defensywą lub nie 
natchnie jej ideologią mesjaniczną, naród będzie poświęcał 
życie swych syhów tylko dla obrony narodowej. Dla sza­
rego człowieka, obrona narodowa oznacza obronę przed 
napaścią, a napaść utożsamia się z · inwazją. W mniema­
niu szerokiej ~opinii, · inwazję należy oczywiście zątrzymy­
wa~ na granicy i dlatego instynktownie upatruje ona 
w obronie granic właściwą formę działań wojennych. Po­
stawa ta zadowala dwie sprzeczne potrzeby duchowe· do­
brego obywatela : wymaganie, by . powstrzymać slę ąd 
agresji i wymaganie, by wykazywać męstwo w obronie 
kąta rodzinnego" 6). · , 

J>olityka hamowania jest formą, jaką ten instyri.ktowny 
pogląd szarego człowieka przybiera u ludzi z wykształce­
niem uniwersyteckim. Patriotyzm w służbie własnego kra­
ju nie jest na starszych uniwersytetach modny, toteż gra-

6) Nieholu john Spykman, America'• StralęiJI in W orlcl Politle~. 
ttrony Ił i 27. 
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., :którym t mart~i si~ pol~tyka ha~owania me sił gr~;.. _:c:: 

nicami pai\stwa, ale granicami . pwego nieco ·- nieokreślo-_ 
negp ter~orium, kŁóre_ nazywa · się _,;wolnym ' światem•i, 
Retoryka porzuca jędrną frazeologię Deklaraejl Niepodl~ 
głości l przybiera libstrakcyjny, anemicżny śty1 kon:feren- . 
<:ji międzynarodowych i oficjalny«b memoriałów. Gdy jed­
nak teoria hamowania staje się dostępna i . wymowna, oka­
zuje się kawiarnianą wersją _normalnego uprzedzenia zwy-

- ~,kłegp obywatela i tak jak ono, -zaspakaja owe sprzeczne 
-potrzeby duchowe, <? których mówi Spykman. 

Polityka hamowariia nikomu nie "grozi", nawet .by­
],cowi, który się zerwał z łańcucha. Nie żąda od nikogo, .b;y 

. Óddał co dostał. · Nie ina w niej śladu "imperializmu·~~ 
"agresji", "wojny prewencyjnej", "ofensywy" czy które­
gokolwiek z tych terminów, których liberał nie bierze <lo · 
ust. Rycerskie hamowanie dba tylko o kosmopolitycznt 
Y.,ersję ogniska do~owego, · zawartą w takich określeni~cb; 
jak · zbiorowe bezpieczeństwo, pokój, słuszne prawa i Na-
rody :Zjednoczone..._ -- · · 

W tej formie · polityka hamowania nie tylko jest do 
. przyjęcia . ćłl~ poczucia moralnego wielu dobrych obywateli;· 
porusza ona także w sposób delikatny inny szereg uczu~, 
niechętnie wys~awianych ńa widok pu'bliczny. Polityka ha­
mowania ooiecuje rozwiązanie problemu sowieckiego bez 
żadnych prawdziwych ofiar z naszej strony._ To prawda, 
polityka hamowania jest kosztowna, ale· pieniądze są naj<:: 
mniej uciążliwą z ofiar, zwłaszcza jeżeli wydawanie ich 
służy nie tylko 'polityce, ale i interesom. Program zbrojeń 

, nie ograniczający zbytków, a przeci'eż przynoszący zys-ki 
i powiększający za.kudnienie ; międzynarodowe posunięcie 
ekonomiczne wtłaczające · cały świat nie-sowiecki w orbitę 
naszej gospodarki;_ mnóstwo pouczających - podróży dla 
kontraktowych i etatowych biurokratów ... Jeden fałszywy 
krok polityczny, a pewna ifość chłopców musiała zostawić 
życie na odległym półwyspie -. nie wiE;lka to ceria za moż­
ność wygłaszania telewizowanych mówek w ONZ. 
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Chociaż polityka hańlowąńia Rosji jest ponętna i· ~ro~tt- · 
miała~-· jest ona takżę fałszywa. Resztę tego rozdziału . pb- . 
święcę analiżie jej błędów z punktu widzenia ogólneJ wie­
dzy śtrategiczne) i historycz~j. W rozdziale trzeci~ · zajmę 

, się praktycznymi osiągnięciami tej polityki. . 
( r) Polityka hamowani~ jest sprzeczna sama z sobą. 

'zakłada ona "koegzystencję socjalizmu z-kapitalizmem", 
jak się to . nazywa w propagandzie komunistycznej, ale 
równocześnie tej koegzystencji · przeczy. 
. Sam Kennan mÓwi, że rząd sowiecki jest w ręka_ć::l_l lu­

dzi, którzy na śmierć i żyCie związani są z przekonani~m, 
że tńvałe współistnienie Związku Sowieckiego i narOdó~ 
nie-komunistycznych jest niemożliwe . . ,,Ogromny . nacisk 
kładzie ·s~ę na pierwotną tezę komunistyczną o zasad~iCz~j 
śprieczn'ośei między światem 'kapitalistycznym a socjali~­
tycznym ... Fikcja ta została w filoiofii sowłeck_iej ukane­
nizowana... i jest obecnie zakotwiczona w strukturze my­
śli sowieckiej więzami o wiele silniejszymi, niż tylko wię- .. 
zami ideologii'.' 7). Właśnie ta doktryna doprowadziła do 
tru.dności, które wywOłały politykę hamowania. Druga 
część tego programu wyrzuca całe to rozumowanie za bur- ·· 
tę i najspokojniej w świecie przyjmuje, że "wrodzony anta .. 
gonizm" wyparuje a współistnienie nie tylko stanie się moż-

. liwe, ale przypadnie do- gustu przywódcom komuni~tycz-· 
nyrn~ na śmierć i życie związanym z odwrotnym prze-!_cona­
niem. 

Pod każdą sprzecznością kryje się zwykle jakaś l9gika, 
choć nie zawsze uświadomiona. Mam wrażenie, że inten­
cją Kennami i innych rzeczników Depart~mentu Stanu jest 
da:ć Kremlowi do zrozumienia. co następuje : Pano\Vie czę­
sto · oświadczacie, że wierzycie w pokojowe współistnień1e 
kapitalizmu i socjalizmu. -Ale działacie jak antagoniści i za­
grażacie n·aszym żywotnym interesom. My ze swej strony 

7) George Kemian, op. cit., str. III, 113, 114, 



wier.zy~y w stu procentach,, że koegzy!>tencja jest, niożli- ~­
wa i stawaliśmy na głowie, by 'to udowodnić. Nie_ możecie 
mieć do nas pretensji, jeżeli was hamujemy, gdy zagrażacie 
naszemu bezpieczeństwu, ale jesteśmy gotowi zrobić nie 
wiem co, by wykazać nasze szczere pragnienie, byśmy zo­
stali przyjaciółmi. Przestańcie się dąsać i pozwólcie nam 
naprawdę współistnieć. 

Interpretacja ta jest zgodna z oświadczeniem, jakie 
Kennan złożył prasie, gdy szykował się do objęcia swej 
posady ambasadora w Moskwie. 
- (2) Strategicznie, polityka hamowania jest czysto de-

, fensywna. Jest ona defensywna nie tylko dlatego, że brak 
w niej wszelkiego planu ofensywy. Koncepcja hamowania 
świadomie wyklucza ofensywę. W razie przekroczenia przez 
siły sowieckie granic strefy sowieckiej z r. 1947, polityka 
hamowania wymaga, przynajmniej teoretycznie, kontrak­
cji. Nie wymaga ona jednak ani nie zezwala .na żadną ak· 
cję, podejmowaną przez · jakąkolwiek s!łę anty-sowiecką 

wewnątrz strefy sowieckiej. , 
Trudno o bardziej uzasadn'ioną lekcję hist~rii niż teza, 

że strategia czysto defensywna skazana jest na fiasko. 
"Czysta obrona - mówi Clausewitz - jest prostym za­
przeczeniem samego pojęcia wojny", a tym samym poję­
cia walki politycznej, której wojna jest składnikiem. Tak• 
tyka defensywna w określonym miejscu czy momencie mo­
że być usprawiedliwiona. Taktyka defensywna może być 
wręcz elementem strategii ofensywnej. Strategia defen­
sywna może stanowić osłonę dla przegrupowań i przJgo­
towań i może czasami skłonić wroga do popełnienia błę­
dów. Ale strategia defensywna musi zawsze stanowić 

część szerszego planu pojętego ~fensywnie i musi być wy­
czekiwan!em właściwego momentu, gdy będzie można prze­
jąć inicjatywę i przejść do akcji ofensywnej, bez której nie 
ma zwycięstwa. 

Lekcje te mają zastosowańie zarówno w walce konku­
rencyjnej kupców, jak w sporcie, w wojnie czy polityce 
światowej. Bokser może postanowić trzymać 'Się w defen-



sywie przez pół tuzina rund ; zrobi to ~ przekonaniu, że po 
szóstej .rundzie łatwiej . mu będzie przejść do ataku niż · 

w pierwszej. Aby jednak pokonać przeciwnika, musi zro­
bić coś więcej niż parować ciosy~ Musi też zadawać ciosy. 

"Lekcje historii - pis~e nie bez irońii Nicbolas Spyk­
man - poważnie podają w wątpliwość trafność instynktow­
nych pojęć lud~i poczciwych o sposobie prowadzenia woj­
ny. Strategia poucza, że nie ma zwycięstwa bez akcji 'ofen­
sywnej, że ograniczenie się do obrony granic prowadzi do 
remisu, a · nie do rozstrzygnięc~a" S). 

Jako paliatyw, polityka hamowania nie byłaby pozba­
wiona uzasadnienia. W latach 1946/47 Stany Zjednoczone 
i ich przyjaciele nie byli ani polity,cznie, ·ani moralnie ani 
intelektualnie przygotowani do podjęcia ofensywnej stra­
tegii przeciw Sowietom. Niektórzy byli bliscy wyczerpania 
na skutek wojny, a reszcie ·spieszno było do demobilizacji.. 
Manewr defensywny, który . osłaniając przegrupowanie sił 
powstrzymałby przeciwnika, to było właściwie wszystko, 
o czym można było marzyć. Rzecz w tym, że Departament 
Stanu uparł się, by z paliatywu zrobić zasadę. 

(3) Strategia defensywna, zawsze ~iewłaściwa, jest 
szczególnie niewłaściwa, gdy się ją stosuje wobec Związku 
Sowieckiego. Przeciwnik, zajmujący względnie niewielki 
obszar; z względnie nieliczną ludnością i względnie ubogi 
w zasoby lub zachowujący postawę ~ierną, może być przez 
jakiś czas "hamowany" z_ powodzeniem. Sowiety w każ­

. dym razie są . prostym przeciwieństwem takiego wygod-
nego przeciwnika. Terytorium sowieckie jest rozległe i ma 
długie granice. Dysponując wewnętrznymi liniami komu­
nikacyjnymi, Sowiety uniemożliwiają nam skuteczne strze­
żenie ich granic, Ludność wyno-si 8oo milionów, a zasoby . 
są wielkie i WO'amfrcone-: J:o się zal tyczy postawy Sowie­
~. w· od'-pierwszych- dni Islamu, żadna ekspansja nie była 
tak dynamiczna. 

8) Op. cit., atr. 29. 
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Nawet te niezaprzec~lne fakty nie daJą j~2:~e po~ .. - , · 
. ~ią o apsurdalnoś~i idei defensywnego ·hamowania potęgi- · 

.· _ ,ąowi~kiej. Jest rzeczą --dośtatęcznie absurdalną przyp.usz,. 
ctać, że można pohamowflć wrdga, którego granice mierzą 

·· 2s tysięcy mil, ale ocenianie granic sowieckich na 25 tysit~ 
cy mil jest złudzeniem kartografa. W gruncie rzeczy bo­
wiem Sówiety nie mają granic. Potęga sowiecka ...:.. to zna­
~zy możnośĆ kierowania l~dźmij jaką .rozporządzają przy.,. . 
. wódcy sowieccy .,._ sięga dzięki aparatowi komunistyczne-
mu i komunistycznej ideologii w głąb każdego kraju i każ-

- dej gminy na świecie. Próbować ją hamować, to mniej wię­
cej tyle, · co uchronić tr_awnik od z·amoczenia przez wysusza­
nie bibułą każdej kropli wódy, spadającej z wirującego roz­
pryskiwacza. W obu wypadkach trzeba zakręcić ku.rek, 
jeżeli się chce zatrzymać strumień. · 

Dlaczego właściwie rhielibyśmy móc pohamować osiem­
setmilioąowe Imperium Sowieckie, gdy w ciągu pięciu· lat 
nie potrafiliśmy , pohamować dziesięciu . tysięcy komunis­
tyc~nycł1 partyz~ntów na Malajach? 

· (4) Pozytywna tre~ć Rolityki hamowania wyraża się 
w zami_arze "tworzenia sytuacji siły", tzn. poprawienia sy­
tuacji gospodarczej, społecznej i militarnej · krajów nie­
komunistycznych tak, by stały się zapor,ą ~przeciwko eks­
pansji sowieckiej a_ nie baranami, pr;~;eznaczonymi na rzeź. 
Ten godny pochwały zamiar ma niestety to do siebie, że 
metodą hamowania jest .niewykonalny. 

Nie-komunistyczne · kra je z poważnymi ruchami komu­
nistycznymi _:_ jak Francja, Włochy, Indie, Guatemala, 
Indonezja czy Iran - nie mogą być przetworzone. w sku­
teczne tamy przeciwko ekspansji sowieckiej, bo komuniści 
na to nie pozwolą. Kom4niści mają zarówno zamiar jak 
i. możność, by do tego nie dopuścić, i wobec tego będą to 
robili w przyszłości jąk to robili dotąd* . -
-· Plan sytuacji siły oparty jest na założeniu, że s'łaboU 

. krajów nie-komunistycznych ma .przyczyny "natur~lne" : 
straty wojenne i okupacyjne, zacofanie społeczne (jak 
w Azji), brak postępowych form organizacji gospodarczej, 

39 



. " ~ ~ 

_kryzysy inflacyjne_ lub lmik dewiz. Wystarezy rzekón)ó fla-
prawi~ ' tę nie~ąciągnięe~ą, by słabość znik;ła. Plan . nie li­
~zył się z faktem, że niezależnie od takich przyczyn sła­
bość była także rezultatem świadomej i planowej. akcji im­
prez komunistycznych i · Państwa sowieckiego. 

Komuniści prowadzą rozwidloną akcję przeciwko naro­
dom nie-komunistycznyni. Od wewnątrz, aparat komunis­
tyc-zny; poparty przez całe złoża związanych z nim sowie- ? ~ 

tofilów, bojó.~ek i naiwni~ków nadgryza wewnętrzną 
s~rukturę narodu przez propagandę;· infiltrację i akcję wy .. 
wrotową._ Od zewnątrz, sowiecki aparat państwowy St()­
suje oszałamiającą mieszaninę nacisków i pochlebstw; 
'obietnic i gróźb, a równocześn!e potajemnie karmi i kon-

- tr-ałuje wewnętrzny aparat wywrotowy; 
Program wzmocnienia krajów nie-kómunistycz_!lych _ hę­

-dzie _ więc ńJekomph;tny, dopóki nie obejmie podwójnej 
kontrofensywy..~- zmierzającej do zniszczenia wewnętrznych 
ruchów komunistycznych i do osadzenia Państwa sowiec-·· 
kiego w miejscu. Ponieważ Związek Sowiecki jest ognis­
kiem całej tej zarazy' ćele te są z konieczności z sobą po­
wiązane. Polityka hamowania, która rezygnuje z kontr- . 
ofensywy, może tylko leczyć symptomy. Serum dolarowe 
stosuje się do objawów drugorzędnych, podcżas gdy ogni-
sko Żakażenia pozostaje nietknięte. __ 

Dopóki w jakimś narodzie istnieje poważny ruch komu­
nistyczny, sytuacja anty-sowieckiej sHy jest nieosiągalna. 
Zorganizowane ruchy komunistyczne ani nie zanikają ani 
nie rozchodzą się po kościach. Trzeba je rozbijać. Temu 
niezbędne~u warunkowi siły poli~yka hamowania nie do­

' starcza ani motywów ani metody. 
(s) Nawet gdyby polityka hamowania była wykonalńa, 

rezultat nie byłby ani pożyteczny ani pożądany. Wyobrąź­
my ~obie, czym byłaby polityka hamowania, gdyby -miała 
powodzenie. Potęga sowiecka zaprzestałaby rltarszu ku· no .. 
:wym terytori~·m. Zatrzymałaby się na uznan~j gr.-arucy 
strefy sowieckiej. W r. 1947, gdy polityka hamowania zo- -. 
stała sformułowana, strefa ta miała obejmować nie tylko 



przedwojenny Związek Sowiecki, ale także Litwę, Lotwę~ 
, Estop_ię, Polskę, Niemcy Wschodnie, Czechosłowację, Wę-

~ gry, Rumunię, Bułgarię, Albanię, strefę sowiecką Austrii, 
Mongolię, Sinkiang, wyspy Kurylskie i Płn. Koreę~ 0,<;1 te­
go czasu znalazły się w strefie sowieckiej ponadto Mandzu­
ria, Chiny i Tybet i stały · się w ten sposób przedmiotem 
poiityki hamÓwania. 

- Polityka harnowanią ·wyklucza wszelką próbę akcji we­
wnątrz strefy sowieckiej. Oznacza to, . że kierownictwo so­
wieckie otrzymuje wolną rękę, by skonsolidować świeżo 
zagarnięte terytoria i włączyć je do gospodarczego, spO­
łecznego i politycznego systeptu sowieckiego. Politycznie, 
containment nie może być interpretowane inaczej ani . przez 
Kreml ani przez jego poddanych . . 

Jeżeli Stany Zjednoczone biorą politykę hamowania na 
serio, to mówią właŚciwie do kierownictwa sowieckiego : 
spróbuj przekroczyć uznane granice · swej strefy wpływów 
~ wejdź do Grecji czy Południowej ~orei, do Zachodniego 

· Berlina czy Zacho\iniej Austrii - a spotkasz się z naszym 
oporem, jeśli trzeba, zbrojnym. Siedź w domu i upr:awiaj 
swoje poietko, a nie będziemy się wtrącali. Rób co chcesz 
z Polakami, Czechami, Rumunami, Bałtami, Słowakami, 

Bułgarami, Węgrami, Albańczykami, Chińczykami, Mon­
gołami, a także z Rosjanami, Ukraińcami, Kazachami, 
Czeczeńcami, Gruzinami i res~tą. Włącz p'aństwa satelic­
kie prawnie do Związku Sowieckiego. Zapełniaj swoje obo­
zy pracy przymusowej. Uprawiaj swoje ludobójstwo. Roz­
buduj swój pr"'zemysł i rezerwy robocze swej ogromnej stre­
fy w gigantyczną machinę wojenną. Ustanów strefę śmier­
ci na swych granicach. Zastąp europejskich ·chrześcijan 

wzdłuż granicy zachodni«!j skolektywizowanymi Mongoła­
mi z tundry syberyjskiej. Zrusyfikuj stare kultury Rumu­
nii, Ukrainy, Polski, Litwy, Czech. Rób to wszystko swo­
bodnie i bez lęku. Dopóki nie puścisz Czerwonej Armii po­
za_ dzielącą nas linię, nie będziemy się ani wtrącali ani in­
terweniowali. · 



"' 

Tak wygląda logika polityki hamowania. Powstrzy­
mam się tu od wszelkich osądów moralnych · i zauważę tyl­
ko, ie taka perspektywa ani trochę hie odpowiada wymo­
gom elementarnej obrony narodowej, czy to Stanów Zjed­
noczonych . czy ich sojuszników. Rozwój i integracja obec­
nej strefy sowieckiej jako całości strategicznej sama w so­
bie byłaby niedopuszczalna z punkt-q widzenia bezp,ieczeń­

stwa. Jak może spokojnie spać człowiek, którego dom stoi 
na drQdze ławiny mogącej zmiażdżyć jego dom, a niechyb­
nej gdy tylko sąsiad zechce trącić nogą pierwszy kamień ? 

Ekonomicznie, perspektywa polityki hamowania jest 
nieznośna. Jeśli chcemy zwolnić tempo przemiany strefy 
sowieckiej w machinę wojenną, kraje nie-komunistyczne 
muszą uprawiać coś w rodzaju bojkotu ekonomicznego -
który zresztą żełaźńa Kurtyna w każdym razie czyni pra~ 
wie nieuniknionym. Ale na dłuższą metę bojkot taki utrzy­
mać się nie da • .Stwarza on o wiele więkSze trudności nie­
jednemu z narodów nie-komunistycznych, niż Imperium 
Sowieckiemu. Europa Zachodnia nie może.być ekonomicz­
nie uzdrowiona, nie mówiąc już o osiągnięciu dobrobytu, 
bez dostępu gospodarczego do Europy Wschodniej i Chirt. 
W stanie wyjątkowym i w czasie wojny można znieść takie 
jarzmo, ale widoki na wieczny podział ekonomiczny świa­
ta na dwie izolowane od siebie połowy jest ekonomicznym 
obłędem. Sciśle wykonana polityka hamowania oznaczała­
by powolną śmierć z uduszeńia głównych sojuszników Sta­
nów Zjednocżonych. 

(6) Jakiekolwiek byłyby spory o metody rozwiązańia 
problemu sowieckiego, każdy zgodzi się, że zadanie to wy­
magać będzie . wiele czasu i energii. By. sobie zapewnić po­
wodzenie, musimy zdobyć się na wielkie wydatki, zużyć 
wiele zdolności i wykazać wielką odwagę. Wymaganiu te­
mu nie można uczynić zadość na poziomie biernej materii. 
Materia musi być kształtowana przez ducha, poddana ce­
lowości, a stanowczość musi poprzeć niezłomny wysiłek, 
który czekają okresy porażek, strat i przygnębienia. 
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~; J$l3.i ) ęhY.~4'-~ głQ~.QI ~- ~ii*'J4 Jt~wama,, d ni~ 
~~iaqa 4;>~ ~p: pmr•mJ;t i ~®ow~m-u ~Yiflfłg~ 
~- ze®,ą:. ~eRł>rPw?Jnię ~ier~~" JQ~więęiul sit Lumi~­
~ f>O!i~Y4i ~~owąni,a? -$a-tnQ poi~ie '_jęsf~.mi~ SM;--: 
g ~o~j_ef nfe możę -nąwet ?:flnl:łllll~ polityki h~W.IłiJi- . 
~- cóż dąp~ero znaletG w $0pie gqt~waś4t b:y ... a ąłą gimtt< 
~'Y ujar~.rniepi przez l{.ąml ~~*l ryz~kew~ śmitr~ 4la -
~prawy, któł."a ~c~yqa o4 ~$więt:eni~ i$ u~UJ'pąfotom ieą . 
··C)óó9 ? Czy obyw.atęle ~aj9~ ~achpdu .ze.ehcą 1;lnl}tlv~ ' 
~towolnie ty~o P<> t~, l>y bieg~ .p_e lculi ziemskiej i P.~ 
i>ożary,_ rozpalane przez bandę podpalaczy, uznaną za nie:. 
tyttai~ą ? Będą uQ1iera1i za swój srtandat, ale cży żdo~dą _ 
śię ńa .ofiary dła sztandaru "Narodów Zj~dnoezoriY,ch:~. ­
ochrzczottęgo nie. krwią _ przodków, It~cz tylko Święconą wo~ 
dą -wYmowy biurokratyęznej -? i:re zeCłt~ poś~dć dla r~~,. ­
dowy $Ytuacji ·wątpliwej siły w italękićh stronach, -o ICtt. 
rych w_iecią nie wiele l 'O które dbają jesżcże mniej ? -~ ' 

Aby ,citówieit wytrwał niezłomnie; musi wi~rzy~, .. _ ż~ ,40 
czego§ dąży - łtlusi mieć tę wiarę _nawet, gdy ce1 j~t tylk(> 
złudzeniem ·albo kłamstwem. Szczl'!gólhą_ właściwości:J J>O­
tityki hamowania jest brak celu. jeśli jej obrońeoni ni'e po-­
doba: s!ę ta diąrakterystyka, tliech nam swój cel pokażą ! 

Bo haprawdę i konkretnie - co włdćiw1e ·]est ich te­
Jem ?·Czy jest nim ~oda ż Kremlem?-Tego chyba ,nie po. 
wiedzą. tdl własna analiza Wykazuje. im, że taka tJgoda 
)est oięmóżliwa i że -zasłużą sobie na miano appea{e'I'Ó'W~ )e­
żeli dążyć będą do ugody. Czyżby więc .celem było obalenie 
Kremla i reżimu sowieckiego ? Chyba oie, bo to burzyło by . -

saJDą: .....;.. j~k mawia Kennaę - "kopcepeję" polityki ha-
mow~. Cóż więc jest tym eelem ? _ 

Pozbawiena -swych świecidełek, poiityka ham6wan-ia 
okaŻ1.Ije się ~ prostu biurokratycznie rozgadaną p0lityką 
c;~portun-izmu. Jej najgłębsza logika brzmi :niech się mahwi 
historia. Brak nam inteligencji, -Odwagi i zdecydowania, by 
wziąć byka sowieckiego za rogi. Uchylmy się więc:; ad Qd­
powiedziall)ości i przerzućmy piłkę do rąk babun-i Historii. 
Mqże to za n~ odwali. By raz jeszcze-zacytować sameg:o 
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lJt:Małt~ . :. J't~tói~. m~,it . póllr\ediie~ .z pe'Wil~;;. _l'eg't ·· 
W.~ m.ężj:la. wYkaza~. Ale .nie mo~a .też .. wyltazać, ·że tak nie .. 
jest. A przecież pozostaje ·moż~iwość .•• " 

·.::.. 

·::, .... . CJ'Pwnym błędem polityki ha~owania, sta~wiąeym 
. 'M~nl' mianow:Qik: wszystk.ich . błędów, jakie wylic~łem, 
~t. łn~a.k .zro~~Jnieói• . dla rewolucyjnej natury komunistycz..­
-nego. przec:Jsię~zięcia. · . 
, .. ... ~ai Ken_nan jest iak mało kto. ~!>e~nany ż . faktami 
~ózesl}.ej ·nam hi$tOti:i i, ,jak na . etatóWego Urzęd~lą. 
łł8A$~woweg:o, jest ogromnie oęzytany ~. zarówne on, . jak 
i< jeg9 koled:~,:y myślą utartymi kategoriami . dyplo.niac:ji. 
~1!~n prób}łję motlernizówa:ć sposób ,st.osówania tycb-- .ka~ 
~ęrii,· i .to wyróżnia .go spośród zachodnich dyplomatów 
'i mężów stanu. Nie uświadomił sobie jednak kOI1ieez.nqści 
i;tfęrmy samych tych kategorii, a przynajmniej niektórych .. 
~. Pich, Zrozumiał. wreszcie, że państwo sowieckie jestnań'l · 
wręgie i 7-e wrogośe ta nie jest zjawiskiem przejściQwym; 
t() . posunęło go o duży krok . naprzó.d w stosunku .. d<>c. ba­
łeg~u'lu, jaki panował za Harry Hdpkinsa. Ąle w~iąż · ~~­
~~e nie rozumie, że rewoiucja bolszewicka w Rosji prze­
~~ei.ła historię nowoc~sną na inny bieg. · 
. , P9lityka haniowaaia. pojmuje ZwiąŻek Sowiecki j.akó 

pAl'lstwo narodowe w tradycyjnym seQsie po-renesanso­
wYm~ a więę jako państwo potężn~, prężne, · groźne, a prze~ 
c;ież w istocie nie różniące się od wielu innych potęźnych 
pań~tw nar:odowy.ch ubiegłych kilku stuleci. To narodowe 
państwo sówieckie ma rząd, któty - choć dziwnie zorga­
a~z.owany - jest ustalony_ i "legahiy" i wyra.źając-y wolę 
~,naro.du". Wobee takiego_ rządu można zająć ~órąkol­
.wiek z klasycznych postaw politycznych. Można dążyć de 
~:W~trcia z nim przyjaźni czy .sojuszu, można zachować wo~ 
be~ niego neutralność czy stosunek zwykłego .wzajemnego 
~~acunku i wzajemnej nie-ingerencji; można też, gdyby te-
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g.o wymagały inne okoliczności polityczne, uznać, że panii­
je między nimi a nami naprężehie, wrogość czy stan wo­
jenny. 

Od r. 1947 postawa polityczna rządu sowieckiego ·musi 
wydawać się nawet . powierzchownemu obserwatorowi po-­
stawą wrogą, a jego tendencja - skłonnością do ekspan-

. sji. Tradycyjną odpowiedzią na to jest próba wzniesienia 
prowizorycznej bariery przeciwko tej ekspansji, pod osło­
ną której można by stworzyć niekorzystną dla przeciwnika 
równowagę sił. Gdy ta równowaga sił zostanie osiągnięta, 
przeciwnik ·(Moskwa) stanie wobec wyboru, którego ewen~ 
tualności dają w każdym wypadku przewagę aktywnemu 
oponentowi (Waszyngtonowi) : Moskwa albo wytrwa 
.w swej wrogiej postawie i w końcu będzie musiała walczyć 
.w warunkach dla siebie niekorzystnych albo, ugiąwszy _się 
przed nowym ukladem sił, będzie musiała zmienić swą po­
stawę, negocjować naprawdę f-zgodzić się · na jakiś modus 
vi'Vendi. • 

Oceniana z tego punktu widzenia, polityka ·hamowania 
Rosji jest przykładem klasycznej polityki równowagi si~. 
Ze tak rozumieją ją Kennan i jego towarzysze, to wynika 
z ich terminologii. Kerinan np. używa określeń "Związek 
Sowiecki" i "Rosja'' jak gdyby były one termin~i wy­
miennymi. Taka niedokładność byłaby pozbawiona zna-

. czenia 'u zawodowego dziennikarza. U 'historyka jednak · 
i analityka politycznego ma ona głębsze znaczenie : świad­
czy bowiem zarówno o podstawowych załqżeniach jak 
i o zamęcie pojęć. Nawet w odniesieniu do okresu przed.:. 
rewolucyjnego, bezkqrtyczne używanie nazwy "Rosja" za­
ciera różnicę między "Rosją etniczną" (obejmującą naród 
rosyjski, jaki rozwinął się ze . średniowiesznego Księstwa 
Moskiewskiego) a rządzonym ' Rrzez carat . "T mperium Ro­
syjskim", do którego wchodziło równie wiele nie-Rosjan 
có Rosjan, a także cała kopa narodów nie-rosyjskich. Dziś 
Jx>jęCie nZwiązek Sowiec~i" ma jeszcze trzecie znaczenie : 

· _ . kwaterę główną i bazę światowego przedsięwzięcia komu­
nistycznego. Sposób, w jaki Kennan używa tych terminów 



. dowod~i, że w jego umyśle wszystkie trzy "znaczenia si~ 
miesżają. _ 

Kennan chyba ·ani razu nie mówi o światowym ru~u 
komunistycznym, a rzadko o komunizmie rosyjskim. Oma .. . 
wia pokrótce, w sposób ogólnikowy i powierzchowny, kilka 
elementów ideologii komunistycznej, ale - jak sam po~~ 
kreśla - tylko po to, by rzucić świa~ło na naturę ·,, wład­
ców Rosji". Nie widać by znał naturę, strukturę i dzieje 
aparatu komunistycznego i partii, ba, nie zdradza się na­
wet,. że go one interesują~ Analizę swoją przeprowadza 
i przedstawia w kategoriach zachowania się, historii i ce­
lów rządu narodowego. 

' W tym sposobie rozumowania Kennan nie jest odosob­
niony. Spotyka się go u wszystkich "oficjalnych" badaczy 
tego problemu, a zwłaszcza u wszystkich osób, które zl(lj­
mują się tymi sprawami w Departamencie Stanu i w róż­
nych komórkach amerykańskiego wywiadu. (Pod tym 
wzgtędem ministerstwa spraw zagranicznych i wywiady 
innych wielkich krajów Zachodu nie różnią się · od Ame­
ryki). Odbija się to wręcz na organizacji Departamentu 
Stanu i nasżego wywiadu. W tych instytucjach praca odby­
wa się, zarówno gdy chodzi o opracowanie zagadnień jak 
i o wykonanie zadań, w "referatach krajowych". Krytycz­
na ocena informacji, z których ma się składać obraz/ wyda~ 
rień w świecie, dostarczana jest kierownictwu Stanów Zje­
dnoczonych przez sztab. "ocen krajowych ' ' ("natiomll esti­
mates" staff), stojący na czele Central Intelligence Agency, 

Gdy chcemy się dowiedzieć, co się w świecie · dzieje 
· i przewidzieć, co się stać może, a także gdy chcemy czer­
pać z tej wiedzy wskazówki dla naszego działania, nie m~ 
żerny oczywiście obejść się bez studium postępowania rzą­
dó\V poszCzególnych krajów. Dla niektórych zagadnień 
z zakresl1_ spraw zagranicznych studium to jest wystarcza­
jące. W dwudziestym wieku światowy układ sił nie jest 
jednak oparty wyłącznie na zasadzie systemu pań~tw na­
rodowych; Wtargnęły do naszego świata i wyłoniły się 

z niego no~e siły polityczne, kierowane zupełnie innymi -:-
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~sto nieoffęrytprialnymi -"'" za:saijami,- · i ńie kr-ępujące · Bił ·. 
· tr~d!cyjnymi grani_cami czy rz_ąda~i. :e -~Ówe siły ~ia.-'-' 
• p1erw~ym rzędz1e wyznaczaJą ·.błeg wydar~eń. ·-·· · · ·t 

· Nawe-t ·w wypadku Francji, Włoch czy Indii byłoby błf .. 
deirl pr~ypuszczać, że rządy tych krajów są autenty<:tąymi 

.. rzecznikami zjednoczonych narodów w takim sensie, jak 
nimi były rządy Fraq.cji czy Anglii np~ w r; 186o czy Oli~ 

· wet rząd niemiecki" w r. 188o. W granicach Franeji, 
\yłoch czy Indii wielkie odłamy ludności nie umają swy,. 
oficjalnych rządów za "swój rząd''. Ci dyssydęnci' (gert; 
de Gaulle na:;:.rwa ich "separatystami") należą w grun­
cie rzeczy do iwóch "narodów" pozostających · do siebie 
w op<>zycji; nie . podlegają oni oficjalnym urzędom lęci pod­
ziemnym komórkom, przekazującym rozkazj ź "refeta .. 
tów" urzędujących w Bukareszcie·, Pekinie czy Moskt\1'~~-

. Najjaskrawiej błąd ten występuje ·na przykłaqzie ZVIi~ 

ku Sowi~ltiego. Z pewnego punktu widzenia · Związek SQ­
wiecki Q!oże być pojmowany jako naród w sensie ·tra#-

. eyjnym, z rzą<fem narodowym · mającym swoją siedzłbt 'Da 

Kręmlu. Na tym...stanowisku stoi Kennan ~ swymi · łtq:; 
~egami. W tej' perspektywie, 'państwo sowieckie nie jdt 
aiczym innym jak now.ą formą carskiego rządu rosyjskiego 
sprzeą 1~17 r., poddaną tym samym koniecznościom i im~ 
pułsom, ~tóre ·czynne były przez cały ciąg rosyjskieJ bil-
t-orii. ' - ' l . -· 

w mnej perspektywie,_ która dotąd była nie4os~ 
dła Kefinana · i jeg-O k.olegów, Zw.iążek . Sowiecki · riie· jest 

· . żadny.m oa'rodem, państwem 'czy rządem w sensit! konwen­
cjonalny~ leci: · główną bażą bezprzykładnego · pned~­
wzięcia; w którym_ mieszają llię 'cechy świeckiej religii ~ ~­
c::hami ·armii nowego ro«zaju i światowej konspiracji. Koa~ 
tejll;:ja "hamowania" określonego narodu o określoh!} 
ludności i określonych granicach :na pewno 'nie Jest ~'" 
cepcją absurdalną, choćby w danym momencie była nie-:. 
wykonalna. Trudno jednak zgadnąć, na tzym może pole- . 
gać "hamowani~' wojującej religii świeckiej o Światowym 
zasięgu, bazowanej ną olbrzymim kompleksie terytorial~ 



. nym z ośmiuset milionami ludzi i stawiającym sobie . za 
' niewzruszony cei całkowite . opanowanie świata, zwłasżcza · 
jeżeli ruch ten już istnieje i działa. wewnątrz każdego na-

. rodu na kuli ziernśkiej. · 
· W ramach interpretacji "narodovrej" można też, jak 
to czyni Kennan, żywić nadzieję, że jeżeli. "hamowanie" 
się powiedzie, możliwe stanie się pewnego dnia . porozn- ... 
mienie z sowieckim rządem narodowym. Takie zmiany po­
stawy. rządu uginającego się przed politycznymi konieczną_­
ściami mają w przeszłOści Ilcżne precedensy. Jeśli jednak 
popatrzymy na komunizm jako na religię . i konspirację, 
zobaczymr, żę_· wyklucza on z. góry wszelkie porozumienie 
z "nie"\Viernymi" i że używa mechanizmu negocjacji tylko 
jako jeszcze jedn~o narzędzia w walce o · totalną władzę. 

Wyjeżdżając do Moskwy z początkiem 19.52 r., · a~ba­
sador Kennan oŚwiadczył, :ie wybiera się na swoje nowe 
~1lnOwiskb z - nadzieją, · że· Iida mu si~ .zmnitjstyć isttlieją~ 
ce napięcie, usunąć nieporozumienią i skłorti6 rząd . ,iró-

. syjslcif•· do zmiany postawy, która nrtiożłHviłaby negocja­
cje ·i · pot'ómmie-nie. Nie ma powOdu pf2Ypusżeza~, by ~t; 
~wiadete.nie byłó zW}'kł-ą hipokry~ą dyplomatYczną. • ~~~ 
da•ił!t jakłe Sóbie p6Mawił1 byto w · zgódzie z potityfat 'M­
nió'Wllnia, w· którą· Kennan ~etzy. Było or1o -reatiS'tyCttte 
i ~śłąga1tle w terfilitiaćh toofetyczli'yclł prżesłanek _ _pOUt~· 
tittłmlwafii-.. Stalłn, · kt6ry tych ptzesłańek nie ·pnyj~; 

. okazał się widocznie złym uczniem ~hltłego pOsłil. '. ~ 
piz-ed kóń~ tę1t\f l{ettń&D' ''llfłeclał: . . .· ·. 

·_ ,, . 



ROZDZIAL TRZECI 

SKUTKI POLITYKI HAMOWANIA 

W r. 1947 polityka hamowania Rosji stała się oficjalną 
polityką rządu Stanów Zjednoczonych. 

·Pierwszym doniosłym aktem tej pólityki była decyzja 
poparcia oparu Turcji i Grecji przeciw naciskom komunis- · 
tycznym, które w wypadku Grecji przyjęły formę jawnegQ 
·J>9wstania zbrojnego. Decyzja ta zawarta była w orędziu, 
jakie prezydent Truman przesłał do Kongresu w marcu 
1;947 r. W maju 1947 r. Kongres uchwalił ustawę zezwa-. 
lającą na pomoc dla Turcji i Grecji i wyznaczającą na ten 
cel fundusz początkowy. 

WartO zauważyć, że z wyjątkiem decyzji podjęcia walki 
na Korei, ten prolog był . śQiielszy niż wszystko, co po nim 
nastąpiło. W istocie, można spotkać komentatorów, któ­
rzy uwaiają politykę hamowania za -krok wstecz w stosun­
ku do "Doktryny Trumana" zastosowanej w sprawie Gre­
eji. Interwencja w Grecji była · jednak niewątp,iwie w zgo-. 
dzie z zasadami "containmeilt", jak je później sformułowa­
·no. Nie-komunistyczny rząd grecki był przedmiotem zbroj­
nego ataku ze strony armii komunistycznej. Greccy ko­
muniści podlegali jaw_nie dowództwu Mos~wy i akcja ich 
stanowiła próbę ekspansji sowieckiej. Truman postanowił 
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nzahamować" Sowiety na uznanej granicy s'trefy sowiec· , 
kiej. 

Interwencja grecka przyjmowała także negatywne za­
łożenie polityki hamowania, które polega na tym, by nie 
podejmować żadnych inicjatyw anty-sowieckich i by żiid­
na kontrakcja nie wychodziła poza granicę strefy sowiec- . 
kiej. W czasie ,walk, jakie się następnie rozwinęły w Gre­
cji, mieliśmy posmak komunistycznej "nietykalności"~ 
z którą oswoiliśmy się później w związku ze sprawą Korei, 
Indochin i północno-wschodnich Indii. 

Piątego czerwca 1947 r .. generał George Marshall, ~tó~ 
ry był wtedy Sekretarzem Stanu, wygłosił . w Harvard mo- •, 
wę na otwarciu roku szkolnego tamtejszego uniwersytetu. 
PodaJ wtedy po raz pierwszy do wiadomości publicznej to, 
co miało się później nazywać Planem Marshalla, a co było 
zasadniczym składnikiem,.. globalnej polityki hamowania. 
Chciano tworzyć w wolnym Świecie "sytuacje siły" przt::~; 
potężne zastrzyki pomocy gospodarczej i technicznej. Rząd 
Stanów Zjednoczonych - oświadczył Marshall - dopo­
może rządom europejskim, . "gotowym współdziałać w dzie­
le odbudowy" . . Dezawuując z góry wszelkie podejrzenia 
o intencje strategiczne, Marshall ciągnął dalej : "Polityka 
nasza nie jest skierowana przeciwko żadnemu krajowi ani 
żadnej doktrynie, ale przeciwko głodowi, . nędzy, rozpa .. 
czy i chaosowi. Jej zadaniem jest odrodzenie sprawnej gos':: 
podarki światowej . w celu stworzenia warunków politycz­
nych i socjalnych umożliwiających istnienie wolnym insty­
tucjom". 

Ustawa rządowa nr 472, podpisana 3 kwietnia 1948, 
zebrała w jednym dokumencie większość elementów poli­
tyki hamowania. Związek ':fiiędzy nimi ustalają cztery roz­
działy tej ustawy : 1:_1 , Ustawa o współpracy ekonomicznej 
z r. 1948", II. "Ustawa o Międzynarodowym Funduszu · 
Nagłej Pornocy Dziecio~", III. "Ustawa o Pornocy dla .. 
Grecji i Turcji z r. 1948" oraz IV. "Ustawa o Pornocy Chi­
nom z r. 1948". We wstępie ustawa nr 472 opisami jest · 
jako dokument "mający na celu poparcie pokoju świato-



· ~Ci) i ~wszedłil~go · -dobtbbytu,-· iftt~!Su t'f~. 
· j polityki zagranicznej .Stanów Zjednoczonych przy p~ 
·q · śrMków eko®mićznyeh, fiilansow:fdlii 'i · !_nny~h, kónib:z-

.,. ny,ch 4la utrzymania ta graru'ą waruftltów, trtdre- iape~~ 
łyby dalSzą tigzystencj~ wolttyeh . instyfueji i byry -~ 

· z ui:rżYmarliem ·siły i -równowagi · wewnętrmej Stanów 'Zj«f., 
n()Czonych". Podpisując tę ustawę, ·prezydent Truman «•­
zwał ją ""Qdpo\Viedmą Ametyki na zagrożenie · woln~ 
świata".·.. · · ·· · ,. 

Pojawiło się coś w rodtaju ideologii · "containmentn. 
ZoStała: ona Z.Więźte sforrnulowana w brosżnr-ce · Uf#ted 
Stat~s Policy toward the -USSR antllntetnational Co!fi- · 
ntU'ni.tm, która pozwala· przekon~ się, w jak wielkitn stcp­
ńill pOlityka ha~owania ód$rywała rolę . , ,linii generałrt~. 

W _ marcu_ 1952 r. pretydeńt Trurnari dOkonał przeglą­
du -tej doktryny w o~ędzłu do Kongresu~ "Zjednoczenfj~­
&śiny z ińnymi krajami· w cierpliwym i systematytżl'lfll'i 

- WysiJku stworzenia w świecie dostateemie -wtelk~d sity ~ trif:. 
Jit~r)lej, by odstraszy~ tewnętrzną a-gre~ję k'Omtiltistytzn~, 
a· tafcl-~ s1ty clco~órriicznej, J)Ołityćznef i ihor~dn~r; która ·~ 
zwófiła·b}t osuną~ · wewnętrzne ~agtoi~ni~ 'ze . sttońy ''ko!hll-

' rd~tycz~ej akcji wywroto~ej r wskata:Ćdtogę ku: pfist~~wi 
demófcratycznentu•·~ W kilka dnf pó!nl~j$ekt-etlli-'~· Stlitłtj . 
~e'ltn Ache$on powiedział przed -jedni{ ~ ic<>tiriś'jf'' kolfti?e!.. 
stt :· "Maród amerykański W)'ralnie adrntcłf zliróWn:o ~i(,_ 
tiej~lliz~ ' !a~ :i . w?in~ . p~wen~yj~'·) ·;atci> ake)~ oł>OS~~~ 
ną-.; ·; Progra·m W~ajernrtej Pomocy stanowi nas~ udiilll 
~ podejmowanym obecni~- tisiłowaniu, by zmniejśży'~'~ sła: 
~ł~; kfór~ feSŁ ł>okil~ą ·dla a~~es<;>i'~\V i ~y-·ias~tijfft f~J ~i~- ._ 
ną i- godną żmifania ~rokturą pokojową.'.'.'• · · · · · 
·. W' ~a'j~ 195~ r.' bepartiu~ent St~nu o~'osa ~~Y~ 
ę~arles B. Marshalla, członka 'Sztabu. planowania poftty-

.. kL J>owtórzył ·on pierwotne zą:$ady polity)ci JlaD)ow~ła, 
. . ' ; ·. . . -. . . . ; ~; ' ' 

.9) "Wojna pr~wencyjna". oznacza w słowt~.ietwie rzeeznik6w Pe­
pa~ntu Stanu wszelkie projekty zalecające Stanom Zjednoczonym 
podjęcie. wysiłków, by odzyskat inicjatyw~ strategicmą. 



·które wy~rystali'zowały się w ciągu ptęcm ostatnich lat. 
_ "Współistnienie ze Związkiem Sowieckim ::::- po.wiedział · 

p. Marshall dosy~ nieostrożnie ' ~ · ni<r tylko leży · w gtani­
cach możliwości - ...;... · p:st OttO faktem1

'. W dialekcie, whtśtli­
wym Departa,mentowi Stanu; wyjaśnił, że polityka Stattów · 
Zjednoczonych porusza · się P? trzećh liniach gene~atnyclt '': 

- Pierwsza zmierza do tego, by koegzystencję ud:ynić 
.,ardziej znóś.ną'... · · ' · 

Druga · ma na cetu Uniknięcie powaznego pogorszenia 
się wirunków współistnienia przez . zapobieganie stratom 
w ·-t-ejonach ostrego koofliktu politycżn·ego. ' '·. 

- .. 

Trzeci~ linia ge,neralna odnosi się do rozwoju {W}'Cza,- __ 
jów mię'dzynarÓ~owych j odpowiedzialnych insty~ucji j~~Q 
nar:zędżi wolnej kolaboracji między naroclaini w p,h:eciwięń: · 
stwi~ do kolą,borl;lcji wymuszonej · zastr~szenięm, ·której Vii-
maga ~rzeciwni~. · · .. 

\V pu.:emówieniq, wygłoszonym w tyJDŻe samym QJie-· 
siącu, I: rancis H. ' Russel, dyrektor biura, propagaa"y Qe- · · 
partam~tu $tanu, o<Jpowiadał na pytani'e : "Jaka jest llł­
sza podstawowa polityką, nasz-plan zwycięstwa ?'' Oq~ 
wie~ jego jest w sumie identyczna z treścią ą~k~q" 

1\.ennana z lat 1947 i 1951. Zawiera Qna : (1) o4rzucenif! 
in~jatyvn·; (2) pc)leganie na wpływach automatycz.nyf;b 
~ ,,na~J'alny~'', ktQre złag-odzą tyranię komunisty.czna'-'• · 
i wres~je · {J) ~iw~nię dnia;. . gfł-y negO.Cj4oja i ug~ 
z Kremlem stanie się możliwa. . 

,,(NaS.za strategia generalna i nas~ plan zwycięst-ivat po- ~ 
lega na tym, ie otrzymujemy i gdżie to kanieeme wzmu.. · 

. aiamy. siły wolnego świata... wychodząc z :załoi~rtia. ~ 
w obliczu. tej siły •.. państwo _ policyjne .cierpieć będzie prżt:J · 

swe wrodzone· słabOści, a pian Kremla z konieczn~ci Z{lCZ• 

fiie · się kruszyć i· zostan-ie w lcońcu zastąpiony czymś. ~;>at­
dziej zgodnym-z obyczajami życia międzynarodowego": 

Tak · więc wyglądała ta polityka. Zobaczmy teraz; co 
pod jej hasłem zostało rzeczywiście dokonane i sporżądź­
my jej bilans. 
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Dwie konsekwencje polityki hamowania są bezsporne 
utworzono wiele komisji i wydano mnÓstwo pieniędzy, 

Folityka hamowania prowadzona była częściowo przez 
instyfucje, które powstały przed jej ustaleniem, ale które 
zostały do tego programu włączone. Główne organy· admi­
riistracii amerykańskiej, stworzone już umyślnie dla poli~ 
tyki hamowania, to Ajencja Współpracy Gospodarczej 
{ECA), wygasła tymczasem, Ajencja Wzajem~ego Bezpie­
czeństwa (MSA) i Ajencja .Współpracy Technicznej 
("Punkt IV"). W związku z tymi instytucjami oraz z Or­
ganizacj~ Paktu Atlantyckiego (N A TO) powstała niezli-

. czona ilość, biur, komisji, komitetów, sztabów etc. Stany 
Zjednoczone próbowały też zglajchszaltować z polityką 
hamowania Organizację . N a rodów Z jednoczonych i podte­

. głe jej instytucje, które są głównie finansowane przez Sta­
ny · Zjednoczone, a więc Międzynarodowy Bank Odbudowy 

, i Rozwoju, Międzynarodowy Fundusz Monetarny, . Orga­
nizację Wyżywienia i Rolnictwa (FAO), Swiatową Orga­
nizację . Służby :Zdrowia (WHO), Radę Ekonomiczną i So.;. 
cjalną (ECOSOC) oraz Radę Wychowania i Nauki (UNES 
CO). Bank Eksportu i Importu często był do teg.o progra­
mu wciągany. Szybko rozbudowujący się apąrat propa­
gandowy Departamentu Stanu oraz rozszerzony program 
zbrojeń, mobilizacji i zaszeregowania także stanowią część 
działalności "hamującej". 

· Rożproszenie programu po tak wielkim polu i fakt, że 
znaczna część tych planów (nie !Wyłączając zbrojeń na wiel­
ką skalę) byłaby wykonywana z inną motywacją nawet, 
gdyby polityka "containment" nie została przyjęta, spra­
wiają, że trudno dokładnie ·oszacować koszt polityki ha­
mowania. Kilka globalnych cyfr pozwoli nam . zorientować 

· się przynajmniej w głównych proporcjach wydatków. 
Pornoc nie-wojskowa, udzielona przez Stany Zjednoczo"' 

ne innym krajom w ramach ECA - od chwili stworzenia 
tej instytucji w r. 1 948 do chwili jej formalnego wygaśnię-

'/ ... 
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cia 30 gruqnia I95I ·r. - pochłon.ęła I I miliardgw dola~ 
ró~. Statut ECA przewidywał, że beneficjenci ,tej pomocy 
byli zobowiązani, pod kontrolą ECA, stworzyć odpowied- . 
nik tego -fundu~zu w miejscowej walucie .. Kwotę między­
narodową ECA można więc szacować na 22 miliardy do-
larów. -

Pożyczki po_wojenne Stanów .Zjednoc:zOnych, wliczyw­
szy w to niektóre sprzed ~947 r.,- ale nie licząc pożyczek 

- instytucji międzynarodowych takich -jak Banku· Międzyna­
rodowego · dla Odbudowy i Rózwoju, wyniosły w ciągu 

I952 r. mniej więcej drugie 11 miliardów. Pornoc dla Gre­
cji i Turcji wyniosła ok. 700 milionów dol. Pieniądze, wy­
dane na tzw. "Pomoc .Cywjlną {dla Krajów Okupowa­
nych)", w istocie jednoznaczne z pomoćą marshallowską 
dla Niemiec i Japonii, doszły w ciągu I952- r. do poważnej 
sumy sześciu miliardów dolarów. N a wet prógram Qdbu­
dowy Filipin kosztował ponad 6oo milionów dol. Pornoc 
wojskowa dla innych Qarodów rosła stale i będzie :wynosiła 
w roku budżetowym I953 (tj ; do 30 czerwca) ok. 6 miliar­
dów dolarów. Bud*et wojskowy nie został ogłoszony w ta­
ki sposób, by można było sprawdzić, ile wynoszą koszta 
okupacji Niemiec i Japonii, pomocy dla Indochin i wojny 
na Korei, ale suma tych pozycji wyńosi wiele miliardów. 

Polityka hamowania przeszła dwie wielkie 'fazy. W pier­
wszej, która trwała od r. ~947 do drugiej połowy r. l95I, 
nacisk położony był na odbudowę gosj>Odarczą. Sumy wy­
dane -na zagraniczną pomoc gospodarczą, przekraczały 

zrazu bardzo znacznie sumy wydane na pomoc wojskową. 
W drugiej fazie, która zaczęła s~ zanim dobiegła końca 
pierwsza by ją wreszcie zluzować pod koniec r. I95I. 1 sto­
sunek się odwrócił i nacisk spoczął na pomocy wojskowej. 

W dziedzinie gospodarczej najbardziej znamienną no­
wością okresu hamowania był nieśmiały krok ku zjednO.:. 

- czeniu gospodarczemu Zachodniej Europy. W r. I950 Ro­
bert Schurrian, francuski minister spraw ~agranicznych, 

wysuńął projekt, znany powszechnie pod nazwą Planu 
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~\ł~a; 4' przewidująey . ptiłł zacbodnłp..euiopejąiej.pt~ 
~~ejj stalLi węgla; poddąną . nadzero:wi Władzy · nii~d~ ... 
'*'P®~j. Plan ten, .. energicznie .popił!rmy ,prżez Stany 

. -_ Zjedóocwne, twęlna rustył z. martwego punktu. 

~ W· dtiedzinie wojskowej najważniejszym wydatfenieii\ 
było utworżenie Organizacji Paktu Atlantyckiego (NATO)~ 
Nl\TO PQ.wstało w dniu pódpisanili Paktu Atłaatye~iego 
* kwietniu x949 r. i w roku 1~5~ ob.ej~ował& Stany Zjed- . 
..110ą0ne, Kanadę, Grecję, Turcję i wszystkie kraje Za;. 
~iej Europy · z wyjątkiem .Szwajcarii, . Hiszpanii_ i _ SRte­
eji. (W r. 1952 do NATO weszły Niemcy Zachodnie, ale 
n!l osobq:ym statucie). NATO uchodzi. za spOsób wzmoe~ 
nienią sił wojskowych ._ Z~chodu, a źWłaSzcza Europy Z-a-

. ęJibdniej. Struktura NATO.· polega- fia serii szybko sił {iiłe'-­
ttiąGYqb "rad", "komi~etów", "kwater: głównych", "sżta• 
·bów" itd. · Różne koptyngenty poszczególnych armii ńltró­
lklwych oodane są do dyspożycji ,rKwątery Głównej;' 
Państw SÓjusznie2yeh Europy (SHAPE}~ lllajł)owseym 
W!~alazkiem _wo}skowyrtt NATO jest pt~n zunifikowanej 
1_;Armi·i Europejskiej"', złożonej z jednost-ek frar:louskieh, . 
dcllodnló-niemieckich, włoskich, belgijskich, łtolendertkich' 

, i fuksemburskich · i zgodnie ze statutem hierarchii, która 
zaczyna się od polityczrtej R~dy, _ pr2edlodzi · prżez Zgroma­

' ~l:enie. Komisariat i Trybunał, obejmuje Centrruny Sztab -
G~neralny, by objąć w końcu - miejmy nadzieję _;_ od­
d~aiy wojskowe. 

Ameryka1~ska część polityki hamowania nie · ogranicza'· 
się oczywiśCie do zagranicznej pomocy gospodarczej i woj­
skowej. W samej Ameryce powojenna demobilizacja zosta­
ła wstrzymana, a sytuacja· w tej dziedzinie odwrócona. Cho­

· ciaż tempo zbrojeń, zgodnie ze sł~beuszowskim hamowa-
~iem, pozostało umiarkowane, przyjęło- wnet takie rozmia· 
ry ~ ie poczęło pochłańiać znaczni~ więcej pieniędzy niż 
wszystkie _formy pOlllOCy dla zagranicy razem wzięte. . . 

, . Równolegle ze zbrojeniami Stany Zjednoczone r.ozbu-
- - do~ały swój ·program informacji, propagandy i "wojny 
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JM.,lgci~j' \ . Jetłł .t.~ tg.ęąne ,;, -~.!łdąmi' p.łlikyfL· .... ' 
\ ~~~i ktm4 do~aj~ ~ję ł!!Jtiogo prog:ramt.t ·.1'· dwótb.:· 
~;w~6ow. : r~; . ;ab:y PQprzę~ m~ą!njiii , bog9\l()jny:, wysi_łe.IJ 
lWQr~ła ~,s;yl.~ - $!iły" pr;zeęhvkn rną.r$J~wi kQmu.nis;, · 
~y.ęqęmu, a w··.dr~i~~ by ~po1qać ~,Rosj~" ·• ~d~JY~ 
M.4iiwu ,,.p.reyld~d,em", któł!y ma ~prowadzicE icą, ną. «be:. 
&i ~dzyÓąn~dow~i cQoty. Chaci*-l.z ten program: infCll'ma.-
~ąjny P}W;t~. jest głównie aa raf&iofonii, obejmuje takie Hoi-- ' 
ne rodzaje publikacji, WYmiany kultl:łralnej, ogloszeó, pła:­
lt~• k$iążek i Ji>rps~ur, fiłmów, bibli~tek, odctyt6w,. .sub· 
~y~:iów. ulotek~ końtakt6w i burs, a wykonywany 'jeat nie 
ł}(lk~ przeg; J)ępartament Stanu; .lecz pr%H wieli.t· u.r~łd~i ... 

.. Ww· i- p..zez iństyt11eie pół-Qficjahie a nawet prywatne. 

Rolhęc prtzegiąd f»rogramu "containment;' ,- ń.ie powiit-
. ałłmy zap<)mitia~~ że młeśei sif w nim .także . wcale ładna. · 
fiorcyjka ostryeh śtrzelań. Te ośtatnie od_bywały Się na du­
~ej. f;tz~ttzeni : w Bi.rmie, łndochiriaeh, na M<alajaeh, 
w Grecji1 Indonezji, na Filipinach, w Pers-ji, Tunisie,. Egtp~ 
ć~, .Chinaeh, na K&rei, w · Tybetie, nie mówiąc ~już e drob­
n:yclf. ale nieprżyjemqych u-tarczkach w pewaej ilości iłlnych 
miejsc takich jak Nepal, BerVn, Indie, Guatemała i w prze-. 
Strzeni powietrznej nad Bałtylciem. Wielu hidm licznyctł 
fta,rodów biło się i umietało w tych ~tkach. · ZużytO' w nich 
sprzętu amerykańskiego za wiele miliardów dolarow i po­
św-ięcono im setki tysięcy Amerykanów. 

Poniew~ż polityka hamowania pociąga za sobą logicr..: 
Q~e i w sposób nieunikniony także pewne zanieqbanie~ mu,. 

c ęimy do tego bilansu · dokonań dodać i mały bilans ża-
niedbań. . 

. W calym okresie hamowani~ me ~djęto ani . jednej 
próby odepchnięcia potęgi sowieckiej od linii, jaką osiąg­
nęła w r. 1947 na Zachodzie, a na Wschodzie w r. 1·950; .. 
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. gdy podbój Chiń zost"'ał zakończony. Nie podjęto żadnej 
anty-sowieckiej akcji ofensywnej. Nie wypróbowano, ·ba, 
nie poszukiwano ' żadnej '. inicjatywy, która sięgnęłaby 
w strefę sowiecką. W niektórych mómentach i w niektó-

. rych miejscach stawiano opór inicjatywom sowieckim. 
Broniono się przed komunistycznymi ofensywami i prze­
prowadzano kontr-akcje przeciwko działaniom planowa­
nym przez Sowiety. Ale wyłączne poprzestawanie na de­
fensywie zostałb utrzymane. 

Zauważyliśmy, że to wykluczenie ofensywy jest ściśle 
związane z teorią hamowania. Tu znajduje wytłumaczenie 
kilka godnych uwagi wydarzeń, zaszłych po r. 1947, które 
bez tego są tak zdumiewające, że krytycy Departamentu 
Stanu-- skłonni byli · przypisać je ''brakowi inteligencji, ofi-

. cjalnej' głupocie, a nawet zdradzie na wysokich stanowis­
kach. Tego wszystkiego nie brakowało, ale wpływ tych -
rzeczy na to co się stało lub co się nie stało był mniejszy 
niż ~pływ panującej polityki. 

Weźmy np. miasto Berlin .. Tam granica strefy sowiec-. 
kiej jest wyraźnie zakreślona przez środek dobrze znanych 
ulic. Operując ze swojego sektora miasta, ko~uniśCi stale 
mieli inicjatywę i dokonywali przeciwko sektorom zachod­
nim jednej operacji ofensywnej po drugiej. · I tak blokują 
sektory zachodnie; opukują dojścia do nich; napadają .na 
domy, strzelają do ludzi i uprowadzają dziesiątki obywa­
teli; wypuszcza-ją · swoje bojówki na ulice.; dziesiątkom ty­
-sięcy młodych ludzi każą prowokacyjnie defilować, zagar­
niają wsie, domy i pola, które ni z tego ni z owego uwa­
.żają za przynależne do ich terytorium. Mocarstwa zachod­
nie protestują listami i memoriałami, utrzy~anymi w to­
nie gwałtownym, wydają setki milionów dolarów na prze-

. łamanie blokady i dostarczenie odciętym od świata żyw­
ności i paliwa; zacieśniają sieć policji, by zniechęcić na­
pastników do porywania ludzi i by uchronić ulice od bez­
'karnej swawoli. wschodnich szajek bandyckich. Słowem, 

próbują "hamować". Ale daremni~ czekalibyśmy na zajazd 
z ich poduszczenia na sektor wschodni ; nigdy żadna wieś 



o wątpliwej przynależności nie została zajęta prźez patrol 
z Zachodu, nigdy nie połechtano nawet ·sowieckiego· Samo­
lotu, nigdy nikt nie widział pochodu młodzieży anty-komu­
nistycznej na ulicach Berlina wschodniego •. nigdy - ucho-

/ waj Boż.e i panie Acheson ! - nie porw~no żadnego za­
wziętego komunisty. w "chronionym sanktuarium" za 
magiczną lińią wschodniego sektora, każdy komunista mo­
że spać spokojnie, jak Brunhilda za murem płomieni, któ-
ry nawet Zygfryd ślubował uszanować. - · 

W zasadzie nie inaczej było w Grecji. Zaopatrzeni przez 
Móskwę w sprzęt, · rozkazy· ·i ludzi, bandy partyzanckie 
walczyły na Północy i dokonywały zajazdów na środek kra­
ju zapędzając się aż na Południe. Wspomagana przez ame­
rykański sprzęt i amerykańs~ch oficerów, armia grecka 
dobrze się biJa. Siły partyzanckie wciąż na no~o ponosiły 
klęski i - unikały całkowitego zniszczenia chroniąc się ża 
2clazną Kurtyną. W tym swoim sanktuarium mogły się 
przegrupować, zaopatrzyć na nowo, uzbroić · się, wyćwi­

czyć i uzupełnić, bez czego byłyby rychło rozkruszyły się 
i przestały istnieć. Nie przeszkadzał im w tym żaden samo­
lot czy patrol czy chocby tylko pocisk z wolnego świata. · 

Nawet . na Korei wszystko jest bez .zmian. Okazaliśmy 
tam tyle czułości dla imienia sowieckiego, · że powstrzyma­
liśmy się zgoła od wskazania agresora palcem. Walezymy 
z cieniem cienia : z koreańskim satelitą chińskiego satelity 
czerwonej gwiazdy. N ad rzeką Yahi samoloty wolitego 
świata poŁykają się o bariery "containment'u", trudniejsze 
do przełamania niż żelazna kurtyna Stalina. N a ziemi, li­
nia demarkacyjna rozejmu wytyczona jest wzdłuż 38 rów­
noleżnika nie przez zasady walki, ale pr~ez · politykę ha­
mowania. Ten równoleżnik był granicą r. 1947 i 'dlatego 
jest "tabu". 

Gdziekolwiek odsłania się słabe miejsce wolnego świa­
ta - np. w Tunisie czy w Indiach, w Indochinach czy 
w Płdn. Ameryce - Moskwa ma pełną swobodę wyzyska­
nia go do ostateczności. Gdy taki słaby-punkt pojawi się 
wewnątrz strefy sowieckiej - w Al~anii, albo w Niem-

l 
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czech Wschodnich albo w Sowieckim Turkiestanie -
· wszystkie zaĆhodnie spojrzenia odwracają się dyskretnie 
jak spojrzenia dżentelmenów od damy; · ktprej- pękła pod-
wiązka albo którą zdradził cień na szybie. Biada zachod- · · 
niemu mę?owi stanu czy żołnierzowi, który. ośmieli się 

, zauważyć, że w niektóre słabe punkty Sowietów należy 
uderzyć i bić aż do skutk~ l Spadnie na niego jak piorun 
z jasnego nieba , gniew Dępartamentu Stanu, obrońcy nie­
złomnego Hamowania. Jeżeli przypadkiem jest Ameryka- · 
ninem, pędzi się go do psiej budy przymusowego stanu · 
'spoczynku 10) . 

. . ,,Nie damy się. sprowokować P' wołają _administratorzy 
hamowania. I ąotrzymują słowa, zarówno w małyc9 jak 
-i . wielkich sprawach. Z.adne zestrzelenie samoiotu, żaden 
wypadek szpieg-ostwa czy sabotażu pod pokrywką ~mmu­
nitetu dyplomatycznego, żadne oskarżenia o najoodlejsze 
zbrodnie, żadna chocby najdłuższa · niewola kons~la czy 
żołnierza a~erykańsRiegQ nie s~łoniły Departament Stan_u ­
do odchylenia się choćby o włos od prostej jak strzała dro­
gi "conhtinment'u". Pohamowywacze zdają się być zd-ecy- . 
dowani dać Kremlowi ' heroiczny dowód, że · na przvjazne 
współistnienie może liczyć zawsze i na wieki wieków. 

4· 
/ 

-- Cele polityki hamowania sprowadzają się do hamowa­
nia ' samego w sobie, w dosłownym sensie terytorialnvm', 
do hamowania · w sensie bardziej ogólnym, tzn. do po­
wstrzymania wszelkiej ekspansji potęgi sowieckiej czy ko-.. · 
munistycznej, do tworzenia sytuacji siły w sensie ponrawy 
w,arunków gospodarczo-społecznych, do budowania siłv mi-

10) Zob-aczcie c;; się stało z generał-majorem Orviłlem Andersoli, 
~ało~ycielem ' Wojennej Szkoły Lotniczej, ' z gen.-porilcznikiem Alber­
tem W edemeyerem, z gen. brooi Dougłasem. Me Arthurem, ze Stuar­
tem Symington, pierwszym ministrem lotnictwa. 
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·litarnej, do wewnętrznego osłabiania- Związku Sowieckie- ! · 

go oraz do dawania -dobrego przykładu demokratyczn*i 
i infc;>rm<>wania o tym świata. Jeżeli posłużymy się tymi 
cefami jako kryteriami .dokonań, Có się okaże saldem ptO'r '· 
gramu hamowa11ia ? · -

,A. W Europie Zachodniej granica terytorialna została 
·utrzymana. · 

Jugosławia; choć nadal rządzona przez komunistów, 
wykruszyła się ze strefy· sowieckiej. Stanowiąc osłabienie 
potęgi sowieckiej a więc względną poprawę pozycji wol­
nego świata, wydarzenie to nie było przecież skutkiem po'­
lityki hamowania i nie może być zapisane na jej dobro. 

Geograficznie ńajwiększe przesunięcie po r. 1947 doko­
-nało się na Dalekim Wschodzie. Tam polityka hamowania 
nie potrafiła zapobiec rozszerzeniu str'efy sowieckiej n.a ca­

. ły kontynent chiński i na Tyhet. Toczy się zaiarta walka, 
by nie dopuścić do dalszego wylewu na Południową, Ko­
reę i Azję Płd.-Wschodnią. 

-B. Istnieje poza uznanymi- granicami strefy sowieckiej 
- szereg narodó:w, gdzie potęga komunistyczna, dyrygowana 

przez Sowiety, choć nie znajduje się u władzy, utrzymuje 
się na pewnych terenach i cieszy się suwerennością de facto. 
Z punktu widzenia polityki hamowania, ma się tu do czy-

' nienia z wyrwami w tamie, które łatwo się mogą powięk­
·szyć. Przypominają one "wzór Yenanu". W Chinach ko­
mimiści. potrafili czę~ci kraju zrazu niewielkiej, narzucić 
"swoją jurysdykcję. Te gniazda, poddane "rządowi w Yena­
nie", służyły naprzód jako odskocznia do szerszych dzia-­
łań, a następnie, z nastaniem pomyślnych warunków, jako 
baza umożliwiająca szybkie ujarzmienie całego narodu. 

Ci neo-Yen'naniści dają się dziś we znaki w c'ałej Azji 
Płd.-Wschodniej - w Birmie, na Malajach i w Indochi-

, nach. Można się ich dopatrzyć także, mniej lub więcej roz:. 
panoszonych, w Indiach, Nepalu, na Filipinach, w · Indo­
nezji, Guatemali i prawdopodobnie w niektórych pal1stwach 
'arabskich. W jednym czy drugim wypadku pozycja komu-
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nistycznil może być dziś słabsza niż w chwili inauguracji 
polityki hamowania w r. 1947. W innych wypadkach, i to 
szczeg6lnie w Indocliinach i Indiach, które są w obecnej . 
fazie konfliktu światowego strategicznie najważniejsze, 
uścisk komunistyczny stwardniał. 

Te sytuacje "Y ennańskie" stanowią najbardziej bez-· 
pośrednie zagrożenie polityki hamowania· i trudno sobie 
wyobrazić większe - chyba jawne posunięcie się napr~d 
Armii Czerwonej. Fakt, że one istnieją i w krytycznych 
punktach zaostrzyły się ód r. 19-47, stałiowi poważną po­
zycję na debicie polityki hamowania. 

C. Folityce hamowania nie udało się stwąrzyć ani jed­
nej poważniejszej "sytuacji siły (gospodarczo-społecznej)". 
Szereg krajów Ameryki Fołudniowej i Centralnej przedsta- . 
wia ·się dosyć dobrze, może lepiej niż w r. 1947, a na pew­
no lepiej niż normalnie. Ale tego nie można przypisać poli­
tyce hamowania, która dla Ameryki Fałudniowej i Cen­
tralnej nie zrobiła prawie nic 11). Szwajcaria, Szwecja, Nor-

. wegia, Dania, Belgia, Ceylon, Australia i Nowa Zelandia 
są dosyć zdrowe. Szwajcarii i Szwecji polityka hamowania 
nie obejmuje (żaden z tych krajów nie jest członkiem NA 
TO}, a wszystkie te małe kraje razem wzięte niewiele ważą 
w systemie równowagi światowej. Kanada jest oczywiście 
zdrowa i siły jej rosną, ale ludność jej jest nieliczna i tak 
c:;zy owak trzeba ją strategicznie i ekonomicznie uważać za 
część Stanów Zjednoczonych. 

Folityka hamowania była przede wszystkim zoriento­
wana na trzy największe kraje wolnej Europy .: na Anglię, 
Francję i Włochy. Mimo piętnastu miliardów dolarów, któ­
re od zakończenia ' wojny zastrzyknięto w te organizmy, 
żaden z ich głównych problemów ekonomicznych, społecz­
nych, .podatkowych czy moralnych nie został rozstrzygnię­
ty i wiele kluczowych trudności tych krajów raczej się od 

J:l) Dobrobyt Urugwaju np. jest wręcz przykładem fiaska poli­
tyki hamow~ia : wyr6sł on w znacmej mierze na ucieczce spłoszo­
nych kapitał6w z Eur~y Zachodniej. 



1947 r. zaostrzyło. · Kryzy~y dewizowe wciąż powracają, 
frank nieustannie się chwieje, anty-amerykanizm i pro­
apeasement Bevana s~erzy się, decydujący wpływ komunis.­
tów na kontynentalny ruch zawodowy . nie został złami:Uly, 
wyborców lcomunistycznych jest tylu ilu było, Anglia nie 
rozluźni~ zaciśniętego pasa, neutralizm kwitnie,_ francuskie 
budownictwo mieszkaniowe nie przestaje , się kruszyć. 

W Indiach, które świeżo uzyskiiły niepodległość, co ro-
. 1cu wybuchają epidemie głodowe, rząd wyciąga rękę do pe­
kińl!kich . komunistów i flirtuje z . Moslcwą, do ran gospo­
darczych przykłada plaster kaszmirski i pajęczynę meta­

·fizycznych orędzi do świata-, a kryzys społeczny tego kraju 
znajduje wyraz w komunistycznych sukcesach wyborczych. 
Gdzież Indiom do sytuacji siły, mogącej stawić opór so­
wieckiemu naciskowi l Kraj ten jest tylko jeszcze jednym 
obciążeniem istniejących, ale ostatecznie nie bezdennych, 
~sobów wolnego świata. 

Wypadki, jakie zaszły od r. 1947 w Persji, Egipcie, 
Tunisie i Maroku świadczą ·o stałym obniżaniu się powagi 
Zachodu w świecie arabskim. Chóeiaż to nie jest wyłącz­
nie skutkiem nacisku komunistycznego, skłonny jestem 
przypuszczać, że tajna strategia komuilistyc;!;na głębiej ­
umaczała w -tym palce, niż się na ogół sądzi. Gdziekolwiek 
jednak szukalibyśmy przyczyn trudności z Arabami, pozba­
wiają one świat nie-komunistyczny niezbędnych. at11tów 

- i otwierają nowy wyłom dla sowieckiej penetracji. Tak 
więc i w świecie- arabskim polityka hamowania nie tylko 
nie stworzyła żadnych s:rtuacji siły, ale poniosła fiasko 
w hamowaniu. 

Jedynymi większymi narodami, które od r. 1947 wzmoc­
niły siły gospodarcze i ,społeezne, są pokonane mocarstwa 
drugiej Wojny Swiatowej, Niemcy i ;Japonia. Byłoby 
okrutnym · żartem Historii, gdyby wybawienie świata -od 
totalnego podl:x>ju sowieckiego miało w końcu.. zależe6 od 
Niemiec i Japonii. Byłoby to także smętnym oskarżeniem 
polityki bezwarunkowej kapitulacji i eksterminacji narodo-

.. 
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wej; którą ' ~obec nich stasowa~o. Możemy s0bi~ c1tyba _p0- ·.· 
gratulować, że Japonia i ' Niemcy nie zostały zniszczone, 
a Pentagon zdaje -się myśleć, ~e mogą się teraz przydać. 

. -Lecz mimo szybkiego powrotu do zdrowia, ani Japonia 
ani N1~mcy wciąż jesżcze nie stanowią mocnej sytuacji siły_ 
anty-sowieckiej. 2aden z tychkrajów nie ma armii czy te~ 
przemysłu zbrojeniowego w toku produkcji, a to są rzecey, 
których nie wyczarowuje się w ciągu jednego dnia. -Oba ' 
kraje żyły do r. 1952 w ramach sztucznej ekonomii okupa­
cyjńej •i stają . na własnych nogach bez-wielkiej części zaso-:- _ 
bów, ludżi i zi~m, ·którym przed wojną. za_wdzięczały S\Yoją ' 

potęgę. Oba ~ą poddane napięciom i kÓnfliktom różn~o 
rodzaju, pOChodzącym zarówno z zewnątrz jak i wyta5ta· 

. jąćym z ich własnego łona. 2aden, z nich nie jest politycz-· 
nie ustabili7pwany i żaden nie może obejść się bez handtu 
z tym, co stanowi obecnie strefę sowi~ą. WreszCie, oba 
kraje są raczej kłopotliwymi sojusznikami wielu swoich 
d~wnych wrogów. · 

. D. Od r. 1947 jedyny wypadek wzrostu nie-s~wi~loej . 
potęgi militarnej stanowią same Stany Zjednoczone. N a- · 

' wet · względnie wolne tempo . zbrojeli uczyniło ten wzrost 
<iZYrn~ fenomenalnym. _ Rosnąca potęga . militarna Stanów 
Zjednocro1:1-ych jest czynnikiem d niezmiert}ej światowej do-
niosłośCi.·· · · · 

' Potęga wojskowa Ameryki nie jest właściwie osiągąię .. 
ciem -polityki hamowania. Powaga niebeŻpieczeństwa so­
wieckiego uznawana jest już od szeregu lat przez kazdego · 
obywatela Stanów Zjednoczonych, niezależnie od tego, 
czy godził się lub nie z polityką hamowania. Nie było po­
ważniejszej opozycji przeciwko zbrojeniom i remobilizacji. 
Nie 'ulega żadnej wątpliwości, ' że tempo zbrojeń byłoby ,_·: 
szybSz~, gdyby zwyciężyła któraś z alternatyw obecnej pO· 
lityki. 

Poza Staninni Zjednoezonymi, wzrost_ -potęgi militarnej 
krajów nie-komunistycznych był nieznaczny. Siły, stojące 
do dyspozycji, są prawdopodobnie bardziej gotowe do wali. 
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ki, łecż rzeczywista"ekspanśja była niew-ielka. Pod konięc 
r. 1952, armia polska, kierowana przez Sowiety, była więk• · . 

_ sza niż armia jakiegoliolwiek kraju nie-komunistycznego, 
.z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych. 

W sprawie NATO nie obeszło się bez blagi. Na ·papie­
rze, armia NATO jest imponująca, ale od planów organiza­
cyjnych do oddziałów wójskowych w polu,lub eskadr bojO:. 
wych gotowych ·do startu droga · jest długa. W N A TO Zda­
je się panować przekonanie, że siła zbrojna może być zbu- . 

· dowana z propagandy. Po każdej konferencji NATą wy­
daje się komunikaty ogłaszające światu, że postawiono so-· 
b,ie nowe, jeszcze większe cele, że cal~ chmary dywizji i za .. 
stępy nowych eskadr lotniczych przewidziane są do końta 
bieżącego w danej chwili roku. Po kilku tygodniach oka.­
zuje się, że naprawdę odbyła się nowa 'runda starć o tytuły 
sztabOwe i dysput na' temat, kto lepiej potrafi umierać ~a 
wolność : Niemcy, fliszpanie czy Turcy ; nie obeszło się _ 
przy ·tym bez stworzenia nowej warstwy wysokich komi­
sji. 

E. Polityka hamowania antycypuje i prżepowiada ·stop­
niowe słabnięcie syst-emu sowieckiegó na skutek działani~ 
zarówn.o jego własnej zlej natury jak i dobrego przykładu 
wolnego świata . 

. lmperiąm Sowieckie ma niewątpliwie różne słabości, 

ale w porównaniu z inńymi jest dziś silniejsze wewnętrz­
nie, qtniej osłabione niż w r. 1947. gdy zaczęło się "hamo­
wanie". Poli~yka hamowania w istocie · wywarła na rozwój 
wewnętrzny Sowietów dokładnie takj wpływ, jaki wyttika . 
z-jej założeń. Folityka hamowania dała kierownictwu k~ 
murustycznemu wolną rękę w sprawach wewnętrznych. 

_ Kpiąc sobie z namowy Kennana, by Ókazać 'skruchę z po.- . 
·wodu grzechów .dl':ktatury, komuniści nie bez racji wyzy• 
skali dany im ,czas, by podeprzeć mury swego domu. · ' 

Ctystka 'ideologiczna i reorganizacja partii us~n;ęły łit:ż­
ne pękni~ia, które pojawiły się na aparaei~ partyjnym 
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w czasie wojny zaraz po wojnie. Ptzemysł zbrojeniowy 
roZbudowano, a okręgi zniszcZone przez wojnę odbudą­
wano ·bez przeszkód z zewnątrz. Jak się zdaje, osiągnięto 
także pewien potencjał atomowy. Autorytet kierownict~a 
został wzmocniony przez widoczną zdo~ność utrzymania ini­
cjatywy w ~lityce światowej i przez wielkie zwycięstwo _ 
w Chinach. · 

Wyrzekając się akcji ofensywnej, . polityka hamowania 
poświęca narody ujarzmione (satelitów) Moskwie. Ta im­
plikacja . ·politYki hamowania, nie uchodząc uwagi ani 
Kremla ani narodów zsateliŻowanych, walnie przyczynia 
sio do powstania klimatu politycznego, sprzyjającego kon­
~idacji panowania Moskwy nad sateiitami i ich integracji 
·w system _sowiecki. Chociaż proces ten· daleki jest od za­
kończenia, możemy -zauważyć dwa raczej złowrogie pbja­
wy rosnącego zadufania w sobie Moskali. Pod koniec wojny 

· Moskwa-pr:~;ewoziła maszyny i całe fabryki zarówno ze 
Wllchodu (z Mandżurii), jak i z Zachodu (z Europy Wscho­
dniej) . w głąb Sowietów. Po r. 1950 ten transfer ~ie tylk9 
._?;OStał wstrzymany, ale odwrócony. Szczególnie w Mandżu­
rii, Polsce, Czechosłowacji i Niemczech Wschodnich uru­
c)tomiony został program uprzemysłowienia tych krajów. 
Równolegle zaczęły odrastać armię satelickie, sprowadzo­
ne d9 normaliiych ram po wojnie. 

F~ Zgodnie z polityką hamowania, Stany Zjednoczone 
miały dać dobry przykład, który byłby sławiony przez ra­
dio j innymi środkami w wielkiej "Kampanii Prawdy". 
Ozegoś tu jednak zabrakło, nie wiadomo .: dobrego przy­
kł~du, czy kampanii. Nie ma żadnych danych na to, że pro­
p8g.anda . - amerykańska odnosi wielkie sukcesy wewnątrz 
strdy sowieckiej, z wyjątkiem może jednego czy dwóch 
krajów satelickich (zwłaszcza Czechosłowacji i Niemiec 
Wschodnich). Jeżeli zaś chodzi o świat nie-sowiecki, to 
anty-amerykanizm wydaje się dziś święcić prawdziwe 
triumfy, a niewątpliwie jest bardziej rozpowszechniony 
i występuje ostrzej niż w r. 1947. 



Weźmy jeden wymowny przykład. We Francji, która 
otrzymała po woj,ie więcej niż za pięć miliardów dolaró~ 
podarków, by już nie wspominać o dwukrotnym jej ocale- . 
ni u od · klęski w ciągu jednego pokolenia, nie ma ani jed~ 
nego dziennika czy czasopisma, którego polityka redakcyj:­
na byłaby pro-amerykiuiska lub choćby tylko wie.rna Ame­
ryce. Ta luka ma w sobie coś zdumiewającego. We Fran• 
cji Stany Zjednoczone widocznie nie mogą ani kupić ani 
nawet przekupić żadnej gazety, by ją związać z sobą przy• 
jainią, chociaż kupowanie gazet czy redaktorów jest zwy­
czajem, o którym nie można poWiedzieć, by był w tym kra­
, ju nieznany. 

Ten przegląd dokonań polityki hamowania został prze­
prowadzony w świetle jej własnych celów. W poprzednim 
rozdziale znaleźliśmy dość powodów, i>y stwierdzić, że nie­
które cele polityki hamowania są 'fałszywe, niepożądane 
tub nieosiągalne. Teraz · odk~ywamy, że nawet jeżeli przyj· 
mierny, że cele te są słuszne, polityka hamowania w prak­
tyce nie okazała się zdolna do ich realizacji. W gruncie rze-

, czy, jesteśmy od nich bardziej oddaleni niż w czasie, gdy 
polityka hamowania się zaczynała. 

Politycy u władzy zawsze mają skłonność uważać, że 
szkoda czasu na wspominanie zeszłorocznego śniegu. Moi­
na mieć zro,zumienie dla tego dyktatu, gdy grzebanie 
w przeszłości jest tylko manewrem opozycji, mającym na 
celu szkalowanie czyjejś czci lub zdobycie tanich laurów. 
Istn,ieje jednak przeszłość i przeszłość. Jedna przeszłoŚć 
jest m_artwa i . n~leży ją ostatecznie pogrzebać zezwalając 
·na jej ekshumację jedynie bezinteresownym historykom -
pod odpowiednim nadzorem naukowym. Inna przeszłość, 
czy nam się to podoba czy nie, żyje nadał w terainiejszości 
i żyć będzie w przyszłości. Dokonywać przeglądu polityki 
hamowania, to przeprowadzać nie autopsję, ale diagnoz~ 
organizmu,. który \vciąż )eszcze oddycha. 

Jeżeli polityka hamowania jest zła, błąd jest wielki. Cho­
dzi dosłownie o nasze posiadłości, naszą wolność ·a dla wie­
lu z nas o życie. Fakty przemawiają przeciw polityce hamo-
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wania. Mówiąc ordynarnie, uzyskujemy za rpałÓ na iiaśz -­
czas i -!l-asze pieniądze. Pragnę-dodać od razu, że nię kry­
tykuję sumy czasu i pieniędzy, które zostały wydane,- ch~­

suma ta jest ogrÓmna. Cel, do którego dążymy, nie może 
być osiągnięty pół-darmo. Nie chodzi o pieniądze, · ale_ o to, 
że się nam nie wracają. 

- Skoro polityka hamowańia jest zła, czego dowodzi his~ · 
toria i doświadczenie, czas najwyższy zmienić ją. 

sB 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 

STRATEGIA ZACJIO[JNIO~EUROPE/SKA · 

Z geograficznego punktu widzenia polityka hamowania 
jest strategią zachodnioeuropejską. Gdy się ich krytykuje­
za zaniedbywanie innych okolic świata, bardziej leZących 
na sercu krytykom, rzecznicy polityki hamowania protes· 
tują stwierdzając, ze uprawiają "strategię globalną". 

W pewnym sensie jest to słuszne. Toczy się walka świato­
wa wpływająca na wydarzenia wszędzie na ziemi i przez 
wydarzenia te modyfikowana. Nie znaczy to, by można ­
być wszędzie i jednoeżeśnie równie akty,wnym. Gdzieś trze· 
ba położyć główny nacisk i skoncentrować siły. J;»rogram 
"containment" kładzie bezsporny -nacisk na Zachodnią 

- Europę i tam koncentruje siły t!l), 

12) W związku z dyskusją, jaką odbył z G. Kemanem w r. 1949., 
prof. David Rowe zeznał co następuje przed podkomisjlł senacką dla 
lflr&w wewnętrznego bezpieczeństwa : , 

"Naprz6d oświadczył, że "Chiny nie mają wielkiego :maczenie.. · 
Nie jest to apr.awa zbyt doniosła. To nigdy Qie będzie potęga". T en 
rodzaj- błędnej opinii przypilałem jego wyłteznemu zainteresowaniu 
polityk11 europejsk11. Podchodził oo do problemu europejskiego z punk· 
tu widzenia Europy. Na kilka !.at przedtem p. Kennan powiedział 
w mojej obecności, że nuz ap6r ze Zwill%kiem Sowieckim zostanie 
ro:zatrznnięty gdzia M linii łptćei Szczecin oa P6łnocy i Triest 
na Połucloiu. Wydawało mi, aię ~ pogłtdem bardzo ciamym i._ z:apy-

6i 
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W szelki e wątpliwości có do tego faktu strategicżnego 
rozwiewają cyfry. Za czasów polityki bamowal}.ia )lonad 
cztery piąte subwencji i kredytów międzynarodowych Sta-

. nów Zjednoczonych poszło do Europy· Zachodniej; prawię · 
nic, bo mniej niż jeden procent, do. Ameryki Południowej 
i Centralnej, a większa część sumy, przeznaczonej dla Da­
lekiego Wschodu, wydana została w związku z okupacją 
Japonii. . .. 
'· Choć nie w tym samym stopniu, koncentracja wojsko-. 
wa miała tę samą tendencję co finansowa. Wydaje się rze­
czą jasną, że nie upiększona polityka hamowania mogła się 

· obejść bez poważniejszych sił wojskowych w Azji, jeśli nie 
·· liczyć garnizonów w Japonii, na Filipinach i na Okinawi'e. 

Po przyjęciu polityki hamowania wojska amerykańskię zo­
stały wycofane z Płd. Korei, co można by określić · jako 
hamowanie a rebours. W Chinach wojska amerykańskie 
cofnęły się w obliczu posuwającej się naprzóc:! C:~;erwonej 
Armii. Nie było żadnego wojska amerykańskiego na For­
mazie, a w r. 1949 okazało się, że pohatnowywaGze liczyli · 
się z przejściem tej wyspy pod rządy komuniśtyczne. 

Plan hamowania polegał i polega na tym, by Europa 
Zachodn.ia była widownią głownego. i jedynego poważnego 
wysiłku zbrojeniowego i by Daleki Wschód znalazł się na 
cfi.uższy czas na ostatnim miejscu. Plan ten został zdezor­
ganizowany przez dwa wydarzenia, które z punktu widze­
nia polityki hamowania Qyły nieprzewidzianymi wypadka­
mi. Pierwszym był masywny atak komunistyczny. na Pła. 
Koreę. Drugim było takie umocnienie się Narodowego 
Rządu .Chińskiego na Formozie, że nawet komuniści nie 
czuli się na siłach, by go zmiażdżyć. Gdyby po!ityka za­
gr~iczna rozwijała się w próżni, nawet te dwa wydarzenia 
ni_e. byłyby zmieniły kursu polityki hamowania. Ale tak, 

. talem go w6wczas, jakie. jest miejsce Chin w rozwiązaniu naszego pro­
blemu' atos1111k6w ze Związkiem Sowieckim, al~ nigdy nie otrzymałem 

· zadowałającej odpowiedzi:'. 
Sledztwo w sjua_wie l111titute of Pacific Relati0111, str. 3987. 
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dzię-k:i naciskom amerykańskiej opinii publicznej, odczuwa- . 
nej powszechnej potrzebie międzynarodowych nlł$trojów 

. ' aJ}ty-komuni~~ycznych i temperamentowi prezyd~nta Tru­
rnima - Jogika musiała ulec faktom. Nie zmieąiając pod~ · 
staw polity~i, zmniejsz~no koncentrację wojskową w Eur:o­
pie Zachodniej, by wysłać wojska na front dalekO"'Wscho­
dnL 

W ramach tej perspektywy zacbodni~europejskiej ist-
-, nie ją oczywiście spory o kwestie drugorzędne. Niektóre. do­
ty~zą ściśle wojskowych zagadnień manewrów, wyposaże­
nia, linii obronnych, baz, wyszkolenia i dostaw. 'Inne doty~ , 
czą · bardziej zasadniczej kwestii, jak zespolić Europę Za; 
chodnią w sprawhą ~ałość polityczn~wojskową. CŹy za• 
chodni~europejska machina hamująca ma być zbudowana 
wokół Anglii, Francji czy Niemiec? Jaką rolę w zachodnio-. , 
europejskim' systen)ie · bezpieczeństwa mają odegrać kraje 
nie-demokratyćzne, a zwłaszcza Hiszpania i Jugosławia? 

· Założeniem dyskusji tych zagadnień jest oczywiście w5pól-
na koncepcja strategiczna. - · 

2. 

Z puQktu widzenia inspiratorów polityki Stanów Zjed~ 
noczonych. strategia zachodn~o-europejska ma bogatą, chti6 · 
w swym bogactwie 'nie zawsze uświadomioną mot}'Wację. 

Przede wszystkim, jest kulturalnie flfktem fundamen­
talnym, że Stany Zjednoczone są odr9ślą cywilizacji za­
'Chodniej a więc chrześcijańskiej, a historyczną kolebką tej 
cywilizacji jest Europa Zachodnia. Odciąć, się od Europy 
·Zachodniej znaczyło by popełnić matkpbójstwo, wykazać 
brak kulturalnego pietyzmu i zamknąć Amerykę Płn. i Płd. 
w morzu obcej kultury. Jest to niewątpliwie widok pokrze­
piający, gdy w kuluarach ONZ trącają się koktajlami . 
przedstawiciele Wschodu i. Zachodu, ale nawet"·gdybyś.my 
mieli milion Eleanor Roosevelt, musielibyśmy poczeka6 
jeszcze dość długo, zanim dzieci cywilizacji . europejskiej 



tak się zbliżą do Hindusów, Buddystów i Mahometan, 
· jak się zbliżyły do siebie nawzajem. 

Europa jest częścią przeznaczenia Ameryki, jej losu. 
Nawet gdyby potęga Europy zmalała jeszcze bardziej, niż 
dotychczas, Stany Zjednoczone nie mogłyby sobie pozwQ­
lić na odwrócenie się od Europy lub na wyzn-aczenie Euro­
pie trzeciorzędnej roli w planach amerykańskich. Jeśli 
Ameryka ma dosyć sił materialnych, by sÓbie dać radę sa­
ma, jej zasoby kulturalne i duchowe są niewystarczające, 
a są równie jak tamte potrzebne do dalszego rozwoju. Sa-

' ma, Ameryka nie mogłaby utrzymać swego dziejowego by: 
tu w obliczu przeważającej potęgi duchowej świata nie- ' · 
europejskiego, nie-cbrześ~i jańskiego. · Jeżeli Europa- zrezy-

- gnuje z obrony własnej, Ameryka wciąż jeszcze będzie mu­
siała broniĆ Europy. 

Strategia zacbodnio-europejska może powołaĆ się także 
na motywy ekonomiczne i technologiczne. Europa Zacbod­
nia ma rozwiniętą technologię i glebę ekonomiczną, zdolną 
dÓ prodąkowania wielkich ilości wytworów o zq,aczeniu 
strategicznym. Ma ona przede wszystkim bezcenny atut 
- dziedzictwo, którego nie można zaimprowizować -
w postaci milionów wysocę wykwalifikowanych robotni­
ków, techników, uczonych i zawodowcó~. 

Gospodarka zachodnio-europejska, związana -z amery­
kańską przez wspólną politykę, daleko przeważa gospo­
darkę strefy sowieckiej i całej -reszty świata. Z drugiej 
strony, gdyby Imperium Sowieckiemu udało się zaga~nąć 
gospodarkę zachodnio-eurąpejską, znaleźlibyśmy się na 

-- skraju przepaści. Europa Zachodnia nie tylko powiększy­
łaby ilościowo potencjał sowiecki, ale uzupełniłaby go ja­
kościowo, dodając to właśnie, czego gospodarce sowiec­
kiej najbardziej brak i potrzeba. 

Od strony ściślej wojskowej, doświadczenia przeszłości 
nie pozwalają nam bagatelizować Europy Zachodniej. Je­
żeli jej siły zbrojne są wyczerpane, to nawet dziś nie są bez 
znaczenia. Dla przyszłośCi wielką wagę ma tradycja naro­
dów zachodnio-europejskich, przeszkolenie ich mas, kon-
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· tekst społeczny i wyćwiczone kadry wojsko~e, co razem 
każe przypuszczać, że sformowanie potężnych _ sil zbrojnych 
byłoby kwestią niedługiego ~zasu~ Znaczenie środowisk-a 
społecznego jako całości dla problemu rozbudowy sił zbroj­
nych często jest niedoceniane. Stworzenie nowoczesnej 
armii, lotnictwa czy marynarki jest sprawą niezmiernie 
skomplikowaną. Daremne byłyby próby stworzenia takiej 
armii ze Srodkowo-Af~ykańczyków w Centralnej Afryce. 
Trzysta milionów Muzułmanów w pasie idącym od. Indcine~ 
zji do Maroka, o których tyle się mówi w dyskusjach stra­
tegicznych, nie żyje. w warunkach społecznych i historycz­
nych, które .pozwalałyby sformować z nich siłę zbrojną 
,w cza$ie dość szybkim, by mogła odegrać jakąś rolę V? ra­
mach bieżących kalkulacji strategicznych. A Europa Za~ 
chodnią. żyje w takich warunkach. Militarnie, . Europa Za~ 
chodnia, jeżeli nie jest . wróblem w garści, to nie jest też 
wróblem · na dachu. · 

Wszystkie te czynniki, sprzyjające strategii zachodnio­
europejskiej, wzmacnia inercja psyc~ologiczna. Tak zaw.:. 
sze było w przeszłości. Tej strategii trzymaliśmy się 

w dwóch wielkich wojnach XX wieku. Jeżeli rezultat osta­
teczny tych wojen nie był w pełni zadowalający, w każ­
dym razie odnieśliśmy zwycięstwo wojsko~e w obu. Na­
wet w ciągu XIX w., gdy interwencja Stanów Zjedno­
czonych w świecie była mniej aktywna, główną troską ame­
rykańskiej polityki zagranicznej była Europa i europejska 

· równowaga sił. Orientować się na Europę, to poruszać się 
po dobrze znanej drodze. · 

T~ naturalną skłonność do rutlniarstwa wżmacniają na­
ciski 'osobiste. Tysiące zręcznych; inteligentnych Europej­
czyków czynią wszystko, by podtrzymywać zyczliwość 
wpływowych Amerykanów .dla ich krajów. W amerykań~ 
skim aparacie politycznym jest mnóstwo jednostek, k~ó~ 
re wychowanie i gust wiążą z Europą . Zachodnią. 

Ze znaczną częścią motywacji kierunku zachodriio­
europejskiego nie można się nie zgodzić. Myślę, że . nie 
2błądzimy twierdząc, że-,poprawna polityka zagraniczna 
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·~ $Mów .Zjednouonych winna obejmowaR_,wysiłek ob.rony_ 
~niej Eur<>py. Nie 'Wynika z tego jednak, by obr,ona. 
~J!Oi,y Zacbodniej była jedynym lub choćby tylko głów-

-,_ ląiD celem poprawnej i>olityki, ani też, by najlepszym sw­
~ obrony Zachodniej Euł'opy była polityka baniowa_.- · 
~ i ~~a z nią strategia militarna. ByĆ moie, obrona 
EUropy Zachodniej będzie zapewniona najlepiej, gdy ośro. 

. \ 

· ~ polityki amerykańskiej przeniesiony ·zostanie gdzie i·n- . 
dliej. ' 

Str~egia . ~cbódnio..eur()pejska, pizyjęta przez Stany 
Zjeaaoczone jako wyr~ polityki hamowania, wymaga 

. pt9djccla wysiłku stworzenia blóku zachodniO-europejskie­
·--.._.,. Stara polityka równowagi sił, stosow~a wobec · Euro­

py .1'"" Anglię i naśladowana dawniej przez Stany Zjed­
QO.Ca!OQe, wymagała ~wsze zapobiegania konsolidacji eur9-
pęjskiej~-Dziś Waszyngton widzi problem europejski w Z11- ' 

- p8lqie innym świetle. Celem jego jest znalezienie lub s~wo­
rr.enie przeciwwagi do Imperium Sowieckiego. ·nta tego 
cdu-Europa Za<:bodnia jaką całość jest jeszcze· bardzo ma­
la, • at_aję się ~upełnie bezużyteczna, gdy jest we\'lnętrZQie 
PQdaielona i sama się neu-tralizuje. Waszyngton musi więc 
dąącS -do konsolidacji Europy Zachodniej~ 

. Próba ta, nieunikniona gdy się przyjmuje progralll, po­
dejmowana jest na planie ekonOinicznym, militarnym J po­
litycznym. Od pierwszej chwili Plan Mar.shalla oparty był 
J:1,Swaoc21eśnie na pódstawie regionalnej i narodowej. Odby- ·' 
łJ się liczńe konferencje ·wszystkich zaintereso.wa,ny~ 

· paóstw europejskich. Na tyeh posiedzeniach plenamych 
wy~aczane były fundusze. Utworzono Unię Płatności Eu­
ropejskich. Broniono konieczności obniżenia taryf celny$) 
reformy łnocedury celnej, powiązania takich urządzeń,jak 
leoleje i , dostawa energii elektrycżnej. Stany Zjedńoczone 

· popierały specjalne por<numienia scalające gospodark1;. 
' / 



Betfii, Holattąii i Lu'kse~burga (BenelulG}'o~!lZ Plan ~u­
IIUUla, podd~jący stal i węgiel ponad-paóstwowęinu kierow-
nictwu. , 

~onsolidacja militarna szła dalej niż ek~omio:zna, przy­
najmniej na papiet:ze. Pakt Ą~antyeki .. (NATO) stworżył -
stały· Komitet Wojskowy państw w nim partycypujących •. 
Działa jtiż Kwatera Główna (SHAPE) z ponad-p~tw&. 
wym sztabem generalnym. Przygotowywane są plany Ar 
mii Europejskiej, do której z początku wejdą oddzl'ały fr~­
cuskie, zachodnio-niemieckie, włoskie, belgijskie, holen"er­
skie· 1 luksemburskie. Zródło głównego nacisku na kon­
solldację znajduje swój symbol w fakcie, że komendantem 

. Kwatery Głównej jest Amerykanin. 
Na polu ściślej politycznym Stany Zjednoczone popie­

rają różne ruchy federalizmu europejskiego lub jed~ 
. · e\łropejskiej i pochwalają ·takie manifestacje tych ruchów, 
, jak strasburska "Rada Europy" i "Zgromadzenie Euro-: 

pejskie". Ruchy te niezmiennie mówią o ,,Europie" bez 
przymiotników. -We wszystkich jednak wypadkach, chodzi 
konkretnie o "Europę Zachodnią". W mowach; wrwia- · 

_ . dach i artykułach mówi się co prawda o Europie jako ca­
łości, w czym specjalizują się fachowcy ,,Jednej Europy",, 

. jak Paul-Henri Spaak, Andre Philip, Salvador de Mada­
ńaga, Henri Brugmans, Duncan Sandys i ich --amerykań­
scy zwolennicy. Samo gadanie jednak nie może zmienić 
obiektywnego .sensu polityki. 

' w obecnym okresie wysiłek konsolidacji europejsłdej 
' jest · pocliodną polityki . hamowania~ Folityka ta stara się 
zapobiec dalszej ekspansji sowieckiej, lecz wyklącza. wśzel­
ką d'ziątalnoś~ wewnątrz Imperium -Sowieckiego. Europa 
Wschodnia leży wewnątrz tego Imperium. Wynika z - te-

.· go, że jedyną częścią Europy, w . stosunku do lctórej ~i-
tyka hamowania' zezwala na akcję pozytywną, jest Europa 
Zachodnia. Ze to ograniczenie o~wiązuje, tego ®Wódzi· 
nieustannie praktyka. Na · konferencjach, radach, kotnite­
taćh. i s~abach Heuropejskich" reprezentowane są ty~'' 
narody Zach9dn.ej Europ.y. Ta sama restrykcja wiqoozna 



jest w składzie Zgromadzenia StrasburskiegoLRady "Eu­
ropejskiej'.'. Wszystkie fundusze ·gospodarcze i wojskowej 
pomocy "europejskiej" przyznawane są Europie Zachod­
niej, a nigdy Wschodniej. 

Spotkamy się niewątpliwie z twierdzeniem, że nie wi­
dać jakby mogło być inaczej. Kraje Wschodniej Europy 
są obecnie częścią Imperium Sowieckiego i podlegają kon­
. tróli politycznej Moskwy. Włączyć Je do popieranego przez 
Amerykę programu europejskiego (na co Moskwa nigdy by 
-się nie zgodziła}, znaczyło by pomagać ' Imperium Sowiec­
kiemu zamiast pomagać światowi nie-komunistycznemu 
w oporze przeciwko Imperium Sowieckiemu. . 

Ten wymowny argument . sam w sobie ujawnia wpływ 
perspektywy "containment'u''. Kto nie godzi się z polityką 
hamowania, m~głby odpowiedzieć : To nieprawda, że kra­
·je Wschodniej Europy stanowią część Imperium Sowiec­
kiego. Rządy tych krajów stały · się przedmiotem uzurpa­
cji ze strony agentów mocarstwowej tyranii moskiewskiej, 
która w obecnej chwili ~trzymuje te narody w niewoli. 
W wypadku niektórych z nich (kraje bałtyckie, Polska, 
Ukraina) wolne rządy istnieją jeszcze i dziś, choć na obcej 
ziemi. Jeśli chodzi o resztę, mają one prżedstawicieli bar­
dziej r<izennych niż . ludzie Moskwy. Z punktu ·widzenia 
wojskowego, czyż gen. Anders i gen. Bór-Komorowski nie 
są bardziej autentycznymi przywódcami narodu polskiego, 
niż moskiewski Rokossowski ? Gdy się myśli o tych wszy­
stkich narodach, trzeba te'"ż pamiętać o ich przyszłości. 

Dlaczego więc wszystkie narody Europy Wschodniej 
nie miałyby, poprzez swych' wolnych przedstawicieli, brać 
udziału w akcji mającej -na celu siłę i jedność Euro..py? 
Dlaczego nie mieliby zasiadać w komitetach, konferen­
cjach i ształ5ach i korzystać z pomocy i subsydiów ? Dla­
czego nie mielibyśmy mieć polskich, rumuńskich, białorus­
kich, czeskich~ ukraińskich - i rosyjskich jednostek w ar­
miach europejskich na tych samych prawach co francus­
kie, Zachodnio-niemieckie i włoskie ? Jakaż istnieje przy­
czyna, by dzielnych i zdolnych oficeró"' wschodnio-europej-

68 
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skich wykluc~ać ze sztabu SHAPE b~dącego rzekomo 
Kwaterą Główną Mocarstw Sprzymierzonych Europy ? · 
W Ruchu Europejskim i w instytucjach strasburskich, któ­
re mają przede 'Wszystkim znaczenie propagandowe i sym­
boliczne, jakież można wysunąć zastrzeżenie przeciwko 
przyznaniu przedstawicielom Europy Wschodniej równo­
uprawnienia z przed:>tawicielami Zachodu? We wszystkich 
tych wypadkach systematyczne pomijanie tych krajów nie 
tłumaczy się niewątpliwymi trudnośdarni praktycznymi, 
ale wpływem polityki hamowania. 

Doświadczenie ujawniło, · że program konsolidacji za- · 
chodnio-europejskiej, wynikający z polityki hamowania, 
jest równocześnie programem pomijania Europy W schod­
niej. Wszystkie kroki, podejmowane dla · scementowania _ 
Europy Zachodniej w całość ekonomiczną, militarną i po­
lityczną, związaną ze Stanami Zjednoczonymi, zmierzają. 
również do odepchnięcia Europy Wschodniej ku Wschodo­
wi i współdziałają w konsolidowaniu Europy Wschodniej 
jako całości .przeciwstawnej, związanej z Moskwą. W ję:­
zyku działania politycznego, program hamowania mówi 
Wschodnim Europejczykom, że Zachód ich opu§cił i że 
Waszyngton gotów jest dojść do porozumienia z Moskwą . 
·na zasad~ie stanu faktycznego z r. 1947 lub nawet na za­
sadzie podziału świata z r. 1949 : tj. na zasadzie ujarzmie­
nia Europy Wschodniej i Chin przez komunistów. 

W skali światowej konceQtracja zachodnio-europejska 
pozwala .agitatorom moskiewskim igrać hasłem, że walka 
toczy się między "Wschodem a Zachodem 1 '.1eśli chodzi 
o' Europę·, trudno przeczyć, że - obiektywnie - polityka 
hamowania przeistacza walkę w spór między Wschodem 
a Zachodem. Wychodząc z tego założenia, propaganda so­
wiecka z łatwością przechodzi do fałszywej . ale sugestywnej 
insynuacji, że , , Wschód przeciwko Zachodowi'' znaczy ,ty:. 
le, co Azja przeciw Europie i Stanom Zjednoczonym. 

Wojna koreańska stanowi przykład potwierdzaj,cy te­
zę, że polityka hamowania sprzyja demagogicznęJDJl hasłu 
; , Wschód przeciwko Zachodowi''. Jeśli pominąć samych 
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Koreańczyków, front koreański ria Ogół przeciwstawiał 
Wschód Zachodowi. Potityka hamowania nie pozwcda na · 
u~yeie chińskich wojsk młrodowych, bo to byłoby równ_o­
ztiaczne z akcją ofensywną przeciwko strefie sowieckie). 
Polityka hamowania nie zachęc=a do udziału w wojnie in­
nych Azjatów i · Afrykańczyków, którzy bylL repreze0fo:­

_wani-tylko przez garść Sjamczyków i .Turków. Gdyby nie 
polityka hamowania, wźięliby w wojnie . masowy udział~ 
Czy to . miałoby wielkie znacze~ie wojskowe, to inna spra-

. wa,, ale różnica polityczna byłaby ogromna. 

' 
4· 

Perspektywa wojskowa strategii zachodnio-europejskiej 
zdaje się być zwykłym przedłużeniem strategii, jaką stoso­
wano w ciągu pierwszych dwóch Wojen Swiatowych. Pla-

.. ny drugiej Wojny S wiatowej przejęły strategię pierwszej, 
kładąc tylko większy nacisk na nowe bronie----' czołgi i sa­
moloty - które zaczęły odgrywać poważniejszą ro~ 
w r. xgx8. Flanowanie trzeciej Wojny Swiatowej trzyma 
się tego samego schematu a nacisk kładzie się tym razem · 
D!! bombardowania strategic;:zne, pociski sterowane i bronie 
atoDl()we. ~ -

Zakłada się, że Związek Sowi$!cki rozpocznie trzecią 
Wojnę Swiato~ą od masowego ataku, jak Niemcy ·rozpo­
~ęły pierwsze dwie. Armie komunistyczne przetoczą się 
na Zachód w równinie płn.-europejskiej i poprzez przełęcze 
bałkańskie. Armie ~aktu Atlantyckiego zastosują obronę 
opóźniającą 'i będą się starały utrzymać niewielki przyczó­
łek europejski. Marynarka Paktu Atlantyckiego będzie bro­
niła linii zaopatrzenia i uniemożliwi Sowietom działania po­
przez morze. Tymczasem rozpocznie się bombardowanie 
strategiczne centrów · sowieckich -. chociaż nie zadecydo­
wano jesżcze, jak i gdzie to bombardowanie się ~a odby• 
wać ! czy szybko ijak najbardziej masowo czy też wolniej; 
czy bombardowane mają być tylko centra ro$yjskie, czy tak-
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-że nie-r.osyjakie {tj. ukraińskie1 centtasowieckie·tub Wftd· 

eie centra w krajach satelickich i zdobyte .tymezasem _pre 
Czerwoną Armię Ćentra zachOdnio--europejskie. 

A co potem ? Zapewne ·wojna na Wyczerpanie, z dł\a':: · 
gimi . i powolnymi przygotowaniami. Następnie rozszefż6. 
nie przyczółka łub utworzenie przycZółka, jeśli by cały koo-­
tynent był stracony, i lądowanie · wielkich armii na koa:. 
·tynencie. Później posuwanie się naprzód, ·z odpychaniem·, . 
wojsk dowodzonych .. przez komunistów mila za miłą ai 
po - wydawało by się - niemal jakikolwiek punkt : 'po 
Moskwę·, Ural, jezioro Bajkał, Władywostok, Magadao ••• ? 

Ar.rnie Paktu Atlantyckiego ~ajdą się w obliczu sił Eu­
razji. Za frontem Ąthintyckim i wewnątrz oddziałów tej 
armii, wyszkoleni aktywiści aparatu komunistycznego ~­
dą do dysl?ozycji swych sowieckich panów. 

Przyznając nawet,, że takie widoki nie są fantastyczne 
z punktu widzenia .WojŚkowego, dowództwo naczelne Pak­
tu Atlantyckiego staje wobec dwóch dylematów, które wy­
dają się prawie nierozwią~lne. Pierwszy dotyczy Niemiec 
(tj: Niemiec Zachodnich). Nie można stworzyć wystar<:2a­
jącej armii · zachodnio-europejskiej bez udziału Niemiec. 
Wychodząc z tej przesł.anki, polityka amerykańska musia­
ła zacząć traktować zbrojenia niemieckie jako. klucz do ca­
łego zagadnienia obrony europejskiej. _Ale jeśli Niemcy zaj­
mą zbyt uprzywilejowane miejsce w armii atlantyckiej, ta­
wiść i objawy innych . narodów zachodnio-europejskieh, 
a zwłaszcza Francji, staną się czynnikiem rozprzęgającym 
·blok północno-atlantycki. · · 

O wiele poważniejsze są skutki, jakie można przewi­
dzieć po drugiej stronie frontu. Bałtowie, Polacy, C~i, 
Słowacy, Węgrzy, Rumunii, Ukraińcy i inni Wschodni­
Europejczycy nie lubią Rosjan i nienawidzą obecnego rzą­
du sowieckiego, opanowanego przez Rosjan. Równocz~­
nie jednak nienawidzą Ni~mców i rządów niemieckich. 
W niektórych wypadkach nienawiść do Niemiec ma cUuft 

·. tradycję. We wszystkich wypadkach jest ona Ż}'Wiona pnez.-
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niemieckie okrucieństwa drugiej Wojny Swiatowej. Jaka­
kolwiek byłaby postawa :Rosjan· wobec ich komunistycz­

. nych panów, oni też obawiają się i nienawidzą Niemców. 
Nie mogą zapomnieć terroru hitlero-«tskiego, który utoż­
samiają z terrorem niemieckim. 

Nie sądzę, by problem, stworzony przez germanofobię 
Wschodniej Europy, był całkowicie nierozwiązalny. Jestem 
jednak przekonany, że jeżeli wojska niemieckie pojawią 
się jako główna straż przednia armii atlantyckiej, skutek 
polityczny wyrazi. się w przekonaniu żołnierzy wschodnio­
europejskich, że stóją wobec źle zamaskowanej powtórki 
drug.iej Wojny Swiatowej. Ich germanofobia zanuluje ich 
anty-komunizm i zwiąże ich z Moskwą. 

Wspon:niałem już o drugim . dylemacie, w jaki zaplą­
tana jest strategia zachodnio-europejska. We Francji i we 
Włoszech istnieją masowe ruchy komunistyczne, zorgani­
Z()wane wokół trzonu wyszkolonych aktywistów. W wielu 
innych krajach zachodnio-europejskich wpływy komunis­
tyczne są silne. Europejskie . siły obronne muszą czerpać 
źmłczną część swoich rezerw ludzkich z tych zakaż~ńych 
narodów, a zwłaszcza z Francji i z Włoch. Możemy uznać 
za prawo współczesnego życi~ społecznego, że narody, 
w których komuniści mają wielkie wpływy, nie mogą mieć \ 
masowych armii poborowych, zdolnych oprzeć się armiom 
komunistycznym ta). Masowe · armie PQborowe, uformo- • 
wane ze wszystkich warstw społeczeństwa, muszą z ko­
nieczności obejmować wielkie ilości komunistów i komuno­
filów. Te elementy sparaliżują armię od wewn'ątrz przez 
sabotaż, zdradę i dywersję. Poza tym bezpośrednim wpły­
wem na wojsko, masowy ruch komunistyczny w kraju nisz-
czy morale narodu, konieczne dla podtrzymania armii ma­
sowej. 

13) Armie francuska w Indochinach, kt6ra dobrze walczyła ' z ko­
munizmem w tej trudnej wojnie, nie jest masową armią poborową, 
lecz składa Jit; w znacznej części z wyszkolonych kadr i żołnierzy służ­
by stałej, Większo&ć szeregowych, to w rzeczywistości Niemcy. 
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Potoczne dyskusje nad armiami NATO obracają si~& 
wokół pytania, ile dywizji będzie gotowych i kiedy. Jakie 

.znaczenie będzie miała ilość dywizji NATO, jeżeli nie h4&dą 
chciały się bić ? · Strategia zachodnio-europejska, poczęta 
w łonie koncepcji "containment"; zapomina, że dla sił 
zbrojnych, które chce stworzyć, ważniejsza jest wola oporu 
j walki, niż broń, samoloty i tuziny dywizji. Istnienie ma­
sowego ruchu komunistycznego jest zarazem prżyczyną 
i objawem braku tej woli. Polityka hamowania nie ma żad-

# nych danych na to, by ją wytworzyć. 
Imperium Sowieckie jest słabsze, a Stany ZjednoczoO:e 

potencjalnie silniejsze; niż to się powszechnie przypuszcza. 
Jest więc może d? pomyślenia, że wojna może być wygra­
na przez strategię zachodnio-europejską narzucol)ą przez 
politykę_hamowania. Ale jeżeli tak jest, to trudno napraw­
d~& o lepszy sposób, by sobie ząpewnić zwycięstwo jak naj­
trudniejsze i jak najdroższe. 

5· 

Wielu Ame.rykanów, zniecierpliwionych Europą, ża­
częło posądzać Europejczyków o gnuśność; korupcję, tchó­
rzostwo, niechęć do poświęceń, brak poczucia odpowie­
dzialności obywatelskiej i wiele innych grzechów. Szeze­
gólnie niepokojący jest bardzo rozpowszechniony "neutra­
lizm" europejski, który głosi, że Europejczycy powinni 
zachować neutralność między Sowietami a Stanami Zjed­
noczonymi, bo obie strony są równie imperialiśtyczne 

w swojej praktyce j barbarzyńskie. Przed zai>ędzeniem si~& 
w moralił!atorstwo z powodu tych schorzeń europejskich 
powinna Amerykanów powstrzymać świadomość, że pono­
szą część odpowiedzialności za ten stan rzeczy. Krótko 
mówiąc, neutralizm jest po prostu odwrotną stroną ine~ 
dalu z waszyngtońskiej mennicy ,;containment'u". 

Nie dajmy się zmylić pospolitym skargom europejskim 
na polityk~& amerykańską. Większość Europejczyków jest 
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· napr'wdf zadowolona z połitylrl ham()wania, co wynika 
chotby z ich postaW}' wobec ~adnień amerykańskiej po-. 
lity ki we:w~trznej. I dlaczegóż nie mieliby być zadowo-
leni? . 

Z ·wyjątkiem mniejszości komunistycznej, Europejczycy 
obawiają się ·komunizmu i Sowietów i nie lubią ich. Nie 
chcą, by ich kraje stafy się częścią l11,1pei:'ium SOWieck!egó 
hib by ich system społecznx został stotalizowany. Równo­
cześnie jednak czują, że nie. wystarczyło by im sił na opór 

" przeciwko Armii Czer-Wonej.· Podczas gdy dwa wielkie cen­
. tra mocarstwowe znajdują się w równowadze, Europa Za­
chodnia zajmuje po~iędzy nimi mniej lub więcej neutralny 

. grunt, ma pewną swobodę oddechu i niejaką swobodę ma:­
newrowania.~Grunt ten jes_!. w tym żyźniejszy, że jedna ze 
stron poddaje go rzęsistej finansowej irygacji. · 

Europa Zachodnia nie chce być zdobyta przez Sowiety, 
·, ale nie chce też wojny. Nie czuje się. zdolna dó prowadze­

nia wojny j sądzi, że jakikolwiek byłby jej · wyni_k, nastą­
piłby długi, może nieograniczony okr~ okupacji Europy 
wraz z fizycznymi i kultur-alnymi zniszczeniami. Osaczony 
prżez oba strachy - podboju i wojny -- przeciętny Euro­
~jczyk uważa za. najlepsze praktyczne . rozwiązanie taką 
sytuację, gdy potęga amerykańska ·w sam raz wystarczy, 
by PoWstrzymać · dalszą. ekspansję sowiecką "'na Zachód, 
a: nie będzie dośĆ' silna, by ryzykować wojnę, którą może 
wywołać czy to przekonanie Moskwy, że trzeba · zaczynać 
zanim będzie za późno czy też pókusa, jakiej może 'ulec W a• 
szyngton dążąc do "ostatecznego rozstrzygnięcia". 

Ten stan rzeczy, wymarzony prze:z Europejczyków, 
jest, jak zobaczymy' identyczny z tym, do czego zmierza 
polityka hamowania. Wielu Europejczyków pópiera więc 
pólitykę "containmerit", mile wita amerykańskich rzeczni~. . 

. kó:w tej polityki i atakuje jej krytyków. Wielu 'Europej­
czyków zaprawia jej obronę retoryką anty-amerykańską. 
Jeżeli to nie wychoq_zi od komunistów, nie należy tego brać 
zbyt dosłownie. Europejczycy wiedzą, że · za anty-amery· 
kanizm nie grożą w przyszłości żadne represje, jak za anty-
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80wietyzm. Zresztą, człowiek z trudem_ wybae~ komuś, -­
na ciyją pomoc j"est słcazany; · 

Niejednokrotnie zdarzało mi się się słyszeć z ust urzęd­
ników amerykańskich pytanie, co wywołuje europejski 
neutralizm i jak należało by go zwalczać. Niestety, nie lu­

.bią słuchać właściwej odpowiedzi, a mianowicie, że to ich 
własna polityka, polityka hamowania, jest główną przY-: 
c:zyną europejskiego neutralizmu i że jedynym spo~ 

· zwalczania' go jest pr~jście d9- polityki pozytywnej, dyna­
micznej. P~lityka' hamow~nia _oznacza, że Stany Z jednO-" 
c:rone i Sowiety nawzajem się wygrywają. W sytuacji re­
misowej, która- w ten -sposób_ powstaje, Europą. Zach~nla 
móże utrzymać chwiejną niezależność. Gdyby równowaga 
światowa została zburzona na rzecz Sowietów, · wolność 
i cywilizacja europejska ~ległyby zniszczeniu. Gdyby zosta;.;· -
ła 'zburzona na .rzecz drugiej strony, tj. na rzecz Stanów 
Zjednoczonych, wówczas Europa, choć mniej zgnębiona, 
niż pod panowaniem moskiewskim, byłaby zdana na łaskę 
i nieła~kę Stanów Zjednoczonych. Pozatym, Europejczycy 
•ą - prz~świadczeni, że tak czy owak zburzenie równowagi 
musiało by wywołać ·wojnę powszechną. 

Rozumując w ten sposób, Europa Zachod~ia nie· iyczy 
sobie zburzenia równowagi. Rządy jej cofają się więc jak 
oparzone.przed każdą inicjatywą Waszyngtonu, która wy­
gląda na to, że porzuca obronną postawę polityki hamo­
wania na rzecz posta;,. ofensywnej. w każdej kuchni mię- ' 
dzynarodowej, od Panmunjom poprzez Berlin i kwaterę głó- -

· wną SHAPE po· Zgromadzenie ONZ, kucharze zachodąio­
europejscy biegają jak oparzeni od jednego garnka poll­
tyczhegó do drugiego, by nie dopuścić do wrzeniar 

Zachodni Europejczycy jak tonący brzytwy trzymają sis: 
ustałonej sytuacji remisowej, którą polityka hamowania ­
stara się umocnić i przedłużyć. Uderzający paradoks poll- _ 
tyki hamowania · polega na tym, że dzięki · tej polityce Sta­
ny •ZjednocZone, wydając i czyniąc więcej niż przy każdym 
innym programie polityki zagranicznej, nie przestaj'ą drep­
ta~ w miejscu. Zasadnicza sytuacja ekonomiczna pon.. 
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tyczn~ Eur~py Zachodniej nie uległa od r, 1947 żadnej. 
zmianie. Mamy tam te same partie komunistyczne, niemal 
tę samą ilość głosów komunistycznych w urnach wybOr­
czych, te same kryzysy eksportowe i dewizowe, to samo 
bezrobocie we Wł<>szech, ten sam kryzys mieszkaniowy 
:we Francji, tę samą dietę w Anglii, ten sam brak poważ-

. niejszych sił wojskowych, te same konferencje i te same ' · 
mówki. 

Dzięki p(>lityce _hamowania pomoc Stanów Zjednoczo­
nych przyczyniała się raczej do przewlekania trudności 

Europy Zachodniej niż do ich rozwiązania. Mityczny de­
ficyt dolarowy Europy jest przykładem nie;z;miernie wy­
mownym. Niezależnie od subwencji amerykańsKich nie ma 
ani nie -może być deficytu- dolarowego. Jeżeli ja~iś kraJ 
europejski nie ma dolarów, to nie może kupować amery­
kańskich towarów. Trudno o prostszą regułę księgowości. 
Oczywiście, taki czy inny kraj może zechcieć wydawać 

ł"ięcej dolarów, niż mu ich przynosi · jego własna produk­
cja (a z amerykańskiego punktu widzenia może być rzeczą . 
pożądaną, by miał tę ochotę). Plan Marshalla zaopatrzył 
narody Europy Zachodniej w dodatkpwe dolary. Cały "de­
ficyt dąlarowy" polega na· różnicy między zakupami dola­
rowymi na jakie mogłaby sobie pozwolić nie subwencjono­
wana gospodarka europejska, a zakupami rzeczywiście 
dokonanymi. Ta różnica odpowiadała ściśle subsydiom 
marshallówskini i będzie zawsze ~dpciwiadała wszelkim 
subsydiom, jakie zostaną przyznane w przyszłości. 

Skoro deficyt dolarowy stwarzają subsydia amerykań­
skie, możemy być spokojni, że żadne choćby najwyższe 

.. subsydia i choćby rozciągały się na milion ·lat, nigdy tego 
" deficytu nie pokryją. Prawdziwym celem subsydiów, roz­

dawanych bezkrytycznie i lekką ręką, jest zaoszczędzenie 
Europejczykom reforni wewnętrznych, które mogłyby po­
większyć ich zdolność zarobienia -dolarów lub zmniejszyć 
ich zapotrzebowanie na amerykańskie towary. 

.·, 

· Podobne .rozumowaQie należy; przynajmniej w części, 

przeprowadzić w odniesieniu do spraw wojskowych. Cho-
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~iaż jest prawdą, że Europa Zachodnia nie może się obr(>­
nić przy pomocy własnych zasobów, to przecież może zro ... 
bić znacznie więcej niż zrobiła dotychczas~ Ale dlaczegóż 
miałaby się fatygować? Jeżeli Stany Zjednoczone gotowe 
są .dostarczyć dość samolotów, bomb i ludzi, by trzymać 
z :data Sowiety, co mogło by skłonić Europejczyków do sa~ 
madzielnego WySiłku ? 

Motywy, dla których Zachodni Europejczycy z uzna-
. niem odnoszą się do· neutralistycznego remisu pod hasłem 
"cohtainment", są w rzec~istości negatywne i krótko­
wzroczne; stawiają ich one w położeniu dwuznacznym. · 
Pięknie to i ładnie, .że Moskwa i Waszyngton nawzajem 
się wygrywają I w ten sposób dają Europie pewną swobo­
dę manewrowania, ale sytuacja remisowa ma także ten 
skutek, że Europa Zachodnia nie rozwija się społecznie 

i gospodarczo, bo odebrane jej zostały wszelkie bodźce dla 
wysiłku i dokonań. Jeżeli Europa Zachódnia ma dalej 
istnieć, musi mieć gdzie iść, musi mieć co robić. Nie może 
kisnąć w sadzawce "containment'u". Ku Wschodowi, Ze­
lazna . Kurtyna barykaduje większą część Eurazji. Jedne 
po drugich zamykają się \Vrota do Dalekiego i Srodkowego 
Wschodu. Stany Zjednoczone, panujące nad obiema Ame~ 
rykami, nie dopuszczają intruzów."· Koszt ustabilizowanej 
sytuacji remisowej pochłania całą nadwyżkę, jaką Europa 
rozporządza dla podjęcia wielkiego zadania rozbudowy 
M ryki. 

Oparta na polityce hamowania strategia zachodnio­
europejska jest na dłuższą metę beznadziejna. Jeżeli Euro- · ., 
pa tak czy owak jest skończona, to rozsądna strategia nie 
może opierać się na Europie j wsiystkie pieniądze, broń 
i wysiłki poświęcone takiej strategii, muszą iść na marne. 
Jeżeli Europa wciąż jeszcże ma przyszłość, może ją zdobyć 
tylko pod warunkiem, że wyrwie się z butelki, w jaką ją 
nabiła polityka hamowania, weźmie na siebie męską odpo­
wiedzialność międzynarodową i raz jeszcze j>pdejmie ~ię 
dzieła o znaczeniu światowym. Wyrwać się z uścisku "con­
tainment'u" znaczy w pierwszym rzędzie nawiązać lub na-
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w·6- ~a ri~wo aktyw'ne &tOstt.nki z ·~oo1nymi ;połaciami 
; niata, . do których dostęp zamknięty został "' przez sowiec­
ką potęgę i intrygę. lstnieią tylko dwa .sposoby do osiąg· . 
nip tego : przez kapitulację .przed Moskwą i rozpłynięcie 
się w Sowieckim Imperium albo -_przez miszezenie tego 
Imperium drogą wyzwolenia krajów narodów, podle­
głych obecnie moslc:iewskiej . tyranii. 
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ROZDZIAŁ PIĄTY 

STRATEGIA 
AZJATYCKO-AMERYKAŃSKA 

• :({rytyków swoich - z wyjątkiem tych, których 
oskarżają o dążenie do "wojny prewencyjnej" - rzecz­
picy polityki hamowania nazywają zwykle ,,izolacjonista­
ID.\"· Pi~tnując ich jako ~adziejnych zacofańcó.w, nie 
majłcych pojęcia o takich -oczywistych faktach bieżącego 
stulecia; ·jak dwie wojny światowe, międzynarodowy fa­
sżizm i międzynarodowy komunizm, określenie to ma " 
wszystkie zalety dobrej demagogii. Jest jednak rzeczą wąt-
pli~ą, -czy istnieją jesżCze jacyś izolacjoniści dobrej 'wiary, 
ba, czy nie wymarli juz dosyć · dawno. 

Słow~m "izolacjoni~m" określa się zwykle opinię, we-
- dłąg której Stany Zjednoczone mogłyby być · samowystar­

czalne ekonomicznie, politycznie i militarnie, trzymając się 
w swoich konrynentalnych granicach, że nie mają powodu 
obawiać się żadnego wroga zewnętrzfiego i że nie ·po­

/ trzeba im ·ani zamorskich posiadłości, ani sojuszy, ańi in­
terwencji ani wreszcie działań, które by je w cokolwiek na 
świecie wplątały. Ale już ogłoszęnie Doktryny Monroego 
(w r. '1824) rozszerzyło granice)eg~ ścisłego izolacjon1ztnu -
·i kazało mu objąć nie tylko właściwe· Stany Zjednóe2:otle, 
ale obie Ameryki. Gdzieś w okresie wojny hiszpaóskiej ·· 
niemat wszyscy Amerykanie- gotowi by U patrzeć jeszcze 

-. 



.' 

dalej, ku przeciwległym brzegom jednego czy drugiego 
óceanu. ~ 

Silny prąd · opinii amerykańskiej sprzeciwiał się wej .. 
ściu do pierwszej Wojny Swiatowej, a prąd niemal równie , 
silny przeciwny był wejściu do drugiej. Ta opinia anty­
interwencjonistyczna, a zwłaszcza jej odłam środkowo­

zachodni, określana jest zwykle jako "izolacjonistyczna". 
Swieże badania terenowe zdają się jednak dowodzić, że źró­
dłem anty-interwencjonizmu, w obu wojnach, nie była po­
stawa izolacjonistyczna czy zgoła pacyfistyczna, ale senty­
ment etniczny. Samuel Lubell streścił' wyniki badań tymi 
słowy : 

Do pewnego_ stopnia, wszyacy Amerykanie wykazują cechy 
pospolicie uważane za właściwe izolacjonizmowi - nienawiść 
<lo .wojny, podejrzliwo&ć wobec cudzoziemc6w, wstręt do mili­
taryzmu i niechęć do oddawania syn6w do wojska ... 

Wyniki, moich l>a<łań zmuszają mnie do postawienia pyta­
nie, czy to, co zwykle przedstawiane jeSt j.ako izolacjonizm, 
w og6le kiedykolwiek istniało. Jego nasilenie w stanach 'ród­
kowo-z.aChodnich stało się zapewne przyczyną wiązania izola­
cjonizmu z fizycznym wyspiarstwem wnętrza naszego kraju. 
Mieszkańcy tych okręg6w rzekomo są mniej Wrażliwi na wy­
<łarzenia w świecie niż mieszkańcy wybrzeży i bardziej ułonoi 
<lo wyobrażania sobie, że Stany Zjednoczone mogłyby żyć sa~ 
me, i to bezkarnie. 

· T o pojęcie izolacjonizmu trzeba odrzucić. jest ono zwykłym 
mitem. Rdzeń izolacjonizmu w Stanach Zjednoczonych ma cha­
rakter etniczny i sentymentalny, a oie 8e<>ilaficzny. 

Najharoziej uderzającą cechą okręg6w gło.Ujących izola­
cjonistycmie jest obecność grup etnicznych o wyraźnej idiosyn­

. hazji germanofilskiej lub niemniej wyraźnej anglofobii. lzola- · 
c:joniści nie tylko nie byli nieczuli na wojny europejskie, ale 
jak wykażują fakty, byli na cym punkcie wręcz przeczuleni. 

T en czynnik etniczny występuje nawet jeszcze dobitniej 
w czasie drugiej Wojny światowej 14). · 

. Analiza Lubella uświadamia nam, że powinniśmy zaw­
sze poszukiwać · konkretnej postawy politycznej, która 
w danych warunkach przyjmuje formę izolacjonizmu. · 

14) Samuel Lubell, The Future of Amerlcon Politie& {Harper 
& Bros.; 1952. Str. 131-2. 
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Istnieje szereg rozmaitych punktów _ widzenia, z któ-

. rych l;>yła zwalczana panująca dziś polityka hamowania. 
Jak dotąd jednak, żaden z nich nie ma nazwy ani syste- / 
matycznego śfońnułowania. Najważniejszą może była dok­
tryna, którą rzecznicy ."containment" nazywają "izolacjo­
nizmem", a której obrońcy· z kolei określają pohamowy­
waczy jako "interwencjonistów" czy "wschodnich interna­
cjonalistów". Doktryna ta najostrzej była formułowa~a 

. przez chicagowską Tribune, ·a w sposób bardziej umiarko­
wany przez gen. Douglasa Mac Arthura, senatora Roberta 
Tafta i przez innych republikańskich (choć nie tylko repu-" 
plikańskich) senatorów i członków Kongresu. Jakąkolwiek 
nazwę można by nadać polityce; · do której te opinie się 
sprowadzają, proponuję, · by związaną z nią perspektywę 
geopolityczną nazywać , ,strategią azjatycko-amerykań- · 
ską". · 

Strategia azjatycko-amerykańska oparta jest na trzech 
z~adach geo-politycznych, jednej negatywnej i dwóch po­
zytywnych. 

Pierwszą zasadą jest dążenie do zmmeJszenia nacisku 
na Europę Zachodnią, który cechował_ amerykańską polity­
kę zagraniczną w ciągu bieżącego stulecia i który je5t wła .. 
ściwy także polityce hamowania. Krańcowi przeciwnicy po­
lityki hamowania sugerują - ·nie mówiąc tego zresżtą wy­
raźnie - by pozostawić ·Europę jej własne~u losowi, by 
wstrzymać subsydia gospodarcze i wycofać z Europy _siły 
lądowe Stanów Zjednoczonych. Odłam bardziej umiarko­
wany przyznaje, że pewna forma pomocy Europie jest ko­
nieczna, lecz że należy znacznie zmniejszyć rozmiary, jakie 
otrzymała w okresie polityki hamowania. Jakiekolwiek by­
łyby jej rozmiary, Europa powinna przestać być ośrodkiem 
politycznym i strategiczny!Jl polit-yki amerykańskiej. Sena~ 
tor Taft tak pisze : 

L.nim poj.awiło się niebezpieczeństwo rosyjskie miałem . 
wielkie W'łtpliwoki, czy słusma jest p(llityka Ii~sowania 
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Europy n·a-tak wielką skalę flec:z) ••. -aprawa ta dziś ... nie atano­
wi chYba kwestii spornej... Cała pouioc, jaką przyznano Euro­
pie Zachodniej, była nieproporcjonaln.a do pomoc:y, j.akiej udzie-
liliśmy reszcie świata-... -

jeżeli te (europejs~ie) narody rzecznviście pragn, rozbudo­
wać swe własne siły zbrojne i jeżeli ob.że się, że obrona Euro. 
py ma prawdziwe szanse powodzenia, stdzę, że powinni~IJlY 
przydzielić peWilą ograniczoną ilość dywizji ameryka6akich_; 
które by z -nią wsp6łpMcow.ały. by pokazać, że nie uchylamy" 
aię od wzięcia na siebie najtrudniejszej części programu obrony, 
przewidzianego przez Pak:t Atlantycki. Program taki nie powi~ 
nien jednąk nigdy stać się punkt~ kluczowym nuzej ki,le 
amerykańskiej strategii 15); · 

Drugą przesłanką strategii azjatycko-amerykańskiej . 
jest zasada, że Stany Zjednoczone same w sobie stanowią 
główną bazę strategiczną i że wzmocnienie i _ bezpośrednia 
(lokalna) obrona Stanów Zjednoczonych, są zadaniami, 

- - \ 
które powinny , mieć bezsporne pierwszeństwo. By znów 
zacytować słowa samego senatora Tafta : 

Nie sądzę, by -n_; można tatzucić eg~itm,' jeżeli będziemy 
obstawoałi przy tezie, że na-jważniejszym celem wszelkiej UletJ" 
kattakiej polity~i zagranicznej powiilno być utrzymanie ~olnoki 
i pokoju narodu amerykańskiego, by mu umożliwić osiągnięcie 
poprawy intelektualnej i materialnej, zgodnej z jego duchem ... 

Pierwszą naszą troską musi być obrOI)a Ameryki... Kraj 
nasz jest cytadelą wolnego łwiata. Obron.a Stanów Zjednoczo:. · 

- nych jest oczywiście pierwszym_ celem naszego narodu; b() '-bez __ 
niej niemożliw-a jest ochrona naszej wolności; ale i dla reszty· 
mata jest rzeczą r6Wilie ważną, by 'kraj nasz nie został znisz. 
czony, bo jego zniszczenie oznaczało by koniec wolności na c:a;. 

łym świecie ... 16). 
l .-

Ta druga zasada ma beżpośrednie konsekwencje . 
~ praktyczne. Kto ją przyjmuje, odnosi się zawsze bar­

dziej ~rytycznie niż "internacjonaliści" do - planów eks­
pO~towania a~erykańskich · pieniędzy, broni czy wojsk . 

. . Jej-· obrońcy troszczą się bardziej o ewtl. znaczenie . t~-

15) Robert A. Taft, A Foreign Policy for Amerlca111, Do'ubleday 
& Co., 1951, str. 85, 99; 

16) Tamż~. str. 13, 14, 74-5. 
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kich planów -dla gospodatki wewnętrznej, nfż o to, .. c~o 
~ się po iikim. planie można - pozytywnie czy negatywnie 

spodziewać za granicą. Mają oni -skłonnosć dawac~ 
pierwszeństwo d{!cyzjom wojskowym mającym· bezpośrędni . 
związek z obroną kraju, tj. dotyczącym wojska stacjonu­
jącego w granićach naszego kontynentu, _sieci radarowej 

. i obrony p-lot, samolotów myśliwskich na lotńiskach 
· w kraju. 

, Trzecia zasada ~ymaga położenia większego nacisku 
' na Ażję, a zwłaszcza na Daleki Wschód. "Mówiąc ogól- "' 

nie --- pisze senator Taft - przeciwstawiam się tym, któ­
rzy chcą związać się na śmierć i żvcie -z Europą, choćby 
ponad miarę n~szych możliwósci, .i ki:órey równocześnie 
wzbraniają się przed za$tosowaniem naszego ,generalnego 
programu i naszej strategii do Dalekiego Wschodu"i7). 

Domaganie się większego nacisku na Azję ma niewąt­
p)iwie często. przyczyny wewnętrzno-polityczne. Republika­
nie sądzą, że ostatnia administracja demokratyczna ponio­
sła jedną z głównyc~ swych porażek w polityce daleko­
wschodniej. Trudno się dziwić, że pragnęli wyzyskać tę ­

porażkę dla swoich własnych celów. Równocześnie jednak 
i~tnieją powody bardziej bezosobiste, dla których -m_oż~a 
bronić wzmocnienia nacisku mi Daleki Wschód. 

. . 
Stawia się zarzut, że polityka hamowania, ze swoją 

~trategią . zachodnio-europejską, stara się -barykadować 
drzwi · frontowe i zapomina ~amknąć drzwi kuchenne po•, 
Żostawiająć je niestrzeżone. Nawet gdyby potęga sowiecka 
mogła być"na czas nieograniczony zahamowana w Europie, 
los świata mo_że się tymczasem rozstrzygnąć w Azji. Azja 
obejmuje olbrzymie terytoria i większą _część lu_dności świa­
ta. Jeżeli komunistom uda się zorganizować, przestrzeń · 
i ludność Azji w system funkcjonujący, uzyskają b~zę gf!o­
polityczną więcej niż wystarczającą, by sięgnąć w~władzę 
nad światem. Co Stanom Zjed~oczonym po całej Europie 

17} Tamże, atr. ·112. 
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Zachodniej, jeżeli utrzymanie jej będzie równoznaczne 
z utratąChin, Azji Pofudniowo-Wschodoiej i Indii? 

Z punktu widzenia bardziej pozytywnego trzeba powie­
dzieć, że Ameryka ma wielu potencjalnych sojuszników na 
Dalekim Wschodzie. Religie i kultury Azji nie dadzą się 
pogodzić z ~deologią komunistyczną i są zbyt sprŻeczne 
z praktyką komunistyczną. Ludy Dalekiego Wschodu nie 
po to pragną uwolnić się od imperializmu Zachodu; by 
stać się ofiarami nowego ·imperializmu Moskwy. Jeśli wy-

' każemy, że interesy nasze nie ograniczają się do Białych 
Europejczyków, ale że jesteśmy gotowi współpracować lo­
jalnie z Azjatami, wtedy zobaczymy - tak się rozumuje -
że ludy Azji skutecznie .oprą się ingerencji komunistycznej. 

Zbadajmy teraz krytycznie te trzy założenia strat~ii 
~zjatycko-amerykańskiej : mniejszy nacisk . na Europę, 

·. pierwszeństwo wzmocnienia i lokalnej obrony Stanów Zjed­
noczonych i większy względny nacisk na Daleki Wschód. 

że pierwszą i główną troską· powinna być baza · cen­
tralna (do której włączyłbym Kanadę i basen Karaibski na 
tych saJDych prawach co kontynentalne Stany Zjednoczo­
ne), wydaje mi się rzeczą całkowicie słuszną. Mam wraże­
nie, że . rzecznicy polityki hamowania i w ogóle przesadni 

· kosmopolici . - zwolennicy rządu światowego, humanita­
ryści globalni i fanatycy Narodów Zjednoczonych- skłon­

ni są lekceważyć ten aksjomat czysto amerykańskiej stra­
tegii. Narody jak jednostki powinny polegać przede wszy­
stkim na samych sobie. Choćbyśmy stworzyli na świecie 
nie wiem ile ,-,sytuacji 'siły", będą ·bezużyteczne, jeżeli two­

. rząc'je osłabimy położenie Stanów Zjednoczonych. 
Jeżeli mamy bronić wolności Stanów Zjednoczonych 

i udaremnić sowiecki plan opanowania świata, gospodarka 
Stanów Zjednoczonych i Kanady musi stanowić główne 

• • źródło dostaw · i broni. Te dwa kraje m.uszą też dostarczyć 



kadrowych oddziałów sił zbrojnych. Stany · Zjednoczone 
w żaden sposób nie mogą uchylić się od odpowiedzialnośCi. 
Gdyby inni byli zdolni ją przejąć, obecny układ stosun­
ków zostałby odwrócony : inne narody starałyby się stwo­
rzyć w .Stanaeh Zjednoczonych sytuację siły anty-sowiec­
kiej, a nie Stany Zjednoczone w tych krajach. 

Nie wynika z tego, by nienaruszoność bazy centralnej 
była najlepiej zapewniona przez strategię czy taktykę de­
fensywną i skoncentrowaną na Ameryce. To jest błędna 
konkluzja polityczno-wojskowa, jaką uczuciowy izolacjo­
nizm wyciąga z częściowo słusznej' przesłanki. Najlepszym 
·sposobem obrony miasta nie zawsze jest skupienie całego 
wojska w jego murach. Lepsze rezultaty może dać· trzyma­
nie jego części poza murami, z zadaniem przecinania linii 
komunikacY,jnych wroga, napadania na jego tyły lub zaję-

. cia jego Qazy krajowej. Nicbolas Spykman słusznie zauwa­
ża : "Większość udanycli wojen historii prowadzono na cu­
dzej ziemi" 18). 

Analitycy wojskowi dawno uznali, że skuteczna obrona 
Stanów Zjednoczonych jest niemożliwa od wewnątr~ ich 
granic narodowych lub nawet wewnątrz półkuli zachodniej .. 
"Potencjał siły obu Ameryk", stwierdza Spykman, jest 
"niewystarczający, by zrówńoważyć Stary Swiat ... Nie 
ma bezpiecznej pozycji obronnej po tej stronie oceanów. 
Obrona· hemisferyczna nie jest żadną obroną" 19). 

Konkluzja ta wskazuje, że fabryki Detroit są skutecz· 
niej osłaniane przez samoloty stacjonowane na lotnisku 
np. w Pakistanie, niż przez wiele eskadr operujących z wła-
snej bazy detroickiej ·w Sel{ridge Field. . 

Obrońcy strategii azjatycko-amerykańskiej słusznie ro­
zumują, że zdobycie, skonsolidowanie i roźwinięcie Pr:?!eZ 
Sowiety ~ybrzeży Azji (Chin, Azji Płd-Wschodniej, Indii) 
zapewniło by Sowietom ostateczne zwycięstwo vl skali 
światowej. To zagrożenie przez sukces sowiecki na Da-

18) America'_, Strategy In W~U Politic_,, str. 27. 
19) Op. cit., m. 457. 



. lekim Wschądzie, jest jednak stosunkowo Odległe, nie bez­
pośrednie. Ani Chiny, anLAzja Płd.~Wsshodnia, ani wresz­
Cie Indie nie mogą w ciągu najbliższych dziesięCioleci osią~ · 
gnąć poziomu tęchnologicznego i . ekonomicznego, ~ry 
poz~oliłby . im stać się samodzielnymi potęgami militarny-

. nii w stylu .nowoczesnym. Jeśli chodzi o ich moili.wości · 
ofensywne w stosunku do Ameryki, mogą one w obecnej 
chwili służyć tylko jako uzupęłnienie . a pOd niektóry(l'li ~ 
względami także jako obciążenie sowieckiej potęgi militar­
nej. Na krótką metę kon~olidacja sowiecka Europy Za­
chodniej ·byłaby, jak mówią rzecznicy polityki hamowania, · 
większym niebezpi~czeństwem dla Azji. . 

Ta kolejno~'. znaczenia Eu.ropy i Azji zawsze była uzna­
wana · przeź komunistów. · Przyjęli oni s~rategię azjatycką, 
bo nie mają w tej chwili- jak sami pr:Zyznają- lepszej. 
Wbrew oCzekiwaniom ortodoksyjnego marksizmu, rewolu­
cja -światowa nie rozpoczęła się w jednym z ,wysoce uprze. 
mysiowionych krajów, lecz w zacofanej Rosji. Kierownic~ ·· 
two zdawało sobie s.prawę, że rewol4cja · zostanie poko­
nana, jeżeli się nie rozszerzy. Z położenia geopolitycznego 
nówego Związku Sowieckiego, wpoprzek -eurazjatyckiego 
,.heartlandu· 20) z wybiegiem ku· Europie Zachodniej ·i gęsto 
zaludnionemu wybrzeżu azjatyckiemu, wynikała pod$ta-

.. wowa alternatywa strategiczna. . . . 
·Z jednej strony otwierał się marsz ku Zachodowi; ta 

możliwość uważana była przez przywódców komunistycz­
nych za lepszą. Oznaczało to dąienie do uzupełnienia prze­
strzeni, surow~ów i siły roboczej Rosji maszynami . i teclt,. 
oologią Zachodu : innymi słowy, z~obycie przez komllltis­
tów Niemiec, ·a poprzez Niemcy - Europy. Strategia ta 
przeważała w r. 1918, bezpośrednio po rewolucji rosyj-

'20) Termin ten wpro~adził angielski geopolityk Sir . Halford 
Mackinder w książce Demoeralic ldeals .. and Reality, wydenej 
w r. 1919 i często odtąd priedrukowywanej (papularne wydanie uk&· 
zało się w r. 1944 w P~lican Bool{s). Mackinder obejmuje terminem 
.,heartłand.. eurazjatyck'ł fortecę I,dowlł, nio dołtępnt od morza.. 
-:- Przyp. tłum.). 
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15kiej, ~ra,z w -pie~zych. latach dw~dziestych. Fiasko .nie­
mieckich ptób reJ.~Volucyjnych w r. i 923 było równoznaczne 
z chwilowym fiaskiem tęj strategii technąlogicznej czy ·za­
chodniej. Odeszła ona w cień aż do chwili, gdy okoliczności '· 
pozwoliły podjąć ją na nowo w r. 1944. ' 

Niemal od samego początku Lenin t;:tkże uważ~ł, · że 

"droga do Berlina może prowadzić poprzez Pekin .i Kał" 
kutę". Mias.ta te zostały wymienio':le w tej znaczą~j ko~ 
lejności. Rewolucja światowa. mi.ała ·zapewniony triumf, 
jeżeli zdobywszy olbrzymie terytoria, zasoby i masy ludz­
kie ·Azji, zas~łaby kraje uprzemysłowione jakby od tyłu 
po odcięciu ·ich od ich ba,z zaopat~zeniowych i posiłko-: 

. wych. ,, W ostatecznym rozrachunku ~ pisał Lenin w · 
r. 1923 - wynik walki będzie rozstrzygnięty przez fakt, 
że Rosja, lndi~; Chiny etc. stanowią. olbrzymią U:iększośt 
ludności. g-lobu". Ta druga (ilościowa czyli wschodnia) stra-;; 
tegia sformułowana została p~:Żez Leni~a w jego "Tezach · 
o kwestii narodowościówej i kolonialnej'', któr~ były przy­
jęte przeż drugi Kongres Międzynarodówki Komunistycz­
nej w r. 1920. Od · tej chwili program, oparty na wschod­
niej strategii, nieustannie się rozwijał, poprzez klęski i zwy­
cięstwa aż do w,ielkiego triumfu w Chinach i, obecnych dą-
7.eń do neutralizacji · Japonii ora,z zdobycia Azji Płd.~ 

Wschódniej i Indii. 
- Lenin mó~ił, że masa ludnościowa Rosji, Chin i Indii,. 

może być uważana za rostrzygającą tylko "w ostatecznym 
rozrachunku". Tak samo o Pekinie .i Kalkucie mówi :się 
tylko ja~o o etapach "na drodze do Berlina". Centralnym 
obiektem obecnego okresu jest połączenie eurazjatyckiego 
.heartland", zdobytego przez rewolucję r. 19.17, z rozwinię-
. tą technologicznie Europą Zachodnią: · 

Jeśli odwr.ócimy tę perspektywę komunistyczną, zoba­
czymy, że stnitegia azjatycko-ainerykańslta, doprowadzą. 
na do ostateczności! tj ~ do opuszczenia-Europy, byłaby ka­
tastrofą. Nie· doprowadzona do ostateczności, ma ona ten­
dencję do nieroztropnego topienia potęgi amerykańskiej 
w grzęz!lwisku Dalekiego ·wschodu. Gdyby to doprowa-
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dziło do wysłania masowych armii amerykańskich do Chin; 
Azji Płd.-Wschodniej i Indii, potęga am~rykańska mogła­
by ugrzęznąć i utonąć w Azji. Niewielka stosunkowo woj­
na na Korei dowodzi, jak łatwo i niemal nieopatrznie może 
się to stać. 

Chociaż pożądany jest większy nacisk ·na Daleki 
Wschód, niż to przewiduje polityka hamowania, nie wy­
nika z tego konieczność masowegÓ zaangażowania na tym 
terenie amerykańskich wojsk lądowych. N a Dalekim 
Wschodzie istnieją narody, które są anty-sowieckie i mo­
gą stać się jeszcze bardziej anty-sowieckie. W łonie na­
rodów · Dalekiego Wschodu, rządzonych przez komunis­
tów, istnieją miliony jednoste~, nastawionych· anty-sowiec­

,ko. Poprawna polityka amerykańska będzie starała się 

wzmocnić, poprzeć i poprowadzić zarówno te narody jak 
i te jednostki. Mogłoby to dać wspaniałe armie lądowe, za­
równo regularne jak i partyzanckie, z którymi amerykań­
skie samoloty, okręty i oddziały specjalne mÓgłyby współ­
pracować; gdy tego wymagać będą okoliczności. 

Bezpośrednim celem w Azji nie może chyba być uwol~ 
nienie całej wschodniej Azji od rządów komunistycznych 
c"zy komunistycznego zagrożenia. Ostatecznie, p<>tęga so­
wiecka jest zakorzeniona . we Wschodniej Syberii i w Mand­
żurii i co dopiero opanowała całe Chiny wraz z Tybetem. 
Klęska tak wielka, jak w' Chinach, nie może być z dnia na 
dzień przemieniona w swoją pdwrotność. Konieczne mini­
mum stanowi c- poza umocnieniem Japonii- zapobieżenie 

konso)idacji władzy sowieckiej w Chinach, Azji Pł<t.­
Wschodniej i Indiach, tak by te połacie kraju, nawet je­
żeli się w nich zainstalują, komunistyczni najeźdźcy, były 
dla systemu sowieckiego jako całości nie atutami, ale ob­
ciąŻef!i~m. To minimum nie przekracza amerykańskich 

możliwości. Pożądane je5t więcej i to więcej nie jest nie­
mpżliwe. 

ss · 



Aby się przekonać, jak niedostateczna jest strategia 
azjatycko-amerykańska, wystarczy wyobrazić sobie stan 
rzeczy, jaki by nastąpił gdyby została zastosowana z po­
wodzeniem. Oznaczało by to : Japonię uzbrojoną i trzy­
mającą się stanowczej polityki anty-sowieckiej; łikwidację 
partyzantów komunistycznych w Indochinach, Birmie, na 
Malajach i Filipinach; Indonezję i Indie wzmocnione eko­
nomicznie i wolne od poważpiejszych wpływów komunis­
tycznych; anty-komunistycznych Chińczyków skutecznie 
opierających się komunistycznemu rządowi chińskiemu. 

Chociaż taka sytuacja na Daiekim Wsch<_>dzie byłaby nie­
wątpliwie lepsza niż stan obecny, daleko by jej byfo do 
sytuacji zad_owalającej. Żaden z podstawowych problemów 
nie byłby rozwiązany. Zagrożenie przez Imperium ,Sowiec­
kie, bezpieczne poza swymi umocnieniami, wisżące nad 
Europą Zachodnią lub _zgoła już nią dysponujące i nacis­
kające w dalszym ciągu na wybrzeża Azji- nie przel[itało 
by być nieznośne. · · 

Żadna akcja amerykańska na Dalekim Wschodzie -
• ekonomiczna, polityczna czy militarna - nie stanowiłaby 

uderzenia w najczulsze mij!jsca wraga. Cokolwiek Stany 
Zjednoczone zrobiłyby w te} części świata, nawet najwięk;. 
szym kosztem i wysiłkiem, dotknęło by jedynie peryferie 
Imperium Sowieckiego, może pokłuło by wrogowi palce. 
ale nie tknęło by żadnego z jego żywotnych organów. 
Wróg wie o tym, jak tego dowiódł sposobem prowadze­
nia wojny koreańskiej. Przez akcję koreańską nieprzyjadeł 
wykrwawił amerykańskie zasoby, związał poważną armię 
amerykańską w miejscu bez strategicznego znaczenia i od­
wrócił przeciwnika od celów, które naprawdę warte są 

)" zachodu. 
Nacisk na Azję w strategii amerykańskiej pozostawia 

nieprzyjacielowi wolne ręce w jego akcji głównej i decy­
dującej, tj. w dziele konsblidacji Heartlandu i otaczając~g() 
go Imperium, które już dostało się pod jeg? jurysdykcję. 

___ / 
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Jeśli ńacisk zostanie przeni~iony z Europy Zachodniej n.a· 
Azję, wówczas wróg, unieruchomiony na swym wschodnim 
skrzydle, będzie 91ógl ruszyć na Zachód lub Południe. 
. Podkre~lając znaczenie Dalekiego Wschodu, senator 
Taft mówi,' że upiera się tylko, by ,,do ~Azji zastosow.ana 
została ta sama zasadnicza polityka, jaką stosujemy wo­
bec Europy. Jak już mówiłem, polityka-ta polega -na prze­
ciwstawieniu się komunizmowi -w każdym pun~cie, gdzie 
możliwości nasze na to pozwalają" 21). Jeśli te słowa wy­
rażają jego myśl, to broni on tylko rozszerzonej polityki 
"containment". W tym wypadku k:rytyka polityki •hamo­
wania ma zdwojoną wartość i dodanie strategii azjatyckO­
~erykańskiej stanowiło · by tylko bardziej kosztowqy spo­
SÓb błądzenia •. 

S· 

Kombinowany program strategii. zachodnio.;:europej­
skiej i azjatycko-amerykańskiej moźemY. interpretować 
-W kategoriach tradycyjnych koncepcji równowagi · sił. 

Aż do bieżącego stulecia główny ciężar potęgi świato- · 
wej spoezywał przez szereg stuleci na kontynencie ,eur.ope-j­

. skim.-Idea ,"równowagi $ił'' Ódnosiła się do europejskiego 
układu polity~znego, w -którym żaden naród nie _panowałby 

_ nad resztą. Układ taki, stale utrzymywany przez brytyjską 
politykę zagraniczną, był także korzystny dla Stanów Zjed­
noc2;onych. Zrównoważona (czyli podzielona) Europa -ozna-

. czała, że Europa nie może oprzeć się skutecznie ekspansji. 
Stanów Zjednoczonych zrazu na Zachód i Płd.-Zachód, 

a-następnie ku morzu karaibskiemu i poprzęz Ocean Spo-
kojpy. -

Rezultatem drugiej Wojny Swiatowej, nie trudn~m do 
przewidzenia już w czasie pierwszej, było uczynienie z euro­
pejskiej równowagi sił kwestii drugorzędnej. Polity~a śwła- -

21) Op. cit., str. 111-2. 
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tQwa przestała zależeć od równowagi europejskiej~ .pónie­
waż · więk~za część ·potęgi . światowej znajduje się -ppza . 
europą. Równocześnie sama Europa została prze~o­

wiona. 
Jeśli zechcemy nową sytuację zinterpretować w kate­

goriach równowagi sił, zobaczymy, że nie chodzi już - tylko 

o półwysep europejski, ale o ,całą Eurazję. Geogra[icznie~ · 
:lmeryka -:- jako· wyspa ~ \l wybrzeży Eurazji, - · ma wo­
bec Eurazji położenie bardzo podobne do położertia Anglii 
wobec Europy. . · 

Na kontynencie eurazjatyckim nie ma w tej chwili rów- "" 
nowagi siL Prżeciwnie, panuje tam lub.. może zapanować 
cęntralistyczny system sowiecki. Staje się to oczywiste, 
gdy wyobrazimy sob&:. że z Eurazji ·zniknęły Wpływy pofi .. 
tyczne i militarne Stanów Zjednoczonych. ; Natychmiast., 
prawdopo'dobnie 'bez jednego wystrzału, . wszystkie narody. 
ęurazjatyckie dziś jeszcze nie objęte Mocarstwem Sowiec­
kim, musiałyby się poddać panowaniu sowieckiemu. 

,Europa ~achodnia nie może stanowić przeciwwagi do 
reszty Eurazji. Kombinowany (azjatycko-europejski~ pro­
gram "containment" opierałby się na domyślnym .założe- ' 
niu ,eurazjatyckiej równowag-i sił - innymi słowy, na stwo­
rzeniu przeciwwagi do istniejącej 'potęgi sowieckiej. Gdyby 
w Eurazji mogła być osiągnięta równowaga, Anieryka mo­
głaby dowolnie balansować cały świat. 

Geograficznie, równowaga eurazjatycka przyjęłaby for­
mę okrążenia ·Imperium Sowieckiego : Europa Zachodnia 
na Zachodzie, Kanada na Północy (poprzez biegun), Japo­
nia, Formoza i Filipiny na Wschodzie, Płd.-Wschodnia 

Azja i In~oneżja mniej lub więcej utrzymane, wreszcie na 
Południu lńdie, Turcja i kbnglomerat krajów arabskich. 
Ameryk:lńska baza, wyspiarska pilnowałaby strategicznego 
języczka u wagi dodając ciężarek to po stronie -azjatye• 
kiej to po europejskiej. . 

Idea takiej eurazjatyckiej równowagi sił, wdległej kon:.. . 
. troli Ameryki, jest ponętna z. geopolityt:znego pu!lktu wł .. 
dzenia Ameryki. W istoci~, może się wydawać, że jest .to. 

.. 
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niemal nieuchronny długofalowy cel strategiczny Ameryki. 
Niestety, nie jest to w obecnej fazie cel osiągalny, a w każ­
dym razie- nie może on być osiągnięty przez politykę hamo­
wania. ~Bezpośrednie niebezpieczeństwo okrążenia grozi bo­
wiem nie przez Amerykę, ale samej Ameryce. 

Imperium Sowieckie jest już tak ogromne, że może roz"7 
wijać się dalej bez względu na to, czy jest okrążone czy 
nie. Zasoby, ludność i pozycja strategicŻna, jakie dzfś po­
siada, wystarczą zupełnie, by przeważyć nie tylko Europę 
Zachodnią, ale resztę niesko~uilizowanej Eurazji, nawet 
gdyby ta reszta była potęgą gospodarczą i polityczną i gdy­

. by była zjednoczona w stanowczej polityce oporu przeciw-
ko sowieckim zaborom. Eurazja nie-sowiecka nie jest jed­
nak ani silna ani stanowcza. Południowy Wschód (Indo:.. 
chiny, Birma, Malaje) jest wewnętrznie podminowany; 
skrzydło południowe (Indie, kraje arabskie) jest bardzo 
kruche i praw~opodobnie uciążliwe; Japonia dopiero we­
szła w okres dozbrojenia po zniszczeniu jej siły militarnej 
i ·potencjału zbrojeniowego; a słabość Europy już mieliś­
my okazję sprawdzić dokładnie. 

A . w ogóle, nie-sowieckie narody eurazjatyckie nie ze­
chcą robić wielkiego anty-sowieckiego wysiłku wyłącznie 
dla strategicznej wygody Stanów Zjednoczonych. Polityka 
hamowania natomiast nie stańawi .dla nich pozytywnej Za­
chęty do takiego wysiłku. 

Z rumowiska kon~;epcji eurazjatyckiej równowagi sił, 

jaka mogłaby być osiągnięta przez okrążenie Imperium 
Sowieckiego, warto jednak uratować jedną rżecz. Jeżeli 
równowaga eurazjatycka nie moze powstać przez okrąże­
nie Im~rium Sowieckiego, . może powstać gdy obecne Im­
perium zostanie rozbite. Tymczasem jednak, bezpośrednia 
próba okrązenia m~że być brana w rachubę na skromniej­
szą · skalę, jako poszukiwanie dogodnie położonych . baz woj­
skowych. W tym -sensie usiłowanie nie było daremne, ale 
doprowadziło już do szeregu znakomitych rezultatów. Jest 
rzeczą zupełnie możliwą stworzyć wartościowe bazy woj- · 
skowe w rejonach, które pod względem potencjału spo-

'. 



łecznego nie mają wielkiej wa.rtości. Stany Zjednoczone 
mogłyby uzyskać ·jeszcze lepsze rezultaty, gdyby o bazach 
okrążających myślały logiczniej i chłodniej . w czysto woj­
skowych kate~Joriach, bez domieszek ideologicznych i sen- -
tymentalnych. Dla pewnych kry.zysów najbliższego dziesię­
ciolecia, lotniska w Pakistanie mogą okazać się pożytecz­
niejsze, ,niz pobłażliwe poklepanie po ramieniu 'przez Nehru, 
a porty hiszpańskie mogą okazać się więcej warte, niż miłe 
stosunki towarzyskie z francuskimi politykami Trzeciej 
Siły.- ' ' 

. . 
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ROZDZIAŁ SZóSTY 

STRATEGIA W .5CHODNIO-EUROPE/.5KA 

Widzieliśmy już {w rozdziale Ul), że Związek Sowiec­
\ki nie przypomina żadnej zn_anej struktury. pOlitycznej. Jest 
to naród, a raczej imperium wyrosłe z narodu i imperium 
rosyjskiego, a równocześnie jest to główna baza. światowej 
imp?ezy rewolucyjnej komunizmu. Ta dwoistość jest jed­
nym z kluczy do zrozumienia strategii sowieckiej. 

·· Swiatowa impreza rewolucyjna- kierowana jest przez 
"aparat", a więc-przez "elitę" złożoną z "zawodowych re­
wolucjonistów" _i "aktywistów _partyjnych". Nad tą eli­
tą panujejej sekcja sowiecka, która równocześnie funkcjo­
nuje jako' klasa rządząca Związku Sowieckiego. Kierow­
nictwo rewolucji jest więc identyczne_ w rzeczywistości 
(choć nie w teorii) z kierownictwem państwa sowieckiego; 
co ma ten skutek, że komunistyc~na polityka rewolucji 
światowej jest zazwyczaj równoznaczna w praktyce z so­
\Viecką polityką mocarstwową ~) • .. 

22) Gdyby pierwszą udant rewołucił komunistycznt była rewo­
IU<:j.a niemiecka iZY angielska, a nie rosyjska, w6wczas zapewn'e aek­
cja niemiecka łub brytyjska kierowałaby ełitt. ·a rewolucja światowa 
miałaby. posrąak teutoński czy albjoński a nie rosyjski ; w teoretycy 
wyjaśnialiby, że komunizm jesf tylko naj~wieższt ·formt pradawnego 
imperiałizmu niemieckiego (czy brytyjskiego). 



.Zgo-dnie z ~oncepcją Leninizmu•Stalin.izmu, sukces . ca­
~ej imprezy światowej zależy od elity. Elita .jest zasadni­
czym r decydującym instrumentem rewolucji i ma pierw­
szeństwo przed wszystkim innyQl· : bronią, terytorium, · pie­
niędzmi, organizacją masową i formami oficjalnej władz}·. 
\y. strategii najwyższego kierownictwa, pierwszym zada· 
niem jest zachowanie i wzmocnienie elity. · · 

· Zachowanie i wzmocnienie elity jest problemem wielo­
stronnym .. W czasie wojny szeregi elity zostały organiza­
cyjnie rozbite, a ideologicznie zarażone przez 'zbyt ścisły 
kontakt z ideami i osobami nie-komunistycznymi. Do sła­
bości tych energicznie zabrało się najwyższe kierownictwo. 
Por\vane nici oq~ahizacyjne zost~y powiązane. Starannie . 
qobrano .nąrybek. Serii .czystek wśród artystów i uczonych ·. 
tn~ar.~szyło wzmocnienie nacisku na przeszkolenie teore­
tyczne. Ortodoksja polityczna została ściśle określona i na­
rzUcona bezwzględnie. · 
' Główną bazą terytorialną elity są oczywiście Sowiety, 
~ szczl!gólnie Rosja. Zadanie zachqwania . i wzmocnienia 
elity oznacza więc geografieznie obronę i · wzmocnien~e 
Związku So'Yieckiego. Zdobycze wschodnio-europejskie 
i ujatyckie, pod warunkiem, że mogą by~ całkowicie skon- · 

·solidowańe, pozwalają na terytorialne roz_szerzenie pier-
\ wotnej bazy i na wprowadzenie do elity_ świeżych sił. 

. Zachowanie i wzmocnienie elity jako głównego. narzę· 
dzia podboju świata i związana z tym obrona i wzmocnie-

'· nie Związku Sowieckiego stanowią łącznie niewzruszoną 
i niezmienną zasadę przedsięYizięcia komunistycznego. 
Obęcną faza strategiczna, trwająca od r. 1944, może być 
dokładnie określona jako faza przygotowania otwartego 
s.tanu. Trzeciej Wojny Swiatowej. Cele tej fazy, zarówno 
defensywne jak i ofensywne, mogą być streszczone jak na­
stępuje : 

· ( 1) Konsolidacja i wzmocnienie całej bazy · eurazjatyc­
kiej zarówno pod względem politycznym r ekonomicżnym 
jak i pod względem ideologicznym, w taki sposób, by, !ą 
zat>ezpieczyć od ataku (czy to w formie wojskowej czy po-

,· 
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litycznej} przygotować do fazy nadchodzącej nieograni­
czonej wojny. 

(2) Akcja dywersyjna i osłabiająca na wszystkich · tere­
nach, we wszystkich krajach i instytucjach, nie podlega­
jących komunistom. W obecnej fazie dokonywane to jest 
przede wszystkim środkami politycznymi, ale także ogra- · 

· niczonyroi i. pomocniczymi środkami wojskowymi, gdy wy­
dają się stosowne. Ten drugi cel jest ·zarazem ofensywny 
i defensywny. Gdzie pojawia -się wystarczająca słabość, 

ofensywa komunistyczna wyraża się nawet w podboju i mo­
że czy to dodać nowe terytorium do sowieckich posiadłości 
imperialnych (jak w wypadku Chi11), czy też ustanowić wy­
śuniętą placówkę na tyłach nieprzyjaciela . (jak w Travan­
core czy Guatemali). Gdzie ąie powstają optymalne warun-

. ki, operacje mogą przeszkodzić prżygotowaniom wojen­
nym nieprzyjaciela, ustanowić centra wywiadu i sabotażu, ' . 
wydrenować siły i zasoby nieprzyjaciela i uniemożliwić mu 
ws7,elką inicjaty'Yę przeciwko głównej bazie komunistycz.. 
nej ~). · 

Funkcja dywersyjna wielu operacji · sowieckich, czę­

sto przeoczana, powinna być szczególnie podkreślona. 

Z końcem wojny, powiększone posiadłośc~ s<;>wieckie i sa­
me Sowiety znajdowały się w stanie opłakanym. Smiała 
inicjatywa anty-sowiecka: ze str<;>ny świata nie-kompnis­
tycznego, wojskowa lub polityczna, prawdopodobnie była­
by doprowadziła do rozbicia nowego Imperium Sowiec­
kiego, a w każdym razie do obalenia reżimu sowieckiego. 
Nawet niezbyt śmiała inicjatywa byłaby zapobiegła wew­
nętrznemu wzmocnieniu Imperium. Rozumiejąc to, kierow­
nictwo komunistyczne starało się związać kraje nie-komu.;; 
nistyczne w działaniach pozostających bez poważniejszego 

~ wpływu na wydarzenia ~ewnątrz strefy . sowieckiej. Cha-

23) W moich książkach T he Struggle for the W orld (W'fd. john 
Day Co., 1947) i The Coming De/eal of Communimt (tamże, 1950) 
czytelnik znajdzie azczeg6łową analiz~> obecnej fazy •trategii sowiec- · 
k.iej. · 

,•_,r. 
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ciaż działania komunistyczne . w Grecji, Persji, na Korei. 
w Indochinach, na Malajach, w Birmie, Indonezji, Egipcie, 

. na Filipinach, w Guatemali i Berlinie są nie tylko dywer­
syjne w swoich intencjach, to przecież dywersja stanowi je­
den z motywów w każdym z tych wypadków. Nawet gdy­
by inne, bardziej ambitne cele nie zóstały osiągnięte, dy­
wersja ma zawsze nieomal zapewniony sukces. Nie należy 
nigdy zapominać, że pieniądze, energie, zaopatrzenie, siły 

ludzkie i krew, zużyte na Korei, w Indochinach czy w Gre-
. ~j\, nie mogą już być użyte do osłabienia samego Imperium 

Sowieckiego., 
Ale 'akcje dywersyjne podejmowane są nie tylko z bro­

nią w ręku. Gdy komuniści uszkadzają gospodarkę Fran­
cji, Włoch, Brazylii czy Stanów . Zjednoczonych, kbszta 
naprawy gOspodarczej odejmują się od środków, jakich 
można użyć przeciwko Sowietom. Tak~e w dziedzinie eko­
nomicznej . aparat komunistyczny lansuje teorie - by tak 
rzee - dywersyjne, które wiążą przeciwnika z czymś in­
nym, niż"bażą sowiecką. Teoria, . że komunizm jest produk­
tem złych warunków ekonomicznych, jest dobrym przykła­
dem takiej dywersji ideologicznej. 

Już ten krótki opis obecnej fazy strategii sowieckiej 
wystarczy, by wykazać, że polityka ha~owania, czy to 

. skoncentrowana na · Europie ZachQdniej czy też rozsze­
rzona na Azję, nie sprawia Kremlowi wielkich zmartwień. 
Owsze~, polityka hamowani~ jest w gruncie rzeczy nie-

, ustaoną gotowością do posłusznego poddawania się. mane­
wrom przeciwnika. Aparatowi komunistycznemu pozostaje 
już tylko wzniecanie w świecie nie-sowieckim mniejszych 
czy większych zamieszek lub wzmacnianie tarć istniejących, 
a- może być spokojny, że siły-niekomunistyczne zostaną 
skierowane w tó miejsce. To zapewnia komunistom niety-
kalność w obrębie ich własnej bazy. Czy można sobie wy- r 

obrazić dogodniejszą sytuację strategiczną ? 
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Zajmijmy się te'ra'z prob~mem· strategićznyrri' przez pO>.: 
stawienie pytania: : dlaczego Sowiety nie ruszył}' na Eut~ -· 

· --.. -Zacho_dnią w ciągu lat, jakie upłynęły od końca wojny? 
Wiemy, że celem Sowietów jest podbój świata. Wie­

l'~e,· że wchłonięcie. Europy Zachodniej złagodziło by ich · 
obecne t.fiudności i uczyńiło by iCh ostateczn~ zwycięstwo 
czymś nieuńikmionym, ' przywódcy sowieccy pragną zająć 
Europę Zachodnią i mają zamiar _to uczynić. Jeżeli tego nie 
zrobili, to dlatego, że nie czuli się ·na siłach. 

Jest rzeczą pewną, że przywódcy sowieccy nie byli (i nie 
są) h·affiowani przez siły wojskowe stojące w Europie· Za- . 
cbodriiej;, które mogą. spokojnie Bagatelizować. Jest rze­
czą niemniej pewną, że żaG'na alreja czy' zagrożenie na :Da­
lek-im W sehódzie nie · stanowiły pośredniej przeSzkody dla 
irkeji sowieckiej w Eu-ropie Zaćłfodniej. Kreml nie ma naj• 

. m-niejszegO' powodu, - by f1iepokoić się biegi_eri'l ~darzeń 
na: Dat~kim· Wschodzie ót1 f. t94'5· • 

TrzY' g1o~e czynniki zadecydowały, zdaje się; o nega­
tywnej decyzji Kremla : 

Pó· pierwsze, przewaga amerykańskiej prOdukcji i fech­
nológii, a: tym samym potencjału Stanów Zjednaezo'Ji'y'dh. 

P«Y wtóre, przewaga . mneryltańsfcich zbrójefi atomowyćfi 
i zddlOo§cS użycia afomowycn i; innyeh Ś"rddków tnisżczenia. 

Po ffż~ci'e wewnętrzne trtłdnośei śowi:ećkie, wynikają­

ce ż' t~rc$ persorialnyeh, kła:sOW'Jch i riarodowyon. ~re!Tił 
eliawiał' Śi~· i nie przestar się ołla\\tiać', że w razie pó'Wśżeclł­
nej w~ny ta-rcia te mogł'yby- ri.a:ł>tae takiej óstr-óśer, źe ni'e 
ty·lfć'o cfópróW'adzifyf)y dó k1ę'sM :WOjennej, ~1e Zft~ieZyfy'· 
by syśtem1 sówiećtd. Otb dłać-zego / tfrzyW'ócky , s'óWteccy 
'tizYiałi źfłl- kór:tieetne-, IJr'ted zaryz}"k:li)Waniem powśtee1fdej 
w&jny, s'kellSólfęówa~ ~ewnęt-r:tny r:ezint Impetiuńt ęrtez 
kampanię terroru; i;ndaktrynaep; i lu<:Iobójst'wa. 

Trudności, wynikające z tar~ narodowych, mają .spe­
cjalne i bezpośrednie znaczenie strategiczne. Ani obecrie 
Imperium Sowieckie, · ani przedwoj!!nny Związek Sowiec.:. 
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ki nie stanowią żadnej jednolitej. .całości · narodowej. Sta­
nowią. one agregat Sżeregu ódrębnych narodów zaehoW\t­
jąeyeh> swój własny charakter narooowy. Wewnątrz' wła­
ściwego Zwią,zku Sowieckiego naród. rosyjski stanowi za­
ledwie połowę· ludności liczącej ok. 200 milionów. Dru­
gą ~owę stanowi~ Uk~aińcy (ok. 35 milionów .:.._tj. na- . 
ród teJ samej mniej więcej wielkości co, powiedzmy, Fran;· 
cja czy Włochy)~ Białorusini,' Gruzini, Tatarzy, Uzbecy-, 
A-zerbejdżanie iM. Narody te poddali panowaniu. mos~ 
kieWskiemu rosyjscy carowie: Do ilich dodali komuniści 
C.hi.ny., Estonię, Litwę, Łotwę, Polskę, Niemcy Wseho­
dn!ę-,. Czechosłowację, Węgry, Rumunię, Bułga·rię, Alba-
nię r Wschodnią Austrię. . . 

:Wszystkie te narody - zarówno . podbite dawniej: przez 
ąlrów jak i ujarzmione przez Stalina - mają swój wła• 
sny język, swoją kulturę, swoje tradycje, religie i włune 
dzieje. Jako narody -:- wszystkie _ nienawidzą komunizmu; 
kt0try jest sprzeczny z ich religiami i kulturam~. Wszy­
stkie lub ·prawie wszystkie nienawidzą także rządów ·mo­
cal'StwQWYch rasyjskiej Moskwy, komunistyczn,ch ctzy nie 
~unistycznych. Narody te star.rowlą więc coś wipj 
jak potenejałną opozycję do obecnego rządu so.wiecki~o. 
l'S1iniej4 one obecnie jako żywe organizmy historyezne; 
Kremł musi uznawać ich istnienie i liczy się z nimii w s-wej 
bie-żącej poliryee. Kreml ~daje sobie · następnie- sprlllWę;. że 

jak dł'ugG narody te istnieją, będą dążyły do pałi;tycznega 
samostanowienia. Pragną one być wolne od: p~nowania ft'­

chegci narodu i cudzej kultury, i .b!dą walczyt o wQłność, 
py okoliczności im na to pozwolą. · · 

Powszechna' wojna prawdopodobmie stanowiłaby taką 
~li~żność. Stanowiła ją pierwsza W oj na Swiatowa. Jej. 
bunWwe zakonczenie wywołało ur 'WSzystkidl Dal!odów 
Wsch~«j. Europy, nie wyłączając Ukrainy, Białanasi 
i Gnnji, ·ogł<>5zenie niepodległości i próbę wyłamania s~ 
z gl"ąllłic: imperiów - niemieckiego, a~strO:wmiel'Skiego 
ł rosyjskiego - d& których należały. Te s-ame .. tendelu~je 
.Urodko'\Ve były widoczne w- drugiej Wojnie Sw$tG\'łej-. 



lecz zostały zduszone przez połączoną politykę Stalina. 
Hitlera i mocarstw zachodnich. · Nawet bez powszechnej 
wojny Jugosławia wyłamała się spod panowania moskiew­
skiego. Kreml obawiał się i obawia się nadal, że w wypad• 
ku ponownej. wcijny stanie wobec całej serii powstań naro-
dowych. · 

Wspomniałem, że strategia Zachodnio-europejska (tj. 
strategia NATO) stosuje bez głębszych zmian doświadcze­
nia pierwszych dwóch wojen światowych. Ten archaizm .p<>" 
twierdza starą regułę, że każdy sztab generalny przygoto­
wuje się zawsze do ostatniej wojny. Lecz dlaczego nie mie­
libyśmy . sobie pozwolić, na wyciągnięcie . choćby ~ylko do 
pewnego stopnia nauki z wydarzeń, jakie zaszły od 
r. 1945? Wydarzenia tych ostatnich lat mają znacznie 
większy wp(yw na problemy przyszłośCi, niż doświadcze­
nia wojen, które były prowadzone w całkowicie odmien­
nych warunkach sytuacji światowej. 

W tym stopniu, w jakim Sowiety zdobyłyby Euro­
. pę Zachodnią, g.dyby mogły, Europa Zachodnia może byt 
uważana od r. 1945 za przedmiot ataku, który został ~ku­
tecznie odparty. Obrona była oparta na potencjale przemy­
słc;>wym Ameryki, na ~merykańskim potencjale atomowym 
t lotniczym oraz na tarciach wewnątrz Imperium Sowiec­
kiego. Te trzy czynniki wykazały w ten sposób swoją sku­
teczność w działaniu, i to przez rezultaty. Mimo braku po­
tężnej armii na kontynencie, powstrzymały one pochód So­
wietów ku Zachodowi. 

Tymi · trzema czynnikami mogą w · znacznym stopniu' 
dysponować Stany Zjednoczone - o ile zechcą, i są one 
o wiele bardżiej ~ mocy Stanów Zjednoczonych, niż np. 
nastroje w Indiach czy odrodzenie wojskowe Europy Za-

·chodniej. Stany Zjednoczone mają możność utrzymać, roz­
winąć i wzmocnić jeszcze bardziej największy zakład prze­
mysłowy świata. Mogą one utrzymać a nawet powiększyć 
swą przewagę w. zastosowaniu technologii naukowej . do 
broni i do środków użycia ich przeciwko bazie nieprzyja­
ciehi. Jeśli się na to zdecydują; Stany Zjednoczone mogą 
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także podsycać, p(}większać i doprowadzić do wybuchu we* 
wnętrzne tarcia sowieckie . 

. Poniew_aż czynniki te są w mocy ludzkiej, mogą one 
zarówno słabnąć jak i wzrastać. Pewien rodzaj polityki . 
wewnętrznej może doprowadzić np. do osłabienia zamiast 
do wzmocnienia amerykańskiego potencjału prze~łowe* 
go. Właściwe zastosowanie technologii naukowej do zbr.o* 
jeń wymaga większych ofiar w pieniądzach i zdolnościach 
oraz bardziej giętkiego i inteligentnego kierownictwa niż 
to, . jakim dysponujemy. Wyzyskanie wew"nętrznych tarć 
sowieckich jest niemożliwe ~opóki trwa polityka hamD* 
wania. 

Jakiekolwiek jednak byłyby trudności, jest rzeczą rO* 
Źumną opierać się bardziej na doświadczeniach przeszłości · 
niż na pr2$!widywaniu . przyszłości. W stopniu, w jakim 
strategia amerykańska posłuży się trzema czynnikami, któ* 
re_ wymieniliśmy' będzie ona . oparta bardziej na . skale fak* 

· tów, niż na wydmie póboźnych życzeń. Same w sobie czyn* 
niki te nie stanowią polityki, ale są one materiałem mogą* 
cym posłużyć do połozenia fundamentów pod politykę. 

' 3· 

W rozdziałach czwartym i piąty_!ll doszliśmy do wnio* 
sku, że zarów.no strategia zachodnio*europejska jak i azja­
tyckO*amerykańska, oddzielnie czy łącznie, są nie wystar­
c%ające. Analizy krytyczne nie . pozostawiły nas bez pew­
nych wniosków pozytywnych. Wynika z nich następujący 
szereg zadań, których Stany Zjednoczone powinny się 

podjąć : 

( 1) Zapobiec pochłonięciu Europy Zachodniej przez 

r 

strefę sowiecką ; '· · 

(2) Utrzymać ścisłe Z.Wiązki z WielkąBrytanią i bry- · 
tyjskimi dominiami oraz bliską współpracę z brytyjską ma-
rynarką i lotnictwem; 
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b-~ ZapÓbiec konsolidacji r.ządów sowi.ęcłdcłt ,na ']h.. 
lek;.m W schodzi e, a zwłaszcza w Chinach ; 

(4~ Zablokować lub ~o naj~niej powstrzymać ekspan-
sję sowieeką w Azji Płd.-Wschodniej i w Indiach; "' 

. (5) Wzmoc:nić kraje anty-komunistyczne Dalekiego 
_Wschodu, a zwłaszcza najw~ększy z tych narodów - Ja­
ponię; 

(6.) St_rzec i. wzmocni~ front .wewnętrzny; 

(7~, Wzmecnić i uzupełnić okrążenie wojskowe Impe­
rium· Sowieckiego przy pomocy odpowiednio rozmieszcza- . 
ny~h baz powietrznych i morskich. 

. Njestety" zlepek -wszystkich pożąda~ych czy niezbęd­
ny-en celów nie stanowi wielkiej strategii. Gdyby tak byfb, 
łatwo .bfłoby się por.ozumieć. Cele, ktere polityka .zag:r~­
niczna Stanów Zj.ednoczon.ych .powinna os.iąg.ną.ć, .nie wy­
wołuj~c ~byt wielk;ich .sporów.-. żadna ze .stron w tym spo-. 
rze nie ,ptQpDDUje C~ęg'OŚ 1 CO by-.dt'uga odrzu~a jako cal-. 
kowicie błędne Jub __ sprzeczne z interesem nuodowym. "Zwo­
lennicy położenia większego nacisku na Azję nie pragną, 
by ko~uniści opanowali Europę Zachodnią, a heroldzi stu­
procentowego poparcia dla NATO nie cieszyliby się z opa-' 
nawania Indii czy ·Japonii pr:~;ez Sowiety. Rzecz w tym, że 
zasoby żadnego narodu nigdy nie _ wystarczą dla zrobienia 

· wszystkiego, co · by mogło. być pożądane. l>roblem ·strate­
giczny qotyczy więc zawsze zagadnień pierWszeństwa, ak­
centu, kalendarza i koncentracji. Chodzi nie tyle o to, co 
należy robić ile. o to, w jakiej to robić kolejności, ile' na co 
poświ~cić sił, co jest ważniejsze a co mniej waine. 

Negatywnie, Stany Zjednoczone starają się odepr.z~ 

groźbę sowieckiego podboju świata. -Pozytywnie, Stany 
·zjedn9Czane dążą do takiego międzynarodowego porząd­
ku politycznego, w ramach którego ich obywatele i wszy·· 
s~ie narody~ świata mogłyby rozwijać się społecznie- i go- · 
spodarczo .bez nieustannej obawy przed wojną totalną. Ani 
strategia zachodnio-europejska, ani ·strategia azjatrck~ 
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AQ!e.cy,~ką m.e .Plogą .n.ąt; ,clo ~ego potiwÓ}negQ .celt,~ ,do- · 
prowadzić albo choćby · tylko zbliżyć. ··· 

Przyjmijmy Jako .aksJomat strategiczny, _że plexw$ZeÓ­
s.two ~ws~ ~dzie miał front w~wnętrzny. Od -siły i .zdro­
.wia Jr:.ontu wew-nętrznego wszystko inne ~ konieczności 
#leży. Pr):yjąwszy ~en pew:nik, można by uwil.żać ,za bez­
·SJX.>rn~, .że -strategia, która miałaby swe ognisko g_eopoli­
.tyczQe w .E.uropie WschOdniej - tj. w Europie, leżą~ej 

.m.ię~y Z~lautą Kurtyną a Uralem - byłaby dla cel<iw 
-AQleryki najkorzystniejsz_a. Można by zarzucić, że taki 

.ośrodek je5t niemożliwy. Europa Wschodnia- jest ,w -ręku-

1przeciwQika, więc.- jakże SQbie · wyobrazić koncentrację 

-wachQdnio-eurQpęjską? Jeżeli plan jest niewykonalny, .to 
~ż .z -tego., gdyby był .nawet i słuszny .? Za~~u~ .wyd~je się 
dosyć prosty. Przyjmijmy Jia chw.ilę, że str.ategia wschoo­
.nio-.europejaka jest możliwa. -Jeżeli jest .możliwa, <WfaZOŚĆ · 
Jej ,jest ,oczywista. · 

· . Zastosowa,l)ie strategii wschodnio-europejskiej (jeżeli ją 
z;astqsow.ać można) oznaczało by użycie sił anty-sowieckich 
wewpątrz bazy przeciwnika, poza jego liniami, poza fron- · 
tern, jeżeli do ust_alenia się frontu dojdzie, a _także w po-

. _przek jego linii ' komunjkacyjnych. Nie ma najmniejszej 
_ w~tpliwości, że akcja .taka lub choćby tylko poważna groź­
ba takiej . akcji, dotknęłaby przeciwnika o wiele bardziej niż . 
jakikolwiek Cłkt na jego' peryferie czy zgoła poza ,zasięgiem 
jego wł~dzy. 

J~li cho~i o . akcję ofensywn.ą, :ak-cj_ę maj~cą ,Qa cel!l 
.-()Słabienie i pokonanie prze~iwnika,· koncentracja wschod­
ńio-.europejska jest j~yną strategią, obiecpjącą .konkretne 

, ręzultaty. Cokolwiek sJąło ·\>y się .w reszcie śwla,ta, .jeżeli 
pr~~;eciwnik -utrzyma się we Wschodniej ··Europie, nie .tylko 
~dz~ mógł w .ogóle się utrzymać, ale rozwinie swoje siły. 
Mocn9 zakorzeniony .w Heartlandzie, może znieść wahaniJL 

· .swych .wpływów wszędzie indziej-... N a wet poważne poraż~i 
.n~ Dalekim Wscho9zie ,ni~ miałyby dla niego .rÓzstrzygaja­
.®go znaczenia. Zgodnie z radami zarówno Leniną, jaJe 



i Stalina, może cofnąć się dziś, by tym dalej posunąć się 
· jutro. 

Nietknięty w Europie Wschodniej, utrzymuje nienaru­
szone główne kadry swojej elity, od ~tórej wszystko za.,. 
leży. Może użyć sił drugorzędnych do akcji poza Europą 
Wschodnią. Angażuje go to słabo i w razie niepowodzenia 
traci niewiele. Przez swój aparat światowy, którego ośro­
dek nerwowy mieści · się w Europie Wschodniej, stale ope­
ruje wewnątrz terytorium nieprzyjaciela i wyzyskuje tar;. 
cia, zamies2;~i i zaburzenia, jakie tam wybuchają. Oddziel-:­
ne kontrakcje, przeprowadzone w związku z każdym po­
szczególnym incydentem, a nieuniknione w ramach każdej 
strategii z wyjątkiem wschodnio~europejskiej, następowa­
łyby jedna po drugiej, bez końca i bez sensu, bo nietknięte 
pozostało by ich wspólne źródło. 

Nacisk, zastosowany wewnątrz głównej bazy komunis­
tycznej, nawet na ich zewnętrznych odcinkach, wywołuje 
z . konieczności największy efekt. Im bliżej mózgu, tym 
większy skutek energii o danym nasileniu. Nawet nie wi~l­
kie wydarzenie wewnątrz bazy może zmusić przeciwnika do 
wycofania sił z większej kampanii zewnętrznej tak· jak sła­
by prąd elektryczny w mózgu żaby zmusza długą nogę do 
skurcżenia się. Akcja wewnętrzna na wielką skalę może 
przeciwnika obalić - tzn. zlikwidować reżim sowiecki 
w sposób najbardziej skuteczny, najbardziej osząędny 

i najbardziej obiecujący dia przyszłości cywilizacji. 
Powtórzmy raz jeszcze : nie można pokonać sowieckie~ 

go koiminizmu czy to strategią zachodnio-europejską czy 
azjatycko-amerykańską czy jakąkolwiek ich odmianą. Je­
stem przekonany, że strategie te nie o1ironią Zachodniej 
Europy czy nie-komunistycznej Azji, a ńawet - na dłuższą 
metę- samych Stanów Zjednoczonych. Nawet gdyby Sta­
ny Zjednoczone mogły się obronić, jest rzeczą pewrią, że 
nie można pokonać Moskwy w Londynie, Paryżu, New 
Delhi czy Chicago. Rzecznicy containment'u dają do zrozu­
mienia, że nie pragniemy wcale pokonać sowieckiego ko­
munizmu. Doskonale. Al~ chyba da się pomyśleć, - i zdo-
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będą się na to- nawet pohamowywacze -- że zdarzy . się 

okazja, gdy wojna powszechna zmusi nas do podjęcia pró­
by pokonania komunizmu sowieckiego. Gdy to nastąpi, co 
będzie wówczas z polityką hamowania ? I co będzie z przy­
należną do niej strategią zachodnio-europejską, z uzupeł-"" 
nieniem azjatyc~im czy bez niego ? Wybuch powszechnej 
wojny wymagałby natychmiastowej i całkowitej rewizji po- . 
lityki. Trudno uważać za rekomendację polityki i strategii, 
że trzeba je będzie porzucić, gdy przyjdzie co do czego. 

Nawet jeżeli ograniczymy się do zagadnienia Qprony, 
strategia wschodnio-europejska jest zupełnie oczywiście 

najlepąza - o ile jest możliwa. Aby m:óc bx:onić Europy 
Zachodniej, NATO próbuje stworzyć na tym terenie wid­
ką armię lądową. Nie ustaje dyskusja, co siły NATO mają 
robić, gay armie sowieckie J satelickie . ruszą na Zachód. 
Czy można nieprzyjaciela zatrzymać przed Zelazną Kur- · 
tyną? nad Renem ? na Kanale i Pirenejach ? lub w ogóle 
w Europie ? Czy można utworzyć bazę oskrzydlającą w Da­
nii i Szlezwigu ? w Niemczech południowych i Austrii? Ani 
jednQ z tych rozwiązań nie jest obiecujące. 

A jeżeli uda się rozwinąć siłę anty-sowiecką wewnątrz 
Europy Wschod~iej? Byłby to z całą pewnością najsku­
teczniejszy sposób odstraszenia Sowietów od. marszu na 
Zachód :innymi słowy, byłaby to najlepsza obrona Europy 
Zachodniej. Gdyby miil}o to nastąpił atak, siły anty-so­
wieckie w tym miejscu stanowiłyby najskuteczniejszą ze 
wszystkich możliwych broni ' przeciwko nieprzyjacielowi. 
Przecinałyby one linie komunikacyjne nieprzyjaciela i się­
gałyby nawet do wnętrza jego arsenałów i kwater głów­
nych. Samo zagrożenie taką siłą uczyniło by te linie nie­
pewnymi i wymagało by skomplikowanych środków zarad­
czych~ Dziesięciu ludzi . na tyłach zastąpiło by stu na fron- · 
cie. Co mówię,. tych dziesięciu ludzi zaśtąpiło by wiele ty­
sięcy, bo gdyby walka przybrała charakter zderzenia mię­
dzy_ zjednoczonym "Wschodem"' (armie sowieckie połączo­
ne z satelickimi) a zjednoczonym Zachodem (wraz z Niem­
cami Zachodnimi), to walka sama przyniesie Moskwie ko-
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rnś,oi ·pr,z.ez!Silniej~ a;wj~i.ę M.<>&:.m J pro·· n~ąm;i ~ 
wieckiego Iinp.erilJ:I)l , J~~li ,o.atomiast p(§i począ:t~\1 :w.N.~,>:ć 
łl;ędą p.r ~ e c i w ls: o ~owództwu -s9wieckieę:~u :łłill~~~j~; 
Polacy, .CzC!Ii i Ukraió.c.y, ,a -ta~e E.osjf!nie ....",.. ,w9.w~ . 
rł!zv.ltatem walki będzie ro~uinieoie systernu ~owi~ck.~. 

Z.ajmowałi!m się głów;nie z.agadnienię1 ~\:lr9PY .Zacl\o- · 
dniej. Wyższość o.f.ensywna i .defensywna $:trategii W:iic®­
dnJ~-EttrQpejskiej jes~ jednak ·oczywistll -tąk~ w atospnkP 
do Bliskiego czy Dpleki~o Wschodu ' i do .kontynentu ;lmc~ 
.rykańskiego. z jednej strony ta.h str.ategia sama może 
spowodować klęskę a .co oaji'Ilniej poważn.e ~słabiJ:mie pań­
s.t~.a sowieckiego, bo tylko .taka st-rat.eg..ia .wy-n\ieł'ZO.Qa 

· jest w słabe .pun:kty wroga. Z dr.ugiej ,s.troQcy ,:;tr.atęgia 
ws.chodnio-eur:o.pejska, ząs:t.osowana -z ·.powodzeni~, ~mu­

.s~aby energie sowi:eckie d€l odwr,otu ze -s:~kodnictwa ,p;t 
o.boej ziemi -i do obrony -za.gl'Qion:y.c:h .po,zycji ·wewnę,t.;zny{;h. 

4· 

· Skoro w~ strat~gia · wschodnio.eurppej~ j§t wżą­
.dana - c.zy jest tak~.e możliwa? Europa WschodĄia -ję§t 
w rękach Sow~etów. Jak możn!l uł'uchom-ić siły :aiJ;ty,so­
wieckie wewnątr:z .p_osiadł.ości nieprzyja~ięla ? Do ~al~-!l­
oia ,pot~.:gi sowj~iej łr:zeba armii. Gdzie :można ~nąlę;jt :,m­
ty-s~wiecl.ci~...armie w Eur.op~ Wschodniej? 

Doświadc:~;enie do:;:ł!arozyło już - Qz~ściowej .osJpo.w-ied.zi 
na to pytanie. W ciągu Qstatnich kilkiu .lat działania Sta­
.nów Zjedn(!Czonyoh ·i ich sojusznikó~ pr~chvko -nacisk~m 
sowiee<kim były t~ skuteczne, ;Ze objęły także elernent,-v 
str-ategii wschodnio-europejskiej. Lo.tnictwo strategiczne 
mogąć_e 2rzucać bornpy at-omowe :na t:eryto.ri\łP'l sowi~ie 
było świadomym '' elei'Ilentem "wschodni~umpejskhn". 
Chociaż ,jednostka· ta .nie stei na -sowieckim ~rytorium :im.. 
.periałnym, ·to lotnicze -ramię strategiczne -sięga ·W .·głąb tegp 
terytoriui\1 . . Praktyc~ie ma ·t.o niemal takie ·s.aat<> znaczę­
-ei.e; jak ·.bJśmy -s:tali na tery~od.um sowieckim. Ni.~ -.ma za-
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· .-dni~ij -r-Qżoi~y :między tl$.kfl.drą ·.OO.Ci>gą.cą l>Qmbar4~w~ 

-Saku ~ bazy . w A~i, Afryee cy;y na .~aine a -Mt;yJ~, 
·utaw.iooą -w edległ~ścj dwudziestu ,mil lłlti tego aiias.ta.. 

Choć nie :zostala -jeszcze zorganizowana i .nie jest ~~:ę­
wana,, enengia wewnętrznych tarć sowieckich jest 1dr11g:im 
anty~sowieckim ~lemeptem operującym bezpośrednio~ po- . 
eycji wschodnio-europejskich. ·· 

Co się tyczy .armii_, to istnieją we Wschodniej Europie 
zorganizowane armie - jest ich nawet bardzo duż_o. Ma-

. my .n,p. ~,trmię pols_ką·, ·która jest wi,ęks~a niż armia Jakiego­
kolwiek kraJu zachodnio-europejskiego; mamy Qastępnie 
poważne armie czechosłowacki~, węgierskie,, rumuńskie, 
i bułgarskie. Kto powiedział, że armia polska, dowodzona -
óbecnie przez marszałka RdkQSSowskiego, musi '~oniecznie 
bić się ·za. Kreml ? •Będzie się biła, jeżeli polityka amerykań­
ska ją do -tego zmusi. Ale nie ·ma ·na-jmniejszej wątJtliwo­
śei, że ogromna większość :Polaków; -nie wyłączając :Póla­
'ków w dywizjach RokossowŚkiego, to wciąż jeszcze 'Polacy 
i ze pragną walczyć nie za mocarstwowego -tyrana ..;... obce- . 
go illarodowo, kulturalnie i .religijnie - ale o wol~ą :Po'tskę. 
:I <Skor-zystają z ka-żdej okazji, jaka· im się -nadarzy, ~Y to 
zrobić. ·Ta sama reguła stosuje się do większości Czecltów, 
Węgrów, Słowaków, Rumunó~ i innych. . 

Wyobraźmy ·sobie, ie choćby .tylk9 -dziesiąta cz~ść Jun­
.duszÓ-w -i energii, ja\lcie ·wyrzueiliśmy ·lekką r-ęką na PJan 
. Młl,rshalla i NATO, została obrócpna na kamJŁanię _;ma­
. .jąeą na -.celu :pozyskanie dla nas ujarzmionych armii Ws:cha­
dniej ·EIHTopy. Nie :widzę powod1,1 przypuszczać, by .zysk 
anty-s_owiecki z ·tej jednej dziesiętnej :miał .okazać się mniej­
szy Od czys.tego zysku -ze ·wszystkich ·miliat:dów .cO'ntain• 
ment'u. 

Nie ma ·też ,powodu ~graniczać ·się do ;;\rmii ·narod&w, 
. .które zpstały podbite od 1". 1945. Ocenia -się, je ok. 40 '% 
żołnierzy udaściwych a:rmii s.owieckich ·są narodowoś.c1 nie~ 
.rosyjskiej . . Są :tam .odd2iąły ukraińskie tworzące całe:dywi .. 
zje a nawe_t lrorpusy, ·są mniejsz..e :jednostki ;białoruskie, 

-·-kaukazkie itd. Dlacz~go uważamy ża pewnik, że. zOłn~ · 
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ukraińscy będą się bili za rosyjską, komunistycwą i impe­
rialistyczną Moskwę, jeżeli będą mieli . okazję bić się o wol­
ną Ukrainę, mogącą stanowić o sobie ? Ani earowie ani . 
bolszewicy nigdy nie potrafili całko~icie ujarzmić lud9w 
muzułmańskich Kaukazu i Rosji płd.-wschodniej. 

Nie należy rezygnować nawet z żołnierzy rosyjskich. 
, ·· Wielu · z nich jest w głębi duszy bardziej patriotami rosyj­

skimi i istotami ludzkimi niż komuni~tycznymi robotami 
imperialistycznymi. Jako ludzie i jako 'R.osjanie mogą zy­
skać więcej bijąc się przeciw reżimowi · komunistycznemu 

\. 

niż broniąc go, bo reżim ten jest w pierwszym rzt;dzie ty­
ranią :ustawioną nad Rosjanami i Rosją. 

Pragnę dać przykład, jak strategia wschódnio-europej­
ska' wyraża- się w konkretnym planowaniu i jak uderzająco 
planowanie to różni się od zastosowania strategii zachod­
nio-eurÓpejskiej. Będzie to tylko przykład i w~ale nie mam 
zamiaru wdawać się w dyskusję praktyczną. Taka dysku­
sja wymagałaby bowiem starannych studiów. Mimo ~O; 
przykład. nie będzie dobrany przypadkowo. Jest to plan 
opracowany i zaproponowany mim okólną drogą przez spe­
cjalistę wojskowego, który jest obecnie generałem jednej 
z' armii satelickich . . 

Zgodnie z tą koncepcją, w momencie wybuchu pow­
szeChnej wojny Stany Zjednoczone i ich sojusznicy powin­
ni natychmiast przedsięwziąć dwie akcje na wielką skalę • 
.Pierwszą powinno stanowić masowe bombardowanie klu­
czowych sowieckich koncentracji wojskowych i .przemysło­

wych. Drugą byłoby zrzucenie przy pomocy spadochronów 
specjalnego oddziału .na wybraną miejscowość w Polsce. 
Oddział ten o łącznych zadaniach wojskowo-politycznych, 
hyłby dosyć duży. Był~ by to świetnie przeszkolona grupa 
elitarna i składałaby się przede wszystkim ~ Polaków 
i z odpowiedniej ilości Bałtów. Czechów i Słowaków;- a tak­
że z pewnej, stosunkowo niedużej, ilości Amerykanów i Za­
chodnio-Europejczyków, prawdopodobnie jednak nie Niem­
ców. 
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Siła ta natychmiast ogłosiłaby, że stanowi ośrodek opo­
ru i wyzwolenia i ,zwoływałaby r:ekrutów z całej okolicy. 
Starałaby się przyłączyć całe oddziały armii polskiej, a nie­
~o później armii czechosłowackiej, jakoteż jednostki spo­
śród Bałtów, służących w różnych armiach czerwonych. 
W zasadzie byłaby gotowa przyjąć każdego, kto się zgłosi, 
od Mongołów do Rosjan i Rumunów. Wszczęłaby ona na­
tychmiast nieprzerwaną kampanię polityczną . i propagan­
dową. W pierwszym padarzającym się momencie utworzy­
łaby..,prowizoryczny wolny r_ząd polski i w możliwie szyb­
kiej ale rozsądnej kolejności rządy tymczasowe dla narodów 
sąsiednich. 

Analogiczne akcje mogłyby być przepro"'"jadzone takie 
w Europie Płd.-Wschodniej i na Dalekim Wschodzie. 

Taki plan wyl!lagałby szczegółowego przygotowania za­
równo technicznego jak i politycznego. Po dokładnym zba­
daniu mogłoby się okazać, że jest niewłaściwy lub niewy­
konalny. Ale czyż jest fantastyczny i całkowicie niegodny 
uwagi ·? Z kulawego punktu widzenia polityki hamowania 
będzie się tak _oczywiście. wydawało. Można się zastana­
wiać, jakby na to patrzał Kreml ? Jak Kreml oceniałby war­
tość takiei jednostki, tak umieszczonej, w stosunku do d~­
wizji N A TO skupionych naprzeciw Armii Czerwonej na 
Labie czy Renie ? 

Nie będę tu' podkreślał znaczenie grup "oporu" i dzia­
łalności podziemnej, którą można by rozwinąć w Europie 
Wschodniej. Grupy takie istnieją na małą skalę już dziś 
w całym szeregu k;rajów. Szkielęt Ukraińskiej Armii Pow­
stańczej, która stała się w ostatnim okresie wojny i w cią-

~gu rOk;I;J czy . dwóch po wojnie poważną siłą antY;-boll;.zewic­
ką a równocześnie anty-hitlerowsKą, wciąż jeszcze istnieje 
na Ukrainie i wciąż jeszcze przeprowadza ograniczone dzia· 
łania. Grupy partyzanckie czynne są także w Czechosłowa­
cji, Polsce, Rumunii, Niemczech Wschodnich a inoże też 
gdzie indziej. Po:;zczególnych utajonych "opornych" moż­
na też znaleźć na całej przestrzeni · Imperium Sowieckięgo. 
Obecność tego anty-sowieckiego Ruchu Oporu jest sama 
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w S0bie · dalszym dowodem realizmu strategii.: wsebddttio- ... 
eu·r-O~jskiej. ' 

· Ruch qpo!")J jest jednak korpusem specja:tnym, złoźo­
nym· że· specjalnego typu ludzi. Z wyjątkiem okres'6'w wiel­
kiego . kryzysu i zamętu s-połecznego, . aktywny ru~h oporu 
nie moźe nigdy obejmować więcej jak drobnegO' procentu 
ludności .. ,/\le równ~ześnie skuteczność rućhu oporu zależy 
ód tego, czy stoi za nim sympatia, dobra wola i sotidarnoś't 
polityczna większości mieszkańców danego terenu oraz czy 
ruch ten ntoze się na tym zapleczu moralnym oprzeć. Bez 

.. tego, ruch oporu nie mógłby rozwiązać nawet technicz­
nych problemów swego istnienia i walki. Jeżeli ni-e zaniknie · 

· c8łkowi~i~, to' bęc:łzie miał skłonność do zwyrodnienia 
w bandę płatnych _'agentów lub zwykłych przestęp-eów. 

Chociaż rozwój ruchu oporu jest niewątpliwie jednym 
ze środków, jaki :należało · by ·· zastosować przy wykonywa- _ 
niu• plaau ·strategii wschodnió-eJJropejskiej~ miałem zamiar 
zwrócić uwagę na problem nieco: szerszy; Poz.a stośunko­
wn ciasnyll'li ramami ruchu oporu, strategia ednosi. się do 
wielkich• armii już zorganiŻowanyGh w Eu-ropie Wschod­
niej oraz do całych ludów i narodów. Pami~am, jak pew~ 
nego wieczoru w Sztokholmie zapytałem estońskiego przy­
wódcę emigracyjnego, czy w jego ojczyźaie wciąż jeszcze 
czynne są jakieś oddziały ruchu oponi. Odpowiedziaf' : 
,.,Naród estoński jest ruchem· oporu". Nie miat oczywiście 
na myśli, że. cały nar6d bierze udział w akGji pOdziemnej~ 
lecz że trwa w swej niewóli jako żywy organizm, z duszą~ 
wólą niepodległości, odporny zarówno . na terror jak i na 
Pokusy Kremla. 

Sfllat~gi'a wschtfdni&<europejs:ka: , ńie ąlo-że' Ci1gl'a'niezye 
·· sif t.ylko'· lito p·łmru wej·sk-owego: i pół·wojskowego·. Strate­

p ~k'()111a zależn'a. jest w koń'cll O'd pc;JłitykL Strat-egia 
~~i~ur<:i'pejtka rntisi mieć u ptte$blnk{ politykę 
9bu{, która w deeJ-tłUij'ących puilktach żet-wałaby % polity"' 
k~ Jłimtow~nia" jaka• przeważała ·od r. :tg47· Tf pdlityk-ę n,a­
~ falitykf 'li!y~lenła~ · 
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P<Jlityka. wytw~łenia miał'ał>)'- :tat;t0sow~nie· Wtf ~S'~śt­
lll'c:Jhl głównylili d'źietlzin~ch d-Ziabrtn_ośei : wojśkc>we:j,. gos-

. pódał:ezej, psychologie?nej (pro-pagand6w~j), dyplonuitycz­
J!ej il pólit'ycznej. Nie byłaby to polityka ani lat\va·, ani ta­
nia,. ani też nie obiecywałal>y' natychmiastowych i magici'­
.nych r-ezultatów. Nie wymagałaby wcale, aby Europa Za­
chiXłnia: i Daleki \V schód były odtąd wyrzucon~ póza rta:­
wias> ct:y nawet, by większa część wysiłk-u anty-sowieckie­
g'ó~- czysto ilościowo, była zużyta bezpośrednio- na akcję · 

~iązalft{ ż Eul!opą- Wschodnią. · 
.Poti.tyka wyzwolenia: jest naprzód i w zasadzie Śzcze- · 

. gólnym sposobem patrzenia czy perspektywą. Zakł~daj'ąc 
stale aksjomatyczne pierwszeństwo frontu wewnętrznego, 
i>olityka ta oznacza pogląd, że klucsem do sytuacji są wy­
darzenia w Europie Wschodniej i działania, przedsiębrane 
na przestrzeni od Zelaznej Kurtyny do Uralu. Tak wi«ee · 
w • miarę możności, działania w każdej dziedzinie (wojsko-

. wej, propagandowej, dyplomatycznej, gospodarczej) i w 
każdym rejonie geograficznym będą wyznaczane i oce­
niane w · ka~goriach ich bezpośredniego lub pośredniego 

- wpływu na Europę- Wschodnią. Wolny pułk rumuński, ćwi­
czący się i maszerujący pod rumuńskim sztandarem, 
z ogromnym efektem moralnym jaki to musi wrwrzeć na 
ujarzmionej ariiJii i narodzie rumuńskim, będzie pomyślany · 
jako przeciwwaga do nieprzychylnego artykułu · wstępnego 

·-New Statesman and Natio~ lub Monde'u. Wysokie stano­
wisko sztabowe-dla gen . . Władysława Andersa, będąc spo­
sobem zużytkowania jego talentów i dQświadczeń bojo­

. wych z armiami sowieckimi, będzie uznane za warte sowięc-
, kiej denuncjacji w ONZ. Dyplomaci chętniej wezmą udział 

w obchodzie litewsl,riego święta narodowego, niż w .przy­
jęciu u sowieckiego ambasadora w rocznicę bolszewickiej 
rewolucji p_rzeciwko demokracji . 

. w . pozostałych rozdziałach tej książki zbadam niektóre 
konseltwencje przyjęcia polityki wyzwolenia wr-az z przy­
należną do niej strategią wschodnio-europejską .' Ta anali-, 
za nie będzie ani kompletna ani dogmatyczna. Jeżeli polity-
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ka wyzwolenia ma się stać poiłtyką Stanów Zjednoczonych 
a W.reszcie całego wolnego świata - a qie jest to 'rzeczą 
niemożliwą - trzeba będzie wiele trudu, by ją przetłuma-

--czyć z ogólneJ idei na pełną rzeczywistość. W ramach jej 
zasadniq!ej perspektywy jest dość miejsca na różnice zdań, 
nawet głębokie, co do sposobu jej wykonania. Moje wła­
sne odpowiedzi na wiele konkretnych kwestii mogą być 
błędne, nawet jeżeli mam rację gdy chodzi o zagadnienie 

- <>gólnej polityki. Pragnę tylko pokazać, jak się myśli pod 
przewodem polityki wyzwolenia, jakiego rodzaju problemy 
się wyłaniają i jakie rozwiązania dadzą się pomyśleć dla 
niektórych spośród nich. 
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ROZDZIAL SióDMY 

NA _ LĄDZIE, NA MORZU, 
W POWIETRZU-

Zgodnie z przeważającą opinią, Stany Zjednoczóile ~ 
winny starać się utrzyma6 "zrównoważone" siły zbrojne. 
Jako zasada formalna, nie tnoże ona spotkać spr~iWd. 
Wązystko zal~ży od tego, jak się rozumie ;,równowagę';. 

Siły zbrojne Stanów Zjedhoczonych są administracyJ• 
nie zorganizowane w myśl zasad średniowiecznej alchemii. 
Tr~ z czterech "żywiołów"- średniowiecznych - ziemi4, 
wOda i powietrze (ogień pominięto}- reprezentowane ą 
w trzech broniach : armii,- marynarce i lotnictwie~ Dzi~ki - . 
tej strukturze całe siły zbrojne odpowiadają rzekomo "trój­
wymiarowemu'' charakterow\ nowpczesnej wojny. 

Gdy się przyjmie ten trójpodział, najprostszą interpreta­
cją "równowagi'.' staje się przybliżona równość a~, 

. . marynarki i lotnictWa. Ale nawet ta interpretac;ja nie ŹJJ­

pełnie jest jasna. Trudn«? robić równanie liczbOwe między 
okrętami a samolotami lub między którąś · z tych . broni 
a CZołgami. Ni~ ma też chyba sensu ustanawiać rówti<*:i 

, pod względem ilości ludzi, s~cych w każdej z tych broni. 
Równość .. rozumiana więc jest finansowo : równość ozha- . 
cza, ~e armia, marynarka i lotnict~o otrzymają mnief wit=· 
cej tyle saino pieniędzy w. budżecie rocznym. - : . · 

l:>Ia usprawiedliwienia tej bezstronnej równości finanso­
wej wymęczono długi łańcusŻek argumentÓw, Nie JiióZe.:. 
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my sobie . pozwolić na umieszczenie wszystkich jajek bez­
pieczeństwa w jednym koszyku - powiada jedna ze szkół 
troskliwych radców. W oj na współczesna rozgrywa się 
i rozstrzyga we wszystkich trzech wymiarach, musimy wjęc 
mieć wyższość we wszystkich trzech broniach - mówią 

myśliciele postępowi. Nie możemy polegać na sile mor­
skiej, bo okręty blisko lądu zdane są na łaskę lotnictwa 
-~ baz · lądowych, a poza tym okręty nie sięgają w · głąb 

Heartlandu. Siła powietrzna może być niezbędna, ale nie 
może on~ zająć terytorium. Korea raz jeszcze dowiodła, że 
lo.tnic~wo nie może wymusić zwycięstwa. Luftwaffe nie pO­
trafiła zdobyć Anglii. Każde ramię zbrojne ma swoją wła-_ 
sną · funkcję, a zaniedbywać któregokolwiek na rzecz reszty, 
to burzyć równowagę i prowokować katastrofę. I tam dalej 
i t (lm dalej. 
. Chociaż argumenty te -były stawiane zręcznie i popar­

te uczonymi opisami wojen bieżącego stulecia, podejrze­
wam, że nie one były decydującym czynnikiem, który prze­
mawiał na rzec;~: teorii o "zrównoważonych siłach". Zupeł­
nie inne rozumowanie skłoniło Waszyngton ku "równowa­
dze". 

N a przód więc, rozwiążani e równościowe, odpowiada 
mentalt:10ści. liberalnej i biurokratycznej. Liberał zawsze 
upiera się, że "trochę racji mają obie - czy wszystkie -
strony". z punktu widzenia liberała, obrońcy pierwszeń­
stwa armii, marynarki czy lotnictwa są dógmatykami a naj­
prawdopodobniej fanatykami. Każdy potrafi swemu dowo­
dzeniu nadać cechy oczywistości. Liberał robi "obiektyw­
ny" kompromis godząc wszystkie trzy "prawdy" w kon­
cepcji o "siłach zrównoważonych". Odpowiad~ to biuro­
kracie (który jest często tą samą osobą), ponieważ to, cze­
go pragnie biurokrata przed . wszystkim innym, to uniknąć 
ocitX>wiedzialności za · decyzję wyraźną i niedwuznaczną. 
Siadając na karuzeli teorii o równowadze, biurokrata wy­
obraża sobie, że nie · może zbłądzić. 

T~oria o równowadze obiecuje też najmniej kłopotów 
z punktu widzenia polityki praktycznej.. Każda z trzech 



sh#b stara . się uzyskać jak największy kawałek budżeto. 
wego tortu. Połączeni Szefowie Sztabu mają zrozumiałą 
skłonność uśmierzania targowiska przez zalecenie trójpo-

c działu. Jeszcze bardziej odpowiada to rozwiązanie przecięt­
nemu posłowi do Kongresu, kt~ry- nie zna . ani historii ani 
teorii wojskowości, a za to naciskany jest nie tylko przez 
sprzeczne interesy trzech broni, ale i przez swoich wybor.: 
ców i macherów kuluarowych. 

Od pierwszej woJE.y światowej najgorętsza dyskusja to­
czyła się wokół funkcji lotnictwa, Nie ma już dziś jawnych 
rzeczników supremacji czy to armii lądowej czy marynarki. 
l{ to się tych teorii trzyma w głębi duszy; chętnie ucieka się 
do koncepcji równowagi, która jest wyjściem bardzo dy-
plomatycznym. ' 

Równocześnie trzeba jednak zauważyć, że gdy sprawa 
staje ~ię paląca, zwykle burzy się równowagę na rzecz sił 
lądowych. Przez szereg lat po drugiej wojnie światowej 
rozdzielnik finansowy był mniej więcej równomierny. Gdy 
wybuchła wojna koreańska i · rozpoczęło się dozbrajanie 
Europy pod znakiem NATO, udział armii w bieżących wy­
datkach zac;zął wzrastać. Wielka mas:,\ "żołnierzy", ·tudzi 
zorganizowanych do walki na matce ziemi, daje jednak naj­
łatwiejsze poczucie bezpieczeństwa. 

2. 

Trafna decyzja w sprawie struktury sił zbrojnych każ~ 
<lego kraju będzie przypuszczalnie zależała od pewnych 
obiektywnych danych. Najbardziej pouczające wydają się : · 
fakty geograficzne - umiejscowienie, wielkość, zasoby, 
ludnośĆ i poziom -technologii i natura ekonomii i poeycja, 
możliwości j słabości nieprzyjaciela; wreszcie względna 

skuteczność poszczególnych broni, 
Nawet bez rozległej analizy opartej na takich faktach 

można, jak sądzę, powątpiewać w słuszność teorii równo­
ważności. N a każdym polu cechą skutecznej strategii jest 



.,-

'za*sze koncentracja: . . W polityce tak ~amo jak w intet@~ 
saclt, ·sporcie i na wojnie zdolnf $trateg riigdy nie · rotpta­
sza ....... to znaczy nigdy nie rozwadnia_ .:...._ SWóiCh sił po ća­
łej przestrzeni; Skupi~ swoje siły i uderza nimi w określO- ·. 

nym punkcie i okteślónym momencie. Nie motna być tóiiV­
nie silnym wszędzie, zawsze i pod kaźrl"ym względem. l ńt~ 
j$.t to . też koniedzne! Cztgo potrzeba, to być dostate'CZnie 
siln).m w rozstrzygającej ~tawie, rozstrzygającym ·mo-. 
mancie i miejscu. Drużyna piłkarska nie rozstawia swoich 
najmocniejszych graczy równiutko . po całym boisku, ani 
nie próbuje przełamywać całej linii :obrony przeciwnika. 
Fitma handlowa nie tylko potrżebuje milionów w banku, 
aleisprytnych prokurentów, którzY' potrafią użyć tych mi­
lionó~ akurat w tym momencie, w którym pojawia się wiei~ 
ka szansa lub gdy szansa ta rostała stworżońa. Kandydat 
w wyborach nie wygrywa kampanii . rozwodząc się nad lcaż­
dym tematem ż encykloped_ii, al~ bijąc 'vi tych kilka kwe­
stii, które rzeczywiście poruszają wyborców a równocześ­
nie stanowią piętę achille&ówą przeciwnika. -

_ , Nie inaczej jest z wojskiem. Wielki strateg jest dog-
matykiem. Nie stara się odda-wac sprawiedliwOśCi, na spO­
sób liberała, _ każdej opinii i każdemu czynnikowi. Poszli­
. kuje klucza sytua{;ji. Gdy sądzi, że go znalazł, skupia wszy­
stkie swoje .siły na kluczu -!:..pozwala podwładnym- lub nie­
przyjacielowi martwiĆ się o resztę. 

Historia wojskowa ludów i· narodów dostarcza nie wiele 
danych na rzecz teorii równowartości. Sparta zachowała 
swoją czupurną niezależność przez więcej niż pół tysiąca lat 
nie zmieniając swerkoncentracji na solidnie wyszkolortej 
piechocie. Gdy uległa ~reszcie, to nie dlatego, że zani~~ ... 
dbała konnicę i flotę, ale wskutek przestarzałej taktyki* 
która nie dorównywała elastyczniejszym manewrom pit!• 

·chaty tebańskiej czy macedońskiej. Ateny nie osiągnęły 
wielkości dopóki nie zaczęły polegać całkowicie mf swej 
fiacie! do tego stopnia, że jednego razu cała ludność opuś­
ciła miasto i zamieniła swą flotę w ojczyznę. Attyla nie 
martwił- się flotą · czy płechotą. Przez czterysta .lat .· do.Pr• 
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' 
ą·t pp:w.ąd.iHą AnglU, g~y §.ię tceyll\ałą mo_rza,_ a gc:ły po raz 
pierws,zy Z~~a . Ba ląd ...- maSowymi aFmiami . plęrwszej 
wc*~y łw~atowej..,.... rozpoczął si12 jej upadek. , Napoleoo ezy 

. ~ąjzer mogliby ~ę,być panowa~e nad zjednoezoną Euro.­
~ .. gdyby p.Qprzestąli na -swoim naturalnym żywiole -... tą,. · 
4z~ę - i do lęp~eych czasów ()dłożyli swoje marzenia ~ sła.; 
wie naw~gątąró'llt· 

Teoria równ,ową~ości traktuje · W5eystkie trzy służby po 
tÓ,~pi~ ~ie s.*ąwia się ną ż3dn.ego faworyta. W oczach mi­
~tra ąlcar~Q wl);zy~tkie trzy są równe - równie ważne, _ 
r9wnie _ rozstr~ygąjącę czy równ.ie nieroztrzygające. Jednym 
2:e sk\ltlców t_egą· sząłq rów-nOściowego jest uniemożliwienie 
~ąbię jednol~tęg<> ®rod~wego ' planu wojennego, -Opartego 
na ~9żen,iu, że·r-QZSjrzygąjąca iest woj,na lądowa allxi ma­
·ty~af.ka, z jęj przeSłanką o wy~zości ~w<>jny morskiej ozy 
W~eszcie lotnictwo W SWOiCh kategoriach. W ·Fezultacie ma­
my trzy nie dające się niemal pogQdzić plany wojenne, a nie 
jeden. Ą Fezultat ten jest prawie nieunikniony na tle teorii 
równowartości broni. 

Jednolity. plan musiałby być ułożony przez kogoś- ja­
-kąś określoną grupę osób. Gdyby to był także jeden ·plan, · 
musiałby wychodzić od pewnych wstępnych decyzji. Lotnic­
two, marynarka i armia · lądowa, a także oficerowie kon­
·cepcyjai~ związani z jedną z tych broni - wszyscy mają te 
są,me p.iawa. Wszyscy mają absolutne pierwszeństwo i j.ak 
ną lcaidym polu, absolutne pierwszeństwo traci sens, gdy 
je mają wszyscy. w pr~yce powstają trzy kompletne pla- . 
ny. Plan. lcazdej. broni pomyślat:)y · jęst jako całość i , prze­
WQuje zwyci~two w wyniku pierwszeństwa danej broni : 
~xc\ęstwo. pr~ amtię lądową, zwycięstwo przez siły mor- · 

. $\ł.;ie, ~ycięstwo, przez siły powietrzne •. Pclączeni Szefo\vje 
'Sztabu .:_ którzy nie stanowią prawdziwego sztaJ?u gene- . 
.-tąlQego, ~ l,tą~dy ~ Połąezonyeh Szefów należy nadai ·do 
je,.ili)ej z t~zeCh odrębnych służb --... zszywają z -trzech ka-
1Jr.ął·ków sqkna k;oJorową szmatkę. · 

Nąs~ępnym sltu_tkiem teorii równowartości · jest maia~ 
trawstwo i brak sprawności ..,.., ną.wet ponad wojskową 

·" 
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· normę. Każda z trzech służb stara się być samowystarczal .. 
na i dostatecznie silna, by sama mogła wygrać wojnę, po­
sługując się innymi'broniami pomocniczo. Każda z odręb­
nych służb próbuje być silniejsza, niż jakiekolwiek inne siły 
zbrojne w całym świecie. Jest to wysiłek równie zbędny 
co daremny. Rozsądek wymaga, by dążyć do posiadania 
wszechstronnej potęgi militarnej, która w zespo1e byłaby 
silniejsza od każdej innej potęgi miiitarnej. 

Pragnę dodać, że krytykuję teorię o zrównoważonych 
siłach zbrojnych tylko o tyle, o ile przez "równowagę" ro­
zumie się "równość". Istnieje iąne znaczenie "równowa­
gi", które sprawia, że zrównoważone siły zbrojne są czymś 
pożądanym : wtedy, gdy "równowaga" oznacza słuszną 
i właściwą proporcję - podyktowaną pqez geografię, moż­
liwości j cele - między różnymi elementami, jakie składają 
się na całkowitą potęgę militarną. Równowaga tego rOdza­
ju · nie tylko dopuszcza nLerówność, ale zazwyczaj wymaga 
nierówności raczej niż rów':lości w przydziale pieniędzy, _ lu­
dzi i sprzętu dla poszczególnych służb. 

Z ' punktu widzenia geografii światowej, Ameryka Płn. • 
jest wyspą u wybrzeży wielkjej eurazjatyckiej masy kon. 
tynentalnej. Być "wyspą" ma dziś podwójne znaczenie. 
Jak w przeszłości, oznacza to być opłukiwanym przez wo­
dę, tj. przez morze; ale dziS oznacza to także pływać w bez­
kresnym oceanie powietrza. W sposób bardziej powszech­
ny i elastyczny niż nawet mor~, ocean powietrzny jest dro­
gą publiczną i polem bitwy, które prowadzą wszędzie, we 
wszystkich kierunkach. 

Wraz ze s.wymi ę;ojusznikami Stany Zjednoczone dys­
ponują lub mogą uzyska,ć wystarczającą ilość dogodnych 
baz morskich i powietrznych. Szybki wzrost zasięgu broni 
morskiej i powietrznej czyni zresztą wielką ilość odległych 
baż rzeczą coraz mniej niezbędną. 
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Chociaż Stany Zjednoczone nie są może równe innym 

w dziedzinie czystej nauki, to przecież wysuwają się na cz~ 
. łÓ dzięki pomocy zagranicznych uczonych, którzy stają s i~ 
mieszkańcami lub obywatelami Stanów Zjednoczonych. · 
Natomiast Ameryka prześcignęła wszystkie inne narody, 
nawet gdyóy się połączyły, w dziedzinie technologii nauko­
wej i w jej fllasowym zastosowaniu- w przemyśle. Ma ona 
ludność wprawioną do pracy w gospodarce o wysoce roi_­
winiętej produkcji masowej i przywykłą od urodzenia do 
:Zycia w kulturze maszyny i przyśpieszonego tempa. 

Stany Zjednoczone rozporządzają stosunkowo małym 
ułamkiem światowej siły roboczej j nie mają tradycji sta­
łych masowych .armii lądowych. 

Główna baza nieprzyjaciela jest niedostępna od morza. · 
Dostęp bezpośrednL drogą lądową jest trudny, powolny 
i kosztowny. Nieprzyjaciel dysponuje, bezpośrednio czy po­
średnio, stosunkowo wielką ilością ludzi. Jego technologia 
i przemysł oraz technologiczne przygotowanie · jego ludno­
ści stoją zarówno ilościowo jak i jakościowo na poziomie 
znaczn:ie niższym, niż ·w Stanach ZjednocŻonych. 

Nieptzyjaciel nie jest w swej bazie bezpieczny. · Zagro­
żony jest politycznie, jak to widzieliśmy w poprzednim roz­
dziale, a także wojskowo i -gospodarczo. 

Istnieje powszechne przekonanie, że gospodarka "pry­
mitywna" jest mniej wrażliwa na bombardowania strate~ 
giczne, niż ekonomia rozwinięta. Z pe~nymi zastrzeżenia­
mi jest to prawdopodobnie słuszne. Na przykład społeczeń­
stwo oparte na rolniczej gospodarce wiejskiej, jak większa 
część Indii czy Chin, nie wiele ucierpi na skutek zniszcze­
nia jednej czy drugiej wsi, podczas gdy Anglia ucierpiałaby 
bard.?o na skutek udanego zbombardowania Sheffieldu czy 

- - Newcast}e. Jeżeli tę zasadę rozszerzyć do jej formy porów­
nawczej- im bardziej rozwinięta gospodarka tym większe 
zagrożenie - i gdyby stąd wnioskować, że gospodarka 
:amerykaqska jest bardziej zagrożona niż sowiecka, nie 
mógłbym się z nią już zgodzić. · 
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· a,~ jqna, g,ospodą~ki &ą'!d~ej q\~ łllÓina już dziś 
~~ ,,pry~ił:Mą''. ąów~śąie je~qak, j~o ca­
~~ •. ~~~- ~h1guje. OJ;Ią na 9.~~ n~zwińi~tęj w tym za-
~rą-ł9!1Yrn sensię, W j!,lkim pr~qtiot~i~ ten ~DO!li ~it $ 
S~a.Ji~w ?jednoczonycłt czy ~~regu krajów Zach<;>di)iej Eu­
r9,l)y! .Gospod~rka jęs~ rozwinięta nierównomiernie i zwich- _ 
Qt~ta, ; pod niekt9rymi w:zglę~ąmi Q!!iągi)ęl~ W}'SO~i po~otn. 

'· _ · D!Xł ~onymi wciąi jęszcze jest zaOQfana i pryp!.itjwna. 
·W tcaż~ym r~ie utraciła lok~ą ~amowystarczalność gos- · 
·w<farki pr.ymitywQej, która osiągn~aby etap . rów:~omjer-
nego postępu. · ' . 

· I tak np. Sowiety uzależniły swe ro~ictwo od trakto­
. rów, ate równocześnie mają stosunkowo niewielką iloś4 
fabryk, ··mogących produkować rolniczy sprzęt mecbanicz­

. ny, mało rozwiniętych źródeł nafty i źle zorganizowaną pro­
. <fukej~ i rozdział części zapasowych. Koleje sowieGicie są 
wjęc?!nie 'przeciążone, a brak widkiego przemysłu samo­
~Qdowego i odpowiedniej sieei drogowej sprawia, że nie 
ma innego niąsowego . transportu. Natomiast połowa tery­
torium Stanów Zjednoczonych jest gęsto zasiana dzie­
siątkami tysięcy większych i mniejszych fabryk; wyposaża;. 

- . nych prawie w całości w pierwszorzędne g.ą.rzędzia i ma­
:;~.py i dyspąńujących rezerwą wykwalifikowanych sił ro­
boc9"ch. Byłoby rz~zą. barqzo tr~dną pozbawić Stany Zje­
tłf!4?Czone zdolności produkowania jakiegolcolwiek sp,r.zętu. 

woje~nego, bo w razie potrzehy tj. w razie zniszczenia fa­
bry~ zątrudnioriych w jakiejś określonej produkcji, zawsze 
lll<?~!l~ dostosowac lub przestawić na tę-, produkcję ii)ne fa-

. bryki w innym miejscu. Sowiety nie mają tąkiej r~rwy. 
do · ~órej (noglyby sięgnąć. · · 

Wy<f!lje się . rze~ą prawdopodobną, że staranpie ą.pla- · 
n~w~e ząiszczenie stosl1nkowo niewielkiej części s.Qw!~-

: k!egQ _przemysłu czy sowiec~~ego systemu ~omuni~apyj­
ą~Q, choc~aż mogłoby ~e doprowadzić do kapitu~ji • 

.' _ ,_ ~~~zy!q l>y sowiecki poteącjął agresji 24). 

21) W zwitzłu z Olt&tnit wojnil należy pnypomnieć, że (a) Hi~ 
der nie W"ykooał syltematyczneso. planu ~tratesicznqo zniazcz~~. 
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}'~lawet tak poJłieżny pr~ląd zdaje się pro~~dzi~_ w spo­
sób niechybny do następującego wnios.ku : · biorąc J>04 ·Hw.a.,.-
g:ę pozy.<;:ję i Zas~by S~anów Zied~oczonye\1 oraz aątii'rę . 
i pozycję przeciwnika, Ameryka powinną · palęgąć woj~~o- . . 
1!1fQ przede wszystkim na lotnictwie i tęchnologii n~Qk()'\Vej. 
(Po ,,lotnictwa" włączam pociski sterowane, raki~ty ~ po­
do~ne ąrządzeni_a). Tak zorientowany plan wojskowy ozna-
91:1, że p~zyjmując go, Stany Zjednoczone obierają swój , 
własny · teren, opierają się na swej rzeczywistej s_ilę 

i -gmożliwiają sobie maksymalne wyzyskanie shi.boś~Lprze.,. 
ciwnika. Marynarka wojen~. -ściśle biorąc, nie może pr~­
~!wnika dosięgnąć i. wobec tego_ nie naleiy się na niej p_rze-
~ wszystki~ koncentrować. Próba przeciwstawieńi3 się 
mti ~@. lądzie -oznaczałaby po prostu, · ie pragniemy mp iś~ 
ąłkowicie na rękę. -

. Program wojskowy wrientąwany głównie na lotnictwo 
(z dodatkiem technologii naukowej) nie oznacza eliminacji 

-.marynarki i armii lądowej ; ozmrcza tylko, że ·marynarce 
i ąrmii nię pozwolono by na stworzenie "własnego" nieza­
l~o~go planu. Obie te bronie zostałyby włą_czone -do jęd­
ąoJifęj koncepcji, której głównym 1 zasadniczym celęm by::' 
loby panowanie w powietrzu i użycie oceanu powietrznego 
jako drogi transportu i dowolnej transmisji sił. Mąryną~;ce 
pozostało by łradycyjne zadanie strzeżenia dróg morskich, 
ale jej głównym zadaniem stałaby się pomoc w zdobyciu 
i utrzymaniu oceanu powiet_rznego, tj. marynarka staJlOWi­
łąby poparcie dla }?az powietrznych i dostarczałaby wyr-zqt.,.- -
ni dla pocisków. sterowanych. Czy lotniskowce ie str;1ciły 
wojskowego znaczenia, a jężeli nie, to jaki pówinny m.ieć 
toąaż i jąkjego powinny być typu, to kwęstia techniczna, 
q0, ls;tór-ęj rozwi'ąz;1nia nie jestem przygotowany. Nawet 1\i-.~ -
mruąc wiedzy technicznej, możną dojść do m"osłcu, że je­
żęlj \otniskow~e mają. sens, to seąs ten nadąją im $ilffiOloty 

(b) że Sowiety były ·zaopatrywane przez St.-ny Zjednoczone i An­
ał~ w ogromne iJoaci wyrobów rorzwiniętego prz.emya1u, (c) żę hitle­
.-ąw~y ~yłi)?y po~~D!I-ij Sowiety,. s4yby ni~ i~ połityane ~'!{eóatwo. 
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i podski rakietowe, które można z nich wyrzucać, a nie na 
odwrót. 

W ramach doktryny koncentracji lotniczej armie lądo­
we miałyby nadalliczne zadania. Zawsze będziemy bili się 
na lądzie. Lecz jak w wypadku marynarki, najważniejszym 

t zadaniem sił lądowych stało by się umożliwienie i utrzyma­
. nie panowania w powietrzu i zabezpieczenie dróg powietrz­
nych. Szczególną uwagę poświęcono by wojsku, które przez 
wyszkolenie i funkcję byłoby ściśle .związane z lotnictwem : 
w obronie byłyby to (w najszerszym znaczeniu) straże urzą­
dzeń lotniczych; w ataku - wyspecjalizowane oddziały 
piechoty powietrznej i spadochroniarzy, uskrzydleni żoł­
nierze, kawaleria powietrzna, która mogłaby w nocy na­
padać na cele położone o tysiące mil za frontem i znikać, 
zanim by o świcie pojawiła się obrona; uwolnić syberyjski 
()kręg łagrowy jednego tygod._nia, rozpętać bunt na Kau­
kazie następnego i wysadzić w powietrze nieprzyjacielską 
~lektrownię w nocy z soboty na niedzielę; 

Przeciwko doktrynie koncentracji lotniciej 2wolen!licy 
teorii równowartości broni wysuwają argument, że świeże 
{)oświadczenie wykazało, jakoby lotnictwo nie mogło od­
nieść ostatecznego zwycięstwa, tj. wymusić. rozstrzygnię_­

cia. Dowiodła tego, jak mówią, zarówno druga . wojna · 
-światowa jak i Korea. Samoloty nie mogą "utrzymać te­
renu". Jakiekolwiek byłyby rezultaty bombardowań, robo­
tę trzeba wykończyć na ziemi. LOtnictwo może być niezbęd­
ne dla osiągnięcia zwycięstwa, ale nie jest wystarczające. 
W wojnie koreańskiej 'Stany Zjednoczone miały przewagę 
w powietrzu, a nie wygrały jej. 
. Chociaż argumenty te nie są bez znaczenia, nie sądzęt . 

. by usprawiedliwiały porzucenie doktryny lotniczej dla teorii 
równowartości. Argum~nty przeciw lotnictwu zawsze po~ 
mijają najważniejszy czynnik : potencjał i pozycję geoPo--­
lityczną samych Stanów Zjednoczonych. Stany Zjednoczo­
ne 'mają jakościowo i ilościowo możność uzyskania pano• 

J · wania w powietrzu. Nie mogą natomiast prżeciwstawić się .__ 
.Imperium . Sowieckiemu na lądzie; Moźna sobie wyobrazić 
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· klęskę Ameryki z rąk Sowietów niezależnie od planu -wo.:. _ 
jennego, jaki zostanie przez Stany Zjednoczone _przyjęty. 
Ale klęska ta staje się pewna, gdy się zacznie uzależnia~ 
wynik wojny od widkości obu armii lądowych. Nie mogąc 
żadnym sposobem mieć armii .równie wielkiej jak Moskwa, 
Waszyngton zrobi lepiej jeśli' da spokój beznadziejnym pró­
bom i obróci swe pieniądze i energie na coś, co może osiąg­
nąć : to znaczy na przewagę powietrzną ~ . technologiczną. 

, Stany Zjednoczone muszą się tegD podjąć, choćby to nawet · 
tniało być ryzykowne. Lecz w rzeczywistości nie ma: tu ·żad­
nego ryzyka. 

Próbując ustalić, co może zrobić lotnictwo, powinniśmy 
pamiętać, że do tej póry żaden kraj nie przeprowadżił ·praw­
dziwej koncentracji lotniczej i że lotnictwo,rnie miało spo• 
sobności wypróbować najnowszych broni i · sprzętu. Przy­
puŚĆtl1Y• że Niemcy byłyby się przed r. 1939 rzeczywiście 
skoncentrowały na autonomicznym i wszechwładnym lot­
nictwie zamiast redukować Luftwaffe do roli pomocniczej. 
Czy klęska Niemiec w Bitwie o Anglię byłaby wtedy tak 
pewna ? Korea niczego w zasadzie nie dowodzi, nie tylko 
dlatego, że operujące tam lotnictwo jest nie wielkie, nie 
najświetniejsze i nie najlepiej uzbrojone, ale_ dlatego, że 
zwycięstwo wcale nie było celem w wojnie koreań$kiej ; WQ- ·· 

hec tego nie mogło być osiągnięte, choćby lotnictwo było 
nie wiem jak skuteczne. 

· Załóżmy jednak, że lotnictwo samo nie może nam dać 
ostatecznego zwycięstwa. Mimo to pozostaje prawdą, że 
bez lotnictwa zwycięstwo jest niemożliwe i że skoncentro­
wanie się na lotnictwie jest więc wciąż jeszcze uzasadnio­
ne; zarówno z punktu widzenia ofensywy, jak ·i dla zapew­
nienia sobie sk~tecznej obrony . . Jeżeli lotnictwo_ nie dało na 
Korei zwycięstwa (albo jeżeli mu w tym przeszkodzono); 
to niemniej oczywiste jest, że bez interwencji lotńictwa ko-. 
nmniści zdobyliby cały półwysep w cią~u pierwszych 
dwóch tygodni. Nikt nie zechce twierdzić, że to trochę woj­
ska, które sprowadzono w pierwszym okresie wojny mo­
głoby zatrzymać · komunistów bez pomocy z powietrza: 
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W ~g~e "'ięc, Je.żeli St~y ~jed_nO!C;ZOne \Jędą miały,: M.,. 
~wąąie w powietrz1,1, nie w,og~ pyć pokQJ}~e, n,awet ię~~ 
J~ ~e ~ymuszą-prze~ to peł~~o. zwycięstwa. A nie jest ~C). . 

· ~~ha do pogardzenia. · 
. ~to odnosi się sceptycz11ię do. loŁQictwa, powinien ~.,. 

~~owić §ię, co znaczyłaby n,ieobecność 1!3~Rictwl:l. Có,ż~y 
~~ ąyła warta przemożna siła lądowa, gdyby była p~;~.,. 
~Mt~ do ziemi i pozbawiąna. towarzyszącego jej lotnictwą ? · 
~ ~?Jego sprowadzał;lb_y się najwię~~ maryn.arka wojep­
.q~ ś-w~ą_ta, gdyby nie mogła wznieść się nad powierzchnit; 
m9rza ? Niewątpliwie, istnieją jeszeze tu i ówdzie miejscą 

·· \.. spt!cjalne· tereny, na których lotąictwem można zrobiĆ 
pJ~wide. Te miejsca są dla walki ó panowanie nad świa .. 
t~ strątegicznie bez znaczen'ią. Nie można. już dziś wy­
Q.Jłrazić sobie większej woJnY .bez . \otnictwa. Jeżeli lotnie..­

. -i!Wę samo w sobie nie może zdobyć i utrzymać teręnu, . mQ-
- .. ~ spr_awić, ~e nikomu innemu n.~e opłaci się go utr-zymy..; 

·-wą.( i może otworzyć do niego drogę' o.dd~iałoin, ~óre wÓr 
' ęług 'kryteriów czysto lądowych są słabe i niezna<;:zne. 

Przyjmijmy jeSzcze jedno założenie, ·sprzecme z krańco­
wą formą doktryny lotniczej. Przypuśćmy, ie cała anty.-. 
ąęwiec~a siła zbrojna musi by.ć "zrównoważona" w sensię 
r~wllO,ŚCiow.ym, z armią lądową równ,ie wielką 00 l.Qtrue:-. 
hv,o. Na dł1,1ższą metę' i ze w.zględu na cąłość zadania moje 
tak być rzeczywiście iub podobnie. Ale z tego wciąż jes~ 
qę !)ie wynika, że Stąny Zjednoczpoe mus~ dąst~m:zyć 
gr~. tycą sił lądowych lub że ich własne siły zbrojne musą 
bJ4 Jl wyrównane". 

Właściwym sposobem ~romad~ni_ą maso\.Y.Yeh sil l.ą- - · 
d$?\Yy.Ch koalicji anty-s,o.wieqkiej jest odpowiednia i dy~· 
~~p~ t>Plityka. Materiał ląd~ki qla ty~h arllilii istnięje ~ 
. 'f_ię~za jego część przynajmniej w pęwęynt stopąią '\q· 

.. ~o~o"~ i gotowa na ~tosowne ~ezwli,nie - w Eur~pi~ ~3· 
~n~ej, w .Azji, a t~kże w Europie Wschodniej. J~ęłi pQ­

l.i.t_y~a amery~ańska nie po,tr,aij z,eb~tać masowyc~ 3.!'mii .SP.t 
~iczyąh z tych żródęł, wtęd~ je~t rzeczą. praw!1,qpoctp1p.,. 
~ ~ Sowi.ety ~igdy nie bę,dą po.~ę,nąne ·q~ ~e . $.\:via.t wę 
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tiłtfżie fil~gł 'unikną~ tO'tiłbego iabOfu sówiectciego. Ja'ś'ilei 
nigdy nie będzie dość' amerykańskich żołnierzy (ió Ziiłahil. 
EUt-az}i i pilnowania WJii~j ~rządku, - · · 

Nie ma p<)wodu żwraca~ najmniejszej uwagi na .. g-ada­
.1\ie sżahtaiyŚtów o ·,,ueywaniu mas europejskich i az)atyi:­
tticlljako mięsa armatniego;'. Mięs~ arinatł}ie na Korei na• 
odęszło przewclżrue zTekśaS·u, lliinois-i Nowego jorku, a nle · 
1 Europy czy Indii. Amerykanie :Wszędzie dżiś zajmują iub 
dzie•ą z innymi j>Ózycje najbardziej zagr9żone, akhialrue 
dy poteńcjałńie. Procent strat w samolotach, które by bcim=­
bardowały Baku, Magnitógorsk czy Moskwę, przekraciiał­
by znacznie straty każdej . armif łąd.owej w jakiejkolwiek 
l>ihvie na ziemi. Jeżeli Europe)czycy i Ażjad nie decydują 
się na po·święcenia a w razie potrzeby_ na walkę o swoje 
-wiasne swobody, to je stracą. 

Folityka hamowania prowadzi do planów wojskowych, 
które kładą główny nacisk na armie lądowe. W ciągu ostat­
nich kilku lat dowiodło tego doświadczenie. Zarówną jeśli 
chodzi o koalicję NATo· w Europie, jak i w wypadku koali­
cji na pół zjednoczonych narodów na Dalekim Wschodzie, 
a __ także jeśli idzie , o same Stany Zjednoczone - armie lą­
dowe i ich stosunek do całości sił zbrojnych wzrastały nie­
u&tannie. Ten z~rot ku lądowi znajduje swój wyraz w zna­
miennym objawie językowym. Jeszcze kilka lat temu publi­
czne dyskusje o sile militarnej obracały się niemal wyłą~znie 
dokoła "eskadr", "skrzydeł lotniczych" i broni atomo-_ 
wych, które miały być przewożone na samolobich lub wY­
strzeliwane w 'formie pocisków rakietowych. W atmosfe­
rze containment'u i NATO dyskusja poczęła krążyć wokół 
"dywi?:ji'', "korpusów" i "taktycznej" broni atomowej, 
którą mogłaby się ·pos1użyć artyleria lądowa 25). A równo-

25) Laik raczej si~ ulmieeba, gdy Jłyszy o no~ ameiykmsk.im 
BO-tonowym d'zi~łe atomo~. Jego przewiezienie i ustawienie jest 
tak kłopotliwe, że trzeba by wręcz życzliwej inicjatywy niepnyja­
c:ie~. by masy jego wojska małazły ai~ w ciunyeh granieach :zaainu ' 
tej kosztownej zabawki. . . . - . 



cześnie prógram rozbudowy lotnictwa "rozciągany''. jes~ 
. w nieskończoność. 

A w ogóle, skoncentrowanie się na armii lądowej ~ . po­
leganie na niej jest rozwiązaniem najkorzystniejszym dla 
nieprzyjaciela. Jezeli można bronić tej teorii w odniesieniu 
do całokształtu sił koalicji ;:tnty-sowieckiej, jest to na pew-. 
no najbardziej rozrzutne i najmniej skuteczne rozwiązanie 
Ciaśniejszego problemu amerykańskich sił zbrojnych. Nie 
bierze ona pod uwagę geograficznego położenia, zasobów, 
gospodarki i stosunku liczbowego ludności Stanów Zjed­
noczonych, ani też obecnego stadium rozwoju wiedzy woj­
skowej oraz siły i' słabych punktów nieprzyjaciela. 

Fakt, że skoncentrowanie się na arl'ńii lądowej wynika 
z polityki hamowania, jest dodatkowym poważnym obcią­
żeniem tej politykj. Fakt, że polityka wyzwolenia, ze'środ­
kowana strategicznie na Europie Wschodniej, prowadzi lo­
gicznie do skoncentrowania się na lotnictwie, jest potęż-

. . . ' nym argumentem na JeJ rzecz. 
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ROZDZIAŁ óSMY 

PIERWSZEŃSTWO POLITYKI 

· Zakładam, że dwie teorie wpłynęły w znacznej mierze 
na politykę Stanów Zjednoczonych wobec komu·nizmu i So­
wietów. Na pierwszy rzut oka teorie te są z sobą sprzecz­
ne. W praktyce świetnie się godzą. Obie trafiają wielu 
ludziom do przekonania j stosowane są codziennie przez 
urzędników państwowych. Wrosły one .tak głęboko w umy­
słowość społeczeństwa i władz, żt: jeżeli się ich nie wyrwie 
z korzeniami, będą · wywierały swój złowieszczy wpływ na­
wet, gdy zmieni s,ię polityka. Choćby teorie te wydawały 
się ,nie wiem jak przekonywujące, choćby były głoszone 
prze;z: największe autorytety i choćby w nie wierzyli wszy­
scy, obie są oczywiście błędne i oczywi~cie szkodliwe. Nie 
są one tylko "wątpliwe", "częściowo prawdziwe" lub "na­
dające się do dyskusji". Są po prostu fałszywe, a ich fał­
szywości dowiodło doświadczenie historyczne. 

Pierwszą z nich jest teoria, że "komunizm jest wytwo­
rem .niekorzystnych warunków ekonomicznych". Drugą 

jest teoria, że "w ostateczności decyduje siła ognia", Omó­
wi~ je i odeprę w tym porządku. 

Logicznie, teoria, że komunizm jest wytworem nieko­
rzystnych warunków ekonomicznych, wypływa z ogólniej­
szej teorii' ekonomicznego determinizmu, tj. z doktryny, że, 
ekonomiczne warunki są fundamentalną 2rzyczyną wy-



kładnią wszystkich procesów dziejowych. Determinizm eko~ 
n0miczny gło_sił czasami Marx, a bardziej konsekwentnie 
jego kolega, Fryderyk Engels . . Charakteryzował on trady­
cję "ortodoksyjnej" myśli .marksistowskiej. Jest w tym 
szczególna ironia, . że prŻekonanie to, dawno porzucone _ 
przez ko.muriistów, znalazło· priytulek w fortecy świata an­
ty-komunistycznego, tj. w Stanach Zjednoczonych. · · 

. Amerykańska: forma determinizmu ekoliomiczneg_o sta­
wia dwie zasadnicze tezy, które - ch<_>Ć psycholOgicznie 
związane z sobą- są logicżnie od s~ebie niezależne. Jedna 
z nich mówi, że złe warunki ekonomiczne wywołują. wzrost 
kOmunizmu, a· druga, ·że poprawa warunków ekonomicz­
nych wstrzyma rozwój komunizmu. To podwójne przeko­
nanie sta9owi jawną motywację Planu· Marshalla, ekono­
micznych części programu ·wzajemnego Bezpiecżeństwa, 
pomocy~ gospodarczej dla narodów Ażji i Płd. Ameryki, 
programu Punktu Czwartego (o "współpracy technicz­
nej''), programów walki z klęską głodu i t~- dalej. Wła­

. die amerykańskie . P<>parły swoją doktrynę bagatelką · dZie-
siątków miliardów amerykańskich dolarów. 

Pan .William C. Foster dał wyraz oficjalnej doktrynie 
w całej jej Okazałości, · gdy jako wice-dyrektor Ajencji 
WśtJdłpracy Ekonomicznej_ (Plan Marshalla) · powiedział · : 

"Europejczycy wciąż jeszcze nie mają naprawdę dobrego 
śtałidardu życia, który uodporniłby ich na kÓmunistye~ 
akcję wywrotową od wewnątrz". Harry Truman żwykf 
str~zczać tę doktrynę w zwrocie o "komunizmie żołądka". 

Nię trudno domyślić się, dlaczego ~oktryna ta jest po-
, ciągająca dla narodu bogatego a gnuśnego. Stano~i ona 
aluzję do przeświadczenia, że możemy się wykupiĆ ze 
współczesnego kryzysu ekonomicznego. Jeśli zdecydujemy 
się wydać dosyć pieniędzy - a to jest ostatecznie najłat­
wiejsza z ofiar, zwłaszcza, gdy pieniędzy ma się tyle- riló­
żelby obejść się bez mózgów, woli, . odwagi, wytrwałości 
i ofia:~ z krwi. . -.., 

Lenin, po swojej stronie rewolucyj~ej -miedzy, spotkał 
się- w początkach swej kariery z podobnym prżeświadcze..: 



niem, którepazwał ,;t.eorią sponta~iczności". Jedna .z &pór:. c 

tt1rlistycznycn frakcji ruchu rewolucyjnego dowodziłil; że 
,_ .rewolucyjne · idee· i formy organizacyjne._ w}'rosną "spó~­

tanicznie" z eodziennyóh żalów i 'zmagań robotników. Le­
nin przeciwstawiał temu zd,anie, że teoria rewolucyjna i pro­
gram rewolucyjny muszą być robotnikom dostarcżońe 
; ,z zewnątrz'', że robotniĆy nigdy nie posuną się sponta:. 
łlicznie poza "świadomość syndyk'alną", tj. poża ciążenie 
<lo poprawy płac i waru~ków pracy. Co do organGacji re­
wolucyjnej, -to i ona te* nie wyrośnie spontanicznie wśród 
mas robotniczych i chłopskich, ale dopiero w-wfniku umyśl­
nej akcji zawodowych . rewolucjonistów. 

Lenin, najwięks~y spec w tych sprawach, niewątpli'W~e 
'mia.J rację . Komunizm jest równocześnie zbiorem-:wierzeń 
i' :rorganiźowanym aparatem. Wierzenia są stara~mie ·wy~ . 
pracowane, trud-ne i zawiłe. Zdyscyplinowana organizacja 
łączy cechy s-komplikówanej organiżacji wojskowej i kons­
piracji. Jakżeby taka organizacja, z takimi wierzeniami, 
mogła wyróść ,;w sposób ~aturalny" z niekorzystnych wa- · 
runków ek:onomicznych ? Złe warunki ekonomiczne matą 
wzmocnić pewne niewyraźne' nastroje mas - tęsknotę do 
<ezegoś lepszego, apatię; zawiść wynikłą z zawOdów życio­
wych - a w pewnych oko~icznościac wywołaA sporadyez­
ne zamieszki i bezprzedmiotowe rewolty. Lecz w jaki spo-

_:sób miałyby z "warunków" narodzić się subtelności Mate­
riaftzmu 'Dialektycznego i przemyślna taktyka Zjednot~-
nych Frontów ? . · 

F·akty współczesne są dość dobrze zńane i chyba me­
dwuznaczne. Komunizin nie szerzy się w narodzie spQQta­
nicznie-, ale dzięki . działalności wyszkolonych, scentr.alli:o- . 

. -wanych imprez międzynarodowych, kt;órych kwatera -głów-
na znajduje · się w Sowietach; a których agenci czynrii są 

- wszędzie na ziemi, ·w najlepszych rownie dobrze jak w iuij­
.gorszych. warutikach ekonomicznych, wśród nśjbietJniej- . 
-szych tak samo jak wśród najbogatseych. -

· Jedynym eiementem detertninistye~riego pagłątfu · .na 
ekonornię, ktory ostatecznie Ińożna_ by potraktować i'owaz-. 
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nie1 jest nieśmiałe podejrzenie, że impreza komunistyczną. 
znajduje w złych warunkach ekonomic.znych podatny grunt 
dia swego posiewu i że na odwrót komunizm nie może ze~ 
bra~ bogatych plonów, gdy watunki ekonomiczne są dobre. 
Wielu uważa tę złagodzo'ną formę doktryńy deterministycz­
nęj za tak przekonywującą, że wydaje im się wręcz oczywi-
sta; ale i ona jest fałszywa. ' 

,Gdy ~ię mówi,· ie komunizm kwitnie w złych warunkach 
ekonomi~znych a więdnie w dobrych, ustanawia się Wyraź.: · 
ny żwiązek między komunizmęm a złymi warunkami. Je­
śli związek taki istnieje, wynikało by, że siła komunizmu 
w narodzie, klasie czy u jednostek byłaby mniej więcej pro­
porcjonalna do upośledzenia ekonomicznego - to znaczy • 

. do~ ubóstwa. Im bogatszy naród, klasa czy jednostka, im 
wyższy poziom życia, tym mniej komunizmu i na odwrót. 

Tyqtczasem w rzeczywistości nie znajdujemy żadnegor · 
ani .pozylyw.nego ani negatywnego,., związku między siłą 

komunizmu a war~nkami ekonomicznymi. Komunizm wy" 
rósł na wielką siłę zarówno w zamożnych, jak i w ubo­
gich krajach oraz wśród klas zarówno uprzywilejowanych~ 
jaki . upośledzonych. Z drugiej strony, komunizm nie staf 
się siłą w innych krajach i klasach, równie dobrze boga­
tych, co ubogich. 

Czechosłowacja była najbogatszym krajem Wschodniej , 
Europy. Niedługo po pi"erwszej wojnie światowej czecho­
słowacka Partia Komunistyczna wyrosła na najwięksżą. 

' względnie i bezwzględnie, partię komunistyczną Europy 
Wschodniej. Czechosłowacja ponadto uległa panowaniu ko­
munistycznemu bez wyraźnej interwencji zbrojnej z zew­
nątrz. Gdy się mówi, że była pod silną presją sowiecką, c<> 
jest prawdą, to należy przypomnieć, że presja ta była znacz­
nie słabsza, niż ~Finlandii - kraju o wiele uboższym, któ­
ry komunizmowi się nie poddał. 

Turcja jest krajem ubogim, bez porównania uboższym 
niż, powiedzmy, Francja czy Włochy. Po klęsce w pierw­
szej wojnie światowej i wynikłym stąd upadku osłabionego 
imperium, Turcja znalazła się ekonomicznie w sytuacji bez 
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wyjścia. Od początku lat dwudziestych nie ma w Turcji 
' w ogóle komunizmu, jeśli nie liczyć kilku sowieckich agen­
tów i szpiegów. We Francji i Włoszech natomiast istnieją 
masowe ruchy komunistyczne. 

Ruch komunistyczny w Brazylii należał do kilku względ­
nie najsilniejszych ruchów komunistycznych w Ameryce 
Łacińskiej. Brazl'lia należy do kilku najbogatszych 
krajów Ameryki Łacińskie\. Chociaż Indie i Chiny 
są nieprawdopodobnie ubogie, Indie są z tych dwoj­
ga uboższe. Ale komuniści zdobyli Chiny. Hiszpania 
jest jednym z dwóch najuboższych krajów Europy Zachod­
niej, ale w ciągu piętnastu lat HiŚzpania nie miała po-waż­
niejszego problemu komunistycznego ·· (w polityce- wew­
nętrznej). Towarzysze~ niedoli Hiszpanii jęst Irlahdia; 
której wiecznie "niekorzystne warunki ekonomiczne" nie 
wydały nawet jednej setnej tej ilości komunistów, jaka .. wy­
rosła z o wiele bogatszej gleby ekonomicznej Francji. -Por­
tugalia, bogatsza niż Irlandia, ale o wiele uboższa od Fran­
cji czy Niemiec, nigdy nie miała rdzennej partii komunis­
tycznej. 

We wszystkich krajach arabskich masa ludności żyje 
w najokropniejszej nędzy. Rozwój komunizmu w każdym 
z nich wygląda inaczej. W Arabii Saudyjskiej i Jordanii 
trudno dopatrzyć się silnego komunizmu; w Egipcie i Per­
sji jest zupełnie widoczny. Komunizm · jest silniejszy 
w Izraelu niż w Arabii Saudyjskiej, Iraku czy Jordanie, 
chociaż dobrobyt Izraela jest daleko większy. Jeżeli chodzi 
o różnicę ekonomiczną, poziom Indii jest wyższy od pozio­
mu Pakistanu. KPmuniści są uderzająco słabsi w Pakista- · 
nie niż w Indiach. _ 

Jeśli ujmiemy to zagadnienie w kategoriach przeciwsta­
wienia gospodarki "rozwiniętej" (przemysłowej) gospodar­
ce "prymitywnej" (rolniczej), zobaczymy, że i tu brak sta­
łego związku między rozy;ojem komunizmu a warunkami 
ekonomicznymi. Komunizm rozpanoszył się lub wyrósł pa 
siłę- w krajach uprzemysłowionych (Niemcy, Czechosłowa­
cja, Francja), w -krajach zacofanych (Chiny, Bułgaria, In-
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doohiey) i w pośredni~ ustroju ekonomicznym Imperium 
Rosyjskiego. Komunizm był względnie słaby w i1;1nych kra:. 
jat:ii przemysłowych (Anglia, Holandia, ·Stany· ŻjednOczb­
ne) oraz .w innych krajach zacofanych (Arabia Saudyjśka, 
Tl!itcja; Sjam). · 

Jeśli odniesiemy się raczej do klas i jednosiek, niż do 
narodów, · to raz jeszcze można wykazać; że komunizm nie _ 
jest . funkcją ubó~twa. Choćby to . się wydawało nie· wiem 
jal: · "logiczne", to przecież wcale ńie jest prawdą, że ko­
munizm pociąga przede wszystkim klasy najuboższe lub 
największych biedaków. Chociaż impreza komunistyczna 
często potrafi posługiwać się 1ftasami najuboższymi, jej 
rekruci i najgorętsi zwolennicy ~hodzą zwykle z war,stw 
spOłecznych najmniej upośledronych. · 

Przez wiele lat prowadzono w Stanach Zjednoczonych 
ankiety według poziomu dochodów na temat stosunku do 
komunizmu . i związanych z komuniżmem zagadnień. Wy­

,kazały ope korrelację, która jest · odwrotnością t~o, czego 
by się na zasadzie determinizmu ekonomicznego można 
spodziewać. Im wyższe dochody, tym..._więcej przychylności 
dla SOwietów i komunizmu . . 

Jedna trzecia ludności _;_ obejmująca · wszystkich naj• 
" uboższych __; zawsze była w swej ogro~n~j większości an-

. ty-sowiecka i anty-komunistyczna. Milionerzy- i dzieci mi• 
liofterów, jar( np. Frederick Vanderbildt Field, ·Corliss La- · 
ąiónt i George Marshaii, zgadzali się z komunistami. Pr~­
cezit komunistycznych profesorów uniwersyteckich . jest 
wyŻSżY od prÓcentu komunistycznych ' robotników kólejo­
wych, drobnych rolników czy kopaczy. Aktotzy z Ht>ńy• 

.. wOOd i Broadway, producenci, scenarzyści i reżyśerzy, :po-, 
bitrający tysiące dolarów tygodniowo, napły-wali szeroką 
flllą do ruchu komunistycznego; ale nie robotnicy ze stil---.· 
1(1\łni czy górnicy. Jest Sfustinkowo Wi'*ej adwokl\tów 
i _ łł~tystów w amerykańskiej orbicie komut!.istycZfiej; niż 
~ertSw- cięiarówek. Alger Hiss nie należał dó iiajbardziej 
upośledtonych. . 

i 
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Zmienia · się tÓ od kraju do kraju. W niektórych społe~ 
czeństwach komuniści opanowali największe . związki ~wo­
powe. Nie znaczy to jednak, . by większość robotników 
w tych .związkach była pro-komunistyczna. A przy . tym, . 
~iązki zawodowe nigdy nie obejmują najuboższych war~tw 
§połeczeństwa. Nigdzie, czy to na Wschodzie czy na Za­
~hodzie - a już z pewnością nie w Rosji - nie potwięrd;?:a · 
się teza, że między siłą komunizmu a poziomem eycia -
istnieje jakikolwiek . stały stosunek. -

Azja nie. różni się pod tym względ!lm od Europy -czy 
pbu Ąmeryk. Najniższe klasy krajów azjatyckich nigdy nie 
stają się komunistyczne. Jest to niemożliwe i niemo:fliwość 
ta jest nienial fizjologiczna. Aby być komunistą, trzeba roz- _ , 
porządzać nadmiarem witalności, uniysłowej i fizycznej. 
Masy Indii, Chin, Pakistanu i krajów arabskich prowadzą 
~gzystencję rozpaczliwą wśród chorób i nieustannych epi­
derllli głodowych. Nie mają ani czasu, ani sił ani wreszcie 
danych intelektualnych, by sobie inóc pozwolić n3: luksus 
~omunizmu·. 

Chociaż komuni.znl w tych krajach pozyskat sobie sze_. · · · 
' re.g · wyjątkowych ludzi wśród. chłopów i żołnierzy - naj­
większe postępy porobił wśród młodzieży tubylczych klas 
WYŻSzych i średnich~ a zwłaszcza wśród zawodów wolnych 
(ądwokatów, d-ziennikarzy, lekarzy, nauczycieli itd.), a tak-

. że wśród ,urzędp.ików. Jest rzeczą zabawną, że azjatyckie 
~niwersytety, szkoły i szpitale, finansowane przez wielkie 
fundacje amerykańskie, od Beirutu poprzez Lahore do Pe­
ldnu, okazały się niezwykle podatne na tromunizm. 
· · Fizyk francuśki, Frederic Joliot:Curie, anglikański 

, dziekan katedry w Canterbury, włoski fizyk Bruno Ponte~ 
~orvo, znany dramaturg· niemiecki Bertold Brecht, bajecz­
nym cie5zący się powod~eniem malarz Pablo Picasso, za­
ll)QŻ.ny adwokat angielski D.N. Pritt, oni wszyscy i dzie­
siątki tysięcy podobnych do nich komunistów mają coś 
więcej do stracenia, jak kajdany. 
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Tyle jeśli idzie o teorię, że komunizm jest wytworem 
niekorzystnych' warunków ekonomicznych i że zanika w do­
brych warunkach ekonomicznych. 

Powtarzam : komunizm jest Zdyscyplinowaną, scentra­
lizowaną imprezą światową, geograficznie ba~waną na So­
wietach lecz działającą wszędzie na świecie. Jest to potęga, 
tzn. aparat polityczny. Komunizm nie "wyrasta" w ta jem­
niczy sposób w tym czy ·innym narodżie, w tej czy innej 
klasie, u tej czy innej jednostki. Komunizm jest narzucony 
przez agentów i wpływy tej dynamicznej ·imprezy. 

Obrabiając jakiś naród, impreza komunistyczna ma 
wszelki powód, by wyzyskiwać wszystkie tarcia; niesnaski 
i konflikty, iitkie w nim mogą istnieć lub jakie może wy­
wołać. Tarcia te mogą być różnego rodzaju-.- ideologicz­
ne, rasowe, religijne, językowe, kulturalne i ocżywiście tak- _ 
że ekonomiczne. Tarcia te i niesnaski same w sobie nie 
sprzyjają komunizmowi. Stanowią one słabe punkty· struk­
tury społecznej . Każda inna świadoma, zdyscyplinowana 
organizacja mogłaby je równie dobrze wyzyskać. W Niem­
czech międzywojennych orgąnizacja hitlerowska miała . 
w tym więcej powodzenia, niż komunistyczna, tak samo 
jak Peron w Argentynie - lub, chOć ta analogia nie jest 
ścisła, Roosevelt i Truman w Stanach Zjednoczonych. 

Vjl obec świata nie-komunistycznego impreza komunis­
tyczna jest nihilistyczna. To znaczy, celem jej jest znisz­
czenie struktury tego świata. W łonie każdego narodu 
zawsze istnieje wielka rozmaitość tarć, niesnasek i konflik­
tów. Tak więc zręczna organizacja nihilistyczna zawsze 
znajdzie punkt zaczepienia. Tym, co komunizmowi (lub 
jakiejkolwiek innej imprezie tego . typu) zapewnia siłę 

i w końcu zwycięstwo, nie są tarcia, lecz charakter elity, 
która się tej dywersji opiera. 

Historia dowodzi, ie głównym warunkiem powodzenia 
komunizmu jest mięczakawatość rządu, tj. rządu (czy kla­
sy rządzącej) bez zdecydowanej postawy · wobec zagadnień 
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politycznycli, a więc rządu, który nie potrafi decydo-Wt:ić 
si~. Ten główny warunek ma charakter polityczny- a nie 
~konomiczny, materialny, kulturalny czy ideologiczny_. 
Wszystko zdaje się wskazywać, że nie chodzi o to, jaka 
to lłędzie decyzja ("reakcyjna" czy "poStępowa", prawico­
wa czy lewicowa, wojenna czy pokojowa), byle to była de­
cyzja. Ludzie muszą mieć poczucie, że dokądś idą, że ma­
szerują w jakimś określonym kierunku. Jeżeli ich aktualna 
elita nie może im dać tego pGCzucia, to zwrócą się ku eli;.. 
cie, która to potrafi. · / 

W Rosji 1917 r. kluczowymi zagadnieniami były kwestie 
wojny, wyżywienia i reformy rolnej. Rząd Kiereńskiego 
nie mógł się zdecydować czy się bić czy się nie bić, czy t»" 
dzielić wielką własność rolną czy ją utrzymać. Rząd był 
pełen wzniosłych uc~ć i mógł liczyć na współpracę wielu 
inteligentnych, zdolnych ludzi. Ale dał się zepchnąć bolszc;­
wikom bez wielkiego krzyku. Gdyby nie bolszewicy, byłby 
przyszedł Korniłow. 

Dla Czechosłowacji od r. 1945 istniał tylko jeden klu­
czowy problem : połączyć _się z Moskwą albo~ Zachodem. 
Rząd Benesz-Masaryk nie umiał na to odpowiedzieć ani 
tak ani inaczej. Nie wypowiedział się niedwuzna<!'znie ani 
za Moskwą, ani llrzeciw niej; chciał stanowić "pomost" 
między Wschodem a Zachodem, który by wykazał, że 

Wschód i Zachód można pogodzić. Skończyło się to obję­
ciem władzy przez k~munistów i skokiem Masaryka 

- z okna. Można dowodzić, ie Czechosłowacja jest tak ·mała 
w porównaniu ze wschodnim · kolosem, że rząd nie mógł 
mieć najmniejszego wpływu na rozwój wypadków. Może 
tak jest. Ale Finlandia; która ma mniej ludności niż Cze­
chosłowacja, mniejszy przemysł i mniejsze zasoby, stanęła 
wobec znacznie cięższej decyzji. Finlandia odpowiedziała 
żdecydowanie, i to nie tylko słowami, ale i ar~atami. Choć -• 
poddawana naciskom i otoczona ze wszech stron, Finlan-
dia wciąż jest wolna. Grecja też odpowiedziała bez wa..;. · 
bania · i Grecja także jest wolna. 
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W China~h problemów było" wiele i' były ogromne. B~~­

~Śr~dnio po wojnie kluczowe były, jak się zdaje, dwa: re., 
forma: rolna i komuniści. Chłopstwo, przygniatająca więk­
s~ść lud(lośCi, mogło -być pozyskane przez dynamiczny 
prpgram reformy: rolnej. Na groźby wzrostu komuni1;mil 
QłJeżało odpowiedzieć V:,y~aźnie . Tak albo Nie, tzn. albo · 
z~iażdż.yć komunistów albo im sit poddać. 

Oba problemy poz~,stąły bez odpowiedzi. Mimo , ciUeg~ 
gądąnia i niepoważnych lokal_nycl;l prób, rząq Cziang-Kai-

- Szeka nigdy ·nie . Rodjął dynamicznego prograrpu reformy 
rolnej na skałę państwową. Jeśli zaś chodzi o komunistówt 
decyzje zmieniały się co miesiąc : żlokalizować ich; oprzeć 
się im, skapitulować, utworzyć rząd koalicyjny, prżepro­
wadzić reformy "demokratyczge" ... Okres rozstrzygającyt 
który przypadł mniej 'Więcej na czas -pobytu gen. Marshalla ­
w latach 1946/4~, został zmarnowany na prót>ę utworzenia 
rządu koalicyjnego w typie Kieteńszczyzny, co było pseudo­
polityką, a więc w grucie rzeczy-rezygnacją z wszelkiej po, 
lity ki. 

W wypadku Chin niedołęstwo polityczne, które było 
warunkiem powodzenia komunistów, nie może być przy­
pisane wyłącznie i _nawet nie w ,pierwszym rzędzie chiń-
~kiemu ~~ą.dowi n~~odowem.u. Po. ~łu~ich l~t~ch w?jnr 
t okupaCJI JapońskteJ, po zmszezemach JawneJ t podztem­
nej wojny domowej i wobec trudności, odżiedziczonych po 
bardziej odległej przeszłości, · Chiny mogły były poojąć . się 

· .-:' rozwiązania . swych kluczowych problemów tylko z pomo­
cą i pod twardym kierownictwem Stanów Zjednoczonych. 
Ale tej pomocy i tego kierownictwa nie otrzymały. Wpływ 
Stanów . ~jednociony,ch użyty był nie dla poparcia zd~cy­
dowanej polityki, ale na to, by ją uniemożliwić. Właści-
wym zadaniem misji Marshalla było udaremnienie ka,żdęgo 

· progr~mu zniszczenia komunistów : to . znaczy uniemożli- . 
-~ieoie Cziangowi znalezienia jasnej, j~Qyt:J,ej możliwej, od· · 
powiedzi na kwe5tię kom~nizmu. ·Stany Zjednoczone ni~ 
wykręcą się od walnej odpowiedzialnQści za komunistycz-

. ny podbój Chin. 
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Ten rlJdzaj _paraliżującej . interwencji Stanów Zjedn()czo-: 

pych qie ograniczał si~ tylko do Chin. W Indiach dzieje 
się dziś .to są{!lo, co w Chinach 1946 roku. Mamy tam te 
same dwa kluc~owe problemy : kwesti~ rolną i groźbę ko; 
monizmu, popieranego przez Sowiety. Dla Indii kw~tia 
rolna jest l równocześnie problemem technologicznym (~o­
we metody eksploatacji rolnej) i problemem socjologicz~ 

nym (nowy system własności). Oba problemy domagają się 
od rządu indyjskiego programu, zdolnego obudzić zapał 
aktywnych elementów mas. Prob.lem komunizmu jest za­
razem ' wewnętrzny i - zewn~trzny. Jego rozwiązani~, jak 
w · wypadku Chin, wymaga rozbicia... wewn~trznego. ruchu 
~omunistycznego, a p.a arenie międzynarodowej - nie,. 
d_wuzną.cznego oP9wiedzenia się po stronie sił anty.sowiec~ 
ltich w rozgrywce światowej. · 

Rząd· Nehru nie próbuje rozwiązać ani jednego ani dru­
giego problemu, a raczej da:je tuzin najrozmaitszych częś­

. ciowych ro~iązań, zależnie od nastrojów i okoli~zności. 
Nehru obnosi się z projektami lokalnych reform rolnych, 
techniczn:ych i społecznych, które wystarczą w sam niz, ' by 
mu zape~ć miejsce na pierwszych stronach dzienn:ików 

· indyjskich i zagranicznych. Stosunek jego do komunizmu. 
zmienia si~ niemal co godzina : tu pakuje kilku komuni~· 
tów .do więzienia, ówdzie jakaś . delegacja pieje hymny ku 
,czci Mao-Tse-Tunga, zaraz potem wygłaszana jest J>uń­
czuczna mowa odsądzająca od czci i wiary żarówno kapi· 
talizm, jak i komunizm, a gdzie indziej jakiś ambasador 
wynosi pod niebiosa cnoty Stalina; na wewnętrzne stosun­
ki amerykańskje rzuca -się oszczerstwa zajadając amery· 
k:ińskie 'zboże; sabotuje się anty-komunistyczne operacje 
~a Korei deklamując o niewzruszonej indyjskiej bezstrori.· 

, oości; ;,kulturalnych" gości sowieckich przyjmuje się 
z otwartymi ramionami, a w parlamencie wygłasza się mo- . 
wę potępiającą komunistyczn>: "m~terializm''. c -

Zważywszy sytuację Indii, siłę i'ndyjskich komunistów > , 
i siłę sowieckiego nacisku, olle\cna polityka Nehru- pozwala 



przewidywać podbój Indii w ciągu najbliższego dziesięcio-
' lecia. Stany Zjednoczone, -zamiast starać się tę politykę 

zmienić, zdają się robić wszystko, by ją utrzymać. Postę- . 
pująo w ~yśl deterministycznej teorii o " .komunizmie żo­
łądka", Ameryka dostarcza Indiom pewnej pomocy, głów­
nie żYwności, lekarstw i innych środków zaradczych. Za­
brano się do kilku niewielkich projektów w zakresie mo­
dernizacji rolnictwa, ·· uspławnienia rzek itp. - rzeczy 
w swoim rodzaju niezłych, ale bez znaczenia politycznego. 
Równocześnie jednak stosunki polityczne oddane zostały 
w ręce takich osób, jak Eleanor Roosevelt i Chester Bowles, 
<> których można powiedzieć, że mają taki sam mętniacki, 
chwiejny i niezdecydowany temperament co Nehru. Za­
miast nastawiać intelektualnie rząd indyjski i usztywniać 
jego kręgosłup, przedstawiciele Stanów Zjednocz<>nych do­
stosowują się do panującego w tym rządzie bałaganu umy­
słowego i mierności charakterow, przymilają się b~zwstyd­
nie samemu Nehru i 'jego rodzinie, · łagodzą pod wpływem 

• krytyki Nehru i tak już bezzębny anty-komunizm arńery­
kańskich placówek propagandowych i ruszają na podbój 
Wschodu posyłając . dzieci dyplomatów do szkół tubylczych, 
spowiadając się z amerykańskich grzechów i jeżdżąc do . 
ainba.sady na rowerach. 

Postępowanie Departamentu Stanu we F.rancji było 

w zasadzie identyczne. Komuniści stanowią najpotężniej­
szy ruch polityczny Francji. Jeżeli nie mogą lub nie chcą 
dziś objąć władzy, to w każdym razie mogą obezwładnić 
każdą większą akcję Francji, jeśli się jej z dostateczną 
energią oprą. Mogą np. zapobiec, by Francja działała sku­
tecznie w ramach ·anty-sowieckiej koalicji wojsl{owej. Tak 
więc wewnętrzny ruch kómunistyczny, kierowany przez 
Sowiety, stanowi jeden z kluczowych problemów stających 
dziś przed Francją. Istnieją dwa dalsze : uwolnienie się 

· od hamujących produJccję form gospodarki skartelizQ.wa­
nej i szybkie posuwanie się ku zjednoczeniu gospodarcze- . 
triu i politycznemu-Europy. Wobec tych trzech zagadnień 
zmieniające się ąd 1947 r. jak w kalejdoskopie rządy fran-

' \ ... 
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cuskie okazywały wciąż to samo niezdecydowanie i tę samą 
tendencję do siadania na dWóch stołkach, tę samą niezc;łol­
nośt do dawania jasnej odpowiedzi i pobierania decyzji, 
która stanowi klasyczny warunek powodzenia komunizmu. 

W zgodzie ze swoją deterministyczną przesłanką~ - Sta­
ny Zjednoczone wpompowały we Francję wielkie ilości po­
mocy. materialnej. Po pięciu latach i po wydaniu co naj­
mniej pięciu miliardów, znajdujemy się dokładnie w punk­
cie wyjścia. Trudno się temu dziwić, skoro nie tknięto naj­
ważniejszego zagadnienia. 2eby odepchnąć komunistów, 
t~zeba czegoś więcej, jak pieniędzy, chleba, bawełny i ma­
szyn tkackich. ·Wymaga to przede wszystkim stanowczej, 
jasnej polityki, decyzji, nieodwołalnej odpowiedzi na za­
sadnicze kwestie. Jeśt to wymaganie, którego przez samą 
swoją naturę nie mogą zadowolić przestępujące z nogi na 
nogę centrowe rządy Trzeciej Siły we Francji. Istnienie, 
tych rządów zależy od umiejętności balansowania sprzecz-

. . ' 
nych sił, a nie od umiejętności rozwiązywania problemów. 

Departament Stanu zachęcał do utrzymywania właśnie 
tego typu słabych, niezdecydowanych, kunktatorskich. rzą­
dów francuskich i czynnie przeciwstawiał się próbom usta­
nowienia rządu, który by wykazał stanowczość, umiał od­
powiadać na pytania - co we Francji współczesnej ozna­
czało by rząd gen. de Gaulle. 

Dlaczego Departament Stanu tak często popierał poli­
tykę i rządy, które uniemożliwiają zdecydowaną walkę z ko­
munizmem - to sprawa tajemnicza. Sądzę, że przyczyna 
tkwi w większej łatwości manipulowania słabymi rządami. 
Fakt, że rządami takimi nie wart~? manipulować, uchodzi 
uwagi wobec ulgi, jaką daje pewność, że można liczyć na 
jawne posłuszeństwo j na poparcie amerykańskich . rezolu­
cji w głosowaniach międzynarodowych. Drugą przyczy­
ną tego upodobania jest, jak myślę, fakt; że Departament . 
Stanu miał ten sam styl polityczny, co popierane przezeń 
rządy i że sam temperament ,skłaniał go do podobnie 
chwiejnej, niezdecydowanej polityki. . 



1\foim zadaniem było ustalić co na,stępuje : _ . 
(J) "Niekorżystne warqnki ekonomjc1;ne riie są odpowie:­

. dzialne za powstani,e, wzrost lub zwycięstwo komuniznlu. 
- (.z) Główna prŻyczyna powodzenia komuniz~u ma cha-

--rakter polityczny, tzn. · tkwł w · niezdecydowaniu rządu~ 
w niezdolności elity n~rodu do zajęcia jasnej pqstawy wo-
bec kluczowych zagą.dnień 26). . · 

Oczywisty praktyczny wniosek, że główna metoda wal­
~i z komunizmem musi · być polityczna, a nie ekonomjczna. 
nie pociąga za .sobą opozycji do pomocy bajom nie-komu­
nistycznym, które jej potrzebują. M:ozemy udzielać po,mo­
cy z-motywów czysto humanitarnych, «zy też -dlatego, że 
wydaje się nam to do\>rym interesem. Pomagajmy więc. 

· ale nie wmawiajmy sobie, że w ten sposób zapobiegamy 
'komunizmowi. - ". 

W walce z komunizmem ekonomiczne środki zaradcze 
_ -, są · pożyteczne tylko o tyle, o ile dają anty-koniunistyc~ne 
· rezultaty polityczne lub ideologiczne. Powinniśmy się tego 

naliczyć - od samych komunistów, którzy wewnątrz czy na 
~ewnątrz Imperium SĆ>wieckiego nigdy nie podejmują się 
akcji ekonomicznej dJa niej samej, ale zawsze ze względu 
na jej ~fekt polityczny. 

"Program rolniczy" był głównym hasłem komunistycz­
nej pro~gandy i dzi~łalności w A~ji ·: Wielu nie-komunis-: 

_. tów ułega złudzeniu, ~e ·celem tego prograoni jest rozwią­
- zanie pr()blemów gospodarki rolnej. Staranna-analiza. tego 
progra~u wykaże nam, że wcale o to nie-chodzi. Reforma 
rolna według modelu komunistycznego prowadzi w . więk­
s~ści krajów do rozbicia gospodarstw na nieproduktywne 
g9~podarstwa. Ale komuniści nie dbają o ekonomię ty!Jco -
() politykę. Przy pomocy swego programu r~lnego .~tara ją 

, się pĆ>pchnąć chłopów do akcji pod swoim kierownictwem 
- '- j 9słaJ>ić autorytet i wpływy tp_as społecznych, które ko-

26). Rzecz ilun.a; słrabe rządy same w sobie nie są Jostatecziaq 
prŻyezyn4 powodzenia komunizmu. Słrabe rządy mogą długo się utrzy­
mad, jeżeli nie zn4jdują atanowezego oporu. Op6r mogą ata.wia~ Mino 
aiły, niż komunizm. · 
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ftiurii~m zwalczają. Nie przejmuj~ się ani- troenę: tym, ~-
.· pi'bgram ich riie powiększa produkcji żywności ale ją o1>-' 
ńiża . . Nie mają \v 'każdym razie zamiaru pozostawieni.a 
ziemi w indywidualnym zarządzie chłopów. Gdy rząd k;0-

. mu.nisty~zny mocno osiada w siodle, zaczyna proces ko· 
lektywizacji. Jest to znowu środek ekonómiczny; użyty do 
celu politycznego- faktyczne wywłaszczenie chłópów, któ­
. re ma na celu zniszczenie społeczno·gospodarczej bazy, · 

· 2 jakiej chłopi I~Rfgliby działać jako ~p<?zycyjna grupa s~­
łeczna. 

Jeżeli pomoc gospooar<:za ma służyć celom anty-komu• 
nizmu, trzeba tę samą zasadę zastosować na odwrót. ~ie 
może tu chodzić po prostu o bezpośrednią ulgę ezy też (]ak 
myślały masy ·europejskie, gdy wprowadza1_1o · ·Plail Ma 'f: 
!Śhalla) o przywrócenie do życia chromej maszynerii._ PQmoc 
musi być związana lub musi wydawać się, że jest związana 
z wielkimi. programami i szćzytnymi celami, z duchem kru· 
ćjaty i ob.iecującymi zmianami, a szczególny nacisk trzebi 
kłaść na to, by przemawiała do młodzieży - by młodyrlt . 

· ludziom z ambicjami dawała zajęcie i nadzieję na jeszcie 
. większe Ósiągnięcia w przyszł(jŚĆi. 

Gł9wną przyczyną : letargu takich krajów jak . Ftancja 
. i Włochy jest prosty fa~, że zdolni młodzi ludzie· ni.e mają 
. co robić i nie mają się czego spodziewać. Sytuacja poił,. 
tjrczno-gospodarcza rzadko daje im zatrudnienie obiecu­
jące sławę i majątek i rzadko daje im poą_zucie, że robią 
ć'ó~ pożytecznego. Pod hasłem polityki hamowania ..:...: tj. 
poiityki nies~ończonego zastoju - miliardy dolarów po,­
inocy aiherykańskiej nie wiele zmieniają tę ponurą, nega- . 
tjiwną perspektywę. Aby ją poważnie zmienić, ~ocMe% 

. inusi Q1óc liczyć się z wielkimi możliwościami, np. z· praw• 
dzi\ivy.fil rozwojem Afryki jako t>i'żedpola Europy, z. go~ !>d:. 
dar<:zym zjednocz~niem Europy, przy cżym nie należało by 
tat)'oihinać o zwh1zanej z tym rewolucji w sittikturze gdę~ 
darezej; ~- podniesienie'm Zelaznej Kurtyny (tzn.' z \vyz~ó­
leniem Wschodniej Europy), co otworzyło .by przed ~enta­
mi ;: przemysłem zathodnia.europejskim ogromne móZli• 

--~·~··. 
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wości ;. wreszcie z ponownym otwarciem Dalekiego Wscho,. 
du i r()zpoczęciem tam okresu już nie eksploatacji kolo.. 
nialnej, ale. współpracy w postępie gospodarczym. 

' 3· 

Jeden ż moich młodych przyjaciół, który spędza czas 
na zdobywaniu Żwolenników dla czegoś co uważa za donio~ 
sły projekt wojny politycznej, uzyskał na wiosnę 1952 r ~ 
posłuchanie u gen. J. Lawton Collins'a, szefa sztabu armii. 
Generał słuchał referatu mojego przyjaciela na pozór. u waż.,. 
nie, ze zrozumie'hiem i sympatią. Gdy referat się skończył, 

. generał . pochylił się ku rozmówcy i powiedział uprzejmie ; 
"Tak, młody człowieku, ale czy to wszystko nie jest 

w końcu kwestią siły ognia?" 
Pytanie to nie było tylko wyrazem osobistego feblika 

sz..ęfa szt~bu armii. Jest ono wyrazem drugiej fałszywej 
it - .. 

teorii le~cej u podstaw amerykańskiej myśli dyplomatycz-
pej. W ostatecznej rozgrywce decyduje siła ogaia. Dyplo-. 
macja, pomoc gospodarcza, propaganda, traktaty i Lig~ 
Narodów, to wszystko pięknie i ładnie ·dopóki sprawa nie 
staje się poważna. Ale gdy przychodzi co do czego, to siłą 
ognia jest jedyną rzeczą, która ~ię liczy 27). 

Teoria o wyższości siły ognia fest bardzo rozpowszech .. 
niona wśród wojskowych i trudno się tem\1 dziwić. Spoty.,. 
ka się ją często ręka w rękę 'z teorią determinizmu ekono.. 
micznego. W ich zastosowaniu do walki z komunizmem, 
teorie te mogą się wydać nie do pogodzenia : jeżcli komu .. 
-t1izm jest wytworem· złych warunków i cofa się gdy warun­
ki ekonomiczne się poprawiają, to można by sądzić, że -,:wy .. 
cięstwo czy pogrom ~omunizmu nie zależą od siły ognia1 

' 
27) Używam łu terminu "sila ogma jako tymholu czynnli(6w 

cooj~l(owych w ogóle. Amerykańska doktryna militama czę~o jest 
bytykoWl8lla (np. przez Anglików) z.a zbytni nacisk na "tiłę ognia" 
w sensie ściślejszym, jako przeciwieństwo "manewrowania··. Octy­
wiście, nie o ten tp6r techniczny mi tu chodzi. 
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Mimo to te dwie teorie mieszczą się w jednym i ty,p. samyll} 
mózgu jako coś w rodzaju pierwszej . i drugiej rezęrwy. 

Teoria determinizmu ekonomicznego służy do -uZasadnie; 
nia operacji ekonomicznych czasu pokoju. Mó~i się ~edy 
urzędow~, że wszystkie problemy zoętarią rozstrzygnięte 
"bez wojny". Teoria siły ognia czeka za rogiem, by wy­
skoczyć w chwili, gdy zaczyna się strzelanina. 

Teoria siły ognia ma wszystkie pozory teorii bardzo 
praktycznej, realistycznej, · przyziemnej. Dla wielu osób 
znajduje ońa też . potwierdzenie w historii, a ~łaszcza 

w dziejach Stanów Zjednoczonych w ciągu ub. wieku. Dy­
plomacja Stanów Zjednoczonych, jej polityka i traktaty 
nie odznaczały się w tym stuleciu szczególną mądrością czy . 
zręcznością. We wszystkich jednak wojnach, .począwszy od 

. meksykańskiej, Stany Zjednoczone, same czy w sojusz~.~: 
z . innymi~ potrafiły zawsze nagromadzić większą siłę ognia, 
zawsze zwyciężały i tę przewagę zachowują nadal. 

Choćby teoria siły ognia wydawała się nie wiem ja~ 
realistyczna, . jest przecież oczywiście fałszywa. Jest ona 
fałszywa nie zupełnie w ten sam sposób, co teoria deter~ 
minizmu ekonomicznego. To znaczy po prostu fałszywa~ 
błędna od początku do końca. Teoria siły ognia jest fał­
szywa, gdy się ją stawia jako ogólną hipotezę historycż­
ną, ale jest prawdziwa, przynajmniej w przybliżeniu, gdy 
się ją podaje z odpowiednimi zastrzeżeniami. Jest ona zwy-­
kle słuszna w odniesieniu do potyczki ; często w odniesieniu 
do bitwy ; czasem w · odniesieniu do całej kampanii. Lecz: 
rzadko jest prawdziwa (bez modyfikacji) w odniesieniu dO. 
zwyczajnej wojny, a prawdopodobnie nigdy nie jest słuszna 
jeśli chodzi o wojnę ~omową lub o rozciągły konfJikt, obej­
mujący szereg wojen i różne rodzaje walk, międ~ dwoma 
wielkimi narodami, ludami, wyznaniami czy systemamt 

W prostej potyczce zwycięża zwykle ta strona, która 
na obiekcie będącym przedmiotem sporu potrafi skupić 
większą siłę ognia. W bitwie na wiel~ą skalę sytuacja jui. 
nie jest taka ·prosta, W ciąż jeszcze jest prawdą, że stro­
na, która skupi na kluczowym punkcie większą siłę ognia,. 



prawdopodobnie' wygra bi:twę. Nie ·znaczy tp konieczńie, że ' 
zwycięzcą musi być strona, która posiada większą siłę · og-

. ni'a. Przewaga w manewrowaniu, strategii i polityce może 
prowadzić qo uźyskania lepszych te~ultatów przy zasto-

, sowaniu mniejszej siły ognia. . 
·.., · Przykład buntu -czy wojny domOwej jest o wiele .bar- · 
dziej wymowńy. Gdyby teori11 siły ognia była słuszna, żad;. 
na rewolta nigdy 'nie byłaby ukoronowąna sukcesem. Wła-

. dze mają z początku zawsze wię~śzą Śiłę ognia .niż re~~ 
lianci. Srodkami politycznymi, a następ~ie zuchwałością 
1 sprytem rebefillnci opanowują lub unieruchamiają część 
tej siły ognia. .. . 

Nawet jeżeli jest słuszne, że tocząca się wojna bywa 
rozstrzygnięta przez siłę ognia, jest to . wciąż jeszcze wnio­
sek o :znaczeniu pochodnym. Która strona będzie tak postę­

. powała, by w właśc)wyin ·momencie rozporządzać swym 
rzeczywistym potencjałem zbrojnym? Jeżeli Stany Zjedilo- · 
.c.zOńe mogą -fizycznie i gospodarczo wytworeyć największą 

· siłę ognia w świecie, to wcale z tegó nie wynika, że ją bt­
. . dą miały, gdy .bęa~ie gotrzebila. Ameryka może zamiast 

$amolotów woleć produkować aparaty telewizyjne. 
Jaką siłą ognia rozporządzali bolszewicy przed r. xgi7? 

I).itkaset pistóletów i odrobina chałupniczo wytworzonego 
dynamitu to było wszystko. Gdyby Lenin był podzielB!. prze~ · 
~wiadczenie gen Collins 'a o sile ognia, byłby rzucił swój • 
rewolucyjny patyk i poszedłby łowić ryby. Lenin- wie~ 
rzył w wyższość nie siły ognia (czy ekonomii), ale polityki 
i woli politycznej. Wiedział, że . siła ognia też ma znacże-

, nie, · ale pragnął zdobyć siłę ognia przeciwnika i zużyć ją 
~la swoich własnych celów politycznych. I tak · też zrobii . . 

w latach . 1944-45 armie sprzymierzone pod wodzą 
ĘiseJihowera zgromadziły w Europie najyviększą . ilośció'­
wo ' siłę ognia, jaką dotąd znały dzieje., Teoretycznie, ta .si-

. ·la ognia mogła 'była być użyta do uniemożli:wienia Sowie.:. 
tom podboju Europy Wschodniej i do nieuniknionego wsku­
tek tego podważenia równowagi eurazjatyckiej. Stalifi, 
.chOć względnie o wiele słabszy w siłę ognia, miał przewag-t 

. , 



w zakresie wiedzy politycznej i J}olitycznego .zdecydo;.a-. 
nia. Stalin i generałowie komunistyczni mogli więc unte­
.ruchomić Roosev_elta i generałów alianćkich, a nawet zmu- · 
sić ich do cofnięcia się. . 

Bezpośrednio po wojnie Stany.., Zjednoczone miały, dzię­
ki swemu monopolowi na broń atomową, nieporównaną 
wyższość w sile ognia. Stalin odpowiedział na bombę atO­
mową_ nie odpowiednią siłą, ale polityką·. · Uwiódł uczonych 
atomolagów i sparaliżował wolę -elity przeciwnika. Bomba 
atomowa stała się jeszcze bardziej bezwartościowa, niż złO.. 
·to, zakopane pod Fortem Knox, bo złoto ostatecznie do 
-czegoś służy, dopóki się w nie wierzy. Bomba stała się 
źródłem zakłopotania i poczucia win}' i przestała być atu­
tem. Z symbolu siły materialnej przeistoczono ją w dowód 
politycznej impotencji. 

Jeśli chodzi o broń atomową, warunki nie wiele się zmie­
niły. Chociaż Stany Zjednoczone ciągle mają przytłacza­
jącą ·przewagę atomową 28), nie mogą z tej przewagi sko­
rzystać - nie mogą nią nawet poważnie' grozić, płaczego 

miałbym się przejmować · większą pięśCią przeciwnika, jeże­
li gadaniem ' mogę zapobiec bitce ? Bomby, ·jakie wśród 
fanfar propagandzistów spadły na rowninę Nevady, nie 
zabiły ani jednego komunisty ·i nawet ich nie nastraszyły, 
bo wiedzą oni, że Stanom Zjednoczonym brak woli, by ich 
użyć w walce. 

Ze-tak jest, w tym utwierdzają się codziennie na Korei. 
Jest to zwykły wykręt, gdy się mówi, że ' twzględy wojsko­
we"' wymagały powstrzymania się od użycia bomby · ato­
~ówej na Korei. Nieprzyjacięl wie, że rządy alianckie wie­
dzą i kierownictwo amerykańskie wie, że z czysto woj­
skowego punktu _ widzenia broń atomowa niewątpliwie by­
łaby użyta- jeżeli nie inaczej, to dla celów eksperymental­
. nych i ćwiczebnych. Ze jej nk użyto, to ma przyczyny po-

28} Woale ' nie iestem przekooany, że Sowiety mają broli ato­
mo~ą nadająeą si-: do użyeia. A nawetjeżeli ~ą. to są tak .dale­
ko u . Ameryką, że nie mogą br.ać udziału w wyścigu. · 
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lityczne. }Japuzie krzyki przeciwnika, rozlegające się z ra­
diostacji satelickich i· powtarzane przez prasę . komunistycz­
ną i komunofilską, osłodzone przez Przyjaciół. Pokoju, 
a wygrywające zręcznie słabości i obawy naszych sojuszni­
ków, sięgające poprzez umysły agentów czy naiw.ąych 
wprost . do naszych własnych konsyliów, miały ten skutek, 
że zneutralizowały naszą p[1:ewagę w zakresie siły ognia~ . 

Może najbardziej rzucającą się w oczy świeżą demon­
stracją niedostateczności teorii siły ognia była sprawa Wy- . 
spy Koje na wiosnę 1952 r. Dziesiątki tysięcy jeńców ko­
munistycznych, całkowicie rozbrojonych, pozbawionych 
nawet cienia siły ognia, przywieziono na Wyspę Koje 
i umieszczono za drutami kolczastymi strzeżonymi przez ty­
siące wartowników mających do swej dyspozycji niemal 
nieograniczoną siłę ognia. W ciągu kilku miesięcy jeńcy 
byli praktycznie panami wyspy. Utworzyli swoje własne 
sądy, plutony egzekucyjne, rząd, systeof komunikacji. 
Przez wiele tygodni mieli suwerenność na terenie, otoczo­
nym drutem. Porwali nieprzyjacielskiego komendanta 
i trzymali go jako zakładnika. Pertraktowali jak · równi 
z równymi i wymuszali upokQ.rzające warunki oraz zezna­
nia od swoich silnych w ogień sparaliżowanych strażni­
ków. 

Wytłumaczenie sprawy Koje, jednej z najhaniebniej­
szych w dziejach Ameryki, jest czysto polityczne. Zupełnie 
wyraźnie nie ma ona nic wspólnego z siłą ognia. Po stronie 
komunistycznej była wyższość polityki, przeprowadzonej ze 
znajomością rzeczy, zdecydowaniem i świadomym swych 
celów kierownictwem. Po stronie amerykańskiej byli tylko 
dzielni żołnierze, nie znający natury nieprzyjaciela i spa­
raliżowani przez fatalną pólitykę oraz niezdecydowane kie­
rownictwo polityczne. 

Analiza teorii o wyższośc;i siły ognia prowadzi do tych 
samych w~iosków, do jakich doszliśmy po analizie teorii, 
według której komunizm ma źródła ekonomiczne, a śrOd­
ki zaradcze na komunizm też powinny być ekonomiczne. 
Teoria jest fałszywa i wysoce szkodliwa w swoich kons~k-

/ 
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wencjach praktycznych. Wiek nasz jest wiekiem pierwszeń­
stwa polityki. Bez poprawnej polityki pieniądze i broń są 
niczym. Wypo~eni w odpowiednią politykę, mając przed 
oczami cel polityczny i posiadając wolę polityczną dążenia 
do tych celów, ludzie znajdują - lub zdobywają -- pie­
niądze i broń. 
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~OZDZIAL DZIEWIĄTY 

CZY WOJNA FOLITYCZNA 
JEST MOŻLIWA ) 

Trzy fakty stanowią komplet punktów orientacyjńych·, 
pozwalających w naszych czasach wyznaczyć określony 
kurs .polityki zagranicznej : 

(1) Swiatowy system polityczny znajdtije się w pełnej 
przemianie, która wychodzi poza -granice por~ądk;u nato- . 

• dowego i kolonialnego, 'jaki panował w szeregu ostatnich 
stuleci i która-ten porządek podminowuje. · -

· (.2) W tym okresie przemiany nie ma wyraźnej linii de­
mark_acyjnej między wojną a pokojem. Istnieją tylko, różne 
'formy i stadia nieustającej walki o przetrwanie i panowanie 

- w tworzącym się systemie światowym przyszłości. _ 

(j) Głównym sposobem walki jest wojna politycsna. 
'Przez ;;wojnę polityczną" rozumiem wszystkie metody 

walki prócz walki czysto militarnej, o ile metody te służą 
celom strategicznym. -

Ch~ niezgodni co do jego roli, wszyscy stratedzy woj­
skowi zgadzają się, że rozwój lptnictwa dodał "nowy 
wymiar'' do tradycyjnych wymiarów walki lądowej i rńor-

. -, skiej. Poza kołami komunistycznymi, nie wielu strategów 
wojskowych zrozumiało jednak, że równocześnie poja~ł s1ę 
jeszc:ze jeden, czwarty wymiar' o wiele dziwniejszy i bar­
dziej decydujący niż trzeci. Lotnictwo zmienia taktykę i me-

~--·. 



. - <:hanikę" wojny, ale -nie zmienia natury wojriy ilościowo, ani 
_tez nie · sięga do nowych pokładów ludzkiego umysłu i du­
cha. Wojna poli~czna wymaga radykalnych zmian zarów-
no w koncepcji jak i praktyce. - _ 

W_ ciągu trzydziestu ' lat (192l•I9$I) komunizm, . bazo-· 
wany na Sowietach, opanował Chiny, kraj o największym 
zaludnieniu wśród wŚzystkich krajów świata. To olbrzymie · 
zwycięstwo ()dniesjone zostało niemal wyłącznie bronią 

wojny politycznej. Rozmiary formalnych działań wojen­
nych, Żużyty sprzęt i straty na polu walki nie miały wobec, 
takiego celu ' żadnego znaczenia. Jest rzeczą wątpliwą, czy 
komunistyczna Komenda Główna wydala choćby tylko pół 
_miliarda dolarów na całą tę -trzy~ziestoletnią kampanię, 
a jest -pewne, że nie wydała II\iliarda. Od r. 1946 do końca 

-195-2·· Francuzi wydali ponad siedem miliardów, by utrzy:: 
mać chwiejną sytuację remisową w Indo-chinach. Stany 
Zjednoc~on_e zużyły o wiele więcej niż miliard. tylko po to, 
by utrzymać wąski przes111yk łączący je z jednym jedynym 
miastem, Berlinem. '-

Przy podboju Chin w.ojna polityczna· Stalina wyraziła 
się · w następujących posunięciach : 

(I) W jasnej polityce, sformułowanej po raz pierwszy 
w tezach, przyj_ętych przez Drugi Kongres MiędzynarOdów~ 
ki (1920). Polityka ta miała za niedwuznaczny cel podbój · 
Chin, zarówno po to, by dorzucić chiński ciężarek na ko­
munistyczną stronę wagi światowej jak i po to, by pozba­
wić moca~twa zachodnie poważnej rezerwy zasobów i ma-

' teriału ludzkiego. 

(2) W organizacji wyszkolonych kadr, aparatu, który 
stał się mózgiem i kręgosłupem chińskiej rewolucji. Doko- ,.·­
naoo tego, · wysyłając z Sowietów do Chin organizatorów 
i instruktotów i szkoląc · dziesiątki tysięcy Chipczyków 
w specjatnych szkołach sowieckich. 

. (3) W s.tarannie dozowanych presjach . sowieckich i in­
filtracji, zarówną jawnej jak i zamaskowanej. Emisariusze 
sowieccy bywali doradcami ·· wojskowymi, sabotażystami, , 
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ekonomistami, szpiegami 1 mzynierami. Infiltracja sięg-

nęła daleko w głąb społeczeństwa chińskiego. Presje stop- \ 
niowo doprowadziły do strategicznego opanowania dojść . 

terenowych do Chin : Zewnętrznej Mongolii, Sinkiangu 
i wreszcie Mandżurii. 

(4) W giętkiej dyplomacji sowieckiej, która ówdzie sta­
wiała żądania, gdzie indziej ustępowała, zawierała lub 
zrywała traktaty zależnie od okoliczności. 

(5) W zręcznym wyzyskaniu wojny japońskiej przeciw:. 
' ko Chinom. Japońska inwazja na kontynent (Mandżuria, 
a następnie Chiny właściwe) spotkała się z taką kontrak­
cją, że zagrożef. ie terytorium sowieckiego zostało zmniej­
szone, chińscy n~jonaliści podminowani, a komuniści chiń- . 

scy wzmocnieni zarówno materialnie, jak i mo~alnie. 
\ (6) W bezwzględnym wyzyskaniu wewnętrznych t"arć 

chińskich. Niezadowolenie chłopó~ zostało zmobilizowane 
pod kierownictwem komunistów. Szerokie warstwy intelek~ 
iualistów, zawodów wolnych, urzędników poddane zosta-

. ły penetracji ideologicżnej. Wielu kupców i przedsiębior­
ców zostało zneutralizowanych przez strach, pośrednie 

przekupstwo lub przez slogany pan-azjatyckie i apelujące 
do . ksenofobii. 

(7) W ope_racjach para-militarnych i wojskowych, do­
stosowanych do chińskich warunków geograficznych, eko­
nomicznych i społećznych. 

(8) W zręcznym 'manipulowaniu mocarstwami zachod­
nimi, zrazu przez wplątanie ich do wznieconego przez s~ 
wiety "frontu anty-japońskiego", a następnie przez wyłu­
dzenie klu~zowych koncesji na konferencjach w Teheranie 
i Jałcie. 

(g) Wreszcie w unieruchomieniu zachodniej opinii pu­
-- blicznej przez propagandę. Aby podbić Chiny, komuniści 

musieli zapobiec skutecznej interwencji mocarstw zachod­
. nich, a zwłaszcza Stanów Zjednoczonyc\I. Dokonano tego 

przy pomocy operacji psychologicznej, która wywarła de­
cydujący wpływ na opinię zachodnią, a zwłaszcza amery-



\ 
kańską, o spr~wie chińskiej, a także przy pomocy bezp~­
średniego przenikania w głąb korppetentnych instytucji 
zachodnich, zarówno rządowych, jak i prywatnych 29). 

2. 

_.,W ciągu ostatnich kilku lat oswojono się w Stanach 
Zjepnoczonych z terminem , , wojna psychologiczna''. N a­
pisano o nim wiele artykułów popularyzacyjnych. Wszyscy 
zdają ,się być "za" wojną psychologiczną i zdają się być 
zgodni, że powinniśmy prowadzić energiczną wojnę psy­
chologiczną przeciwko komunizmowi i Sowietom. 

' To prawda, na wcale szeroką skalę prowadzi się c.oś. " 
co pragnie uchodzić za wojnę psychologiczną. Chyba wię­
cej niż połowa budżetu Departamentu Stanu wydatkowana 
jeSt na "PW" (Psychological_ Wa1'fa1'e), jak tę pozycję 
określa się w gwarze wtajemniczonych. Stanowi ona głów- · 
ne zadanie Wydziału Propagandy Departamentu· Stanu 
i pochłania znaczną część godzin urzędowych sekcji wy­
wiadowczej tego Departamentu, zwanej Office of lntelli­
gence and Resea1'ch. Inne wydziały Departamentu Stanu 
też często się do tego mieszają. W r. 1950 armia utwo­
rzyła nowy oddział wojny psychologicznej. Specjalna orga­
nizacja wywiadowcza armii, zwana Ope1'ations Resea1'ch 
Office, wydaje wiele milionów na wojnę psychologiczną. 
tak sa~o jak specjalna, organizacja lotnicza, Rand Corpo­
ration. Lotnictwo czynne jest na tym polu także przez Hu­
man Resou1'ces Resea1'ch Institute. Inne ministerstwa czę­
sto są do_ tej działalności wciągane. Centrala wywiadu 
(Cent1'al Intelligence Agency) ma wiele zadań o charakte­
rze wojny psychologicznej, które jednak nie' są jawnie zde-

29) Akty .Sledzkoa w sprawie lnstitute od Pacific Rełations.. 
przeprowadzonego przez Interna! Seeurity Subeommittee of the Se­
nate judiciary Commitlee i raport tego komitetu o śledztwie stano· 
wią niepor6wnane źr6dło informacji o tej operacji psychologicznej, 
jak i doskonałe studium procedury komunistycznej w og6łe. 
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. finiowane. W zwiąiku z Planem Ąfarshalla i MSA (Ajeil­
-cją Wzajemnego , Bezpieczeństwa) podjęto się wykonania 
i'Ozgałęzionych i kosztownych projektów ,zagranicą. Wszy­
stkie operacje -rządowe na polu wojny psychologicznej są 
rzekomo "koordynowane" przez Biuro Strategii Psycholo­
gicznej (Psychological Strategy Board), znajdujące się pod 

__ nadzorem -~arodowej Rady Bezpieczeństwa (Nat.ional Se-
curity Council). -

_ Poza właściwą sferą rządową wojna psychologiczna wy­
dała bogate plony w postaci ~ajrozmaitszych organizacji, 
czasem pół-oficjalnych, kiedy indziej zupełnie prywatnych, 
_któ;e czynne są zarówno w Ameryce jak i _zagranicą. Do 
najbardziej znanych należą Komitet Narodowy Wolnej Eu­
ropy, Komitet Amerykański dla Wyzwolenia Ludów Ro­
sji, Ęomitet Wolnej Azji i różne instyt.ucje _pomocnicze, 
jak Radio Wolnej Europy, Kniejata o Wolność i Uniwer­
sytet Wolnej Europy mi Uchodźctwie_ Pornoc amerykań­
ską otrzymały takie organizacje_europejskie, jak ruch ,,.Po­
kój -i Wolność", czynny obecnie w siedmiu krajach (f ran· 

_ cuska sekcja zwana "Paix et Libert;e" jest najbardziej roz. 
reklamow~na), niemiecka Liga_- Walki z Niefudzkością 
i Stowarzyszenie Wolnych Prawników, następnie europej-

- - skie grupy federalistów _itd. Amerykańskie związki za. 
wodowe, a zwłaszcza AFL, popierają rozwój nie-komun~· 
tycznej Międzynarodowej Konferencji Wolńych Związków . 
Zawodowych (ICFTU). Prywatne ' korporacje amerykań,. 
skie, fundacje i jednostki próbowały prowadzić wojnę psy­
chologiczną na własną rękę i własnymi metodami. 

Stany Zjednoczone -wydają obecnie sumę, która musi 
obejmować dobrze ponad miliard dolarów rocznie, na te _ 
produkty, sprzedawane jako "psychological warfare" i po- ­
lecane przez tych. f<tórych opłaca się za ich wytwarzanie, 
jako wysoce skuteczne lekarstwo anty-komunistyczne. 
Przyjrzyjmy się zarówno zawartości tego flakoniku, jak 
i naJepce. Czy ta amerykanska odmiana ;,wojny psychó­
logicznej" jest autentyczna? Czy rzeczywiście działa w ra­
mach nowego wielkiego wymiaru współczesnej walki mię-

., 
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,dzynai-odowej?- innymi słowy, czy jest rze~zywiście for ... ' 
mą wojny psychologicznej? Czy też jest raczej' ;~ersatzem'~ 
wojny psychologicznej ? 

Sowiecka wojna psychologiczpa jest wyrazem woli po­
konania wroga. Amerykańska "wojna psychologiczna" 
jest przeważnie wyrazem pragnienia, by być kochanym. 
w tym zestawieniu wychodzi na jaw, że amerykańska woj­
na psychologiczna wcale nie jest wojną psychólogiczną arii-
w ogóle żadną wojną. Celem i zadaniem wojny, niezależnie 
Od tego, jakie przybiera formy, jest częściowe l ul) totalne 
rozgromienie przeciwnika. - Jeżeli jakaś działalność' nie ma 
tego celu, to nie jest wojną, bei względu na to, jak się ją 
określa. Niektóre -rzeczy, robione w ramach tego progra­
mu, mają , za zadanie osłabienie__ lub zaszachowanie (choć 
raczej nie .rozgromienie) Sowietów. Przeważnie jednak dzia- , 
łalno~ć ta opiera się na mieszaninie motywów, wśród ,któ­
rych pragnienie, by być kochanym - tak bardzo charak­
terystyczne dla kultury -amerykańskiej - jest motywem 
głównym. 

·_ Znaczną czę~ć amerykańskiego programu wojny psy­
chologicznej śtanow! program "informacyjny i wychowaw~ 
J:zy", wykonywany przy pomocy radia, odczytów, filmów, 
książek, bibliotek, wymiany studentów i nauczycieli, wza­
jeritn~go turyzmu it~. Oficjalnym zadaniem tego progra-

- mu jest usuwanie "nieporozumień" i "prostowanie" błęd­
nych informacji o ·stanach Zjednoczonych. Jego ideologia 
(jako _Kampanii Prawdy przeciwk~ Wielkiemu Kłamstwu) 
streszcza się mniej więcej tak : · 

- Komuniści m6wią, że -jesteśmy imperialistami, reakcjoni­
stami, podzegaczami. wojennymi i rasistami.. M6wią wam, 
że wyzyskujemy robotnik6w i rolnik6w, linczujemy murzy­
n6w; zrzucamy bakterie na spokojnych chłop6w i chcemy zro­
bić kolonię z całej tej części świata, kt6rej nie zatomizujemy. 
Nieładnie m6wić takie rzeczy, bo to wcale nieprawda. My. 
Amerykanie, pragniemy pokoju i dobrobytU dla wszystkich, -

/ a kto m6wi, że kiedykolwiek lub w jakichkolwiek warllllkach 
moglibyśmy wszcząć wojnę, jest oszczercą. Wypadki linczu 
już się prawie nie zdarzają, a murzyni mają już nawet dostęp 

153 



·do restau~Jl 1 wagonów restauracyjnych przynaji1UUeJ 
w niektórych Stanach Północy. Jak tak dalej pójdzie, nie dłu-
go ~dą mogli mieszkać w hotel.ach. Nigdy nie pragnęli,my 
zdobyczy terytorialnych, chyba że chodzi o pozycje obronne 
lub młody naród, któremu trzeba dopomóc w rozwoju. Gotowi 
jestdmy wydawać miliardy dolarów, by rozpowszechnić Po ' 
całym 'wiecie błogosławieństwa naszego dobrobytu i naszego 
sposobu życia. Nigdzie na świecie nie ma tak · zamożnych 
i szczęśliwych robotników, ze wszystkill)i . ich MinOC:hodami, 
łazienkami i odkurzaczami i nie jest prawdą, że są wyzyski­
wani, natomiast prawdą jest, że chcą żyć w przyjaźni ze wszy­
stkimi. Co do naszych farmerów, to na co im wojna, akor.o 
mają takie pełne stodoły, takie tłuste bydło i takie rozległe 
pola ~ Nasi ukończeni studenci nie są barbarzyńcami, . jak 
twierdzą komuniści, bo rzeczywiście lubią sztukę i kulturę; 
&ami się o tym prz.~konacie, gdy Wam pokażemy Oklahom~ 
i John Gunthera i Quo V a dis i reprodqkcje artystyczne Life' u: 
A nasi przywódcy są tak mili, że gotowi tykać każdego po 
dziesięciu minutach znajomOści. 

To wszystko oparte jest na zabawny111 założeniu, ze ut­
ni będą nas kochali, gdy zobaczą nas jakimi rzeczywiście 
jesteśmy. A dlaczego ? Chyba tylko dla tego jednego po­
wodu, że nie będą się nam mogli ąprzeć, bo tak bardźo 
pragniemy być kochani. W swojej młodzieńczości Amery­
kanie jeszcze nie riauczyli się tragicznej lekcji, że najpotęż­
niejsi nie mogą być kochani - znienawidzeni, godni za­
zdrości, budzący lęk, słuchani, szanowani, może nawet 

l . . 

czczeni, ale nie kochani. Czyż Wyrzeczenie się Miłości nie 
było pierwszym krokiem w poszukiwaniu Skarbca Nibdun­
gów? 

Na wysokim i ślepym murze otaczającym konsulat ame­
rykański w Basrze w Iraku widziałem wielkie fotogra(ie 
farm amerykańskich rojących się od nowych zabudowań, 
maszyn i premiowanego bydła. C:?y przymierający głodem 
i "toc:?eni przez zara2!y chłopi iraccy będą nas kochali, gdy 
zobaczą, jak bogaci i jak świetnie odkarmieni są nasi far­
merzy ? Propaganda Planu Marshalla opowiadała robotni­
kom Francji i Włoch, że amerykański standard życia czte­
rokrotnie przerasta sowiecki. Czy ci francuscy i włoscy ro- • 
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'\ botnicy będą nas kochali - w swoicn nie odrestaurowa­
nych, zimnych i nieprzytulnych mieszkaniach, dlatego, że 
nasi właśni robotnicy jeżdżą do pracy wielkimi samocho­
danii i jadają kotlety trzy razy na tydzień ? Czy europejski 
student beŻ przyszłości będzie nas kochał, bo nasi pisarze 
dostają po 2.000 dolarów za artykuł w Saturday Evening 

• 

· Post.? <;zy prości Rumuni, Bałtowie i · Rosjanie będą nas 
kochali, bo w nieskończoność powtarzamy, że nie mamy 
najmniejszego zamiaru zaczepiać reżimu, który ' ich miaż-
dży? / ... . 

Co za niedorzecznoś_ć . przypuszczać, że ataki polityczne, 
biorące za pretekst "sprawę murzyńską", mogą być 

_ uśmierzone przez cytowanie statystyk o linczu i subwen-
. cjach na budownictwo mieszkaniowe l Je~t faktem (choć 
co to ma do rzeczy ?), że amerykańska tolerancja rasowa 
jest wyższa niż gdzie indziej na świecie. Stany Zjedno­
cZone są nie tylko o wiele bardziej tolerancyjne i asymila­
torskie niż takie kraje jak Południowa Afryka czy Austra­
li~ ,ze swymi .szczególnymi problemami, ale nawet niż tyle_ 
narodów kolorowych, jak np. Japoniar Chiny czy Indie 30). 
Japończycy wyrażają się o nas jako o "narodzie mieszań­
ców". DzieckóCpińczyka i Białej uważane jest w rodzinie 
chińskiej za wypędka. Hindusi są tak_ opętani przez kvye­
stię rasową, że kawalerówie poszukujący żo~y' przez ogło­
szenie stawiają białą cerę jako główny warunek. To są 
fakty, ale fakty nie wiele mają wspólnego. z namiętnościa- · . 
mi politycznymi, używającymi sprawy murzyńskiej i in­
nych tylko jako wygodnych symboli . 

. Ale nie tylko część informacyjna i wychowawcza ame­
rykańskiego programu świadcŻy o namiętnym pragnieniu, 
by być kochanym. Bezustannie robimy "przyjazne gesty" 

. w widocznej nadziei, że wywołają u obdarzonych jeżeli ńie 
miłość, to przynajmniej uczucie wdzięczności. Jakże łatwo 

30) Więks20ść mieszkańców Indii !Nlleży oczywiście antropolo­
gicznie do rasy białej. Subiektywnie jednak, Hindusi utożsamiają sie­
bie samych, nie zawsze co prawda konsekwentnie, z kolorowymi . 
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zapominamy, że bar~ziej nieznośnie jest otrzymywać niż 
dawać l · 

Pod jesień 1952 r. pielgrzymi muzułmańscy gromadzili 
. się w Bejrucie zmierzając do Mekki. Stany Zjednoczone 
.. zainśtalowały cały "magiczny dywan" samolotów, które 
przewoziły tysiące tych pielgrzymów darmo i wygodnie. 
Zrobiono to niewątpliwie za podszeptem jednego z psycho­
logicznych wojowników. Openłcja "Dy~an Magiczny'! 
była prawdopodobnie częścią kampanii "pozyskania 'dla nas 
świata . muzułmańskiego'~. · 

Byłoby rzeczą prostacką sprzeciwiać się takiej_ akcji. 
Czyśto po ludzku · była to rzecz przyjemna. Piloci zapewne 
niejednego się przy tym nauczyli. I wyebrażani sobie, że 
władze beituckie były uszczęśliwione, że tak łatwo pozby-

- ły · się tych gołych pielgrzymów. Ale równocześnie był~ to­
niemal z pewnością bez. wartośc-i jako je<:lno z działań woj­
ny psychologiczaej, W religii i kulturze muzułmańskiej nie 
istnieje uczucie, które cluześcijanie 'nazywają "wdzięczno-

. ścią' '. Islam naucza; że . wszystko, dobre czy złe, pocho­
dzi od Allaha. Samoloty, które wiózły pielgrzymów do_Mek-: 
ki, zostały zesłane przez Allaha i latały, bo on tak chciał. 
Za to-pielgrzymi niewątpliwie chwaJili Allaha, jak tego wy­
-maga ceremoniał. Uważaliby za bluźniers~wo i w ogóJe ~ 
rzecz nie do pomyślenia, gdyby mieli odcŻuwać wdzięcz-'· 

' ność lub czuć się zobowiązani: wobec amerykańskich pilo­
tó~, generałów czy -dyplomatów. To były narzędzia, jakimi 
raczył posłużyć się czy nie wahał posłużyć się Allah, bo to 
przecież były psy niewier11e. Jeżeli Amerykanie w ogóle 
budzili w pielgrżyinach jakieś uczucia; to chyba niesmak 
i wzgardę ironiczną. 
- Jeśli chodzi o wojnę psychologiczhą, największe wraie­

. nie na Arabach robiły nie sporadyczne gesty przyjaźni, ale 
gromadzące się dowody, że niewierni słabną i że tchórz ich 

__ oblatuje. Psy chrześcijańskie . pozwalają się ·odegnać od 
swych' posiadłości i nawet nie warczą, tylko co-' najwyżej za­
czajają się na muzułmańskich fanatyków w ich sypial­
niaćh ... 
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"Wojna psychologiczna" jest szummeJszą naiwą cze­
goś, co zwykle nazywamy "propagandą". Propaganda. 
jest sposobem użycia środków porozumienia do wpływania . 
na grupy ludzki~ z myślą o ustalonym z góry celu politycz.:_. 
nym. D?iedzina -pwpagandy, choć rozległa, ~ jest tylko czę­
ścią czy poddziale~ w_ójny psy~hologicznej. Podany powy­
żej zarys metod, . jakimi pOsłużyli -się komuniści do pod­
boju Chin, poucza .,nas, że niejedna forma wojny poiitycz- . 
nej leży poza zakresem tego, co normalnie obejmujemy 
mianem propagandy. 

Wynika stąd praktyczny wniosek, że cele propagandy, 
jeżeli IDa być skuteczna, nie mogą leżeĆ poza zasięgiem , 
ogólnej wojny politycznej. Granice wojny politycznej z ko­
lei muszą być wyznaczone przez wszech-obejmującą polity- ' 
kę Żagraniczną danego kraju. Od r. 1947 Stany Zjedno- . 
czone prowadziły politykę hamowania. Amerykańska woj­
na polityczna i amerykańska propaganda były więc z ko­
niecŻności ograniczone perspektywą containment'u. 

Ten-stosunek części do· całośCi wcale sam się przez się 
nie narzuca. Wiele osób nie widzi najmniejszego powodu, 
dla czego propaganda nie miałaby doskonale kierować się 
jedną polityką, podćzas gdy zwykła dyplomacja, handel 
i przygotowania wojskowe kierowałyby się zupełnie inną. 
To jednak nigdy $ię nie udaje. Jeżeli propaganda całko­
wicie· odbiega od Unii, po której idą działania w innych 
dziedzinach, · ludzie tracą do niej zaufanie i staje się ona 
bezskuteczna. Gdy Hitler wkraczał na Białoruś · i Ukrainę 
w latach 1941-42, propaganda jego mówita,, że przychodzi 
wyzwolić te narody od rosyjskiego bolszewizmu. Białoru­
Śini i Ukraińcy byli gotowi powitać .-go jako wybawcę. Ale 
gdy . hitlerowcy poczęli traktować Białorusinów i· Ukraiń~ 
ców jako podludzi, zapomniano o propagandzie. "Głos 
Ameryki" czy "Radio Wolnej p;uropy" tracą czas tłuma­
cząc Czechom i Polakom, że -Ameryka dba o ich wolność, 

- skoro równocześnie· Departament Stanu nie przestaje pow-



tarzać oficjaln~e, że jest zawsze gotów pertraktować ze. 
"szczerą" Moskwą czy Pekinem na zasadzie obecnego po­
łożenia -2elaznej Kurtyny. Ponieważ polityka hamowania 
nie daje żadnych rozwiązań· głównych problemów Europy 
i Azji, a ludom samego Imperium Sowieckiego tylko wido­
ki na wieczną niewolę, nie będzie skutecznej pro~a?dy ' 
amerykańskiej, dopóki. polityka containment'u nie zosta-­
nie porzucona, i to zarqwno w czynach jak w słowach. 

Stany Zjednoczone zro}>iły pewien wysiłek, by obejść 
ten dylemat przez zabieg, który możąa nazwać <>Szukań­
czym. Uważano, że Ameryka może mieć dwie polityki: jed­
ną oficjalną, "jawną" politykę - containment, opartą na 
pertraktacjach i na wierze w Narody Zjednoczone; a dru­
gą tajną czy "zamaskowaną" politykę, która byłaby znacz­
nie bardziej anty-sowiecka i zbliżałaby się w pewnym sen­
sie do polityki wyŻwolenia. Jawna polityka rządziłaby dy.:. 
plomacją, oficjalną propagandą i taktyką rokowań mię­
dzynarodowych. Polityka zamaskowana byłaby wykony­
wana przez czyn~iki nie-oficjalne, tajnych ajentów i orga-
nizacje prywatne. , 

W święcie współczesnym jest oczywiście rzeczą nor­
malną, że pewne operacje są "zamaskowane". Takie są 
z konieczności różne działania wywiadu. Istnieje . uznany 
typ zamaskowanej propagandy, określanej tec,hnicznie ja~o 
"czarna" propaganda, gdzie źródło .jest ukryte. Wiele 
operacji komunistycznych było od pierwszej chwili opera­
cjami -.zamaskowanymi. W wybiegu, jaki stosują Ameryka­
nie, jest jednak coś, czym bardzo znacznie różni się on od 
tych przykładów. 

W normalnej praktyce jawne i zamaskowane operacje 
pomyślane są -jako zmierzające ku tym samym celom stra­
tegicznym i politycznym. To nie zawsze jest wyraźne, bo 
często jeden szereg operacji służy do zamaskowania dru­
giego. W zasadzie jednak zmierzają one dó tego samego 
celu i w ten sposób nawzajem się uzupełniają. 

Lecz tym, co jeden-z odłamów rządu amerykańskiego 
usiłował uruchomić, jest program zamaskowanych operacji 



oparty na zupełnie innej polityce niż ta, jaka kieruje jaw­
nymi działaniami rządu. Analiza i doświadczenie wykazu­
ją, że ta dwutorowość jest niemożliwa. Bo oto dzieje się 
jedno z dwojga :- albo pożądany efekt zamaskowanych 
operacji jest anulowany przez działania jawne, albo opera-

-cje zamaskowane wyrodnieją_ w nieodpowiedzialność i awan­
turniczość. 

Wiele prywatnych lub półoficjalnych działań na terenie 
grup emigracyjnych skończyło się kompre>mitacją w -jed-· 
nym czy drugim sensie. I tak np. Uniwersytet Wolnej Eu­
ropy na Uchodżetwie został stworzony przy poparciu ame­
rykańskim w r. 1951 z siedzibą w Robertsau pod Strasbur- _ 
gieni. Słuchaczy wybiera się spośród młodzieży emigranc­
kiej z ujarzmionych krajów Europy Wschodniej. Milczą­

cym założeniem tego Uniwersytetu jest program wyzwo­
lenia. Bo w istocie, jedynym motywem utworzenia go mo­
że być tylko zamiar przygotowania wybranych młodych lu­
dzi na okres, gdy icli kraje znów będą wolne. W praktyce 
jednak przemożny wpływ polityki hamowania sprowadził 
potencjalny dynamizm Uniwersytetu na Uchodżetwie do 
poziomu nieśmiałych o4ruchów i negatywizmu. Przy obsa­
dzaniu stanowisk i urzędów, w stosunkach z neutralistycz­
nymi władzami francuskimi, przez dobór wykładowców 
i program specjalnych 'studiów - treść polityczna została 
rozwodniona w jałowym osoczu containment'u. Instytucja 
ta staje się raczej szkołą charytatywną niż wojującym ele­
mentem walki politycznej 31). 

· Tak zwana poprawka Kerstena do Ustawy o Wzajem­
nym Bezpieczeństwie (Mutual Security Act) z r. 1951 przy­
dzieliła ponad 100 milionów dolarów "dla zespołu wy­
branych osób, zamiesżkałych w Związku Sowieckim, Pol­
s~e, Czechosłowacji, na Węgrzech, w Rumunii, Albanii, 
na Litwie, Lotwie i Estonii, w częściach Niemiec i Austrii 
okupowanych · czy opanowanych przez komunistów, czy 

31) Należ~ do założycieli i powiemik6w Uniwersytetu Wolnej , _ 
Europy na Uchodietwie i m6wi~ z wł~snego doświadczenia. 
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wres~c.ie ·'Y k~ym innym kraju wchłoąiętym ·przez Zwią- ' 
zek Sowiecki, lub stanowiących uchodźców z tych krajów 
- czy to dla przeszkolenia tych osób do służby w siłach 
wojskowych popierających NATO lub też dla · innych ce­
lów ... " Debata nad tą uchwałą wykazuje, że intencją _Kon­

gresu było utworzenie uchodźczYch jednostek wojsH:owych. 
Cel ten, nie inaczej nłż Uniwersytet na Uchodźctwie, ma 
za przesła~kę program · wyzwolenia i sprzeciwia się poli­
tyce hamowania. 'ro był · powód, dla którego rząd, zwią­
z~ny przez containment, zaprzeczył wyraźnemu znaczeniu 
tej poprawki (gdy rzecznicy Sowieccy zaatakowali ją 
w ONZ~ i począł jej wykonanie sabotować. Cała t~ •histo­
ria była otoczona jak najściślejszą tajemnicą po,Ao tylko; . 
by ukryć fakt, że nie zrobiono nic pozytywnego poza przy­
żnaniem niewielkiego zasiłku ucho<!#com . . 

Komitet Wolnej Azji- jako trzeci przykład - zorga­
nizowany został w r. 1950 i otrzymał . wielkie fundusze. 
I on prawdopodobnie ma działać nie-oficjalnie vi kierunku 
wyzwolenia. Jego dwuletnie osiągnię-cia wyrażają się w 

. utworzeniu dużego, dobrze płatnego zespołu urzędników, ' 
·w nadawaniu ze słabej rozgłośni w San Francisco progra­
mu radio~ego, którego nikt nie słucha i w rozesłaniu pa­
czek z bez]_)łatnymi nasionami dla rolników na Filipinach. 

Większość oficjalnych lub pół-oficjalnych działań, nie­
zupełnie zgodnych z panującą polityką hamowania, po ·pro­
stu kręci się w kółko. Niektóre z nich nawet zostały zwi­
nięte, po nar9bieniu biurokratycznego szumu i wydaniu pie­
niędzy. Niektóre mogą się wykazać rezultatami, ale ponie-

- waż rezultaty te nie . łeżą na linii głównej polityki, sfano­
wią . odosobnione epizody, anarchiczne i często awanturni­
cze. Jaskrawą ilu~tracją było wykrycie, w październiku 

1952, niemieckiej grupy "oporu", którą amerykańscy "taj­
ni ajenci" finansowali, szkolili i zbroili. Zadaniem tej gru­
py miały być działania podziemne w razie inwazji sowiec­
kiej. Ujawniono, że plan grupy przewidywał na początek· 

wyrżnięcie osiemdziesięciu przodujących i poważanych 
. ' 



~onków zachodnia-niemieckiej partii socjal-demokratycz. 
n~. . 

Na wiosnę 1952 r. odwiedził mnie jeden z politycznych " 
przywódców wschodnio-europejskich. Należy on do szefów 
anty-ko'munistycznegó tuchu oporu w swoim kraju i od 
F. 1942 był oficerem łącznikowym między krajowym ru­
chem oporu a em~gracją. Powiedział mi w sumie co na­
stępuje : 

"Trzeba coś . zrobić, żeby zaoszczędzić mojemu krajowi 
·katastrofy<. Amerykanie nasyłają nam jakieś indywidua na 
krótkie wypady ... . Ktoś z:·· (tu wymienił pewną organiza­
cję) przychodzi do emigranta i powiada : "Zrób wycieczkę 
do kraju, zbierz materiał do pogadanki radiowej, a dosta­
niesz tysiąc dolarów i prawo wyjazdu z Europy". Chłop 
jedzie. Misja jego nie ma sensu, a on sam ' nie ma ż~dnej 
politycznej czy organizacyjnej odpowiedzialności. Ponieważ 
nie ma zamiaru przyjeżdżać po raz drugi, nie stosuje żad-

. ~ych środków· ostrÓżności i nawet nie zaciera swych śla­
dów. Stara się po prostu przedostać się jak najszybciej 
tam i z powrotem . . W rezultacie ślad jego wydaje człon­
ków naszej 'Yłasnej krajowej organizacji. Czasami, przez 

\ nieostrożność lub obojętność _zdradza naszych ludzi; czasem 
oni wiedząc, że przychodzi z zewoątrz, uważają za swój 
obovviązek pomagać mu, przez co sami się zdradzają. 
W końcu policja korzysta z jego wyraźnych śladów, by 
usprawiedliwić represje''. 

"Nie . możecie - ciągnął dalej - prowadzić operacji 
podziemnych w taki gangsterski i awanturniczy sposób. 
Utworzenie w moim kraju Czy w każdym innym kraju pod 
władzą sowiecką poważnego ruchu oporu wymaga dwóch 
rzeczy : po pierwsze-wasz rząd musi przyjąć stanowcze zO-

. bowiązanie polityczne. Rząd wasz· musi znaleźć sposoby 
przekonania ludzi po tamtej stronie, a Stany Zjednoczone 
. nie uważają obecnego 'stanu rzeczy za ostateczny l lecz nie- . 
dwuznacznie opowiadają się za wyzwoleniem narodów 
ujarzmionych w Imperium Sowiec-kim. Naród w nie~oli 
jako całość a nie ty.lko poszczególne jednostki musi -mieć 
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pełne poczuCie, że prędzej czy p(Sz~iej będzie wótny. Cały' 
naród, a nie izolowane jednostki, musi stać się bazą S~' 
łeczną oporu. Po wtóre, działania podziemne, o trle, ·o ile 
w danym stadium są możliwe, nie mogą być prżeprowa...-

. _dżane jak prywatne. przygody cey eskapady szabrowni~ze,' · _.. 
Muszą one być ·politycznie i organizacyjnie skoordynowa--

- ne przez odpowiedzialny ośrodek·, w którym reprezento.:.­
wani byliby przedstawiciele zarówno waszego rządu, jak. - . 

danych· narodów ujarzmionych". 

4· 

W swoich zeznaniach prz.ed podkomisją senacką Bez­
pieczeństwa Wenętrznego prof.' David N. Rowe z Uni­
wersytetu w Yale opowiedział o następujący-m incydencie : 
"Za~ądałem stworzenia szczegółowo przemyślanego, kapi~ 
talnego i imponującego programu wojny politycznej ... Gdy 
go otrzymałem. i przedłożyłem p. (George) Ken~anowin.: 
_!{ennan powiedział : "To·· niemożliwe, Nie możemy robić 
takich rzeczy. Nie mamy ludzi fachowych, którzy mogliby _ 
prowadzić szczegółowo przemyślaną wojnę psychologicz-
ną.._ :N). . . 

· Odpowiedź człowieka, który sformułował, polity~ę ha­
mowania, jest znamienna. Jeżeli uwagę Kennaqa rozu~ieć 
,w ten Śp_osób, że "ludzi fachowy~h; którzy mogliby prowa­
dzić _szczegółowo przemyślaną wojnę psychologiczną" nie 
było na usługach rządu Stanów ?jednoczonych, całkowicie 
się z nią zgadzam -chociaż nie zupełnie dla .tych samych 
p<)wodów, dla których uważa ją za słuszną Kennan. 

. Ko~petencja w sprawach anty-komunistycznej wojny 
politycznej zawiera dwa bardzo różnoroqne czynniki. Jeden 
z nich jest techniczny : szczególne zdolności do jednej lub 
kilku z szerokiego wachlarza działalności, począwszy od 
układania slog;:mów, poprzez walki partyzanckie aż po 

l . 

32) Sledztwo w sprawie lnstitute of Pacific Relations, str. _ 3990. 
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elektronikę i wiedzę o środkach wybuChowych. Drugi czyn-
nik, to dostateczna znajomość i głęboka awersja do komu­
ń1zmu. Ta p6~wójna kompetencja_ ani nie istniała w y.la­
szyilgtonie, ani nie była poszukiwana. O tyle, o ile W a­
szyngton . zwalczał .bazowaną na Sowietach światową im­
prezę komunistyczną, obchodził . się bez anty-komunistów. 

W 'Stanach Zjednoczonych i w krajach zaprzyjaźnionych 
(a także wśród emigrantów z krajów ujarzmionych) istnieje 
wiele osób rozporządzających wymaganą sprawnością tech­

- niczną~ Nie wiele z, nich pracuje dla odpo~iednich insta~­
cji i instytucji rządowych. Stanów Zjednoczonych, ~łasz­

-cza na wyższych szczebla~_::li ~ Biura Departamentu S~nu, _ 
Ce.ntrali Wywiadu, KomisH · Sttategii Psychologicznej, 
'Ąjencji Wzajemnego Bezpieczeństwa i innych 9iał zajmu­

. jących się rzekomo wojną polityczną; obsadzone . są prze:. 
- Ważnie przez etatowych urzędników lub przez osoby dowol-
nie, przeniesione od zajęć, które z tym nie mają nic wspól­
nego. Ci, którzy przyszli z życia cywilnego, choć skądinąd 
wcale zdolni, rzadko są wyszkolonymi ·technikami w dzie­
dzinach związanych z wojną psychologiczną. Są to zwykle 
giełdŻiarze, akademiccy socjologowie, prawnicy, bankierzy 
znający się na inwestycjach, politycy kawiarniarii lub ludzie 
z towarzystwa, paleni pragnieniem otrzymania tajnych mi­
sji ·i dostania się do salonów Waszyngtonu, wreszcie nie 
interesujący się niczym "administratorzy". 

Nawet . największy talent techniczny nie wystarczy do 
sk~tecznej walki politycznej z komunizmem. Trudlfości -
znależienia i wyszkolenia zdolnych techników są trudn~ś-

. ciami drugorzędnymi i łatwymi do przezwyciężenia~ Czego 
w Waszyngtonie było brak najbardziej, to wiedzy i pasji : 
brak pełnego zrozumienia komunizmu i brak niezachwiane­
ge zo~wiązania, by go zwalczać; a nawet brak zrozumie­
nia, że takie zrozumienie i takie zobowiązanie .są konieczne. 
. Mężczyźni i kobiety ·z takim zrozumieniem i taką decy-
zją istni~ją w Stanach Zjednoczonych, w innych krająch 
nie-komunistycznych i wśród uchodźców z Imperium So­
wieckiego. Nie wiele z -nich jest w Waszyngtonie lub pra:. 

. ~-· 
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· cuje dla instytucji rządowych. W samych tych instytucjach; 
których działalność jest najbardziej bezpośrednio z'Wiązana 
z walką polityczną, żadne ważniejsze "stanowisko politycz- . 
ne" nie jest obsadzone przez twardego i dobrze obeznane-

_go z przedmiotem anty-komunistą. Wśród niższych urzced:" 
nikQ.w i na niektórych placówkach zagraąicznych możną. 
było znaleźć pewną liczbę ludzi tego typu, ale ani jednego 
na stanowisku wybitnym. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
wybitne stanowiska obsadzone są . przez pro-komunistów 
(choć i to się zdarza}. Stwierdzam odwrotność : że stano- · 
wiska te nie są w ręku jednostek, które byłyby równocze'Ś­
-nie wystarczająco obeznane z komunizmem i, nieodwołalnie 
związane z walką z nim. 

Jak mamy wytłumaczyć ten pozorny paradoks, fakt, że 
tak mało anty-komunistów spotyka się w kwaterze głów­
nej światowej walki z koriiunizmem ? Odpowiedź tkwi czę. 
ściowo w amerykańskim charakterze, a częściowo w chwi­
lowym z~późnieniu kulturalnym, w pózostałościach posta­
wy i idej, wyrosłych w okresie wcześniejszym a dziś nie­
przydatnych. 

Okoliczności historyczne wytworzyły silną skłonność · 
anty-ideologiczną, tak typową dla większości Ameryka­
nów. Ideałem Amerykanów jest odwali6 robot~ i człowiek, 

~ który odwalił robotę, staje się człowiekiem podziwianym. 
Odwalanie roboty nie ma nic wspótnego z teorią i mora­
li~ator.sfwem. W sferach rządowych, jak w ogóle w życiu 
amerykańskim, · typowym Amerykaninem jest człowiek 

"pragmatyczny". 
Dla~ osoby, pozbawionej ,poczucia ideologicznego, jest 

rzeczą trudną - choć nie niemożliwą - zrozumieć przed­
sięwzięcie w rodzaju komunizmu. Osoba taka stara się za".. 
szufladkować komunizm i umieścić go w jednej z "prak- · 
tycznych" kategorii, z jakimi. się bswoił .:- a więc w kate-. 
gorii ,,partii politycznej" czy "bandy" czy "państwa za­
borczego''. Ponieważ komunizm nie ma w istocie nic wspól­
nego z tym, co człowiek praktyczny rozumie przez partię, 
bandę czy państwo - osoba taka pozostaje ignorantem. 



-. 
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Ale nie zdaje 'sobie sprawy, że jest ignorantem i traci cier­
pliwość w rozmowie z każdym, kto by jej tłumaczył, że 

musi się poduczyć, jeżeli chce prowadzić skuteczną walkę 
z komunizmem i potęgą sowiecką. 

- Równolegle do bez-ideowej większości istniała także 
w sferach rządo~ych, a zwłaszcza w biurach zajmujących 
się tak czy inaczej pqlityką zagraniczną - razideologizo­
wana mniejszość. Fakt, że większość nie jest r.ozideologi­
zowana, nadał tej mniejszości znaczenie nieproporcjonalne 
do liczby . tych ludzi. Oni to nadali Departamentowi Stanu 
i różnym oddziałom wywiadu domiąujący w tych urzędach 
ton. 

Na tej -ideologii zrobili największe kariery ludzie, któ­
rzy ~ urodzili się między r. zgoo a 1914- jest to genera­
cja, a w wielu wypadkach koledzy, Algera Hissa. Idee i po­
stawa tych ludzi ukształtowane zostały w okresie wielkiego 
kryzysu lat trzydziestych i walki politycznej z Hitlerem 
i ~aŹizmem: Z kryzysu wyszli rozczarowani do tradycyj-

- nego kapitalizmu amerykańskiego. "Anty-faszyzm" zaś 

stał się iądrem ich osobowości politycznej, zarazem pasją 
i postawą intelektualną. Częściowo, ich anty-faszyzm był 
rodzimym produktem "liberalizmu" (w sensie amerykań­
skiego populizmu), zmodyfikowanym pod wpływem mark­
sizujących pisarzy jak Vernon Parrington, John Dewey 
i dawniejszy Charles Beard. Częściowo zaś, choć 'z tego 
już większość z nich nie zdaje sobie sprawy,. konkretna 
treść ich anty-faszyzmu uformowana była pod presją · ko,. 
munistyczną. Zak~uflowana pod postacią strategii Fron­
tów PoRulamych i przez tę strategię zręcznie kierowana, 
presja ta działała na nich przez sto kanałów - przez czaso­
pisma, jakie czytali, przez sztuki teatralne i filmy, jakie 
Og-lądali, przez książki, które dyskutowali, przęz orgłni­
zacje, do jakich należeli, przez konferencje, w jakich ·brali 
udział, a czasami przez sąsiada przy biurku czy przy stole 
w jadalni. .-

Ich wizja świata współczesnego i czynnych w nim sił 
uległa w sposób ledwo dostrzegalny głębokim zmianom -

,' 



tak np. gdy chodzi o obiektywne przyczypy taszyzmu,· na­
. turę · kolonializmu, dzieje rosyjskiej rewolucji, prawa życia 
gospodarczego, znaczenie sztuki i religii, tajQiki wycho-:. 

- wania i tyle innych spraw. Równocześnie obudzone w nich 
· zostały głębokie namiętności j wytworzo-Pe postawy, "tak 

silnie zako-rzenione, ~e trzeba będzie wielkiego ktyzysu, by 
t0 ~drobić. Tylko nie wielu z nich stało się wręcz komu­
nistami czy agentami sowieckimi- chociaż w tej atmosfe-

. - . .. -...._ 
rze tych kilku mogło dokonać wiele. Lecz za to wielu z nich · 
nauczyło się wierzyć, że komuniści są sprzymierzeńcami -
sprzymierzeńcami, a nawet przywódcami we wspólnej Wal­
ce z największym złem, tj. z Hitlerem i narodowym socja­
lizmem. Komunizm nie był podobny do faszyzmu, nie tak . 
zupełnie zły jak ·faszyzm, ponieważ - tak "ich nauczono, 
choć nie wiedzieli, że są ·pouczani - komunizm ,,ma te 
same ideały, co my, choćbyśmy nawet nie zgadzali się z so-

. bą co do metod". W ten sposób ich pasja polityczna, ich 
nienawiść została -skupiona i -SkieroWana przeciwko hitle- . 
ryzmowi. W ir:mych sprawach politycznych - w sprawie 
_narodu, kościoła czy nawet komunizmu - mogli _ się inte­
lektualnte nie zga~zać i wszystko to praktycznie odrzucać~ -­
Tylko w sprawie hitleryzmu żPobyWali się na wewnę_trzną 
pewnoJ6. . · 

· - Ten kompleks idej i postaw_ panował, dosyć natUralnie, 
przez cały czas wojny, toczonej z I:litlerem .u boku Stalina. 

· N ag l e, w r. 1946, ludzie ukształtowani \\Ied ług tego idoolo­
gicznego modelu,· zajmujący kluczowe stanowiska w rzą­
dzie, znaleźli się na skutek ostrego zwrotu dziejowegą wo­
bec zadania, o którym w ich filozofii nie było ~9i słowa. 
Teraz żądano od nich, aby 'byli przywódcami w walce z icłi 
dawnymi towarzyszami, komunistami, 'i przeciwko "wiel­
kiemu sowieckiemu eksperymentowi". Nic dziwnego, że 

zapanowało przerażenie, że się ludzie zaczęli potykać i że 
powstał zamęt. Nic też :dziwnego, że twardzi anty-komu­
niści nie są u ich bok-u pożądani - bo przecież nauczano 
-ich uważać wszystkich twardych anty-komunistów za "fa:.. 
szystów z przekonania>~; 
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· Atr,nosfera Waszyngtonq.. ·ostatnich. lat znalazła ~oskO- · 
nały 'wyraz w geście najwyższego przedstawiciela dypla:­

. mac]i,_ Sekretarza Stanu Dean Achesona, gdy odmówił 
zerwania z pewnym sowieckim agentem 33). Gest ten nie 
był odosobniony, . ale typowy. Przyjaciele i towarzysże 

Achesona, pracownicy jego kancelarii adwokackiej (do któ- · 
rej wraca zawsze, ; gdy porzuca jakieś stanowisko rządo­
we) M), zebrali tysiące dolarów na fundq.sz obrony Hissa, 
a . brat Hissa, Donald, wciąż jeszcze należy do ich wspólni­
ków. Na przyjęciach i fajfach waszyngtońskich, które urzą­
dzali lub na które zapraszani byli urzędnicy Departamentu 
Stanu i pracownicy wywiadu, ·nigdy nie padło złe słowo 

: pod adresem Algera Hissa. Ale na tych samych _prżyjęciach 
,. ~ -:: ' ... ....... 

nie szczędzono. Whittacker Chambersowi niskich ·i bez- . 
· wstydny~h oszczerstw. 

Na małym przyjęciu, gdy pierwszy proces przeciwko 
Hissowi należał już do przeszłości, słyszałem sam, jak 
Charles Boblen 35), najwybitniejszy obok G. Kennana spec 
Departamentu Stanu od spraw sowieckich i komunistyą­
nyeh, ośwfadczyJ, że nie jest przekonany o winie Hissa. 
W półtora roku później przysłuchiwałem się pewnego · wie• 

· czoru w Aleksandrii, · jak państwo De Forest Van Slyck 
gorąco bronili. nieposzlakowanej czci politycznej Owen Lat­
timore'a a jeszcze goręcej odsądzali od czci i wiary kryty­
ków J .. attimore'a. U zwykłego obywatela byłaby to omyłka, 

- którą można wybaczyć, ale Van Slyck był (i zapewne wciąż 
jeszcze jest) wybitnym urzędnikiem najwyższego korpusu 
wywiadu amerykańskiego, bo Centralnej Ajencji Wywia­
dowczej .(Central Intelligence Agency). Po roku, tj. w r . 
. 1952,- po dziesięciu miesiącach śledztwa, jakie przeprawa- · 

· 3.3) Można by o tym nie mówić, gdyby Acheson działał tylko jało 
jednostka wobec osobiStego przyjaciela, Algera Hissa. Ale na to, by 
tal móc działać, musiałby oczywiście podać ai~ do dymisji jako mi-
ni•ter. .. · . 

34) Firma nazywa si~ "Covington and Burling". 
35) Dziś następca Kennana i ambasador St. Zjedn . . w MQSkWie 

(przyp. tłi!Jii.). · ' 
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dził podkomitet Bezpieczeństwa Wewnętrznego i jakie dO­
prowadziło do szczegółowo uzasadrrionego wniosku, że od 
lat trzydziestych Lattimore był "świadomym, niew,tpli­
wym narzędziem sowieckiej konspiracji", słyszałem, jak 
jeszcze ważniejszy niż Van Slyck członek CIA, profesor 
Sherman Kent, a także pani Kent, ąie przestawali_ powąt­
piewać, czy można robić jakiekolwiek polityczne zarzuty 
tak wybitnemu uczonemu, jak Owen Lattimore: 

Przy ocenie zasadniczych postaw psychologia radzi sto-' 
sować niezawodną receptę : Po uczuciach ich poznacie je. 
Kogo ktoś"nienawidzi, kogo kocha, co go rozgorycza, cze­
mu póbłaża? George-Kennan jest niewątpliwie nastawiony 
anty-sowiecko i . z czysto rozumowego punktu widzenia 
anty-komunistycznie. Nigdzie jednak w jego pismach nie 
można odkryć w jego stylu silnej eli\Pcji wobec komuniz­
mu, nienawiści do komunizmu. Analiza i potępienie, z ja­
kim tain· się spotykamy, zawsze są blade i abstrakcyjne. 
A przecie;Z Kennan nie powstrzymuje się od dawania W­

swych . pismach wyrazu uczuciom, często gwałtownym. 

Emocję tę wywołuje w nim zawsze to samo - "politycy, 
dziennikarze i reklamiarze wszelkiego rodzaju ... ", którzy 

- dają "rady, zrodzone -z niecierpliwości i nienawiści", za­
miast "doradzać wstrzemięźliwość ... opadają - z wrzaskiem 
i obrzucają błotem każdego, kto się im nawinie ... podsy~ 
cają... namiętności mas· i... sieją:.. gorycz, podejrzenia 
i nietolerancję" 36). By użyĆ słów mniej · barwńych : cho­
dziło po prostu o anty-komunistycznych krytyków acheso­
nowskiego reżimu w Departamenci.e Stanu. 

W klimacie achesonowskim_ wiatry łatwo było przewi­
dzieć. Wiadomo było z góry, że będą dęły zimno i gwał­
townie przeciwko sen. McCarthy i sen. M_cCarran, prze­
ciwko każdemu świadkowi oskarżenia, który ułatwia Pod:_ 
komitetowi Bezpieczeństwa jegó wysiłek wnikania w ko­
munistyczną i pro-komunistyczną akcję podminowywania 
życia amerykańskiego; przeciwko byłym komunistom, któ-

36) American DiJ1lomacy 1900-1950, str. 62. 
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rzy da w~ proste · i pełne skruchy świadectwo . funkcjono­
wania konspiracji światowej. Niemniej łatwe dó przewi­
dzenia były zefir~i usprawiedliwień, "wytłumaczeń", - po­
.błażliwej obrony lub taniego zaprzeczenia w sprawach Wil­
liama Remmgtona (skazanego za krzywoprzysięstwo, gdy 
przeczył, że był komunistą i oskarżonego na nowo w, spra­
wie proceduralnej) lub Johna Stewart Service (oskarżonego 
w proĆesie Amerasia'i o kradzież tajnych dokumentów pań­
stwowych i w końcu usqniętego w. r. 1952 z Departamentu 
Stanu na skutek zarządzenia Civil Service Loyalty Review 
Board). 

John P. Davies, Jr., ·urzędnik etatowy najwyższej kate­
gorii w . słpżbie dyplomatycznej, czynny przez długi czas 
·w Wydziale Daleko-Wschodnim Departamentu Stanu i w. 
ciągu szeJ:egu lat jeden z czołowych członków sztabu Fla­
nowania Polityki, otrzymał w r. 1952 wysoką funkcję pO­
lityczną w Niemczech. W pierwszych miesiącach 1952 r. 
Lyle H. Munson Żłożył pod przysięgą udokumentowane 
zeznanie w sprawie Johna P. Davies przed Podkomitetem 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Munson przysięgał, ie 
w listopadżie 1949, gdy był pracownikiem Central Intelli­
gence Agency, miał wraz z jednym ze swych kolegów' ofi­
cjalne posłuchanie u Daviesa. Munson zeznał ·pod przysię­
gą, że Davies domagał się utworzenia w CIA specjalnego 
, ,zakamuflowanego'' oddziału, który inspirowałby i kiero­
wał OPC (oddziałem CIA) w pewnych działaniach dotyczą­
cych Dalekiego Wschodu". Davies proponował następu­
jący skłacl osobowy tego oddziału .. : Benjarnin K. Schwartz, -· 
Edgar Snow, Agnes Smedley, Anna Louise Strong, prof. 
John K. Fairbank i pani Fairbank. Dziś wiadomo, ie 
Agnes Smedley była sowiecką agentką, członkiem sieci 
szpiegowskiej S.orge. Anna Louise Strong była komuni!żtką . 
od dziesięcioleci, a poza tym znakomitą dziennikarką . pro~ 

sowiecką i redaktorką. Fairbank został dzięki zaprzysiężo­
nemu zeznaniu .zidentyfikowany jako komunista (choć się 
wypiera), a Edgar Snow stał się znanym autorem dzięki 
artykułom życzliwym dl~;t chińskich komunistów. 
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'. · Oavies pod przysięgą zaprzeczył ~wiadectwti Munsona. 
Zostało ono jednak w pełni · potwierdzone przez _ zeznani~ 
pod przysięgą, złożone przez -kolegę Munsona, ktÓry był 
obecny na inkrymlnowanym posłuchaniu. Wbrew żądaniu 
Senate Jurliciary Committee, Departament Sprawiedliwości 
p(>został bezczynny, przynajmniej do wyborów 1952 r., i nie 
przedłożył Trybunałowi (Grand Jury) "kwestii cży ... John 
P. Davies, · J r... popełnil 'krzywoprzysięstwo''. Co do De- . 
partamentu Stanu i Centrali Wywiadu, obie te władze usi-

. łowały umorzyć ten nieprawdopodobny incydent na zasa~ 
. dzie tajności, która nie ma obiektywnego usprawiedliwie­
nia tym bardziej, .że bezpieczeństwo państwowe może tylko 
zyskać na pełnym ujawnieniu tej sprawy. 

Po zeznaniu Munsona Departament Stanu oświadczył 
publicznie, że przeprowadził "szczegółowe śledztwo'' i 
stwierd~ił, że sprawa jest bez zarzutu. Wolno--chyba, mieć 
wąt~iwości co do szczegółowości tego -'śl~dztwa, gdy się 
weźmie pod uwagę, że nie przesłuchano ani Munsona ani 
jego kolegi - jedyne dwie istoty ludzkie, poza· Daviesem, 
które byłyobecne na inkryminowanym posłuchaniu. Tym­
czasem jednak, co prawda, już nie publicznie, Departament . 
Stanu i jego pO'dwładni w Centrali Wywiadu, rozwinęli 
energiczną działalność na innych frontach : poczęli prote, . 
gować Daviesa i ułatwiać mu dalszą karierę i sta,rali .się 
pozbyć Munsona i innych, ·którzy znając spni.~ę (a zna­
na była raczej szeroko), okazali zbyt silną awersję do' skro­
DJnego planu Daviesa. 

Amerykańska polityl_<:a zagraniczna z okresu hitleryzmu, 
ktÓra przetrwała do pierwszych lat ery anty-komunistycz­
nej, ma jeszcze jedną cechę, -która nie może pozostać bez ' 
wpływu na rozwój skutecznej wojny politycznej. Polityka 
ta prowadzona była bez poczucia honoru; Są ludzie, którzy 
mówią, że honor w polityce skończył się wraź z feudaliz­
mem i wydał .s-woję ostatnie tchnienie, gdy zdradziecki Lud­
wik XI pobił rycerskiego Karola Burgundzkiego: Niewąt­
pliwie, istniał honor po-renesansowy, który przetrwał, cb~ ­

z odchyleniami, do pełńego XIX wieku jeszcze ·nie zu-
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pełnie zniknął z powierzChni ziemi. Ostatni kierownicy ame- · ' 
rykańskiej ·polityki zagranicznej zdają się jednak nie uzna- . 

· · wać żadnych wymogów -honoru. · 
' Weźcie np. stosunki Am~ryki· z Francją w latach 
1940-47· Jakich tu się miało przyjaciół~ sojuszników, kole­
gów ? Przez chwilę . .Petaina, jeżeli wierzyć stosunkom_ ofi­
cjalnym. Później Giraud. Potem Giraud . został puszczony ­
kantem na rzecz Darlana. Potem Darłanowi zaśpięwano 
in memoriam} "posłużono" się de Gaullem Ź powodu jego 
wpływu na rozwijający się Ruch Oporu i jako symbolem 
-narodu francuskiego. A wreszcie, gdy "murzyn zrobił swo­
je'' hardy i niesłużalczy De Gaulle został odrzucony na 
rzec;:z bardziej. miękkich w .. kolanach socjalistów i cęntrow- -. 
ców powojennej "T~zedej ·Siły". Albo pómyśl~ie o Draży 
Micliajłowiczu, który był pier-Wszym w Jugosławii· bojow-

. ńikiem wolności i stronnikiem Zachodu, walczącym z obie­
ma formami totalizmu. Amerykańskie pieniądze i amery­
kańska: broń zostały zwekslowane na komunistycznego ter­
rorystę Titę, by· mu pomóc w podcinaniu, szkalowaniu i za­
m9rdowaniu Michajłowicza. ·· 

·A co powiedzieć o Angusie Ward, filarze rządowej służ- · 
by dyplomatycznej, ktÓry po roku gnicia w komunistycznym 
więzieniu chińskim. został przez Achesona zesłany do Afry­
ki ? Co o Williamie Oatis, na którego pochwycenie i uwię­
zienie pr~ez czeskich komunistów nie odpowiedziano żad­
nymi represjami -i który siwieje w więzieniu podczas ·gdy 
c.zeskich dyplom·atów przyjmuje się nadal w Białym Do­
mu ? A co z tymi tysiącami - dosłownie tysiącami - in­
nych Amerykanów w komunistycznych więzieniach i oho-

. zach pracy niewolniczej ? Co z tuzinami berlińskich anty­
kom!,mistów, którzy, porywani przez agentów sowieckich 
ze swoich domów w amerykańskim \sektorze, znikają na 
zawsze w celach tortur strefy komunistycznej ? Co z gen. 
Andersem, który uformował Armię Polską, . wypr:_()wadził 
ją z głębi Rosji i poprowadził pr.zez Srodkowy Wschód na 
zbocza Monte Cassino i Linii Gotów ? A z gen. Bór-Komo­
rowskim, · wodzem niewiarygodnego Powstania Warszaw- · 



\ 

skiego, świadpmie sabotowanego przez Czerwoną Armię. 
która z br~nią u nogi stała u wrót miasta ? Ci Polacy są 
wyrzutkami, podczas gdy przywódcy Stanów Zjednoczo­
nych przy wódce konferują z polskimi marionetkami Mo-

~ 

skwy. 
Cży naszym praojcom nie wydawało by się rzeczą nie­

stosowną, by przywódcy amerykańscy negocjowali, dysku­
towali - i wymieniali uściski dłoni z tymi samymi ludźmi, 

' którzy w następnym tchu zapaskudzają powietrze bajecz­
kami o "amerykańskiej wojnie bakteriologicznej" i "me-
dycznych ekspery~entach"? · 

Machiawel twierdził, że "nie rządzi się państwami przy 
pomocy książeczek do nabożeństwa", a ja nie zamierzam 
twierdzić, że nowoczesny rząd w skomplikowanym świecie 
współczesnym może pOstępować jak Don Kiszot na świe­
tlanym polu honoru. Ale honor wciąż jeszcze ma swoje . 
miejsce w stosunkach między ludźmi. Możecie kupować 

agentów1 ale nie przyjaciół czy sojus~ników czy t.9warzy­
szy; a gdy zaczynacie kupować, narażacie się ·zaws<~:e na 
to, że was ktoś przelicytuje. Jeżeli Stany Zjednoczone mają ­
odnieść sukces w wojnie politycznej z sowieckim komuniz- · 
mem, muszą mieć przyjaciół, którzy nigdy się nie zachwie­
ją, nawet w najgorszych chwilach i którzy gotowi są iść 
z wami do końca. Niewątpliwie, człowiek honoru naj ... 
łatwiej znajdzie takich przyjaciół. Jeżeli my sami nie do­
trzymamy słowa - kto go dotrzyma ? 

Te rozważania nad kwestią, czy Stany Zjednoczone 
mogą poprowadzić skuteczną wojnę polityczną przeciwko 
komunizmowi, kończę w nastroju powątpiewania. Zasoby 
ludzkie i materialne istnieją, a w ~ażdym razie mogą się 
znaleźć i można je wyszkolić. N atomiast nie jest peWne, 
czy naród posiada konieczny temperament, konieczne zro­
zumienie i konieczną wolę. Jednego przecież możemy być 
pewni : wojna polityczna, prowadzona dynamicznie i na 
wielką skalę, jest jedyną alternatywą do powszechnej woj­
ny atomowej. 
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Wgzmalanie 
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ROZDZIAŁ ~ZIESIĄ TY 

POLITYKA WYZWALANIA 

Dla Stanów Zjednoćzonych, polityka zagraniczna to · 
\~tityka wobec komunizinti i Sowietów. Trzeba wybierać 
między trzema możliwościami : polityką koncesji (appease­
·tnent), polityką ltamowania (containment) i polityką wy­
zwalania (liberation). Można wynajdywać inne, bardziej 
Wyszukane nazwy; ale poskrobaws~y dociera się zawsze 
do jednej z tych trzech. ' 

;Foza tymi trzema, jaką politykę w ogóle . można sobie 
jeszcze wyobrazić ? Gdy je wyjąć z worka, . worek będzie· 
pusty. Możecie próbować oprzeć się ąowieckiemu Impe-

. riJłm otamowując je w obrębie jego obecnych granic (gdzie­
kolwiek by się w danej chwili znajdowały) .. To będzie po-: 
lityka . hamowania. · Możecie uznać komuniźm za prawe 
dziecko cywilizacji ludzkiej, a więc spróbować wprowa- . 
dzić Imperium Sowieckie do rodziny narodów. Ponieważ 
moCarstwo sowieckie jest potęgą tqtali~arną, dążącą do 
panowania nad światem, oznacza to pogodzenie się . z roz-· .. 
szerzeniem władzy sowieckiej. Słowem : koncesje. Możecie 
wreszcie starać się . pozbyć rządów sowieckich lub co naj­
mniei tak je ograniczyć, by przestały bY.ć grÓźbą dla ludż­
ko~ci. To jest wyzwalanie. Można tylko albo zatrzymać _· 

· potęgę Sowietów w miejsc.u, albo być jej powolnym, albo 
'ją odrzucić. 
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Można tu zauważyć, że te trzy alternatywy sprowa­
dzają się do dwóch. Odkryliśmy, że choć teoretycznie moż­
liwa, polityka hamowania - poddana analizie r doświad-
czeniu ~ okazuje się historycznie niemożliw~: W najlep- • 
s~ym razie, polityka hamowania jest paliatywem, pplityką 
przejściową. Z chwilą zakończenia '*resu przejściowego 
polityka hamowania musi przejść w politykę koncesji albo 
w politykę wyzwalania. 

Skłonny jestem przypuszczać, że obro~cy polityki ha­
. mowania Rosji wyczuli historyczną próżnię, nad któnt 
wznieśli swoją budowę. Okres hamowania Rosji zespolił 
w rodzaj frontu jedności dwie grupy o rozbieżnych celach, 
które przez kilka lat się krzyżowały. Jedna z nich, częścio­
wo przez ignorancrę a częściowo na skutek niezdecydo­
wanej postawy wobec komunizmu, szqzerze wierzy· w po­
litykę hamowania Rosji. Dla tei grupy polityka hamowa­
nia jest ma~ewrem, pozwalającym z jednej strony zebra6 
atuty do negócjacji z Moskwą, a z drugiej żłagodzić bar­
dziej anty-sowieckie / nastroje , w Ameryce, które wobec 
jawnej polityki .koncesji mogłyby wybuchnąć. Na tym 
.skrzydle polityki hamowania umie!kiłbym Dean Achesona 
i wielu jego ludzi w Departamencie Stanu.· · 

l 

·Z tą tendencją krzyżowała słę druga, obejmująca lu~ 
dzi, którzy współpracowal.i w polityce hamowania, a więc 
zarówno wielu wojskowych, jak i niższych urzędników De­
partamentu Stanu, ale dla nich polityka ta była mane­
wrem z zupełnie innymi motywami. Z przekonań lub tem­
peramentu grupa ta skłaniała się ku wyzwalaniu, chociaż 
słowa tego raczej unikano. Rozumiała ona, że polityka tak 
określona i wyraźna, jak polityka wyzwalania, nie mogła ' 
być oSiągnięta bez przejścia od wojennej polityki kóncesji 
i powojennej polityki demobilizacji. Należało znaleźć przej­
cie, w którym naród odwróciłby proces demobilizacji, po­
zbył się ideologicznej nostalgii, jaka pozostała .. po dniach 
entuzjazmu dla wujaszka Józefa i dodał odwagi swym so­
jusznikom. Polityka hamowania, bez wartości sama w so-



· ·· pie, ltp,ni~czna była jako pomost ku lądowi stałemu poli­
tyki wyzwalania . 

. Co właściwie rozumie się przez politykę wyzwalania ? 
Niech mi wołno będzie zacząć odpowieciź od przytoczenia 

. słów węgierskiego emigranta, Franciszka Honti'ego : 

.,]a/e. to zawsze bywa z emigrantami, uchodźcy polityczni 
z EliTopy $rod/eowej i Wschodniej r6żniq lię w wielu .prau11aeh, 
lecz w co/eolwie/ebyimy wierzyli, zgodni jesteimy co do celu, 
Je16ry nam· przyiwieca, q tym celem jest wyz.tOOlenie na$wc}t 
/eraj6u> spod zaboru 60Wiec/eiego. Pierwszym ~/eiem · tego 
wyzwolenia je:st za/eoączenie o/eupacji rosyjs/eiej, pośiedniet czy 
#Jezpolre~niej. Pietwsu forma o/eupacji polega na utrzymJIUTG­
niu. ną naszych ziemiach ril zbrojnych, zawodoWych . WOja~ 
wych i policji rosyjs/eiej, podczas gdy druga - mniej· lub wię­
cej zamaskowana choć niemniej uciążliwa - wy~ycoana }at 
przez koinunistyczne agentury i organizacje, narzucone przez 
Mosltwę i pilnujące jej interes6u>. Lecz WyZU)Olenie nie będzie 
s/euteczne, jeżeli poprzestaniemy ria przepędzeni~ Rosjan i ich 
marionete/e. Od r. 1945 mieliimy doić poWodów, by nie utoż­
samiać klęs/ei i uciecz/ei o/eupantów z wyzwoleniem, a bolesne 
doświadczenia nauczyły nas, że żaden /eraj nie jest naprmodę 
wyzwolony, dop6/ei nie odzys/eal swej niepodlegloiei. Dla nt11 

i dla wszyst/eich narod6w, /et6re chcq zachmvać swq godnoeć 
L cieszyć $ię r6wnoiciq praw, wyz.tOOlenie mtJi wyrazić .ię, 
w odzyskaniu niepodległolei narodowej"~). 

Trzeba tu od razu dodać dwie rzeczy. P. Honti zdaje 
się rozumieć , ;wyzWalanie" tak jakby chqdziło tylko 
o , , wyzwolenie narodowe''. Politycznie, wyzwolenie naro­
dowe jest pierwszym krokiem, ale polityka wyzwalania 
dąży również do wyzwolenia jednostki i do wyzwolenia 
spółecznego. I~perializm komunistyczny uciskA jednostki, ./.-
klasy, wyznania a także inne grupy społeczne. Polityka 
wyzwalania ma więc na celu wyzwolenie poddanych Impe-
ri'uin S~wieckiego jako jednostek, jako pracowników, jako 
wyznawców, jako członków rodzin. Gdy poddani sowieccy 
uzyskają wolność, będzie to óznaczało nie tylko, że zdo- li' · 

· byli wolność narodową, aJe także, że przestaną im grozić 
obozy pracy j tajna policja, że będą mogli czcić Boga na 

37) The Eastern Quarterly, tom V, Nr 3}4, aierpień-paźdz. 1952. 
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. . i 
swój sposób, . że będą mogli (jeśli zechcą) . posiada~ i . upra~ 
wiać własną ziemię i pracować, własnymi narzędżiami, · ż~ 
będą mogli _ żawrzeć pokój ze swymi oli.inimi. 

Po · wtóre, polityka wyzwalania stosuje się · do całego 
· Imperium Sowieckiego, a więc nie tylko do terytoriów, któ­

re Rosja zag~rnęła w ciągu drugiej Wojny Swiat9wej i po 
nie f. Takie ogniniczenie nie .dało by się uzasadnić moralnie, 
a prakty~znie wytworzyło by nieprzebytą przepaść między 
mieszkańcami dawnego Związku Sowieckiego a · miesz­
kańcami ziem, świeżo zagarniętych. 

, Polityka wyzwalania n.ie kryje więc w sobie żadnych 
tajemÓic. Celem )ej jest wolność ~szystkich ludów i na­
rodów znajdują~tych się obecnie w niewoli sowieckiego sy­
stemu państwowego, ześrodkowanego na.Rosji ::_ wolnoś4 

. wszystkich ludów i narodów opanowanych dziś przez ko­
munizm, nie wytączając narodu t0syjskiego. · Przyjęcie 
przez _ Stany Zjednoczone polityki wyzwalania będzie 
w pierwszym rzędzie óznaczało po ·prostu, że autorytatyw- . 

. ' 

:> 

.,. ( 

ną decyzją rządu · Ameryka zobowiąże · się dążyć ao tego · 
celu. To zobowiązanie musi b.yć jawne, widzieliśmy bo- ' 
w,iem w poprzednim rozdziale, - że "tajna" ·polityka- wy­
zwalania jest niemożliwa. Z początku mo*na · się będue 
obejść .bęz oficjal(lego ok"reślenią_ sposobów, jaktmi cel ten ... · ··. 
ma być osiągnięty, tak samo jak ńiewłaściwe byłoby, gdy-
by -Amerykanie próbowali określić w 'szczegółach instytu-
cje, które mają zastąpić sowiecki system. państ'Yowy. 

2. 

W śród tych, którzy .się podpiszą · pod polityką wyzw~­
'Iania, nieuniknione będą dyskusje w sprawie środków ~me­
tod tej polityki. Choćby nie wiem jak zadęte, dyskusje te 
będą mniej zasadnicze i bardziej płodne, · niż dyskusja. na~ 
ogólną polityką, która stawała się coraz ostrzejsza, odkąd 
w. drugiej połowie 1949 r. Sowiety wypróbowały swą bom~ 
bę .. atomową, a opanowanie kontynentu chińskiego przez 

.. 
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._ , komunistów ujawniłÓ obiektywne fi~ko polityki _,hamo­
wania. 
-.. , Polityka wyzwalania wywrze .swÓj wpływ . n,a wszyst­
kich dziedzinach życia narodowego - na dyplomacji, na 

_ekonomii, na propagandzie, na wojskowości. Polityka wy­
zwalania nie może być doktryną odświętną, lecz musi wy­
znacza~ i kształtÓwać codzienną praktykę życiową a rów­

-n.ocześnie wszysłkie wielkie i szczególne przedsię~zięcia. 
Tflk było zresztą i z polityką hamowania. 

Zasadą polityki hamowania jest starać się utrzymać 
pozycje osiągnięte i nigdy ich nie 'przekraczać. Tak więt;, 
zgodnie z polityką ha_mowania, linią demarkacyjną w ro­
. zejmie k<:>reanskim musi być 38 ' równoleżnik ; oddziałom 

_ chit\skich nacjonalistów z. Formozy ~ie można _ pozwolić 
na operowanie na lądzie stałym; przedstawiciele aJ;llery- · 
kańscy w- ONZ muszą . dementować ustawę, uchwaloną -
przez Kongres, a przewidującą utworzenie uchodźczych 

oddziałów wojskowych; · a.w:y-komunistyczna - większość 

ludności Albanii nie może być zjednoczona w pfóbie prze­
darcia s~· przez wiotką w tym mieJSCU Zelazną Kurtynę; 
rozmówcy amerykańscy i alianccy muszą pokornie· znosić 

·upadlający rytuał negocjacji koreańskicli; potężna Amei-y­
"a musi przyglądać się biernie, jak obywatele amerykań­
scy poddawani są przez komunistycznych inkwizytorów 
"praniu sumień"; rzecznicy-amerykańscy wszędzie muszą· 
"unikać prowokacji", zrzekać się inicjatywy i wytrwale 

. trzymać się w defensywie. Tak to jest i tak musiało być pod 
egidą polityki hamowania. Odwrotnie, jeżeli -polityka wy--­
zwalania zostanite wprowadzona w życie, w każdym z tych 

' wypadków będzie musiało być zupełnie inaczej. 
Po wyznaczeniu sobie t~o celu przez Stany Zjedno­

czone, ·następnym aktem polityki wy_zwalania będżie po-­
danie tej decyzji do wiadomości mieszkańców Imperium 
Sowieckiego i całego w ogóle świata. Poddani sowieccy; 
a · także sowieccy pi:zywódcy wiedzą, że w ostatecz~ytri ob- , 
rachunku dalsze _trwanie systemu sowieckiego zależy - od ·' -
Stanów· Zjednocżonych. Jeżeli _Stany Zjednoczone zeZ\vo-
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- Ją na to, by ten system trwał, jeżeli polityka hamowania 
(która jest równoznaczna z przyzwoleniem) będzie konty­
nuo~ana lub zluzowana prze;; nowe koncesje __,._problem 
przestanie istnieć. Resztki opozycji zanikną, .a gadanie 
o anty-komunistycznym oporze stanie się zwykłą prowo­
kacją. Prawdziwy opór może się rozwinąć tylko z przęko­
nania, że obecny stan rzeczy jest przejściowy i że system 
się nie utrzyma. Przekommie to musi, stać się udziałem mas 
a nie tylko wyjątkowych jednostek czy źgoła dziwaków. 
W izolacji, Łotysze, Kazacy 'Czy Chińczycy nigdy nie 
wstrząsną systemem ~owieckim. :polityka wyzwalania zw.ra­
ca się do całych narodów i ludów : jej . celem jest wolność 
a nie dywersja. · 

Słowa ("propaganda") nie wystarczą, by przekonać 
masy, że Amerykanie związali się z polityką wyzwalania. 
Musi tó być co dzień widoczne w ich czynach. Będą to wy­
kazywali trojako : przez wojnę polityczną na wszystkich 
frontach, przez pomocnicze działania militarne i patanii­
litarrie, gdzie tylko okaże się to pożądane, wre~zcie przez 
przygotowanie do wszelkiej akcji zbrojnej, jakiej może wy­
magać przyszłość. Stany Zjednoczone niewątpiiwie są już 

"' czynne na tych trzećb. kierunkach. Zmiana polityki . roz­
szerzy zakres i tempo aktywności, zwłaszcza na terenie 
wojny politycznej, i ześrodkuje wszystkie akcje zarówno 
polityczne jak i wojskowe na zadaniu wyzwolenia. 

Zajmując się -tu podstawowym zagadnieniem polityki, 
nie zamierzam mącić analizy technicinymi kwestfarni reali­
zacji. Pra?nąłbym jednak podać .kilka przykładów, jak 
idea wyzwalania będzie się wyrażała konkretnie w kall!pa­
nii politycznej. 

Koncepcja wyzwalania zakłada, że ludy i narody pod­
dane dziś panpwaniu sowieckiego imperializmu, są sprzy­
mierzeńcami Stanów Zjednoczonych, a nie wrogami czy 
tylko agentami. Przyjąwszy . politykę wyzwalania, Stany 
Zjednoczone musiałyby więc w miarę możności traktowat · 
je jako sojuszników. Znaczy to, że Stany Zjednoczone 
uważałyby . rzeczywistych przedstawicieli tych narodów. za 
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r_zeczników zaprzyjaźnionych pa'ństw. Z punktu widzenia 
polityki wyzwalania obecne rządy komunistyczne nie są 
rządami rzeczywistymi, ale bezprawnymi uzurpatorami. 
Wynika ·~ tego, że gdziekolwiek istnieją rożsąd~e warun­
ki ~o temu, coś w rodzaju uznania powinno stać się udzia­
łem "wolnych" (obecnie z konieczności uchodźczych) rzą­
dów lub reprezentatywnych komitetów narodowych. 

Nawet przy polityce hamowania, ·Stany Zjednoczone 
nie cofnęły uznania wolnym rządom krajów bałtyckich 

a natomiast powstrzymały się od uznania integracji tych 
terytoriqw vr Sowieckie Imperium. Kbncepcja wyzwala­
nia nakazuje potraktowanie tego uznania w sposób bar­
dziej poważny ; urzędnicy wolnych rządów bałtyckich po­
winni otrzymać te same przywileje dyplomatyczne i tę samą 
p(>moc materialną, co inne kraje sojusznicze. 

·· Byłoby rzeczą najzupełniej właściwą i całkowicie legal-
ną cofnąć uznanie marionetkowemu rządowi warszawskie­
mu a przyznać je wolnemu ("londyńskiemu") r:ządowi pol~ 
skiemu, który nie przestał być uznawany pr~ez szereg kra­
jów, ,P:k np. przez Hiszpanię, Liban, Portugalię i szereg 
krajów .. Nie trzeba chyba dÓdawać, że polityka wyzwala­
nia pociągnęłaby za sobą porzucenie 1>9mysłów uznania 
chińskiego rządu komunis.tycznego. 

Formy, jakie przybrałyby stosunki z . emigracyjnymi 
przedstawiCielami innych ujarzmionych krajów, muszą być 
dostosowane w każdym wypadku do konkretnych okolicz­
ności. Należy tu zachować jak największą elastyczność pa­
miętając, że funkcje grup emigracyjnych są zmienne. Re­
zultat polityczny zawsze będzie w końcu zależał od kraju, 
a nie od emigracji. Niezależnie od tego, Stany Zjednoczo­
ne nie powinny przestać poszukiwania form, które wyraia­
łyby przeświadczenie, że wolność w końcu nadejdzie i po­
winny zawsze t_ak postępować, j a k g d y b y obecna · 
niewola była tylko epizodem, a wyzwolenie czymś nieunik­
nionym. 

Naród nie ma pełn~j egzystencji, dopóki nie może s1ę 
bronić, to znaczy dopóki nie ma armii. Polityka wyzwala- . 
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nia pociągnęłaby - więc ·ZS: sobą niezwłocznie , pro)ekt_ utwo-' "" 
rzenia jednostek wojskowych pod flagami ujarzmioriyc~ 
obecnie narodów;. Czy jednostki te byłyby poddane do-" 
wództwu NATO, Narodom Zjednoczonym (jak na Korei) 

,, czy przydzielone do amerykańsldch sił zbrojnych, to za­
gadnienie techniczne, które powinno_ być, rozstrzygnięte 

prliktycznie. Natomiast decyzja utworzenia ich, nie j~t 
techniczria, ale polityczna A ma wielką doniosłość, Źwłasz­
~ ze względu na echo, jakie wywoła w-strefie sowieckiej. 

Naród musi mieć wyszkolonych i lojalrtych obywateli, 
którzy wykonywaliby pracę administracyjną ·i -~wQ<łową, 
niez~dąą dla _utrzymania j~o społecznego istnienia. Po­
nieważ kadry te zostały przetrzebione, skorumpowane lub 
wyniszczone ptzez reiimy komunistyczne w kraju, pewna 
ilość jednOstek -- lub jeśli kto woli kadr - pąwinna być 
sformowana za granicą. Znaczy to, że~takie instytucje jak­
skromny Uqiwersytet Wolnej Europy na Uchodietwie ·po­
winny być roZ\Vinięte na wielką skalę; a krępujące je wię,- . 
zy polityczne powinny być z njch zdjętetak, by mogły Z:U- - ;· 

pełnie jawnie przygotywać osoby oł;>ojga płci . do ·_ objęcia 
obowiązków obywatelskich w wyzwolonej ojczyźnie. ' 

Te działania- polityczne, ekonomiczne, wojskowe, ~y­
chowawcze - z k.oniecząości biorą tymcz~em swój - po­
czątek w świecie nie-komunistycznym. W każdym jednak_ · 
razie, ich centrum i cel znajdują się wewiiątrz strefy so­
wieckiej. G~politycznie stanowią one zastosowanie tego, 
co nazwałem strategią wschodnio-europejską. Należy za­
łożyć, że równocześnie będzie się czyniło wysiłJci ustano­
wienia łączności z krajem : prey pomocy wszelkich środ! 
ków komunikacji i o ile możności bezpośrednio, przez ku­
ńerów i wysłanników. Te działania różnego rodzaju, oparte 
jak mówiliśmy na założeniu, że wyzwolenie jęst nieunik­
nione, same w sobie dostarczą znaczną - część spełnianych 
tą drogą 'misji. Cói mogłoby bardziej pokrzepić ujarzmio­
ne narody lub bardziej przygnębić ich rządców, jak wia­
domOść, że przedstawiciel Wolnej Polski zasiada ·w N A TO, 
albo że wolne pułki maszerują pod flagami Rumunii, Es-



tonii, Ro5ji; .aibp ~e wolna jednostka ukrai~ska . zajęła 
wzgórze-na Korei lub zlikwidowała .oddział Ho Chi Mirth'lł 
w Indochin;1ch; · że rocmik złożony· z ·· tysiąca młódych 
Wschodnio-Europejczyków otf(zymał na_ swoim . wolnym 
UOłwersytecie dyplomy z administracji, rolnictwa i inży-

. nierii; ie dwadŻieścja tysięcy Wsch~nio-Europejczyków, 
.'Oraz chińskich ' i rosyjskich uchodźców dzieli swój czas 
w Afryce między ćwi~zenia wojskowe i pracę na roli; że -
kQ.nt~orpedowiec' NATO jest obsadzony 'marynarzami 
z krajów baltyckich; że wreszcie wolni rzec2;nicy ws~yst· 
kich niu:odów ujarzmionych zostali przyjęci z ho11.oratni 
w \Vhitehall, ' Qua-i d'Orsay i w Departamencie .Stanu? 

· Prograni wyzwolenia od razu też rozwiąże pro~lem · 
świeżych' uchodźców, którzy leżeli jak niestrawne JClu!iki 
w żołądku wolnego świata:· Znajdą opi więcej zatrudnienia 
niż potrzeba w dziedzinach, wymagających najrozma'it- _. 
szych kwalifikacji umysłowych, moralnych i ~zycznych. 
Będzie można pomyśleć o zorg~izowaniu planowej kam~ 
pafiii · ucieezek, która miałaby na celu osłabienie _wroga 
w punktach newralgicznych, a zarazem wypełnienia luk 
w ·riasz..ych .własnych siłach. 

Celem polityki. wyzwalania jest uwolnienie ludzi ,od to: 
·talitarnej tyranii komunizmu. Terenem operacji potęgi ko­
mjlnistyczriej, a więc i a.nty-kąmunistycznej walki póli­
tycznej jest świat wewnątrz strefy sowieckiej, ale i poza 
nją. Koncepcja wyzwalania wymaga, by głównym celem 

_· st-rategicznym· w krajach nie-komunistycznych było posta- . • 
wienie imprezy komunistycznej p o z a p r a w e m • 

. . Używam tego słowa w podwójnym znaczeniu : należy ro­
· zumieć je naprzód w tym sensie, że trzeba przekonać opi.:. 
nię publiczną o zbrodniczości intelektualnej i · ~oralnej ko­
munizmu, która stawia go poza społecznością cywilizowa-

. ną, a p0 wtóre, że trzeba z ~ego . wyciągnąć pr~tyczliy 
wniosek nadając ' zorganizowahemu ruchowi komunistycz­
nemu charakter akcji nielegalnej i tępiąc go. Ten cel stra-
• tegiczny jest od polityki wyzwalania · nieodłączny, zarów­
no dla tego, ie ~:\tanowi część zadania. uwolnienia ludzi cxi 
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komunistycznej konspiracji, · a takle dla tego, że żaden · na­
ród nie może oprzeć się skutecznie sowieckiemu naciskowi, 
a cóż dopiero walczyć z. Czerwoną Armią; gdy wykrwa­
wia · go wewnętrznie rozgałęziona akcja komunistyczna. 

Polityka wyzwalania uznaje prawo samostanowienia. 
a ty~ samym prawo do niepodległości wszystkich naro- · 

· dów Imperium Sowieckiego, nie wyłączając narodów, po­
łożonych wewnątrz przedwojennych granic tego imperium. 
Skoro wyzwolenie prowadzi praktycznie do rozbicia obec­
nego Imperium Sowi~ckiego na kilka tuzin~w całkowicie 
.niezależnych, suwerennych i rywalizujących z sobą państw, 
będzie to . miało przynajmniej ten skutek, że usunie wresz­
cie niez.nośne zagrożenie, jaki~ stanowi podporządkowanie 
całej śroakowej Eurazji_ jedĄemu zaczepnemu aparatowi 
politycznemu. Nawet taka super-bałkanizacja byłaby więc 
w każdym razie lepsza od obecnego staau !zeczy, ale da­
leka byłaby od ideału. Uniemożliwiłaby bo~iell1 skuteczną 
organizację ekonomiczną Srodkowej i Wschodniej Euro­
py. Utrzymywałaby ten rejon w stanie trwałej nierÓV!flO­
wagi, a milion małostkowyc_h rywalizacji i sporów w spo- · 
sób niemal nieunikniony groziłby wojną lub czymś niewiele • 
różniącym się od stanu wojennego·. Najprawdopodobniej, 
niepodległość świeżo wyzwolonych nan:;~dów nie trwałaby 
długo. 

Tych konsekwencji można uniknąć przez dobrowolne 
zjednoczenie, w takim czy innym stopniu, w tej czy in­
nej formie, Europy Srodlwwej i Wschodniej. Federacja 
.Wschodaio-Europejska, · ktÓra stanowiłaby ruewątpliwie 
część sfederowanej Europy byłaby nie tylko do pogodzenia \ 
z koncepcją wyzwolenia, ale stanowi wręcz_ niezbędny jej 
warunek. Wyzwolenie, niepodległość, federacja- oto trzy 
ogniwa jednego łańcucha politycznego. 

}~ 
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W artykule, który JUZ zacytowałem, Węgier Franci·~· 

s:tek Honti słusznie zauważa : 

"Za$(ldniczym warun/r.iem naszego prawd~i.wego i trwalego 
wyzwolenia ... jed niezbędna i stała jedność naszych narodóW. 
Odosobnieni, stanowimy mozaikę państw i ntuod6w, zdanq na· 
la&kę każdego zaborcy; zjednoczeni, stanowimy zwarty blcil( 
ll5()..ciu milionóW ludzi, z wielką przyszłością ekonomiczną i po­
~żnym potencjałem militarnym, zdolny oprzeć się Wszelkim za· 
ku.om zaborczym zarówno ze strony Rosji iak i ze &trony Nie·· 
miec. Zamiast być źródłem nieust®nyck trosk całego §wiata •. 
o/qęg nasz 8lałby się czynnikiem politycznej &tabilizacji. W .p6l­
Jzialajqc ... możemy znacznie podnieść poziom życia naszej lud­
ncńci. Niemcy i Rosja r61onież miałyby z tego korzyści, albO­
Wiem niewolą i nieszczęście &qsiad6w nie sq konieczne d/4 do­

. brobytu i szczęścia żadnego naroJu. Zjednoczenie naszych· lqa-
j6w zapewniło by pok6; nie tylko nam, ale i naszym lq$ia· 
dom ... " 38). · 

Nie byłoby ani możliwe ani właściwe, gdyby rząd Sta­
nów Zjednoczonych decydował, jakie ludy i narody po­
winny wejść do Federacji .. Wschodnio-Europejskiej, jak 
ona powinna być · wewnętrznie zorganizowana i jaki po­
winien być jej stosunek do Europy Zachodniej. Ale po-. 
pierać zasadę federacji i . dopomagać w' jej realizacji, to 
jeden z głównych elementów polityki wyzwalania. Tak sa• 

". mo jak propaganda, órganizacja, ruchy 'podziemne i wszy­
stkie inne działania z zakresu walki politycznej powinny 
rozwijać się j a k g d y b y wyzwolenie było pewne, 
tak samo muszą one z góry założyć, że narody wyzwolo­
ne będą sfederowane. Popierając federację, Stany Zjedno­
czone Qie powinny cofać się w razie potrzeby przed :zWal. 
czaniem zawiści i ambicji niektórych Wschodnio-Europej-' 
czyków czy idiosynkrazji niemieckich lub rosyjskich szo­
w~nistów mogących marzyć o utrzymaniu systemu państw 
buforowych. 

Polityka wyzwalania musi spotkać się z problemem spe­
cjalnym~ który jest. delikatny, trudny i z którym Amery-

38) /bid, str. 5. Przyjmując cyfrę - 150 mil., p .- Honti zakłada, że 
Ukraina i Białoruś weszłyby do federacji wschodnio~europejskiej. 
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·kaJ}ie · są nie obyci_. Problem ten, <5 którytri już wspomńia- · 
łept,. nazywany jest często ,,sowieckim problemem naródo-
. waściowym' '. Przyjrzyjmy . się jego genezie: 

. _ Przedwojenny Ż wiązek Sowiecki Qie. stąnowił jednego 
narodu, lecz system Q,arodów, . w którym Rosjazajmowa­
ła pozycję dominującą i wobec tego miała do reszty sto­
sunek imperialistyczny. Równocze~nie jednak naród ro-

' syjski sam był uciskany przez reżim komun.istyczny. Cho-· ' 
ciaż Rosjanie stanowią największą grupę narodowośCiową 
w Związku Sowieckim, nikt nie przeczy, że stanowią mnieJ-

- szość całej ludnóści. Brak dokładnych danych, 'ale na _ggól­
· ną l~czbę ok. .200 milionów ludności jest gó milionów R~ 
sjan. · · 

Pozostałe I ro milionów dzielą się na wielką ilość naro­
dów i grup etnicznych. Do najważniejszych należą : Ukraiń-

. cy, ok. 35 do 40 milionów; tureckie grupy muzułmańskie 
liczące razem ok . .25 milionów; ro millonów Białorusinów;~ . 
ok. ro milionów różnych niel-rosyjskich ·grup kozackich,­
więcej nii trzy"miliony Gruzinów, również ok. 3 miliony 
ludności w Azerbejdżanie. Większość tych nie-rosyjskich 
narOdó:w podbita była przez Rosję (Moskwę) w czasach 
stosunkowo niedawnych i nigdy nie była całkowicie spa­
cyfikowana. Uległy one temu samemu światowemu W}'-: 

buchowi 'poczucia narodowego, który obserwujemy _od 150 
lat i który ostatnio -przyniósł niepodległość Indiom, Indo­
nezji, Irliuidii, Birmie i Filipinom, powołując do życia na­
wet tak niespodziewane narody jak Izrael ' i Pakistan. 

Pod koniec pierwszej Wojny Swiatowej ; największe mi­
rody rtie~rosyjskie ogłosi_ły swą niepodległość ! wal~zyły 
o jej utrzymanie, dopóki, podbite przez Czerwoną Armię, 

. nie znalazły się na powrót pod władzą komunistycznej tym 
razem Moskwy. Trzy kr~je bałtyckie, również zaliczone 
przez Moskwę do formalnych republik sowieckich, zach~ 
wały niepodległość do r. J940 • 

. W r. 1941 1 gdy Reichswehra dokonała. inwazji Związ­
~u Sowieckiego, narody nie-rosyjskie ponownie usiłowały . 

skorzystać_ z zamętu wojennego, b_y oderwać się . od Mos-
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k~. 2ołnie?le _ nie-rosyJ~kiego póehodzenia pod_d~w~i · 11i.c · · 
s.etkami _tysięcy, dopóki żachÓwanie się hitlerowcó~, po_-

' dyktowane koncepcją~ że wszyscy · "Wschodnio-Europej-
-· czycy są padludźmi, nie uświadomiło większości . z . nich 

a z nimi tych Rosjan, którzy poddali się w n~diieiuchró-
. !}ienia się przed komunizmem - że Hitler nie przynosf im 
wolności. · · · · 

' , WiększoŚć ·Amerykanów i zachodnich Europejczyków 
· używa okr.eślenia "Rosjanin" bezkrytycznie w stosunk1.1 -­
/ dO wszystkich mieszkańców Związku Sowieckiego. y.leTŃ-
nąt~z Związku Sowieckiego "Rosjaninem" jest tylko Ro­

. sjanin etniczny i nazwy tej nie stosuje się- do Gruzinów, 
Czeczeńców, Ukraińców, "Kaz;tchów, Uzbeków lub kt6re~ 

. gokolwiek innego mieszkańca Rosji. Największe z nie-
.· ro~yjskich narodów nadały nazwy "republikom" "Związ:.. 

ku· Socjalist'ycznych Republik Sowieckich". Nie istnieje, 
rzeez jasna, żaderi "język sowiecki" : każdy z tych na~ 
rodów ma swoją własną literaturę, właśny język, strój 
i własne tradycje. 

. ' 

Doceniając potencjalną energię polityczną tych nie-ro-
. • rosyjs,kich narodów, Kreml kieruję się ~obec · nich polity.: 
~ą bardzo ostrożną, mieszając okresy terroru i brutalnej 
rusyfikacji z interludiami trzeźwo pomyślanych koncesji 
i pocłiiebstw. · Nie raz ale wiele razy cafa el~ta tych ńie-ro­
syjskich narodów ulegała · czystce. Kampanie przeciwko 
,~reakcyjnemu :isżowinizmowi" Ukraińców, Gruzinów, Or-

·-mia~ etc. należą do zjawisk normalnych. · 
. ·~ .... 

N a · drugim fortepianie leży inna partytura : tu. Mos-
~a pozuje jako protektor kultury narodów nie-rosyjskich . 

. Nie rezygnując z istoty 'władzy, pozostawia się mniejszym 
narodom nieco szychu. Szczególnie uderzające było utwó­
rzenie "ministerstw spraw zagranicznych" Ukrainy i Bia­
łor.usi _oraz upór RdSji- ukoronowany powodzeniem w Jał­
cie - że oba te kraje powinny mieć przedstawicieli w' ONZ. 
Większość komentatorów tłumaczyła to pragnieniem Ro-. 
sji, by rozporządzać na Zgromadzeniu większą ilością gło-· ~ ~ • 
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sów. Nie wykluczam, że to był jeden z ubocznych moty• 
wów ..;_ choć Moskwa zawsze zdawała sobie sprawę; że kil­
ka głosów mniej czy więcej nie ma żadnego znaczenia. 
Głównym 'motywem była niewątpliwie chęć otwarcia klapy 
bezpieczeństwa dla nacjonalizmu ukraińskiego i białorus-
kiego. · 

Z punktu widzenia prograniu wyzwolenia sowiecka 
"kwestia narodowościowa" sprowadza się do pytania, czy 
koncepcja wyzwolenia, niepodległości · i dobrowolnej fede­
racji odnosi się tylko do narodów podbitych po r. 1939 
(czyli "satelitów"), czy też zarazem dó narodów, które 
przed wojną należały do Związku Sowieckiego ? Sprawa 

. ta stanowi przedmiot zaciętego sporu między emigrantami. 
Większość rosyjskich związków emigranckich twierdzi, że 
Rosjanie i nie-Rosjanie są narówni uciskani przez komu­
nizm i że wyzwolenie powinno oznaczać uwolnienie wszy­
stkich mieszkańców Rosji Sowieckiej, wziętych jako ca­
łość, od tyranii komunistycznej. Prągram kładący . nacisk 
na samostanowienie i na ewent. niepodległość narodów 
nie-rosyjskich uchodzi w ich oczach za "separatyzm'', uwa· 
żany przez naród rosyjski za próbę "rozczłonkowania ich 
kraju" oraz, że głoszenie tego programu sk11piło by Rosjan 
przy komunistach jako jedynych obrońcach integralności 
ojczyzny. 

Niemal wszystkie grupy nie-r_osyjskie; nie wyłączając 
przedstawicieli krajów świeżo podbitych, <>ąrzucają te ar­
gumenty rosyjskie. Podkreślają one, że nie-rosyjskie na-

~· rody sowieckie są podwójnie uciskane, raz przez tyranię 
komunistyczną, a następnie przez rosyjski imperializm, 
który datuje się na długo przed rosyjską ·rewolucją i któ­
ry odtąd trwa nieprzerwanie. Wielu twierdzi nawet, że ko­
munizm . jest po . prostu tylko ostatnią formą rosyjskiego 

· imperializmu. Wyzwolenle .musi oznaczać dla narodów nie-· 
rosyjskich pełne prawo samostanowienia, a więc także pra­
WO do niepodległości i do samodzielnego decydowania:. 
o formach, jakie powinny w przyszłości przybrać ich sto­
sunki z Rosją. 

r88 

. ... __ . 



WięksżośĆ nie-Rosjan uważa za oczywiste, ~ takie 
narody jak Ukraińcy, Białorusini i Gruzini będą szukali 
związku -raczej z Zachodem niż z Rosją. Głoszą oni, że 
narody nie-rosyjskie mogą być zachęcone do skutecznego 
oporu jedynie przez zupełną 'pewność, że uzyskają wólność 
narodową i społeczną; dodają oni, że bolesne · doświad-" 
czenia dłligiej historii odebrały masom o-chotę do prostej 
~iany jednej ~ormy panowania rosyjskiego na · drugą. 
Sądzą -wreszcie, że taka niedwuznaczna perspektywa wy­
zwolenia wcale nie jest niezgodna z wolą 1 interesami na­
rodu rosyjskiego, który nacierpiawszy się do syta pod bu­
tem swojej własnej imperialistycznej klasy rządzącej, mo­
że być rad) że z imperialistycznego opresora państwo ,ro­
syjskie stanie się dobrym sąsiadem. · 

Krańcowe poglądy w łonie ·emigt:acji rosyjskiej zmie­
rzają ku nowo-rosyjskiemu (nie-komunistycznemu) impe­
rializmowi, a krańcowe poglądy drugiej strony ku nieprze­
jednanemu stanowisku anty-rosyjskiemu. Unikać należy 

niewątpliw~e obu krańcowości .i Amerykanie nie mają naj­
mniejszego powodu planować calkowitej politycznej re­
konstrukcji terytorium sowieckiego po załamaniu się re­
żimu sowieckiego - byłoby to nie tylko bezuży~eczne ale 
wręcz absurdalne. Z drugiej jednak stt:ony nie można tego 
kluczowego problemu pozostawić żupełnie bez odpowiedzi. 
Dotyczy on codziennej . praktyki walki politycznej a rów­
nocześnie szerszej akcji przygotowania przyszłości. 

Poddając się logice polityki ~yzwalania, musimy ro­
zumieć jej cel jako odnoszący się nie tylko do krajów 

.·ujarzmionych po wojnie, ale do wszystkich narodów Związ­
ku Sowieckiego, zarówno nie-rosyjskich, jak i rosyjskie­
go. Tylko taka uniwersalna wykładnia, narzucana zarów- . 
no przez okolicznośCi jak i przez sprawiedliwość, wyzwoli 
odśrodkowe siły wszystkich ludów sowieckiego imperium, 
stanowiące potęgę, która w dogodnych warunkach może 
~strząsnąć strukturą mocarstwową Rosji. Byłoby rzeczą 

' śmieszną interpretować walkę ż kQmunizmem jako walkę 
o utrzymanie Rosyjskiego ~mperium. Jeżeli Rosjanie, któ-

x8g 
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:rzy pr:_agną uchodzit za anty-kQn\tlnist.Ow, nie chcą rozs~e-· 
·. rzy~ .wolności ~a· nie-Rosjan, to należy się zapytać, po jakiej 
stronie śict znajdą~ gdy nadejdzie dzień wielkiej rozprawy. 
Być moie, emigranci mają racjct gdy twierdzą, że wictk- ' 
szość Ukraińców, Gruzinów, Turk~enów .i innych . uważa ·· 
sie\>_ie za młodszych braci Rosjan j pragniestanowić nadal . 
czctść - integralną państwa rosyjskiego, oczyszczonego z-ko­
munizmu. Jeśli tak jest, tym lepiej : aie zobaczmy, '«zy 
tak jest rzeczywiście. Mou; też być, że racjct mają emi­
granci nie-rosyjscy gdy sądzą; ie ich rodac}' mają dość 
Rosjan l, pragną powierzy~ swą przyszłość polityczną in­
nym związkom, np. 'Federacji Wschodnio-Europejskiej, 
~jednoczonej Europie, Federacji Muzułmańskiej i ' może 

. jeszcze innym kombinacjom j odmianom. Polityka wyzwa­
lania zapewnia im jedynie swol>odct wyboru. Nawet wy­
bór teoretycznie niemądry, jeieli tylko ~dzie zgodny· z na-

. strojami narodów, których wolę wyrazi, lepiej się może . 
przyczynić do utrwalenia pokoju i równowagi w tych burz- ·< 
liwych re)onach niż decyzja narzucona przez zdobyw~; 

5 

.Wielokrotnie powtarzałem, że zasadniczym elementem 
polityki wyzwolenia jest związani e s f ę z ok r e ,ś l o-

. n y m . c e l e m . Jest rzeczą wskażaną, by określoność 
i niewzrusz;onqść celu została połączona z wi~lką elastycż- : 
noŚcią w metodach dążenia do celu. Historia, to zręczność. 
Nie możemy wiedzieć z całą pewnością, dzięki · czemu ijak 
szybko jarzm~ -sowieckie może ~yć zrzucone. Czy jest rze­
czą konieczną, by wszystkie istniejące rządy strefy roŚyj- · 
skiej zostały · ostatecznie obalone, czy też mogą powstać 

· rozłamy w duchu "titoizmu"; gdy istniejące rządy, choć­
. by tylko w charakterze paliatywu, uwolnią się od nadz<>rll 

sowieckiego ? .. 
Nie powinniśmy się śpieszyć z przedwcz~ną odpowie­

dzią na takie pytania, lecz powinniśmy być .zawsze goto-

' j._. ~-· 
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wi poddać swą odpowie~ t:ew~z)i, gdy Qko1icznoś~i· tego 
będf{ ,wymagały. Co możemy postanowić z góry, to. to, że _ 
uczynimy w swoim zakresie wszystko, by wzmocnić wszel­
~e prądy zb1iżające nas do .cel~ wyzwolenia, osłabiające . 
komunizm i przyśpieszające rozkład sowieckieg.o systemu 
państwowego. · 

Podkreśliłerii doniosłość wszechstronnej walki pblitycż­
nej w dążeniu do celu. Czy jednak możemy na walce po-

- litycznej poprzestać ? Czy możemy dojść do celu łub przy­
najmniej dostatecznie zblizyć się do niego bez strzelani~ · 
i bez powszechnej wojny atomowej ? , 

' ( 

Chociaż tylko wariat lub ~łamca mógłby odpowiedzieć 
na to· pytanie bez zastrze~eń, pewne-częściowe- prawdy -są 
przecież ~ostrzegalne. -~0 pier.wszę, nie obejdzie si'ę bez 
strzelania, ·ak nie obeszło się bez niego dotąd, skoro strze­
lać się me przestaje. Kto ostrzega przed _ "prowokowa­
n_iern" Sowietów zapomina, że w Grecji, Persji, na Mała~ 
jacłi, na _Filipinach, w Birmie, w Indiach, . w Berlinie, 
w Indochinach - i na Kórei - · były w szeregach anty· 
sowieckich setki tysięcy ofiar. Liczby te staną· się siedmio­
cyfro,we, jeżeli dodamy - jak należy - ofiary ' czystek . 
i represJi wewnątrz sowieckiego imperium. 

'l ' 

. Jakąkol~iek prowadzilibyśmy politykę, nie unikniemy 
pomocnićzych akcji militarnych wszelkiego rodzaju. Nie­
które dadzą _ się porównać z takimi czy innymi akcjami, 
jakie juz miały miejsce. Możemy się spotkać z no'Wym:i 
kategoriami : np. gdyby Albańczycy, wspomagani przez 
emigrantów i pomoc materialną z zewnątrz, wyłamali się . 
z orbity sowieckiej ;_ gdyby nacjon~listycznym oddziałom 
chińskim z Formozy poz~olono lądować · na kontynencie:; 
gdyby titoistyc?ny rząd polski poprosił o uznanie i opiekę:} 
lub - gdyby w późniejsum . lecz, wcale nie-wyklt_:t~zonynl 
stadium - naród czechosłowacki, ~iemcy Wschodnie-.lub 
Bułgaria powstały przeciw swym komunistycznym patiom 
i domagały się od narodów Zachodu, by zapobiegły - inte~-
wencji Armii Ćzerw9nej. - -
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Następnie, możemy wywnioskować z natury komuniz­
mu i z przeglądu historii sowieckiej, że Sowiety. nap~aw­
.dę nigdy nie zostały sprowokowane. Jeśli Moskwa zechce 
powszećhnej wojny, powszechna wojna wybuchnie~ Nie si­
ła, ale sł.abość postawy wroga może przyśpieszyć j-ej wy:.­
buch. Moskwa nie była gotowa do powszechnej · wojny· 
i w chwili gdy to piszę (w drugiej połowie 1952 ~.) nie ma 
.iadnych ganych, ,że będzie do niej gotowa w przyszłości. . 
Zdecydowane akcje, przedsięwzięte od- r. 1947, nie -wy­
wołały powszechnej wojny, chociaż ~iektóre z nich, jak 
np. w Grecji, na Korei lub w Turcji, miały same w sobie 
niewątpliwie prowokacyjny charakter. 

Po trzecie, polityka wyzwalania okaże się o wiele sku­
teczniejszym sposobem odstraszenia Rosji od powszech­
nej wojny, niżby nim kiedykolwiek mogła być polityka 
hamowania. Polityka wyzwalania, jeżeli w ogóle odniesie 
jakiś sukces, sięga poza front sowiecki i ·przecina sowiec­
kie linie. komunikacyjne. Równocześnie mobilizuje ona siły, 
które z sowieckiego punktu widzenia są najbardziej roi­
kładowymi elementami wewnętrznymi. Strategicznie, trud·­
no znaleźć coś, co by Sowietom dawało większy oddech. 

Po czwarte, musimy sobie uświadomić, że z taką czy 
inną polityką, powszechna wojna, chociaż · wcale nie nie­
unikniona, zawsze jest prawdopodobna. Stawka jest zbyt 
duża - bo jest nią caty świat - by przypuszczać, że ~6-

-rakolwiek ze stron pogodzi się z klęską bez totalnego "l}'­
siłku uniknięcia jej. Stany Zjednoc?one wraz ze wszyst­
kimi sojusznikami, jakich znajdą, muszą więc przygoto-

~ wać się do powszechnej wojny. Ta konieczność nie maści­
ślejszego związku z polityką wyzwalania. Stany Zj~dno­
czone przygotowywały się do powszechnej wojny nawet 
gdy prowadziły politykę hamowania i z wyjątkiem jawnie 
kapitulacyjnej polityki, 'każda polityka, jaką tylko soble 
można wyobrazić, zmuszałaby je do tego samego. 

Polltyka hamowania i polityka koncesji · mają jedną 
wspólną wadę. Cokolwiek można by powiedzie_ć w ich obro-



. .nje w okresie. pOkoju lub pokoju połowicznego, w ch~iii. 
· .. wybuchli powszechnej wojny ·· trzeba by je porzucić. Temu 

chyba nikt nie zechce przeczyć. Gdy się · zacznie wojna, 
-koncesje tracą wszelki sens, a polityka hamowania pro-
-wadziłaby do klęski·. ·Innymi słowy, cała podstawow.a 
-st~ukturac polityczna musiałaby ulec odwróceniu. Tego nie 
niozna zrobić at'!i szybko ani bez strat. Nie tylko w Ąrile­
ryc,~; ale w całyJ:Il świecie polityka\ przedwojenna musi wy-

.. tworzyć nałogi · rityślowe, wzory postępowania i kompleksy 
·uczuciowe, połączone . z pewną określoną oceną sytuacji_ 
Światowej, natu_ry przeci~ika j środków zaradczych. 
Z chwilą wybuc~u powszechnej wojny oczekiwano by od 
każdego, by 'się nagle całkowicie przestawił i zmienił cały 
schemat swych przek~naó i zasad działania. 
· Przed tym szokiem chroni ·nas. polityka wyzwalania, 

~tórą. zapewnia jedną i · tę samą podstawę polityczną · na 
· czas pokoju, ograniczonej (zimnej) wojny i wojriy powszech­
nej. Wybuch powszechnej wojny nie naruszałby ·w żadnym 
szczęgóle ~ubstancji -tej polityki, zmieniłby tylko jej tern.­

. po i pewne szczegóły wykonania. -Znaczy to-, że wsżystkie 
osiągnięci~ polityki wy~walania za~howują swoją ważnoś~ 
i nie dewaluują się wraz ze zmianą międzynarodowej" p<>:­

. gody. Byliśmy · zwolennikami wohiości ludów .. i narodów 
. imperium sowieckiego, jesteśmy nimi i pozostaniemy nimi: 

Praktycznie; dą?ymy do celu, jakim jest wyzwolenie, przy 
pomąCy środków dostosowanych do danych okolicznośCi. 
W ·czasie pokoju i p<}koju połowicznego zaprzeczamy 
trwałości tyranii sowieckiej . . W czasie rozwi.niętej wojny 
ciosy nasze nie mają na celu zdobycia teryt9riów, lecz 
uwolnieńie ludzi i narodów. 

Byłoby zbrodnią, gdyby polityka wy~walania była · tak · · . 
-prowadzona, by wywoływać przedwczesne iokalne powsta­
nia, · które pociągałyby za sobą· tylko krwawe repres~e · 
! ' stratę najbardziej czyńnycb pr:_zywódcó~ oporu; ~ówno­
cześnie jednak musimy sobie postawić pyta~nie : eo się sta• . 
nie, jeżeli w jednym. z podbitych narodów, w nie-rosyjskillł 
_narodzie sowieckim albo ·nawet w samej Rosji ro~pocznie 
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·si~ wielkie masowe I;>Owstanie ? lub co stanie się, gdy je­
den z komunistycznych rządów, poparty przez większość 
n~rodu, wypowie się przeciwko Moskwie ? I w obu wy'; 
padkach, co zrobimy, gdy rozlegnie . się wówcżas wołanie 
o pomoc .wolnego świata? Jakakolwiek byłaby polityłcil 
oficjalna, czy Stany Zjednoczone i ich sojusznicy będą się 
przyglądały beźczynnie, jak Armia Czerwona i bojówki 
MGB wymordowują dostateczną ilość milionów, by wytę­
pić niebezpieczeństwo grożące · nie tylko ze strony tych, 
którzy się odważyli wystąpić jawnie, lecz także ze stronv 
wszystkich, którym · mogłaby się · wolność pr~yśnić w przy­
szłości ? Czyż bezczynność w takich warunkach nie była­
by niezaprzeczalnym dowodem, że zwycięstwÓ światowe 
komun,istów jest nieuniknione ? ~ 

Interwencja nawet w takich okolicznościach nie musia­
łaby jednak koniecznie oznaczać powszechnej wojny. · In­
terwencja w Grecji i na · Korei nie i>ociilgnęła za sobą woj­
ny powszechnej i nie ma żadnych danych, by przypuszczać, 
że wywołają ją jutrzejsze działania chińskie na kontynen­
cie. Istnieją różne formy interwencji i ·różne odpowiedzi -
nie wyłączając, oczywiście, odwrotu. Z punktu widz'enia 
Moskwy, masowa rewolta ·w części jej imperium, mogą­
ca r.ozszerzyć się jak ogień w czasie posuchy, nie może być 
uważana za najlepszy moment wywołania wojny pows;ech­
n~j. W samej rzeczy, wcale nie jest pewne czy Rosja klc~­
dykolwiek wywołałaby powszechną i nie ograniczon~ woj- ' 
nę. Zdecydowałaby się na to tylko gdyby była pewna zwy­
ci~twa. Fakt, że powstrzymywała się od tego dotychczas, 
dowodzi, że w razie wojny obawiała się raczej stracić !!iż 
miała nadzieję zyskać i że wolała polegać na innych meto­
dach walki. Gdyby antysowiecka walka polityczna była 
uwieńczona powodzeniem i osłabiła Sowiety, jej chęć za­
ryzykowania powszechnej wojny tylko by się zmniejszyła. 

Wreszcie, możeiny zauważyć, że polityka wyzwalania 
zmusza Imperium Sowieckie do defensywy i wkłada ini­
cjatywę w ręce wolnego świata. Polityka wyzwalania jest · 
w swej ·istocie ofensywna, tak jak polityka hamowania 



. \. 
r.·-

i koncesji jest z natury rzeczy i w sposób nieunikniony de­
fensywna. Tte r6?nicę widać na każdym polu, wojskowym, 
gospodarczym i politycznym. W dzisiejszej walce o świat 
jak w każdym konflikcie znajduje zastosowanie zasada ge-

.. neralna : tyl~o ofensywa oblecuje zwycite5two. Gdy mówi­
my, że jakaś polityka jest "ofensywna", nie mówimy nic 
innego . jak tylko, . że jej eelem jest zwycięstwo • 
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ROZpZIAL JEDENASTY 

POLITYKA WYZWALANIA A OBRONA 
NARODOWA 

-- Na szczególną uwagę zasługują trzy zastrzeżenia pod 
adrese111 politykj wyzwalanią: Można_ utrzymywać, że ni,.e 
odpowiadałaby ona Sojusznikom StanÓ~___.Zjednoczonych; 
następnie, że wciągnęłaby ona Stany Zjednoczone w Jana-_; 
tyczną i utopijną · "krucjatę"; wreszcie, ie wyzwolenię Iin­
perium Sowieckiego, choć pożądane, nie jest sprawą. &De~ 
ryki, która powinna dbać o swoje własne bezpieczeńst"ito. 

Jest faktem, że wiele osób w krajach nie-komuniśtycr- " 
nych z niepokojetn myśli o zwr'ocie ku polityce wyz~ala­
nia. Przytoczyliśmy niektóre z powodów tego niepokoju 
i wykazaliśmy, że polityka hamowania Rosji urrtacni~ po- . 
stawę · neutralizmu. Polityka hamowania, w tlęł~i zreali- :_ 
zowana, ożnaczałaby sytuację remisową między · MoskWą­
a Waszyngtonem. Dla krajów nie-komunistycznych poża 
-Stanami Zjednoczonymi taka sytuacja remisowa wyd~je 
się obiecująca, bo pozwala uniknąć wojny- powszechnej 
a ~ównocześnie, stwarzając równowagę między dwoma 
największymi mocarstwami, daje im: pewną swobodę . ru_-
chów. -

Jest jeszcze inny powód, dla którego kraje nie-komu­
tristyczne trzymają się remisu jak tonący brz}rtwy, skła- ­
niają się ku neutralizmowi i hamują budowę potęgi anty­
sowieckiej. Brak im jeszcze wiary w powag~ zamiarów 

. . 
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Ameryki. IX? czego zmierzają Stany Zjepno~zone? :Jaki 
Jest ićh· ceł? Na te pytania nie dano wyraźnej oopowiedz.i . . 
·c~ Stany Zjednoc,zone są zdecydowane osłabić lub, gdy­
by trzeba .było, ·wyeliminować system sowiecki ? czy · też 
raczej dążą one do jakiejś formy współżycia z· Kremlem ? 
a jeżeli. to ostatnie, to czyi,m kosztem? C:?y .Stany Z~­
noczone rzeezywiście plam.iją . obronę _ Zachodniej Europy? 

·Azji P~udniowo-Wschodniej? Srodkowego Wschodu i> 
_..:... a jeżeli t~, to jak ?.._ 

· Dopóki nie odpowie się na te .pytania w sposób prze­
. konywujący, ~równo w c~ynach Ameryki, jak i w slo­
. wach, zabraknie motywu dla wytężonej akcji anty-sowiec­
kiej. Ani poza 'Imperium Sowieckim ani ·w jego granicach 

· · ;:, nie , bę~zie stanowczego opOru, który ołwierałQy realne 
szanse zwycięstwa. Jeżeli Waszyngton się nie zdecydował, 

. to. po co. się narażać ? Lepiej nie zarzucać kotwicy w żad­
nym z portów, unikać opowiadania się· po tej czy tamtej 
stronie i__ pociesZać się, że choć grzmi, pionm nie uderzy. 

·-- < Prowadząc politykę hamowania · Rosji, Stany Zjędno-
·czone często przystosOwywały swą politykę i swe· zbrojenia 

· do obaw, uprzedzeń i słabości swoich przypuszcza~nych 
sojuszników. Temu zawdzięcza swój ogromny wpływ rrtię­
czakowata demagogia Aneurin Bevana, Jawaharlala ~ehru " .. 
i ~iektóryeh - niemieckich sQcjalistów. Departament Stanu 
łudził się,. że nie nagląc sojuszników,-nie "alarmując" ich; 
przekona ich o "dobrych intencjach" Ameryki i uczyni 
ich bardziej skłonnymi do przyjęcia kursu bardziej sta­
nowczego. 

Ale ·tak nie można. Inne narody są świadome swej-sła­
. bości, Wiedz_ą one, że same nie oprą się sowieckiemu za.. 

.grożeniu. Gdy widzą, że' Waszyngton łagodzi swój · kurs 
., pod wpływem ich zachodów, nie stają ·się bardziej powol­

ne; ale tracą do Waszyngtonu zaufanie. Jeśli .nie wiele się 
żnam na koniach i w dodatku jestem bankrut, nie ociaruje 
lll1lie cŻłowiek, który się mnie . zapy~a, na. jakiego kÓnia s ta-. 
wi.ać w następnym biegu .. 
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Stany Zjednoczone muszą p~zede wszystkim zdecydo. 
wa6 się, czego chcą; muszą wyznaczyć sobie cel i dąży6 
do niego .. W tym dążeniu wskazane jest, by Stany Zjed­
noczone polegały o ile możności na swoich własnych siłach­
i na strategii, wjrastającej organicznie z ich własnej sy­
tuącji geopolitycznej, Polegać na innych, to w gruncie 
rzeczy zdawać się na ich łaskę. Bo niewątpliwie Stany 
Zjednoczone nie dlatego przeciwstawiają się komunizmo­
wi i systemowi sowieckiemu, że zachodni Europejczycy; 
Hindusi i Arabowie też· mu się przeciwstawiają. Przeciw­
stawiamy_ się mu nawet bez reszty świata, nawet wllrew 
reszcie świata i choć byśmy mieli pozostać sami. 

Przywódca koalicji powinien witać każdego sojusznika, 
ale nie powinien polegać na żadnym. Gdy Stany Zjedno­
czone zwrócą się zdecydowanie ku polityce wyz-Wolenia, 
podniosą się zapewne skargi, powstanie alarm i usłyszymy 
denuncjacje z obozu. upragnionych wjuszników. Trzeba 
na to być .przygotowanym i nie trzeba się temu dziwić~ 
Nie można ich uspokoić ulegając im, można ich uspokoić 
tylko przez wykazanie jasności, stanowczości i wykonal­
ności decyzji politycznej, którą Stany Zjednoczone po­
dejmą. Dopiero wtedy nastąpi moment, gdy i inne narody 
będą się musiały zdecydować - bo ostatecznie, dlaczego 
Francja miałaby być stanowqa, gdy Ameryka jest nie­
zdecydowana? Gdy się zdecydują - i tylko wtedy i tył• 
ko tym sposobem - Stany Zjednoczone zaczną mieć so­
juszników. Jak dotąd, mieliśmy raczej klientów i pensjo­
nariuszy, a nie sojuszników. 

2. 

Wśród intelektualistów panuje moda, by się boczyć 

na "krucjaty". Krucjaty, mówią, są również niebezpiecz­
. ne jak daremne. Budzą one fanatyzm, w który wpędzają 
się obie strony i który· prowadzi do upierania się przy beZ­
warunkowej kapitulacji przeciwnika. Z konfliktu robi si~ 
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"świętą wojnę". Namiętności krzyżowców uniemo~liwia­
ją wszelką negocjację i rozsądny kompromis. Zdecydowat 
się na politykę wyzwalania, to według ostrzegą.jących' nas 
krytyków iś~ na krucjatę. Tego winniśmy rzekomo :za 
-yvszelką cenę unikać, a natomiast winniśmy - po , , troskli­
wym i starannym określeniu naszego interesu narodowe­
go" "pogodzić się z ważnością i dopuszczalnością realiów 
politycznych",: by "poszukać punktu najwyższej równo­
wagi" 39). 

Nie mogę powiedzieć, bym nie miał zrozumienia dla 
tej nieufności . wobec krucjat, zwłaszcza gdy obserwuję 
współczesny nałóg przeistaczimia wszystkiego, od kampa­
nii wyborczej do walki z · alkoholizmem, w namiętną kru­
cjatę przeciwko temu czy owemu. Krucjatą nie może być 
byle co. Krucjata, to coś szczególnego i rzadkiego. W nor­
malnych czasach i gdy chodzi o normalne sprawy' należy 
pozwolic na to, by duch krucjat drzemał. Ale nie mogę się 
oprzeć uczuciu, że jest jakieś filisterstwo w nieprzyzwoitej 
obawie, by krucjatą nie stała się walka z ni_kczemnością 

konmnistycznego despotyzmu· i o wolność 8oo milionów · 
ujarzmionych istot ludzkich. Czy lęk ten. nie jest wyrązem 
braku zaufania do samych siebie i braku wiary w słuszność 
naszej własnej sprawy ? Czyż to nie zabawne, że wiele 
osób, które .dziś ostrzegają przed niebezpieczeństwami 

·krucjaty przeciwko komunizmowi,- jeszcze killta lat · temu . 
najgłośniej domagało się krucjaty przeciw hitleryzmowi? 

Kampania wyzwoleńcza, przeprowadzona w właściwy~ 
sposób, będzie pod wieloma względami podobna do kru­
cjaty i bez tych podobieństw skazana będzie na fiasko. 
Zauważmy jednak, · że wcale nie mamy wyboru, czy przy- -

· jąć czy odrzucić ideę krucjaty. · Od czasu do czasu powsta· 
ją warunki historyczne, w których jedynytn wyjściem jest 

- właśnie krucjata i które sprawiają, że wszelka łagodniej­
.sza forma walki traci wszelki sens. Wypadek taki zacho- ,­
dzi, gdy okoliczności żderzają z sobą dwie koncepcje ży-

"-
·39) George F. Keooan~ American Diplomacy 1900-50, atr. 19 i 5.3. 
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~ja,_ dwa poglądy na nai~rę i przeznaczenie · cżłowie.ka,: 
w samej swej istocie z sobą sprzeczne; 

-Krytykowaó pojmowanie walki z komuni;mem jako · · 
_krucjaty' to wierzyć, ze przeciwieństwo między ideałem ' 
komunistycznym a ' naszym nie j.est zasadhicze. Jeżeli nie 
jest; to 6czywiście idea krucjaty jest lekkomyślna, . niemo.: 
ralna i naprawdę fanatyczna. W tym .wypadku powinniś:. 
my obniżać temperaturę konfliktu o ile się to tylko da, · 
utrzymywać go w -granicach rozŚądnych i być w kaidej -

~ chwili gotowymi do negocjacji, k~mpromis1i i rpzejmu. -
·Co ?o istoty sprawy, przywódcy komunistyczni nigd_y --; 

nie mieli najmniejszych wątpliwości, bo wiedzieli, że od 
tego, co nazywają "światem burżuazyjnym" ~zieli ich nie­
przebyta przepaść. Przekonanie to wyrażają czasami po­
wiedzeniem, że zwycięstwo komunizmu położy kres prehi..: 
storii i otworzy olqes,historyczny. Niemniej dobitnie świad­
czy o tym _ich przekonaniu stanowcze twierdzenie, że pn·ej-

. ście od , ,społeczności blJI'ŻUazyjnej'' do · ko~unizmu moi-_ 
liW:e jest tylkó w drodze totalnej rewolucji, a nigdy w dro­
<he stopniowej ewolucji. Impreza komunistyczna ~amie-

1rza zastąpić społećzeństwo, Boga i człowieka przez zupeł­
nie no;wy system społeczeństwa, przez nowy rodzaj czło~ 

wieka, z nową "naturą'' i przez nowych bogów material­
nej-- i historycznej Kenieczności. KQtnuniści zdają sobie . 
sprawę, ie ich p-ropozycja nie znosi kompromisu i- nego~ 
cjacji. JaJ; miałby wyglądać kómpromis? Nie zawiera się 

. kompromisu z narodzinami czy · śmiercią. Istnieje kilka py- · 
tań, na które trzeba odpo~iadać wyraźnie tak lub nie. 

Postawa komunistów zmusza nas do rozstrzygnięcia · 
kwestii,_ bolesnej dla wrażliwego l!Cha liberalnego, czy rże- " 
czywiście wier~my; że nasz ideał życiowy jest lepszy od 
tego, który oni nam proponują. Czy gotowi jesteśmy 

,,. oświadczyć, że cywiliżacja zachodnia jest wyższa - wyż­
., s~ obiektywnie :.._ od sowieckiego totalizmu ? Czy jako 
·Amerykanie ogłaszamy, że wolność polityczna ~ rząd par-· 
'lamentamy są lepsze od politycznej tyranii i wszecliwbid~ , 
_n<iści tajnej poliC.ji, lepsze dla wszystkich -ludzi, dla Pola~ 
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~ów; · Chińdyków i Rosjan tak -samo jak ·dl;: Fr~n~uto~, ,' ·· .. ,_ 
:'A--nglików i "'Amerykanów ? przodkowie nasi nie . mieli . wąt·· , · 
. pliW<>ści, że ich ideał polityczny jest uniwersalny i nie~ wa- , 
hali się . mówić i działać ·zgodnie ze swymi przekonani,ami. 
Deklaracja Niepodległości nie zamykała swej prą.wdy 
w granicach .amerykańskich wód terytodalnych. Jeżeli nie 

. n:tyślimy, że idęał nasz jest lepszy od ideału Krenila; .to 
P&· .~ ·-się · oddżielamy ? Poprośrny o przyjęcie na łono Sfe­
derowanych Socjalis~ycznych Republik Sowieckich. · Może- , 
~Y_ b:y;ć. pew"ni, że zostaniemy ciepło -przyjęci. · · 

3· 

·• Trz~ie zastrzeżenie wynika z drugiego. Mówi s!ę, że · 1 

wyzwoieńie, choć sarno w. sobie dobre i pożądane, nie jest 
naszą sprawą. Cierpienia, despotyzm i głód zawsze pano-

\ szyły się'w świecie. Możemy się smucić, że tak jest i- może­
my się cie5zyć, gdy plagi te stają się gdziekolwiek mniej­
sze lub źanikają. Ale nie możemy być opiekunami całtigo 
Świata. Zadaniem naszym jest ufundować wolność i do- c. 
br~byt na~go własnego kraju i narodu. A jeżeli chodzi 
o konflikt międzynarodowy' problemem naszym jesf nasza 
własna obrona narodowa. Jeżeli przyjrrlierny misję zbawia- , -
nia świata, nie tylko narobimy w świecie · całym zamętu, ' 
ale narazimy na szwank nasze skromniejsze, dornowe za-

. !1ania. · 
. Przyjmijmy, że bezpieczeństwo i obrona narodowa są 
włl:iściwym zadaniem ogólnej strategii każdego rządu: - ! 

.i ~wszelkie działania na szkodę tego bezpieczeństwa w- po­
lityce zagranicznej jest złem. Zgódźmy się też, że żadne . 
działanie nie jest usprawiedliwiórie, je~eli nie przyczynia -

'-- się ·konkretnie do obrony narodowej. Ale nawet wtedy ,po-
- lityka wyzwalania będzie miała niemniej solidny funda- ~ 

m en t . 
. Bezpieczeństwo Stanów Zje9noczońych . i wszystkich , 

wciąż jeszcze niezależnych narodów jest w najwyższym . 
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· · stopniu zagrożone.. Niebezpieczeństwo to, śmiertelne nie-­
bezpieczeństwo, Śtanowi rzeczywistość Qieżącej chwili a nie 
przyszłą możliwość. Natura tego niebezpieczeństwa 1 przy­
czyna, dla której jest ono śmiertelne i bezpośrednie, cZęsto 
są :ile rozumiane przez Amerykanów i, jak sądzę, także 
przez wielu Europejczyków. · ' 

Amerykanie mają sk;łonność mierzy~ powagę . sowiec-
. kiego zagrożenia stopniem prawdopodobieństwa, że zacz­
ną spadać bomby. Europejczycy dodają do t~o w wyobrai­
ni czołgi · Armii Czerwonej i działa posuwające się po ni­
zin'ach północnej Europy. Jeżeli bomb ani czołgów nie wi­
dać, niebezpieczeństwo nie może być zbyt groźne i nie ma 
powodu do alarmu. 

W ciągu lat, jakie dzielą nas od r. 1945, nigdy me 
wierzyłem, że otwarta wojna grozi bezpośrednio. Byłem 
przek9na~y, że · można podejmować zamierzone· na wiei­

, ką ' skalę działania anty-sowieckie, nie wyłączając działań 
._ofensy-Wnych i uważanych powszechnie za "prowokacyj­
m!", nie ryzykując wcale wojny powszechnej. Gdy cofam , 
się myślą w ten okres, nie mogę sobie wyobrazić, by kto­
kolwiek mógł dziś przypuszczać, że wojna powszechna 
wybuchłaby, gdyby np. blokada berlińska została przeła­
mana nie mos-tem powietrznym, ale konwojem lądowym, 
·gdyby chińskim wojskom nacjonalistycznym umożliwiono 
działanie w południowych Chinach, gdyby Anglicy siłą za­
bezpieczyli S\Ye prawa do rafinerii w Abadanie, gdyby par­
tyzanci armii greckiej posunęli się na terytorium Bułgarn 
lub Albanii lub gdyby bombowce latały na północ od rzeki 
Valu. Przywódcy zachodni grzeszyli nadmierną ostrożno­
ścią właśnie dlatego, że nie rozumieją natury komunizmu. 

Przyznając, że współczesna historia jest za mało- usta­
bilizowana, by możliwe było przewidywanie odległej przy-. 
szłośei, nie przestaję ~ierzyć, że Moskwa- samowolnie nie 
wywoia w następnym okresie pows:zechnej wojny. Lecz 
jakkolwiek by było, należy sobie przede wszystkim uświa­
. domić, że niebezpieczeństwo, w jakim znajdują się Stany 
Zjednoczone (i wszystkie inne niezależne kraje) nie po-
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lega wyłącznie an.i ·nawet w pierwszym rżędzie na praw­
dopodobieństwie czy terminie pOW$zechnej wojny. 

Niebezpieczeóst~o to można określić jednym zdaniem. 
Jeżeli komunistom uda się skonsOlidować, co j u ż zdo­
byli, ostateczne ich zwycięstwo jest pewne. Groźne je5t · 
nie tylko to, co komuniśCi jeszcze ·mogą zrobić, ale to, co 

. j1,1ż ~robili ·.- Wcale nie potrzebujemy zastanawiać się riad 
~owieckimi "intencjami". Stoimy wobec prostego a stra­
szliwego· faktu, że jeżeli tak pójdzie- dalej, jeżeli na razie 
tylko będą się stabilizowali, to już przegraliśmy. Oto 
dlacźego polityka hamowania Rosji, nawet w stu procen- · 
tach wykonana, jest ·formułą so,wiecki~ó zwycięstwa. 

Tezy ·te są tak krańcowe;/ że trzeźwy czytelnik mógł­
by, zanim je przyjmię, ule'r pokusie wzmożonej czujnoŚci. 
Niech jednak poświęci wieczór . na8 studium atlasu, mapy 
świata (a- najlepiej globusu) i dobrego podręcznika geogra­
fii, a przekona się, że studium to tylko,-podmuruje moją 

. retorykę. Obejdzie się przy tym doskonale bez wyższego 
kursu geopolityki. W beznamiętnych wykresach i statys­
tykach, w oczywistej wymowie map znajdziemy przekony­
wujący dowod, że Imperium Sowieckie, jeżeli tylko skon- -~ 
soliduje się w swoich obecnych granicach, musi opano-
wać cały świat. A studium geograficzne nie uwzględni "' 
wcale dynamiki, jakiej · komunizmowi dostarcza świato-

'wy ruch rewolucyjny. Lecz ni:n.Vet bez tego, obecna baza 
terytorialn~ Sowietów, jeżeli z powodzeniem zostanie pod­
dana całkowicie monolitowi zaborczego reżimu, zupełnie 

wystarczy, by im zapewnić ostateczny wynik. 

Oznacza to ni mniej ni więcej jak tylko, że wyzwolel)ie , 
jest . jedyną formą obrony przed światowym zwyc~ęstwem 
sowieckim. Amerykanie, Francuzi, Niemcy, Hindusi i Ja­
poń.:zycy nie powinni sobie wyobrażać, że wyzwolenie jest_ 
miłos.ierdziem, darem, jaki mogą łaska~ie przyznać ujarz~ 
mionym Polakom, Chińczy~om i Rosjanom. Gra idzie 
Ó n!lSzą własną głowę. Jakaś forma podważenia sowieckie­
go systemu mocarstwowego, podważenia, które praktycz-
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·' nie ·•· byłoby równÓziiaczne ' z procesę_m wyzwolenia oto 1 

'' warpnek miniptalri'y naszej właSRej .dalszej egzystencji. 

:P.rzjwódcy komunistyczni w~edzą, na czym stoją. \v'ie­
dzą doQrze, że mogą wygrać, jeżeli na razie ogr~iczą się. 
do utrzymania -i · rozwinięcia tego, co mają, a wiedzą rów-

- nież, że przegrają, gdy rozpętana zostanie przeciw nim 
s;eroko~zakrojona· kampania wyzwalania. Obecna ich tak--_ 
tyka polega na odwodzeniu świata z_~wnętrznego od poli- ., ':. 
tyki wyzwalania przy pomocy walki politycznej i psycho- . ~ 

-- logicznego -terroru, z równóczesnym niszczeniem tego,•.co -~ 
można by nazwać, przesłankami wyzwolenia. Przez czystki,·: - -
-doktrynalne szkolenie młQdzieży, rusyfikację, systematyez­
n~ wygł~dzanie; fałszowanie kultury i _ histori~ zsytki ma-

' - sowe ' do obozów pracy niewolniczej i masową wymianę 
ludn~ci, uprawiają świadome i systematyczne l u d o­
b- ó j s t w .o . Cele!ll_ tego ludobój_cŻego programu jest _ 
wyPlazanie z dziejów różnyclj, ·narodów i grup 'etniczQycb 
j~ rozpusżG,Zenie ich_ w sowieckim monolicie. yy wypac:łku . -­
niektórych mniejszych narOdów proces ten został już źil~-, 
końcwny, a na całej przestrzeni Imperium jest w toku. _ 
Kreml słusznie opiera, się na oczywistym założeniu, że gdy 
narody przestaną istnie~, ·nie będą więc.ej mogły' wal~zyć . 

_ ~- ~o~ność. · -

Równocześnie komuniści starają się zt?urzyć pod~tawę 
niezależn_ej egzy'stencji wszystkich innych grup, które _ mb• 
-głyby ewentualnie posłużyć kampanii wyzwalania. OboZy 
pracy przymusowej stają się zasadniczą instytucją gospo­
darczą i przyceyniają się do rozprosŻkowania klasy robotni­
cżej. K9lektyw rolny. uznany został za niedoskonałe narzę· 
·dzie rozkładu warstwy chłopskiej. Komuniści dążą włęć<, 
de_ przemiany kolektywów rolnych w -gigantyczne faoryki 

.- i:olniczę, obsługiwane przez całe miasta . sproletaryzowa- _ 
' ''nych robotników, wyprutych z wszelkiego śtosunkQ do 

żiemi. Celem jest zorganizowana społe-Czność totalistycz­
rui, żałudniona _ niezróżniczkowa~ym Rosyjsko-Sowieckim 
C*łowiekiem-Masą. Gdy ten cel zostanie osiągnięty, choć- " 

.2'?4 



.. 'l?.j'. tyllto w ~ri;bł~efiiu, znilm;~ ~~o poj~de .wyzwo~~ k~ • 

i• wolności. · · · · . 
_ Taka więc jest miara naszegO. niebezpieczeństWa i jego 

·. lr"oey. · Jesteśmy ' zgubieni, jeżeli nasz pr~hvnik zachowa 
· choćby tylko to co pta. Pozostało nam już niewiele 'CZasu, 

gdy jeszcze możemy coś przeciwk~ niemu podjąć~ Aą:i~~­
kanie nie długó już będą 'mogli się pociesza~ rowączl;i;wą " 

· --~ nadzieją, że zawsze jeszcze, można się uciec do bomb. Gdy · :· 
będziemy zwlekać z ofensywą polityczną, może być ~-~i- ' 

'"no ·· n~ bomby. ' 
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•· O AUTORZE 

James BuRNHAM, ocl daLOna znany ze 1Wych pima o politgce 
i 1trategii, ocl niemal czterech lat przebywa w Wauyńgtonie; WJI• 
l(kclajqc regularnie w Nat141 War College w NeWport, w Air W:41 
College w Maxwell Field (Alobama)1 w National W ar College, 
w School for A clvancecl lriternational Studiu i innych -poclolingch . 
inllytacjach. 

Ocl -~~ liX1jny odbył ~tereg długich poclr6ży zamon/r.ic!t, blJ 
przyjrzeć ~~~ roZJLOujou)i WyclarJte(a rrii~clzy~oclowych ·na-wlame «=%11 
i .potył!zć 1i~ oraz wsp6łpracować z 010baml, zar.6wno .oficjalnymi jał··. • 
i prywatnymi, ~t6re są czynne na pÓlu anty-l(omutaiztnu. /ego poclr6.ie 
powoJenne pozwoliły mu objechać iwiat i zatrzymać li~ na 'ezcu clłui- · . . 
lŻY . w Jncliach, Sjaątie i ]ap(lni_i, Ileciem razy w Europie - Anrlll, 
Francji, Belgii, Niemczech (coraz z Berlinem), Wlouech, lriJnJi( 
i~~ ' 

]. Burnham ulcończył 1tuclia na uniwersytecie Prtnceton,-~ 
je ~ O~forclzie i był ocl r. 1929 profuorem l/niwer,YteiU w Nourim 
/orlt.u, c.oy~clajqc przeWDŻnie na W yclziale Filozoficznym. . 

Napi,al Wiele artyl(ul,sW f ~qżek, m. i.'..:rhe Managerial Reyo. 
· lutión (1941), Tk Strugile for the World {1941H The Comi!l4ł oe• 
• of Communi1111 (1950). · 

The Struggłe for the W orłd uł!z.zalq li~ w prze~clzie poiJdM 114-

ijacle!" "Kultury" pt.: Walka o świat (1950). · 
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